
Opłata „icztowa niszczona gotfiwK?.1

Cena numeru 
w Krakowie: 
w kraju: 35 gr.

| We Kreacji Fr. 3.00 | N T E D
POLANO | N  a  L i t w i e  40 et. |

ILUSTROWANY

Wydanie szóste

PRENUMERATA WYNOSI:
W  Krakowie be* odnoszenia ri. 5.— 
W Krakowie t  odnoszeniem tl 6.60 
W krają • « s • • • •

O n lrtl" ««tr.na (od g. 8—22) ISO-#).
tod g. 22-1) 150-81. 150-10, 

150-63 150-61 (orf g. 1—3)  150-67. Założyciel 1 Wydawca: Marjan Dąbrowski.
Sekretariat Red. przyjmuje w dnie pow»* od 10-12 w pot. 

Rękopisów nie zwraca się, -  Listy należy adresować 
do Redakcji, a nie do współpracowników .
Za dział oułoszeft Redflkcja nie odpowiada.

„ ___Pr«num.r»t. mlrlmma Nr. IH t ł .
Kierownik i prenumerata lamleluawa Nr. t l i l i .

Kkaptto j. (od „  22—3, Isn.e5 PorUrr (ta l' noc) 150-M.
Konto P. K. O. 

400.200 Kraków, Wielopole 1.
Konto poosiowe rozra
chunkowa Nr. 1 K ri-  
hów, Urand poostowy 2,

KONTA Z Y BO W Ej
Bark Gospodarstwa K ra|m iB « w Krakawia. 
Bank Związku Spółek Zarobkowych w Krakowi*.

WAKSZAWA, Kra

O D D Z I A Ł Y :  S E S t ó ? '
T0RUN, plac Bar 
ŁÓDŹ, ul. Piofrkt

k. Przedmieicie 9, teL 651-90, 5*1-91, 551-92. LWÓW, ul. Akademicka 14, tel. redakcji 249-58. POZNAŃ, Sw. Marcin 48, telefon 17 22 
tojańska 44, telefon 12-79. telefon administracji 241-08. NOWY SĄCZ, Jagiellońska 29, tel. 94 

. k ^ r X k 2!;Ł ^ o °Ł «a Rr i“; tel. 12-23. SOSNOWIEC, « l  PBsndakiego * , teL 626-29. WILNO, Wileńska 26, tel. 14 82 
>wska 116, iel. adtnin. 1 redakcji 179-48. KATOWICE, ul. Marjacka 13, tel. 306 53 i 325 25 ZAKOPANE, Krupówki, telef. 327.

Rok XXX. Kraków, poniedziałek 20 lutego 1939 Nr 51.

K o n ra d . W v x c s .

lamii amerykaflshl staniem obronie
moralności, sprawiedliwości i traktatów.

Rewelacyjne oświadczenie senatora Keya Piltmnna, prezesa komisji 
spraw zagranicznych senatu Stanów Zjednoczonych.

(Od specjalnego wysłannika „Ilustrowanego Kuryera Codziennego").
COPYRIGHT BY ,1. K. C.”.

(>1)  N aród  Stanów  Zjednoczonych nW 
lubi rządu Japońskiego.

2) Naród Stanów Zjednoczonych nie 
lubi rządu niemieckiego.

3) Naród Stanów Zjednoczonych jest 
przeciwny jak ie jko lw iek  formie rządów  
dyktatorskich —  k o m u n i s t y c z 
n e g o  l ub f a s z y s t o w s k i e g o .

4) N aród  Stanów Zjednoczonych ma 
prawo, jako też moc zmuszać innych do 
zachowania moralności f sprawiedliwo-

W A S Z Y N G T O N , w  Intym .

W aszyngton jest zupełn ie Innem mia
stem, niż New  York. W aszyngton  jest 
rozp lanow any przez Francuza i  to  odbi
ło  się na je g o  harm onji. A rch itek t zbu
dow ał to  m iasto „na wyrost". N ie  jest 
ono jeszcze zupełn ie skończone. W  m iarę 
la t  będzie s ię uzupełniało, tym czasem  
p rzyb ysz  odnajdzie w  nirn w szystko: 
piękne dzielnice, przypom ina jące na jszy
kow n ie jsze oko lice Pa ryża , dom ki holen
derskie, szerokie place, ozdobione pom
n ik am i (że w ym ien im y m onum entalny 
pom n ik  Lincolna —  olb rzym  w  św ią ty 
ni g reck ie j i pomnik Kościuszki w  mun
durze amerykańskim), ogrody , m ile  oży
w ia ją ce , w yk u ty  w  skałach N ew  York , 
w  k tórym  poza Central P a rk iem  nie 
zn a jd zie  Bię z  ła tw ością  zielen i.

W aszyn g ton  jes t m iastem  spokojnem , 
typow em  m iastem  urzęduiczem  i  m imo, 
że zasyp ia  wcześnie, b łyszczv  nocą ja- 
Fiiein św iatłem  i bia łością  m arm urów. 
D w a  szczególn ie b ia łe gm achy w  tem 
m ieście zw raca ją  u w agę: Biały Dom, sie
dz iba  P rezyden ta  i dom inujący nad m ia
stem Capitol, siedziba  deputow anych  I se
natorów . O ile  p ierw szy jes t n iezm iern ie 
p ros ty  i w  prostocie sw ej przypom ina 
nasz B elw eder, u lubioną siedzibę M ar
sza lka  P iłsudskiego, o ty le  od dru giego 
b ije  wspaniałość.

A m eryk an ie  lubią  m ieć rzeczy  n a j
w iększe i najlepsze. T o  jes t ich am bicją  
i  to iest ich snobizmem. Capitol w aszyng
toński bije Canitol rzymski i kopulę Ko
ścioła Inwalidów. Różn ica  po lega na  tem, 
że  Cap ito l w  W aszyngton ie  jes t n ie ty l
ko  w iększy  od budow li w  R zym ie  i P a 
ryżu , a le  że posiada dosztukowany 
gm ach, p rzypom ina jący sty lem  grecki 
klasycyzm. .

O bydw ie Izb y  —  „kongresm enów  i se
natorów  — obradu ją zazw ycza j przy w y
pełnionych ławach i galerii przepełnio
nej publicznością. W  tym  kraju  obrady 
parlam entu  budzą w ciąż w ie lk ie  zainte
resowanie. #  ^

Podczas jednego  z  posiedzeń Senatu 
m ia łem  możność przeprowadzenia dlut- 
szei rozmowy z jednym  z na jg łośn iej
szych w  Europie senatorów amerykan

z p Key‘em Pittmanem, prezesem 
Komisji Spraw Zagranicznych Senatu.

N azw isko K e ya  P ittm ana wym ieniane 
by ło  w  Europie przed kilku tygodniam i 
szczególnie często, gdy  zdefin jow ał on, 
kogo naród amerykański lubi, a  kogo 
nie lubi. Senator K e y  P ittm an  uważa się 
za rzecznika uczuć A m eryk i. Parlam ent 
am erykański w yb ierany jest przez oby
w ateli w  atmosferze wolności i  d latego 
,kongresmen“ , czy senator uważa się za 
prawdziwego wybrańca ludu. Można się 
sprzeczać o to, czy parlament am erykań
ski jes t dziś tak i, jak  naród, ale trudno 
się sprzeczać o poglądy tam, gdzie idzie
o uczucia narodowe Am erykanów  i od
rzucanie przez nich metod, których nie 
lubią. A m erykan ie skłonni są do sym pli- 
fik ac ji i  d la tego mówią, że w iedzą, co 
lnbią a czego nie lubią, m ówiąc kogo lu
bią a kogo nie lnbią.

Otóż senator K ey  P ittm an, urodzony

przed 67 la ty  w  V icksburgn (M issisippi), 
z  wykształcenia prawnik, z  zawodu pro
kurator, a w ięc ktoś zdający sobie dokła
dnie sprawę z w agi w ypow iedzianego sło
wa, pow iedział ni m niej ni w ięcej, z  koń
cem roku ubiegłego, że Ameryka nie lu
bi rządów Japonji i Niemców, rządów 
dyktatorskich itd., itd.

Gdy go  odwiedziłem  w  sali K o m is ji 
Spraw  Zagranicznych Senatu, w  której 
od lat sześciu zajm uje fo te l przewodni
czącego, powiedział m i poprostu: „Chce 
pan wiedzieć,

co myśli naród amerykański 
o tem, co się dzieje na śwfecie?

Niech  pan notuje to, co pow iedziałem  i  co 
stale powtarzam**:

Pierwszy sukces Norwegów 
w Zakopanem.

*  •. '•HwRaswm •vias.s!. j
Po  w ie lu  n iepow odzen iach , ja k ie  spo tka ły  na rc ia rzy  norw esk ich  w  tegorocznych  za 
w odach  F IS , ro z eg ran y  w  dniu  w c z o ra j*  ly m  m araton  n a rc ia rsk i — b ieg  na  50 km, 
p rzyn ió s ł im  pełny sukces. M istrzem  św ia ta  w  tym  b iegu  zo sta ł N o rw e g  Bergendhal. -  
N a  zd jęc iu  B ergen dh a l na t ra s ie  biegu, k tóry  p rzyn ió s ł b a rw o m  norw esk im  p ie rw 
szy  ty tu ł m istrzow sk i. IVn p ra w o : d rugi N o rw e g  O jBslien , k tóry  u p la so w a ł s le  na trze-

ciem miejscu.

S e n a to r  K ey P ittm an, p re ze s  kom isu  
sp r a w  zao r . senatu  S tanów  ZJedn.

ści zgodnie z traktatam i, zaw artem i z  na
m i. T nczyni to ! Nasz rząd nie musi uży
wać siły wojskowej 1 nie uiyje Jej, chy
ba, żeby to okazało się konieczne".

Zapytałem  senatora Pittm ana, dlacze
go  nie lubicie rządu niem ieckiego. Sena
tor P ittm an  wstał, w yprostow ał się i  od
pow iedział z  przejęciem :

—  Nie lubimy rządu niemieckiego, po
nieważ

odmawia on wolności słowa, wolności 
prasy i wolności wyznania.

Nie podoba nam się jego konfiskata ma
jątków. Nie podoba nam się jego sposób 
wypędzania ludzi z kraju bez troszczenia 
się o to, dokąd pójdą. Nie podoba nam się 
Jego sposób organizowania narodu.

Tu  sen. P ittm an  zastanowi! się i dodał:
—  A  to wszystko robi rząd —  rząd je 

dnego człowieka. Lecz nam nie podoba 
się system, dzięk i któremu każdą jednost-
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kg m ożnaby rów nież dobrze n w a ia i za 
niewoln ika.

I  zaznaczył:
—  Nie mamy nic przeciwko narodowi 

niemieckiemu. Za czasów rządów  repu
b lik i w iąza ły  nas z  tym  kra jem  d  o- 
s k o n a l e  s t o s n n k i .  Ja  sam po
dróżowałem  po Niemczech i podobało m i 
Się tam  ogrom nie. Ludzie b y li m ili. N ie  
m iałoby sensn m ówić, ie  żyw im y  jakąS 
niechęć do Indu niem ieckiego, gdyż  je 
dyne, co nam się nie podoba, to o b e c 
n y  r c q d  n i e m i e c k i .

Senator P ittm an  m ów ił to  wszyBtko z 
głębokiem  przejęciem . T łum aczył m i, dla
czego naród am erykański

przeciwny jest metodom, 
stosowanym w Europie.

M etody te  przypominają walki, które
przyw ędrow ały  do Europy z  A m eryk i. 
N azyw a  się ona „catch-us-catch-can" czy
li „chwytaj, gdzie moiesz".

Naza ju trz, po pow rocie z dostojnego 
W aszyngtonu , spotkałem  się z naszym  
starym  i  dobrym  znajom ym ,

Władkiem Zbyszklem-Cyganfewlczem,
k tó ry  w alczy  teraz w  A m eryce i  odnosi 
zwycięstwa, organ izu je mecze i  rob i p ie
niądze.

B y ł w ieczór. S iedzieliśm y w  barze Ja
cka T)einpsey‘a na  B roadw ay‘u. Za  oknem 
zapala ły Bię i  gasły rek lam y kinowe. 

W ładek  opowiadał m i h is torje  swoich 
w a lk  i  odsłaniał arkany zapaśnictwa za
wodowego.

Przed  la ty , walcząc w  Londyn ie z  W ło 
chem, M onteverd im , naraził się na dro
bne „ka lectw o"; przeciwnik wyłam ał mu 
mały palec. W ładek  odniósł coprawda po 
d łu g ie j w alce zwycięstwo, ale w  chw ili,

gdy kłaniał się publiczności, dziękując 
za owacje, poczuł, ie  go schwytano za 
rękę. To  Monteverdi, leżący na deskach, 
dźw ignął się i  w yk ręcił mu palec w  chw i
li, gd y  W ładek  opuścił ręce, k łan iając 
się. Zw ycięstw o było  W ładka, a le W łoch  
złamał mu palec. T a k  jes t w  walkach 
wolno-amerykańskich.

I
Gdy zapaśnika chce się „skończy?1, 

trzeba zm ow y przynajm n ie j dwóch 
współzawodników. M ożna być na js il
n iejszym , ale można n ie w ytrzym ać tem
pa niedozwolonych chwytów. Pu b licz
ność często nie w idzi, bo nie jes t w  stanie 
zauważyć, ja k  n iewygodnem u zapaśni
kow i

przeciwnik obtlukuje wątrobę.
„delikatne" wpijanie  
wybijanie oka przez

Znane też jest 
palca w  krtań I 
„nieuwagę".

D la  jak iego  typu  atletów  te  ciosy są 
najczęściej przeznaczane?

D la  tych, k tórzy  reprezentując w ielką  
s iłę  i  głośne nazwisko, iądają większych 
honorarjów i  d la  m łodych zapaśników, 
którzy, w ierząc w  sw oje siły , s ięga ją  po

w iększy udział w  kasie. Czasem w y g ry 
w a ją  jedni, czasem drudzy.

Przew ażn ie jednak dobre „ firm y ", opar
te na p raw dziw ej sile, p rzetrzym ują  r y 
w ali. S tarzy  atleci n ie schodzą rów nież 
z ringu  „bezdzietni" (n ie zawsze w  dosło- 
wnem tego  słow a znaczeniu), zostaw ia
ją c  po sobie dość często sw ych uczniów 
I wychowanków. W yco fu jąc  się, stara ją

MAGGI 0 ZUPY w  KOSTKACH

sq wyprodukowane z najlepszych 
surowców, bogatych w składniki 
odżywcze . . .  i dlatego najchętniej 
nabywane przez rzesze Pań Domu

J A S N O W I D Z  P R O F .  Y I C H A R A
wyróżniający się z pośród wszystkich nawet najwybitniejszych jasnowidzów — zaprasza 
wszystkich, którym leży na sercu Ich dobro, by odwrotnie podali datę urodzenia, dokładny 
adres, a Prof. Vichara opracuje każdego najdokładniej wp wszystkich kierunkach, w szcze
gólności loterii. Należy wypełnić kupon i przesłać łącznie z kwotą 1 złoty ca porto pod 
adresem: Prol. VICHARA, Kmkón, Zybltkiewłczn, Skrytka Poczt. 3C7. H62k

Kupon ulgowy dla Ciyteiników J U  KURYERA CODZIENNEGO".
Imię I nazwisko ,  , data urodzenia , ,  ,
dokładny adres , • , .  , , , , , , , , , , ,  ,  .

Nieoficjalny wysłannik Francji 
w Hiszpanjl narodowej.

R ząd  fran cu sk i w y s ła ł  do  B u rgo s  swego  
n lc o flc ja ln e o o  p rz ed staw ic ie la  w  osobie L. 
B e ra rd a . — N a  zd ję c iu  B e ra rd  Cna lewo) 
ud z ie la  w y w ia d u  dz ien n ikarzom  przed wy

ja z d e m  do  Burpos.

0rmed.A0ilS l0«
b. lek. Państw. Szpitala iw. Łazarza w Krakowie, 
b. lek. h. Uniwersyteckiej Kliniki eherób kobiecych 

Charłtć w Berlinie I23g
ordynuje w  chorobach wewnętrznych i kobiecych 
w Krakowie, ul. Długa 11 a. I. p.t od 3—5.

się zachować pieniądze, to znaczy część 
zarobionych lub zaoszczędzonych pienię
dzy  i honor, to  znaczy dobre im ię, sławę 
lub poprostu op in ję przyzwoitych ludzi.

W  zapaśnictwie, ja k  w  każdym  zawo
dzie, przyzw oitość (na dłuższą metę) po
płaca bardziej, n iż uciekanie się do nie
p rzyzw oitych  chwytów . Bo nawet atleta, 
w alczący po dżentelmeńsko, może cza
sem na n iedozwolony ch w yt odpow ie
dzieć pięknem za nadobne. W ię c  —  zda
n iem  Zbyszka —

lepiej jest walczyć 
uczciwie.

Tem bardzie j, że na rin gu  zawsze znaj
dzie się m iejsce d la  porządnego a tle ty . 
Tem  się też tłum aczy sta ły  dopływ  no
w ych  sił. Jedni zdobyw a ją  sobie „ostro
g i "  brawurą, inni codzienną pracą. P o 
rządni, p raw d ziw i atleci dochodzą zw y
k le  do celu. B o  zawsze znajdzie się d la 
nich na św iec ie m iejsce.

W skazane są ty lk o  przyzwoite metody 
walki.

Jak w idać, o uczciwych metodach wal
ki m ów ią  w  A m eryce  nie tylko wybitni 
politycy 1 mężowie stanu.

Z Y G M U N T  N O W A K O W S K I .

Pewnego dnia, temu niedawno, miałem do
syć dziwną wizytę: dwóch sympatycznych a 
młodocianych OO. Benedyktynów odwiedziło 
mnie, domagając się, abym ni mniej ni więcej, 
tylko pomógł im wejść w posiadanie Tyńca 
i  wogóle niczem Kazimierz Odnowiciel wpro
wadził ich z powrotem do Polski... Patrzy
łem na tych młodych Ojców (na dobrą sprawę 
sam mógłbym być ich dziadkiem) z niekła
maną życzliwością, lecz równocześnie myśla
łem sobie, że grubo przeceniają stły niedziel- 

^ nogo feljetonisty. Dawniej monarchowie czy 
książęta nadawali opactwa, ale żeby dzienni
karz... 0 , w tem już byłoby nieco przesady!-. 
Mówili jednak o nieprzedawnionych prawach 
moralnych i historycznych zakonu dyr. Bene
dykta z taką wiarą, z takim ogniem, że słu
chałem ich z benedyktyńską cierpliwością, 
priycrem woda na pół pomieszana z pychą, 

mi lekko do głowy.

Tego samego dnia spotkała mnie ze strony 
zainteresowanych czynników prośba, abym 
pomógł coś w kwestji zupełnej ruiny archi
wów państwowych, których stan zilustruje 
najlepiej fakt, że na pięć archiwów państwo
wych w Warszawie grozi zauntlenie tylko.... 
trzem. Ponieważ każdą rzecz wypada obecnie 
udowadniać i mieć pod ręką świadków, goto
wych do złożenia przysięgi przed sądem, dalej 
ponieważ każda krytyka uznana jest zgÓry 
za fałsz, ponieważ wreszcie feljetonistę łatwo 
spotkać może koza (na pochyły feljeton i koza 
wyskoczy) —  przeto odsyłam ciekawych do 
broszury pt. „ A r c h i w a  p o l s k i e  
z a g r o ż o n  e“ , sam zaś zastanawiam się 
nad tem, jak podołać tym dwom problemom, 
więc Tyńcowi i archiwom?

Co ważniejsze? Czy te archiwa, w których 
wilgoć pospołu ze szczurami i myszami ni
szczy bezcenne dokumenty, archiwa, prze
chowywane w tym samym gmachu, w którym 
mieści się skład amunicji (Archiwum Pań
stwowe w Lublinie), czy też ważniejsze ty
siącletnie opactwo tynieckie i jego ruiny? Mi 
cno wszystko Tyniec! Z pierwszego zadania 
wykręcę się, ale tylko doraźnie — sianem, 
pokazując jedno, ale za to wymowne, zdjęcie, 
które przedstawia interesujący fragment Ar

chiwum Akt Dawnych w Warszawie, w roku 
1939-ym, a dwudziestym pierwszym naszej 
państwowości. Może przecież ta sensacyjna 
fotografja odezwie się jakiemś echem na ko
misji budżetowej i może przecież znajdzie 
się bodaj grosz wdowi na dalsze podstemplo
wanie ruin. Lepiej późno, tiiż nigdy.

Tak sprolongowawszy jeden feljeton, chcę 
spłacić weksel, który wystawiłem O. O. Bene
dyktynom. Sprawa Tyńca jest pierwszorzęd
nej, nawet wyjątkowej wagi. Dziś, gdy Polak 
we Francji zdobył sobie automatycznie przy
miotnik „sale“ , który dawniej patrzył się wy
łącznie „bochomu —  Niemcom, dziś gdy w 
Paryżu drukuje się mapę Polski, z której to 
mapy wynika niezbicie, że w naszym kraju 
mieszkają przeróżne narodowości z wyjątkiem 
Polaków, dziś, gdy oczy nasze odwróciły się 
nieco od Francji, aby z wiarą, nadzieją i mi
łością spocząć na naszym bezpośrednim są- 
siedzie —  otóż dziś właśnie warto przypom
nieć, ie  u zarania naszej cywilizacji, przed bli
sko tysiącem lat, węzły francusko-polskie by
ły silne i ie  stamtąd, z Zachodu, niesione 
pizez mnichów benedyktyńskich z Cluny, pły
nęło do nas światło wiary i kultury. Et  occi- 
dente luxł

Tyniec to jedno z najstarszych świadectw', 
że Polacy to naród o kulturze zachodniej, 
miło więc odświeżyć w świadomości fakt, że 
od tak dawnych lat jesteśmy złączeni z tamtą 
cywilizacją, łacińską, romańską. Wszystkiemi 
porami wciska się do nas barbarzyństwo ze 
Wschodu, niosąc pogardę dla nauki, dla wol
ności słowa, odgradzając chimko-rosyjskim 
murem sfery rządzone od rządzących, poza 
tem codziennie słyszymy, że np. kurator jakie- 
goi okręgu szkolnego nie ma matury, że dy
rektor gimnazjum nie rozumie, co znaczy 
określenie „binom.et na metryce ucznia, że 
ktoś „kończył“ studja w Pitrze (zawsze ta for
ma niedokonana 1), w Dorpacie, że „chodził**

do gimnazjum w Rostowie nad Donem i że 
świadectwo dojrzałości z Peterburku ma, jak 
Telimena, schowane w biurku głęboko, głębo
ko... A tymczasem już przed wiekami, przed 
blisko tysiącem lat przybyła do nas cywiliza
cja zachodnia, zjechała w  postaci mnichów 
benedyktyńskich pierwsza ,£ocićtś des mnis 
de la Pologne“ .

Naturalnie, sprawa Tyńca wymaga pienię
dzy, zatem na początek stu tysięcy złotych Co 
więcej, sprawa Tyńca nie jest wolna od stron 
ciemnych, w pewnym sensie nawet odrobiną 
żenujących. Mianowicie naprzekór twierdze
niom wielu uczonych pokazuje się, że Bene
dyktynów wprowadził do arcyopactwa tyniec
kiego i do innych opactw nie Kazimierz Odno
wiciel, ale... Bolesław Śmiały. Rzecz tę udo
wodnił ostatnio pewien Francuz, uczony ks. 
Daoid, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Przed wiekami inny Francuz, a pierwszy nasz 
kronikarz, Gallus Anonimus (zresztą narodo
wość jego nie jest ściśle ustalona), napisał, że 
„nie chce darmo pożywać chleba polskiego", 
dziś zaś piękne jego słowa powtarza abbć D»- 
vid w przedmowie do swej książki, której te
matem jest zakon Benedyktynów z Cluny i je- 
go rola w Polsce średniowiecznej. Jakiż objaw 

| ciągłości kultury zachodniej widzimy w fak
cie, że słowa Anonima zacytować może po ty
lu wiekach uczony francuski!

ó w  pracowity „Gallus" z roku 1939, ks.
.? Uavid, przeciwstawia swe dzieło „Galio 

crocttanti , zatem Francuzowi, piejącemu na 
ternach pism paryskich bliską a nieuchronną 
zapaaę Polski i nienawiść do nas. Ks. David 
Książką swą udowadnia, ie  znamy się od daw
na i że powinniśmy się lepiej poznać Wza
jemne poznanie jest najlepszą drogą do usu-

ęcia wzajemnych nieporozumień, które pod
niecają ustawicznie gwałtowne i n i ep oczytał- 

ataki pism francuskich. K». Da-, id graco*

© dig ita lizacja m bc m ałopolska p!
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Na Ziemiach wschodnich PoisM 
wskrzesza się polsko Dało.

i ^ o n i o s J a  in ic ja t y w a  g r e n a  K a -p ła n ó w  p o ls k ic h .
A  KO W , 19 lutego, i Grono polskich księży unicko-katolic- 

r v ,^ ? °Wa^Dyc^ kół duchownych otrzy-1 kich wskrzesza dla naszych Ziem Wschod- 
m njemy następujące informacje i uwa-1 nich polską Unję.
d aw na*h^n ?» «  którym .X  K . C.u od- W  obrządku unickim jeżykiem liturgicz- 

— ^ poświęcał uwagę. | nym byl jeżyk starosłowiański, podobnie

K la u K a tu h a

NOWOCZESNY SPOSÓB STROJENIA!
Czy warto kręcić gałkq, aby usłyszeć w głośniku tle nastawionq 
słocie, jeżeli za jednym naciśnięciem tylko jednego klawisza 
można nastroić odbiornik z nieomylnq precyzjq na jednq z 8 ulu
bionych stacyj i mieć idealnie czysty odbiór? Klawiaturowe stro
jenie, zastosowane po raz pierwszy w tegorocznym wspaniałym 
odbiorniku Philips Supęr 7-39, zapewnia niespotykany dotychczas 

komfort obsługi.

2 n o c z n ie  w iększy  

z a s i ę g  k r ó t k o 

f a l o w y  n i i  w  do-

t y c h c z o s o w y c h

o d b i o r n i k a c h .

D e m o n s t r a c j e  

w c z o ł o w y c h  

f  i r m a c h  

r a d i o w y c h

PHILIPS A,,,ń 7-39
Z KLAWIATURĄ

jak  łaciński w  obrządku łacińskim. K aza
nia zaś, śpiew ; i izy tkie dodatkowe na
bożeństwa odbywały sie w tym obrządku 
w zyku polskim. Również kościoły nnic- 
kie były urządzone zupełnie tak samo jak 
łacińskie.

Począwszy od U nji brzeskiej przecho
dzili Polacy masowo na ten obrządek, jako 
więcej zrozumiały. Szlachta zai polska bu
dowała kościoły unickie w każdej wlekszej 
wiosce. Ona też kształciła swych synów na 
księży unickich.

Dopiero od roku 1860 za sprawa zaborcze] 
Austrii

zaczęto usuwać z kościołów unickich 
w Małopolsce język polski,

a kościoły zaczęto przerabiać na cerkwie. 
Księżom zaś unickim zabroniono uływanla 
Języka polskiego, nawet wśród ich rodzin, 
pod zagrożeniem usunięcia z probostw. 
Nadto przy spisie ludności zapisała Au
stria wszystkich Polaków wyznania unic
kiego za Rusinów.

W  15 lat później, tj. w  roku 1875 również 
rząd rosyjski przepisał polskich Unitów na 
prawosławie, wprowadził język rosyjski 
w  miejsce polskiego i opornych srogo 
prześladował, paląc całe wsie, porywając 
dzieci itp. Wskutek tego polska ludność 
musiała z konieczności ulec zarządzeniom 
zaborców.

W  odrodzonej Polsce

w y n a r a d a w ia  s ię  o d  2 0  la t  

p o ls k ą  lu d n o ść ,

nie mniej jak za czasów byłych rządów za
borczych i to w  dodatku za polskie pie- 
ziiadze.

Od wielu lat zupełnie nie przyjmuje się 
kandydatów pochodzenia polskiego do se
minariów grecko-katolickfch, utrzymywa
nych przez rząd polski. Nadto wyrzuca się 
bezapelacyjnie każdego kleryka, który 
choćby słowem odezwał się po polsku.

Wszystkie paraf je  grrecko-kat»lickie — 
mimo, że w  wielu niema innej ludności jak 
tylko pochodzenia polskiego — obsadza się 
księżmi, agitatorami ukraińskimi, którzy 
starają się za wszelka cene zukrainizować 
swych wyznawców. W  wielu więc wypad
kach ludność nie chcąc się dać zniszczyć, 
przeszła na prawosławie, które ostatnio 
wprowadziło liturgję polską. Prawosławni

o j  w o n ie *  

Z d f o j
K s i ą ż e  w ó d  

J o d C "  
w y c h

Bardzo dogodne pobyły f kuracje ryczałtowe 
w Sezonie I od ! maja do 15 caerwca. Zasługuje 
również na uwagę wygodna w tym okresie po
dróż nie przepełnionymi pociągami Wszelkich 
Informacyj udzielamy odwrotnie. Dyrekcja.

zaś, potomkowie polskich Unitów, wolą po
zostać przy prawosławni, aniżeli przejść 
na katolicyzm i zukrainizować się.

W  interesie w ięc państwa polskiego, jak 
i Kościoła katolickiego leży,

by wskrzeszono polską Unję
i by ludność pochodzenia polskiego powró
ciła do polskości i do katolicyzmu.

Co straciliśmy przez polską Unję, to mu
simy odzyskać przez wskrzeszona Unję.

J u ż  z a  h i lh a  d n i
rozpocznie się ciągnienie l-szsj łdasy. Należy prze
to niezwłocznie nabyć los w znanej ze szczęścia 
kolekturze J. W O L Ą N O W ,  W A R S Z A W A ,  ul. 
Marszałkowska 154. — Zamówienia załatwia kolektura 
Woianow odwrotną pocztą. — Konto P. K. O. 18.814 
Pamiętajcie Woianow stale wzbogaca! ma

witą swą. istotnie benedyktyńską książką do
brze zasłużył się i Polsce i Francji.

Wracajmy jednak do Bolesława Śmiałego! 
Zasłynął w opinji raczej jako zabójca iw. Sta
nisława, nie było to zatem na rękę mnichom 
tynieckim, aby właśnie ów bezbożny król figu
rować miał jako fundator, wymazali więc z pa
mięci ludzkiej Bolesława, oddając splendor ca
ły  ojcu jego, Kazimierzowi Odnowicielowi. Ks. 
David, osoba duchowna, a nieladajaki znawca 
przedmiotu, podkreśla przedewsĄłStkiem rze
czy dawno stwierdzone choć niepopularne, 
więc niewątpliwe zasługi Bolesława Śmiałego 
wobec kościoła, zatem fakt. ie  król ten w po
rozumieniu z legatami papieża Grzegorza VII 
zreorganizował hierarchjf episkopalną w Pol
sce i pomnożył ilość biskupstw, w podzięce za 
co otrzymał od papieża koronę królewską, na- 
przekór intrygom Niemców. Z porównania fa
któw, dat. imion dobroczyńców arcyopactwa 
tynieckiego, które było państwem o pięciu 
miastach i stu wsiach, ks. D»vid wyciągnął 
wniosek, że nie kto inny ale właśnie zabójca 
św. Stanisława był w pewnym sensie twórcą 
Tyńca. Kryjąc się za duchowną sukienkę ks. 
Davida, podaję ten fakt do publicznej wiado- 
mości.

Potężny niegdyś Tyniec jest dzisiaj olbrzy
mią. malowniczą i przepiękną ruiną, która 
przegląda się w Wiśle. Niema tam- już gospody 

Pod lutym turem", więc gospody, w której 
spotkaliśmy Maćka i Zbyszka z Bogdańca, czy- 
taiac Krzyżaków". Jeśli pominąć kościół, wła
ściwie w Tyńcu niema już nfc oprócz ruin. 
Prawda' Są jeszcze słynne rękawiczki, które 
chłopi tynieccy sprzedają pod Sukiennicami 
a nauczyli się wyrabiać te rękawice pono daw- 
® harrizo dawno, właśnie od mnichów bene- 
Hvktvńsk“ h Obecnie młodzi, w Relgji. w Bru- 
ges wychowani polscy Benedyktyni, chcąc wejść 
i  posiadanie tych ruin i wyzywając wszelkie 
przeciwności losu, śmiało rzucają na plac r«-

ktynom, byle znaleźli odpowiednie środki u- 
trzymania się i utrzymania szkoły, tej nowej, 
na gruzach powstałej szkoły benedyktyńskiej, 
z której jak przed wiekami płynęłoby światło 
zachodnie. Idzie o spopularyzowanie tej pięk
nej idei, o pomoc materjalną i moralną.

Spyta ktoś, dlaczego tak późno chcą Bene
dyktyni rewindykować swe prawa, na co od
powiedzieć można bardzo prosto: wcześniej u- 
pominać się nie mogli, ponieważ do niedawna 
nie było wogóle polskich Benedyktynów W y
pędził ich Józef II. oddając klasztor innym 
zakonnikom, mającym germanizować Polskę, 
potem przyszli Jezuici, aby zkolei ustąpić 
miejsca zniszczeniu i pustce. Obecnie jest już 
dostateczny zastęp dziesięciu Polaków-Benedy
ktynów, którzy na razie prowadzą gimnazjum 
w Rabce, tęsknią jednakże do swej ojcowizny, 
zatem do Tyńca. Oni mają prawa, Polska ma 
pewne obowiązki, aby im dopomóc.

Znakomity znawca naszej przeszłości, wspo
mniany ś. p. prof. Stanisław Tomkowicz, nie 
waha się zestawiać Tyńca z Wawelem, przewi
dując dawno już, bo w roku 1901, że

„przyjdzie kolej na odnowienie sławnego 
opactwa benedyktyńskiego, niewiele od 
niej (tj. od katedry wawelskiej) młodsze
go i ściśle związanego z dziejami kościoła 
i narodu... I, da Bóg. opustoszały klasztor 
powróci jeszcze do rąk tych, z którymi 
zrosły się dziewięćsetletnie niemal jego 
dzieje i którzy przez ciąg istnienia Rzeczy
pospolitej szerzyli ze szczytu tej skały bło
gie światło religji i  cywilizacji**...

Powiedzieć może ktoś z niejaką słusznością, 
że wiele jest ruin w Polsce, że wiele klasztorów 
czy twierdz odpierało najazdy tatarskie, szwe
dzkie. rosyjskie, oraz że Polska ma inne, bar
dziej pilne potrzeby, więc np. choćby sprawę 
walących się archiwów, którą za nagłą uznać 
wypada. To prawda, ale tynieckie opactwo ura
sta do godności szczególnego symbolu. Dzieliło

kawicę... tyniecką. Niechże im się wiedzie jak 
najlepiej!

Żeromski osnuł swą przepiękną opowieść na 
tle dawnej legendy-apokryfu i osadził Walgie- 
rza Wdałego w Tyńcu. Malowali te wyniosłe

A rch iw um  akt d aw nych  w  W arszaw ie .

ruiny malarze przeróżni z Stanisławskim na 
czele, pisał o nich Tomkowicz głównie, pisali 
Inni, a teraz prawi dziedzice domagają się re
windykacji i chcą, aby na podstawie moralne
go i historycznego prawa oddana im była daw
na własność. Sprzyja tej myśli ks metropolita 
krakowski, który wykupione przez kardynała i 
Puzynę ruiny tynieckie gotów oddać Benedy-I

losy Polski od kolebki i upadło równocześnie 
z upadkiem państwa. Tyniec, jak niewiele in
nych miejsc, wyraża dawność. pradawność na
szej kultury zachodniej, łacińskiej i, co jeszcze 
ważniejsze, opiera się skutecznie twierdzeniu, 
jakoby chrześcijaństwo i kultura miały iść do 
nas wyłącznie za pośrednictwem niemieckiem 
czy czeskiem. Szły one także z Francji, z Za
chodu I

Pochlebia to odrobinę mej dumie, że świąto
bliwi mnisi znaleźli drogę do mnie, do mego 
skromnego domu, gdzie ich nawet benedyktyn
ką poczęstować nie mogłem. O klasztorze pi-

R u iny o p a c tw a  ty n ie c k ie g o .

szę, o likierze myślę. Widzę już proroczem 
okiem pękatą buteleczkę, odznacza jsjcą się 
kolorem miłym dla oka a jeszcze milszym za
pachem i smakiem. Kto wie, może nad brzega
mi sennej Wisły powstanie jakaś filja, która 
wyrabiać pocznie „liquorem antiquorum mo+ 
nachorum Benedictinorum tynecensium**... —» 
„Marque dćposće en Pologne et Hranget** *  
D. O. M. i krzyżyk... Chyba ojcowie mili przy* 
ślą jakąś butelczynę, jeśli nie tuzin...

I kto wie, może historja przekaże moje imię 
późnym wiekom w zaszczytnem towarzystwie 
Bolesława Śmiałego...

Ponosi mnie fantazja!

digitalizacja m bc m ałopolska p!



4 „ILUSTROWANY KTTBTER CPOZIEW Y" Nr. 81 PonledzUlek. 90 luk*0 1888 *

E C H A .

Kiech kultura nie liczy 
zbytnio na plecy.

(mdd) W  ostatnim numerze dwutygodnika 
„Obrona Kultury** stwierdza red. Adam 
Szczepanik, iż kultura straciła glos, sama 
pozbywała się stopniowo świadomości wła
snej swojej wielkiej siły twórczej i uzdra
wiającej. Uczeni profesorowie przestali za
bierać głos w sprawach najżywotniejszych. 
Nie słuchano ich zresztą. W  niektórych kra
jach obchodzono się z nimi jak z handlarza
mi narkotyków, czy szmuglerami, skazywano 
Ich na banicję. Były kraje, z których poeci 
musieli uciekać. Bardzo wielu sławnych pisarzy 
współczesnych żyje na przymusowej emigra
cji. Byli i są filozofowie, których uznano za 
szkodników idei politycznych, panujących w 
danym okresie. Profesorów fachowców wiel
kich specjalistów pozbawiano katedr.

I to jest właśnie stan bardzo groźny dla 
kultury. Więc wszędzie tam, gdzie widoczny 
jfest próg, którego przejście grozi zawale
niem się w przepaść zakłamania — tam wi
nien się rozlegać donośny głos śmiałych bo
jowników kultury, głos protestu zbiorowego.

Jeżeli za słowami stać będzie mocne prze
konanie i wiara w to słowo, stanie się ono 
Pptęgą, przed którą ugiąć się muszą wypad 
ki, jak słabsze drgania fal radjowych uchy
lają się pod parciem silniejszych i skrzecąc 
obrzydliwie, zamierają stopniowo, dając miej
sce tym silniejszym.

Taka postawa wymaga zmiany polityki. 
Z „ p l e c ó w "  trzeba zrezygnować I nie
stety trzeba się uzbroić w „ ł o k c i  e“ !

Gdy idzie o rzecz publiczną, trzeba się 
mocno rozeprzeć, użyć odskoczni, wziąć roz
mach i rozepchać ciżbę złych duchów łok
ciami. To będzie walka w obronie kultury.

B y  za i  nie powtarzać błędów naszych 
przodków, musimy o b r z ą d e k  u n i 
c k i  K i p o l l i  I t  i ,  i  ob -  
n i d k l i m  I a c I fi a k I m. Nadto 
za poparciem naszego rządu musimy po
starać się

0 pozwolenie Rzymu na wprowadzenie 
języka polskiego do llturgj! unickiej

w  miejsce starosłowiańskiego.
Klerycy wyrzuceni i  seminariów g ro .  

ko-katollcklch za polską mową, jak i kau- 
dydaci nie przyjęci do tychże seminarjów 
z powodu ich polskiego pochodzenia win
ni się zgloslt o przyjęcie do seminarium 
unickiego.

W ogó le  na księży unickich przyjmuje się 
kandydatów fo l  w, obrządku łacińskie
go  i grecko katolickiego z wykształceniem 
uniwersyteckiem, a najmniej średniem
1 maturą, bez względu na wiek. 

Kandydatom z wyższem wykształceniem
będzie nauka teologji skrócona i ułatwio
na.

Znajomość języka ruskiego nie potrze
bna.

Podania ze znaczkami na odpowiedź na
leży wnosić do ks. Stanisława Sasa, ka
płana nnicko-katolickiego (w  Krakow ie uL 
Pod Sikornikiem l- 52).

Do wskrzeszenia polskiej U n ji potrzeba 
tysięcy polskich księży i wszyscy muszą 
mieć byt dostatecznie zabezpieczony.

B o współpracy w akcji wskrzeszenia 
polskiej Unji zaprasza się Przewielebnych 
księży łacińskich, szczególniej emerytów.

Mamy nadzieję, że akcje wskrzeszenia 
polskie] JnJI powita polskie społeczeństwo 
bardzo gorąco i z całych sił poprze ją  ma
terialn ie. Idzie tu bowiem nie o drobno
stkę. lecz

i o kilka miljonów Polaków
pozbawionych opieki duchowej polskich 
f  katolickich księży i częściowo zmuszo
nych lnb też zagrożonych zniszczeniem.

p r z e z
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Obsługa fotograficzna zawodów F. 1.8.
Zakopane! w  lutym.

W  wielkim  wyścigu dziennikarzy całego 
świata, którzy znaleźli sią w  Zakopanem, 
znalazła się nie,notowana i niespodziewana 
pomoc. Pomoc ta pozwoliła prasie wszyst
kich krajów na zamieszczanie zdjęć z za
wodów w  rekordowym czasie. Ledwo za
wody w  danym dnin zostały ukończone^ 
a już na tablicach w  kwaterze prasowej 
wywieszano aktualne zdjęcia. Fotogra fie 
te bywały odrazu rozchwytywane prze* 
dziennikarzy i wysyłane listami ekspreso- 
wemi do wszystkich krajów Europy.

Wszystko to byłoby może łatwiejsze dp 
pojęcia, gdyż ostatecznie każdy poważniej
szy dziennik wysyła swego fotografa na 
zawody i otrzymuje zdjęcia niemal równie 
szybko, ale w  danym wypadku imponujące 
są inne rzeczy. Zdjęć tych, wykonywanych 
nieraz wśród fatalnych warunków atmo
sferycznych, jak np. na wtorkowym sla
lomie, dostarczała obsługa fotograficzna 
kwatery prasowej zawodów F. T. S., zorga
nizowana przez firm ę «J . Franaszek S. A.r 
w  W arszaw ie w  liczbie ok. 2.000 każdego 
dnia

bezpłatnie kałdemu dziennikarzowi, 
który sią po nie zgłosił. Czy można się

dziwi ó, że wywołało to zachwyt wśród 
dziennikarzy zagranicznych, którzy jeszcze 
nigdy nie spotykali sie z tak olbrzymlem 
ułatwieniem swej pracy.

Dziennikarze zagraniczni to ludzie, któ
rzy w idzieli w iele zawodów, w iele oglą
dali imprez* nawet nie sportowych i w ie
dzą, Ile trudu kosztuje nieraz wydostanie 
zdjęć zarówno dobrych pod względem tech
nicznego wykonania, jak i fachowości po
dejścia do tematu. N ie jest przecież tak 
łatwem pogodzenie tych dwóch współczyn
ników, które dopiero razem tworzą to, co 
iesf cenne dla prasy.

To też dziennikarze zarówno krajow i, jak 
i zagraniczni wyrażają niedwuznacznie 
swoje uznanie I wdzięczność fabryce papie
rów i film ów  fotograficznych S. A. „J.

Franaszek** w  W arszawie, która 
zowała tą bezpłatną obsługę fotograricsaą 
dla sprawozdawców prasowych.

Obsługa ta, to temat, który wykracza j uz 
znacznie poza ramy stosowanej ootycn-

Balort F ran a szk a  nad  te renem  zawodów
. r .  i .  s .

czas w  Polsce reklamy i musimy podkre
ślić z całym naciskiem, ią  w  zorganizowa
niu tej obsługi więcej widać pełnego zro
zumienia walorów propagandy Pelsld
przez wykonywanie tak szybkie i dokładne 
zdjęć, niż własnego interesu firm y.

W  hotelu Stamary na drugiem piętrze 
króluje p. dyr. Franaszek, który sam do
gląda pracy całego sztabu swych fotore-

sficow ia (LzUcUa, ę d if  fcs i 
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porterów i pracowników  techmczych. 
od słuszne powody do dumy i zadowolenia, 
W  ciemniach w yw ołu je się filmy, które 
błyskawicznie są suszone, a następnie do
konuje sie z  ca łe j masy zdjęć wyborn zdjęć 
najlepszych, które następnie w kopertach 
dostarczane są tego samego dnia dzienni
karzom. W  kilka  godzin po ukończeniu za
wodów —  poczta zabiera stos kopert, za
w ierających zdjęcia, wysyłanych do roz
maitych m iast Europy.

Tajem nica dobroci zdjęć wyjaśni się. sdy 
dow iem y się. że firm a 8 . A. „J. Franaszek 
zaangażowała do fotografjl wooftw

znanych fotografików, specjalistów 
od reportaży prasowych,

ja k  pp. Janusz Smogorzewski i doijrse zna
ny w kołach sportowych p. Był, .bez któi 
regn nie może się obejść żadua poważmej- 
aza im prez* w Polsce. Dalej mamy tutaj 
pp. Edwarda Jędrzejewskiego, Edwarda 
Olsianiscklego, Andrzeja Progtilikiega, 
Włodzimierza Puchalskiego i  inż. Jerzego 
Smolaka. Fotogra fow ie ci wykouuuą dzien
n ie ok. 600 zdjęć, poczem przy współudziale 
k ierownika referatu fotograficznego Ko
mitetu zawodów F IS , p. Skarżyńskiego, 
wybierany jes t m ateriał aktualności pra
sowych z danego dnia zawodów*

Do szybkiego dostarczania zdjęć z tere
nu zawodów zaangażowani zostali, łącznicy- 
narc zs oraz uruchomiono dwa samocho
dy, które bez straty czasu przywożą foto
g ra fie  do w yw płam a do laboratorium. To 
ostatnie zatrudnia 24 pracowników techni
cznych, nie licząc personalu administra
cy jnego i biurowego. Dostarcza ono około 
UÓC powiększeń w formacie 13X18 i 18x24 
dla sprawozdawców prasowych oraz pro
pagandy zawodów F IS  wraz z opisem te
matów zdjęć w  języku polskim, niemiec
kim, angielskim  i francuskim.

Laboratorium  firm y S. A. „J. Franaszek** 
bywa często odwiedzane przez dziennikarzy 
zagranicznych, którzy, będąc zaskoczeni 
tak fantastyczną obsługą, chcą sie naocz
n ie przekonać o tajnikach pracy laborato
rium . W łaśnie w  chwili, kiedy i my mieli
śmy okazję zwiedzać to lahoratorjnm . wy
chodził z niego Jeden z dziennikarzy nie
mieckich, który z  zachwytem wołał:

—  T o  coś niespotykanego, coł fantasty
cznego, czegoś podobnego Jeszcze nigdy nie 
widziałem!

Spółka Akcyjna „J . Franaszek" rozpisa
ła  do wszystkich dziennikarzy rodzaj an
kiety w sprawie w ykonywanych zdjęć. Dzi
sia j już jednak możemy przew idzieć wyni
ki tej ankiety. Będzie ona z  pewnością za
w ierała same superlatywy w  odniesieniu 
do działalności obsługi fot/igraficznej za
wodów F IS . Jest to bardzo cenna, gdyż 
zagranica będzie trwała sposobność przeko
nać sio. że i w  Polsce um ieją pracować z 
prawdziw ie amerykańskim rozmachem I 
fachową dokładnością,

O obsłudze fo togra ficznej zawodów mówi 
zresztą

taki I szeroka publiczność,
która, przybyw ając na stadjon, pociągana 
je s t  w idokiem  oryginalnej reklamy w  for
m ie balonu, unoszącego się nad skocznią. 
V— O balon Franaszka! — słyszy się zda

nia. — T o  ten, co robi takta piękne zdjęcia 
na zawodach.

2b)ania te słyszy się doprawdy z przy
jemnością, gdyż każdemu musi zaimpono
wać tak Świnna Inlclatywa prywatna w 
naszeń gospodarce, in ic jatywa, które nie 
m yslii ty lko  o dochodach finansowych fir 
m y, al[e także nrzedewszystkiem o stworze
niu r dobrego, czegoś co dorównuje 
®’LtrrjJ 'V y . P od  tym  wreledera firma S. i -  
3 . -'™\,n«KzeV*ł to ż  dokonała w ielkiego 
nzreła i j  -»ożemy być pewni, że w  przyszłości 
bedzie ■ / ] !  lep iej, gd yż  powodzenie fir* 
m v na za .wodach F IS  musi ją  zachęcić do 
dalszych Starań i  pracy.

\  W ł. Dłagoszewskl

TYLKO M  22/11. 939!
czyścimy po reklan low,cłl « nacb kilimy. dy»any, 
portjery, narzuty ,M tńłt. tapczany, poduazU 
ozdobne, gobeliny, ffinlnk| Najwiękaza w Po l«» 
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„Cały gabinet pruski jest filją 
Ostmarkenvereinu“ !

Na posiedzeniu sejmu pruskiego zabrał głos poseł 
dr Trąmpczyński, aby odeprzeć antypolskie ataki 
hr Zedlitea i Kardorffa. Gdy poseł Trąmpczyński 

• chciał omawiać sprawę ..C)stmarkenvereiTi«i*‘ marsza
łek odebrał mu głos, motywując to tem, że spra-* 
wie tej będzie poświęcona osobna debata. Marsza
łek nie pozwolił mu także omówić sprawę skanda
licznych wyborów w świeciu Wobec tego dr. 
Trąmpczyński zeszedł z trybuny, wołając: „Cały ga
binet jest filją  Ostmarkenvereinu i działa wedle te- 
co. czego clice to zacne towarzystwo 1“

SUCHOMLINOW NASTĘPCĄ SKAŁŁONA. Mini
ster wojny gen. Suchomlinow został mianowany 
generał-guberna torem warszawskim i głównodowo
dzącym warsz. okręgu wojskowego.

PROF. DR. EHRLICH O SALW ARSAN IE . Wo- 
> bec gwałtownej kampanji, podjętej w Berlinie 

przeciw salwarsanowi (Ehrlich — Hatta 606) prof. 
Ehrlich oświadcza, że wiadomość jakoby salwarsan 
spowodował śmierć 275 osób nie została wcale 
stwierdzona, ale nawet gdyby była prawdziwa, nie 
byłoby to niczem wobec miljona wyleczonych. — 
Zresztą salwarsan jest środkiem lekarskim wolnym
1 każdy go może nabyć bez recepty, co nie wyklu
cza ewentualności złego zastosowania. Wkrótce bę
dzie jednak wydane rozporządzenie, aby salwarsan 
wydawano tylko za receptą.

PROTEST POCZTOWCÓW PRZECIW  M INISTER* 
STWU SKARBU. Urzędnicy pocztowi na wiecu w 
Karlsbadzie uchwalili wnieść skargę do trybunału 
administracyjnego przeciw ministerstwu skarbu z 
powodu rozporządzenia wykonawczego do pragma
tyki służbowej.

ODKRYCIE RADJUM. W  Christ Church w No
wej Zelandji odkryte zostały olbrzymie pokłady ru
dy, zawierającej radjum. Utworzyło się wielkie kon
sorcjum dla eksploatacji.

PIERWSZA ZAB AW A DRUŻYN POLOWYCH 
„SOKOŁA" KRAKOW SKIEGO. Na zakończenie kar
nawału komitet „Sokoła** krak. organizuje pierwszą 
zabawę „Drużyn Polowych4*, której dochód służyć 
ma na dalszą rozbudową ochotniczej organizacji 
wojskowej.

Korzgsf na sposobność zwiedzenia
Wystawo Światowej w Nowym lorkn.

N ow y Jork stanie się w  roku bieżącym 
potężnym* magnesem przyciągającym tu
rystów ze wszystkich stron ziemskiego glo
nu z powodu w ielkiej międzynarodowej 
wystawy światowe], która już w  dniu 30 
kwietnia b. r. otworzy swoje podwoje. Bę
dzie to gigantyczna impreza, jak iej świat 
dotąd nie w idział i jakiej, według wszel
kiego prawdopodobieństwa, najbliższe po-

czas trwania wycieczki Jak najpraktyczniej 
I Jak najprzyjemniej wykorzystać. Z uzna
niem podkreślić wypada, że koszta tych 
niezwykle

interesujących I pouczających
podróży

zostały wyjątkowo nisko skalkulowane,

rn J\m  L I P S K I E
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Kto będzie arcybiskupem 
warszawskim ?

Nuncjusz papieski w W arszawie, ks. ar
cybiskup Filip Cortesi, dziękując za kon- 
dolencje, złożone przez kapitułę katedral
ną warszawską z powodu zgonu Ojca Sw. 
Piusa X I-go, oświadczył, że zmarły Papież 
dążył do tego, by sieroctwo po zgonie S. p. 
kardynała Rakowskiego trwało jak naj
krócej. Znaczy to, że z m a r ły  Papież kon
kretnie przemyśliwał już nad nominacją 
na stolicę arcybiskupią warszawską. #

Prawdopodobnie nie dowiemy się nigdy: 
kto był uplanowanym przezeń następcą 
ks. Kakowskiego.________

Nowy premier weg. przyjacielem 
polskich skautów.

Harcerska Agencja Prasowa komunikuje: No
wy prem jer rządu węgierskiego hr Paw eł T e  eki 
jest wypróbowanym  przyjacielem  polskiej mło
dzieży, a w szczególności harcerstwa.

Jako jeden z za łożycieli rurhu skautowego na 
Węgrzech, oraz jego długoletni przewodniczący, 
hr Teleki interesuje się żyw o pracą polskiego 
harrersiwa W  r. 1935 przybył nawef oa Jubilcu 
saiowy Zlot Harcerstwa Polskiego do  Spały, na 
czele delegacji skautów węgierskich W  roku 
następny ban il po raz drugi w Polsce, zw.edzając 
harcerski) szkołę inslruklorską n a  Buczu, oraz 
zapoznając się z . p rac , Harcersk.ch Ochotniczych 
Drużyn Roboczych. . ,  . . ..

lir . Telek i manifestował przy każdej okazji 
swój serdezny stosunek do m łodego pokolenia 
polskiego, podkreślając konieczność jak najbliż
szej współpracy m łodzieżow ej węgiersko-polskiej.

N o w y  J o rk  w  nocy im ponu je  n iezw yk łem  bogactw em  św iatła .

kolenia nie zobaczą. N a  wystawie tej, jak 
wiadomo, będzie Polska godnie reprezen
towana w okazałym własnym pawilonie.
Na wystawę popłyną również

wycieczki z Polski,
albowiem dzięki in icjatywie d pod egidą 
Polsko-Amerykańskiej Izby Handlowej
zorganizowane bedą w okresie wakacyj
nym, a wiec w lipcu i sierpniu wycieczki 
naukowe statkiem transatlantyckim „Ko
ściuszko", należącym do L in ji Gdynia— 
Ameryka.

Podróż na S/S „Kościuszko** będzie bar
dzo wygodna, gdyż okręt ten został nieda
wno gruntownie przebudowany i zmoder
nizowany, posiada obecnie obszerne; do
brze umeblowane z wodą bieżącą, łazienki, 
natryski,, doskonałą wentylację, przestron
ną salę jadalną, bary, czytelnie itp. Dwu
krotny przejazd przez Atlantyk będzie więc 
równocześnie dla podróżnych znakomitym 
wypoczynkiem w atmosferze całkowitego 
komfortu.

Wycieczki naukowe zorganizowane będą 
w  ten sposób, aby uczestnicy mogli cały

aby w  ten sposób uprzystępnić jak naj
szerszym rzeszom naszego społeczeństwa 
nie tylko zapoznanie się z życiem i warun
kami gospodarczemi Nowego Świata, ale 
również umożliwić zacieśnienie węzłów z 
Polonią amerykańską. Cena udziału w wy
cieczce wynosić będzie okrągło zł. 1.000 i 
obejmować będzie koszta przejazdu okrę
tem, pobytu w  Nowym Jorku wraz z kom- 
pletnem utrzymaniem oraz zwiedzaniem 
wystawy. W  bogatym programie tygodnio
wego pobytu w Nowym Jorku przewidzia
ne jest szczegółowe zwiedzenia tego^ naj
bardziej nowoczesnego miasta specjalnie 
zarezerwowanemi wygodnemi autokarami 
pod kierunkiem fachowych przewodni
ków.

Wobec siilnego zainteresowania wycie
czkami naukowemi do Nowego Jorku 
wskazanem jest wcześniejsze rezerwowanie 
kabin okrętowych. Wszelkich in form acji 
o wspomnianych wycieczkach naukowych 
udziela Polsko-Amerykańska Izba Handlo
wa w Warszawie, Linia Gdynia—Ameryka 
w Warszawie, plac Małachowskiego 4 i 
oddziały oraz wszystkie biura podróży.

hi ugu  yjjofyó kc& dyf

Już 23 bm.
rozpoczyna się ciągnienie I-ej klasy.

Co drugi los wygrywa!
S p ie s z  i zaku p  natych m iast 

T w ó j s z c z ę ś l iw y  los  
w  n a s ze j s łyn n e j k o lek tu rze

BRACIA SAFIER
Kraków, Rynek Główny 6.

Zamówienia załatwia slq odwrotną pocztą. 
Konto P. IC O. Nr. 414.400.
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„Lata Piotrowe“ — okres pontyfikatu, 
jakiego żaden z  papieży nie osiągnął.

(K A P ) Niema właściwie pełnego, całkowicie 
w iarygodnego spisu papieży od św. Piotra po
czynając i kończąc zmarłym Piusem XI. Jedne 
katalogi wym ieniają Piusa XI, jako 266 papie- 
ża, inne, jako 260-go, ofic ja lny zaś Rocznik Pa
pieski (Annuario Pontificato), oparty na serji i- 
konograficznej medałjonów, znajdujących się na 
ścianach bazylik i św. P lolra  za Murami w Rzy
mie (rozpoczętych, według tradycji za pontyfi
katu Leona W eilk iego w V  wieku) oraz w spi
sach ustalonych przez Benedykta XIV, wymienia 
Piusa X I na 261 miejscu.

Zpośrod tych 261 obecnie o ficjaln ie przez Sto
licę Apostolską wymienianych papieży, pierw-
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szych 80 (z wyjątkiem Sw. Djonizego, 261— 272) 
poniosło śmierć męczeńską i wraz z następnymi 
26. t. j. kończąc Feliksem IV  (526 — 530} —  
czczeni są przez Kościół, jako święci. Ponadto 
wyniesionych jest na ołtarze Pańskie dalszych 
27 późniejszych papieży świętych (w tym dwóch 
męczenników) oraz 7 błogosławionych.

św. Piotr rządził Kościołem Rzymskim, jak  
podaje „Annuario Pontificio44 25 lat 2 miesiące 
i 7 dni, uwzględniając jednak poprzednie jego 
rządy biskupie w Anljochji, niektórzy

okres jego pontyfikatu określają 
na lat 33,

nbc m ałopolska pf

B R I D G E
czekolada n a d z ie w a n a  
t r z e m a  p i k a n t n y m i  

k r e m a m i

E. WEDEL
zwane „latam i Piotrowem i44. Tych  „la t P io tro- 
w vch“  nikt z papieży dotąd nie osiągnął. Naj
bardziej zbliżył się do nich Pius IA , którego 
pontyfikat trwał 31 lat 7 miesięcy i 22 dni. Leon 
X III (25 lat 6 miesięcy) i Pius VI {24 lata 6 
miesięcy 14 dni). W ogó le  zaledwie 20 papieży 
posiadało pontyfikat dłuższy niż 15 lat W  prze
ciw ieństw ie do tamtych, bezwzględnie najkrót
szy pontyfikat posiadał Stefan II (752), rządził 
bowiem zaledwie trzy dni i dlatego w wielu 
spisach częstokroć jest pomijany. Krótkiemi by
ły również pontyfikaty Urbana V I! (13 dni). Ce
lestyna IV (17 dni), Teodora II (20 dni), Mar
celego I I  (22 dni) i Damazego II (23 dni).

Najm niej zmian na Stolicy P iotrowej, jeśli po
miniemy I wiek naszej ery, posiadający czte
rech —  łącznie ze św Piotrem  — papieży, ma 
w iek X IX , obejmujący 6 pontyfikatów, najw ię
ce j natomiast wiek X (25), a zwłaszcza okres od 
882 do 946 roku.

Pierwsi papieże z wyjątkiem  św. Piotra, rzą
dzili Stolicą Apostolską pod własnem Imieniem. 
Dopiero obrany w r. 553 papież kapłan Merku- 
rjusz przyjął, jako papież, imię Jana II i odtąd 
dla upamiętnienia faktu, że sam Chrystus Pan 
apostoła Szymona nazwał Piotrem,

wszyscy obrani na Sttolice Piotrową 
zmieniają swoje imię.

Jedyne dwa wyjątki stanowią Adrjan V I (1522—- 
1523) oraz Marceli II (1555), k tórzy pozostali 
przy swoich chrzestnych imionach Od papieża 
Lando (913—914) nikt też z papieżów nie obie
rał imienia, któreby przedtem nie było już u- 
żyte przez jego poprzedników W  ten sposób 
w poczcie papieży figuruje 23 Janów. 16 Grze
gorzów , 15 Benedyktów, 14 Klemensów, po 13 
Innocentych i Leonów, 11 Piusów itd Ogółem 
w katalogach papieskich znajdujemy 81 różnych 
imion. Być może pod wpływem słynnych prze
powiedni św. Malachjasza

nikt z papieży nie obrał imienia Piotra,
który ma być ostatnim przed końcem świata. 
W arto  też przypomnieć, że istnieje opinja lu
dowa, iż nie będzie również szóstego Sykstusa 
(„Sixtus nunquam sexlus“ ). Ostatni tego imie
nia papież Sykstus V rządził Kościołem w la
tach 1585— 1590.

Najstarszym pod względem wieku był papież 
św Aga ton, który w chwili zgonu liczył 107 lat, 
następnie św. Grzegorz IX liczący 100 lał, Leon 
X III —  93 lata, Celestyn II I  i Grzegorz XII po 
91 lat.

Najdłuższa przerwa między pontyfikatami by
ła po Klemensie IV a przed wyborem Grzegorza 
X. Trwała ona 2 lata 9 miesięcy i 2 dni Długa 
również była przerwa między Honorjuszem IV  
i Mikołajem IV (10 miesięcy i 18 dni). Pozatem 
przerwy nigdy nie trwały dłuższy okres, a w 
nowszych czasach wybór następuje zazwyczaj 
po kilku dniach konklawe.

Każdy może korzystać
z nowoczesnego

komfortu!

L A T I C E  L
nowy pra ktyczny i niezw ykle elastyczny 
m ateriał wv£ciółkowv —  dla w szystkich  
dostępny, zapew nia najzupełniejszą wy
g ó d ;. Latice l je st m ię kk i, lekki i trw a ły , 
a dzięki swej niespotykanej porowatości 
w yjątkow o przew iew n y. P r ze z  wprowa
dzenie Latice lu do siedzeń i oparć w au
tobusach, s a m o c h o d a c h , tram w ajach, 
wagonach, du m ate racy, kanap i t .  p. 
osiągnięto n ajw yższy stopień prawdziwej 

w ygody i praktycznego kom fortu.

Sqi

W Y R Ó B  „SAN0K“ S . A . W  S A N O K U
BIURO SPRZEDAZY: WARSZAWA, KRcOYTOWA 8
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Pożar historycznego zamku 
we Francji.

W span fa fy  tam ek  C leres w  Rouen, w  kta< 
rym  by ła  w ieziona Joanna d A re . sp a lił sio. 
P astw ą  pożaru  pad ły  w span ia le  zabytki 

sztuki średn iow iecznej.

Publiczne szkoły powszechne posiadają 
73.000 izb.

Na podstawie zestawienia, dokonanego przez 
Tow Pop Rudowy Publ Szkół Powszechnych. 
HoW izb, jnktpml d;flponojq nbeenle szkoły po* 
wst ec hue na obszarze całego kra Jo. wynosi 78.324 
Cyfra ta obejmuje zarówno izby własne. Jak I wy
najęte. kłóre stanowią w całości pokaźny procent

Największą llo<ć Izb posiada okręg szkoln> 
lwowski, bo 13 338. z czego na Izby własne przy- 
ppda 10 092, na wynajęte za4 — 2046 f)ałej Idą. 
okręg warszawski* razem 12 951 Izb szkolnych, z 
czego 7115 własnych I 5 836 wynajętych: okręg 
krnkowskł: 11827 (7052 I 3 827). wllerfsfcl — 
6.071 (2567 ł 3.504). poznański -  6 043 (5 159 ił 
884) Najmniejszą Ilością izb szkolnyrh dysponu 
|e okręg wołyński, bo 3.902 z czego 2508 wła 
snych I 1 455 wynajętych Najmniejszą fl©*< Izb 
wynajęlyeh posiada okręg śląski, gdyż jedynie 
61 na 4160 izb własnych.

Zruszczył 1800 nazwisk 
polskich.

(H. 8 .) Przed sadem w  Samborze toczył 
się odroczony jo ż  raz propen przeciwko

Broboszczowl parafjl grecko-katolicklej w  
olechowcach pow. Drohobycz ks. Iwano

wi Szewczykowi, oskarżonemu o to, żo w 
Bnlechnwcach i Raniowicacb w  latach 
1936—1938. jako urzędnik stanu cywilnego, 
podrobił w  związku z« swojem urzędowa
niem księgi urodzin, flubńw I zgonów. Do 
nazwisk dopisywał on kotfeówkę „ j“ . zmle- 
nlafac w ten sposób polskie brzmienia na 
nazwiska ruskie.

Pozatem ks. Szewczyk oskarżony jest

zmian, względnie troszczenie około 1.800 
nazwisk o brzmieniu polsklem.

Sąd skazał ks. Szewczyka na 1 rok I 6 
miesięcy bezwzględnego wiezienia. Oskar
żał as. prok. Lekwarskl.

Przykładna kara za nadużycie 
ambony do... zbrodni.

(8) Dnie zainteresowanie w Kołom yi w y 
wołała rozprawa karna ks. Michała Klsy- 
la, wikarego parafii grecko-kaŁ, oskarżo
nego o publiczne pochwalenie przestępstwa 
względnie nawoływanie do popełnienia 
przestępstwa. Na wniosek prokuratora roz 
prawa w całości toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Przewodniczy! s. s. o. Hla- 
wały, oskarżał wiceprok. dr. Wasserman, 
broniło dwóch adwokatów.

Sąd uznał ks. K isyła  winnym zbrodni z 
a r t  96 k. k. (kto czyni przygotowania do 
popełnienia przesłoni w. określonego n 
art. 98 k. k- tj. od oderwania części obsza- 
rn państwowego), której dopuścił się o- 
skarżony 1 kromie w czssii wygłaszania 
kazań I przemówień, a szczególnie 5 listo
pada nb. r. przez apoteozowanie walk z r. 
1918 itd i za to skazał go na Z I pół roku 
więzienia oraz na utratą praw na 5 lat.

Niedola berlińskich pijaków.
(eh) Niemieckie Binro Informacyjne do

nosi, że dwu mężczyzn, upitych do nieprzy. 
tomności, znalezionych w piątek późno 
wieczorem na jezdni w pobliżu dworca 
Śląskiego w Berlinie w „niegodnym czło 
wieka stanie" — polecił naczelny przywód 
ca sztafet ochronnych i szef policji nie 
mieckiej Himmler aresztować I osadzK na 
cztery tygodnie w obozie koncentracyjnym 
„na wychowanie".

C o  l o  f e s f  m i l i o n ?
R o z s t r z y g n ię c ie  W ie lk ie g o  K o n k u r s u  C c le ry jn e g o .

W  dniu 16 b. m. odbyło się w  lokalu P o l
skiego Monopolu Loteryjnego ostatnie po
siedzenie członków Jury w celu rozstrzyg
nięcia konkursu na odoowiedź na pytanie: 
„Co to Jwt miljon?*4. Obecni byli wszyscy 
członkowie Jury w składzie następującymj 
pp. Tadeusz Doltga-Mostowlcz, nrof. Hen
ryk Friedrich, red. W itold Glettyńskl, 
prof. Tadeusz Slerzputowskl i delegat Dy
rekcji Polskiego Monopolu Loteryjnego, 
p. Marian Szajowskl, zastępca Dyrektora 
P. M. h.

Rozpatrzywszy wszystkie odpowiedzi, za* 
kwalifikowane na poprzednich posiedze
niach do szczegółowego^ rozważenia. Sad 
Konkursowy doszedł jednomyślnie do 
wniosku, że ładna z nadesłanych odpowie
dzi nie posiada walorów, któreby ją  kwa
lifikowały do pierwszej nagrody. Wobec 
♦ego postanowiono nagrodę pierwszy — 
1.000 zł podzlsll6 na dziesleć nagród dodat
kowych po 100 zł kałda. W  ten sposób o- 
gólna ilość nagród wzrosła z piętnastu na 
dwadzieścia cztery, przyczem kwota prze
znaczona na nagrody, w wysokości 3.100 
zł, nie uległa zmianie.

Nagrodę drugą, zł 500, przyznano odpo
wiedzi, opatrzonej godłem „Pan Tadeusz**.

Nagrodę trzecią, zł 300, przyznano odpo
wiedzi. opatrzonej godłem „Sokole Oko“ .

Nagrodę czwartą, zł 200, przyznano od 
powiedzi, opatrzonej godłem „Łatw o spraw
dzić*4.

Nagrody od piątej do piętnastej, oraz do
datkowe od szesnastej do dwudziestej 
czwartej, po zł 100 każda, przyznano od
powiedziom, opatrzonym godłami: „Czter

dzieści trzy — czterdzieści cztery^ «Fa- 
k ir“, „Napoleon**, „Lw ów  , „Kudryś , ,4 ja  
bym chciała też", „Ew a I  , «E w ą  I I  , 
tymista**, „Florence , „H alny , „V C H  ♦ „D- 
S. 51.194“, „Piętaszek**, „Kotw icz , ..Kotw i
ca", „Jastrzębiec**, „U party _ pechowiec , 
„Sonata Księżycowa*4, „Jotzetjot , „Dziew 
czynka**.

Po otwarciu kopert, zawierających na
zwiska, okazało się, że drugą nagrodę (501) 
zł) zdobył p. Tadeusz Czerniawski (K oszy
kowa 15, m. 11), trzecią — p. Kazimiera 
Pisarek (Em ilji P later 23, m. 41), czwar
tą — p. Marja Oderfeld (Słupecka 11, m. 
20), wszyscy zamieszkali w  Warszawie.

Pozostałe nagrody, po 100 zł każda, o trzy
mują pp.: Zofja  Gołębiowska (W arszawa, 
Żelazna 29, m. 2), Dr Maks Chejfec (W ilno, 
Zakrątowa 23), P io tr Józef Gołaszewski 
(Gołynin), Henryk Zbierzchowski (Lw ów , 
Piaskowa 17), Franciszka Smoleńska (T o 
ruń. Bydgoska 44-4(5), L ila  W rońska (K a to 
wice, Wojciechowskiego 52), Ewa Gołkow- 
ska (W ilno, Lubelska 5), inż. K aro l Wałach 
(Stalowa Wola, osiedle urzędnicze), Adam 
Milczyński (Grodzisk W lkp„ Bukowska 6), 
Florentyna Filipow icz (W arszawa, Glogie- 
ra 2, m. 32), Jerzy Panasewicz (W ilno, An- 
tokolsko 103), Am elja Chirowska (Lw ów . 
Mickiewicza 26), Kazim ierz Grosicki (Zako
pane — Kuźnice, Szkoła Gospodarcza), Ewa 
Midowicz (Łańcut, notarjat), Jan Hejn i- 
kowski (Anin k/Warszawy, Sejm ikowa 3), 
Wanda Kalinuszkinowa (Łódź, Żwirki 26>, 
Jan Wasiewicz (Czortków, M ickiewicza 88), 
K arol Benda (Orłowa, Śl. Zaolz.), Stani
sław G logier (Brześć n/B, Sienkiewicza 4), 
Janina Z. Jędrzejkowska (W ołkowysk. So-

bieskiego 1), Zosia Kordalówna (Bratau, 
ce, woj. lwowskie). ”»•

W ym ienione powyżej osoby otrzym,;, 
przyznane im  nagrody za pośrednictJ 
poczty.

Odpowiedź laureata — drugiej nagród, 
p. T. Czerniawskiego, brzmi:

N ie  można m aterialnie wymierzyd
miliona _

M iljon  ma ty le  treści, ile prac wyko,,
[  wartości nie więcej, niźli jej ZTOle(1
Duch m iljonera.

Trzecią  nagrodę przyznano p. Kazimiin, 
Pisarek za odpowiedz:

M iljon  żołnierza w  polu — to araja 
ogromna,

Zwycięska, gdy  nią wola kieruje
niezlnrcm

M iljon  złotych —  to także armja: 
Pokojowa,

Zwycięska, gdy  nią tęga pokieruje 
głowa.

Czwartą nagrodę otrzymała p, Marli 
Oderfeld za odpowiedź:

M iljon  cegieł — w ielk i dom,
M iljon  lite r  — gruby tom,
M iljon  kropli — pełna kadź,
T o  jes t m iljon  — warto grac!

Pozostałe nagrodzone odpowiedzi 
ogłoszone w  niedalekiej przyszłości.

CIERPISZ?™ stosuj
zioła Mgr. Wolskiego

na każdą chorobę specjalna mieszanka:

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY.
woreczka żółciowego, kamieni żółciowych i żółtaczce —  
zioła ze znakiem „BILLOSA*

PRZY OTYŁOŚCI,
na tle wadliwej przemiany materii —  7ioła ze znakiem 
„I>EUROSA“

PRZY BEZSENNOŚCI,
nerwicy serca ł zaburzeniach układu nerwowego —  zioła 
ze znakiem „PASIVEROSA“

PRZY B6LACH GARDŁA (ANGINACH),
krtani, migdałków, zapaleniach dziąseł i okostnej —  zioła 
zi znakiem „LARYNGOSA"

PRZY KASZLU,
zafegmieniu, dijzności i wszelkich cierpieniach dróg od
dechowych —  zioła ze znakiem „PULMOSA"

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
zaburzeniach żołądkowo-kiszkowych i do uregulowania 
trnwienia —  zioła ze znakiem „GASTROSA*

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA,
iniednirzek nerkowych 1 wszelkich dolegliwościach dróg 
moczowych —  zioła ze znakiem „UROSA“

PRZY ARTRETYŻMIE, REUMATYZMIE
i  bólach Ishiasu —  zioła ze znakiem „BEUMOSA*

Do nabycia w aptekach —  składach aptecznych —  drogerlacłi. 

W Y T W Ó R N I A :  W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  1 4  
Oddział własny w  Londynie _  Reprezentacje w  Ameryce.

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie.

Morze płomieni na przejeidzie 
kolejowym.

Panika w pędzącym pociągu.
--------- - *  i i c  n c  l o iH n  r - e m a m -

bnko. Brazylja) o poważnej katastrofie na 
lin ji kniejowej miedzy stacjami Pesqueira 
i Sanharo Pociąg pasałertkl zderzył i l (  
z samochodem-cysterną,

JVskutek eksplozji cysterny s gazolin^

zusiaio pożarem, 
rasazerowie pociągu w panice zaczęli wy- 
łkakiwae Z wagonów w  pełnym biegu,
przyczem bardzo wielu odniosło rany. Pa- 
sazerowie samochodu n legli doszczętnemn 
m ulen iu  > a p' <

Kolej niemiecka udziela 60*/# zdiikl cen # 
letów na przejazd dla obcokrajowców i Nie"1' 
ców z zagranicy niezależnie od czasu trwania 
pobytu, z ważnością 3-ech miesięcy, o iIe 

bilety nabyte zostaną za granicą. 

Tania Marka Turystyczna (Relsemark) 
obniża znacznie koszta pobytu. 

Szczegółowych informacyj udziela: 
Beichsbahnzentrale fur den Deutschen R®1’ 
severkehr, Generalne Przedstawicielstwo ^ 
Polskę, Warszawa, Al. Ujazdowskie 36 *

Krwawa zemsta wzgardzonego 
konkurenta.

(8) Z  Serafin iec w  pow. horodeńskiffl jjj 
noszą o wstrząsającym dramacie, 2* 
czonym śmiercią dwojga młodych

N iejak i N. Bojcun z Serafiniec od o . . 
szego czasu ubiegał się o wzglfidy «  
dziewczyny, która jednak nie darzy*a,L 
uczuciem. W  środę w dniu grecko-kąi". 
kiego święta Stritenie po wyjściu z 
Bojcun po krótkiej rozmowie z 
w y ją ł z pod płaszcza krótki, ucięty k . 
binek i strzelił do niej. Zalana i( 
dziewczyna padła na ziemie-, . { ' “  uifcil 
Bojcun skierował broń do siebie. "  
rozsadził mu czaszką.

Dziewczyna odzyskała na krótko r  j 
tomnoś^ w szpitalu horodeńskim. Sa gjg. 
przesłuchał obecny tam prokurator ^ 
wiński z Kołom yi. Dziewczyna 
Bojcun ją  postrzelił, gdyż go me K<l 
W  czwartek umarła.

V
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Walki pod Kantonem.
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Japoń sk ie  e sk a d ry  lotnicze, w sp ie ra n e  
p rzez  a r t y le r ie  n ad b rzeżn a  a ta k u ją  pozy 
c je  ch ińsk ich  p a rty zan tó w  na  zach ód  od  

Kantonu.

Ruiny, które są symbolem...
(Zast) „N o w in y  Codzienne**, wychodzące w  

Opolu, przypom inają znowu niszczejące raury, 
zaczętego budynku polskiego liceum żeńskiego 
w  Raciborzu. Mury te stały się poniekąd sym
bolem położenia i postawy ludności polsk iej w  
Niemczech.

Od lat Po lacy w  N iemczech marzą o uczelni 
dla swych córek. Od 5 lat naczelna ich organi
zacja w  Niemczech w alczy o zezwolenie na dal
szą budowę gmachu. Akta Związku Polaków  w 
Niemczech w spraw ie liceum napęczniały znacz
nie z powodu stu przeszło Interwencyj. Do dnia 
dzisiejszego pozwolen ia na dalszą budowę liceum 
jeszcze nie udzielono.

Ifrchm kth
N E R E K  i  

PĘCH ER ZA
powstałych w następstwie innych 
chorób, organizm ulega załru* 
ciu kwasem moczowym, a do* 
kuczliwe cierpienia pogarszają 
stan chorego. Stosujcie przyno
szące ulgę w cierpieniach nerek 
i pęcherza przeciwko choro
bom nerkowym i pęcherzowynj

ZIObA Ne7 
PraBREYERA
■Żqdajcje' wszędzie! Wytwórnia 
P O L H E R B A . Kraków-Podgórze.

jjikie. n a  naciach
N 1 V E A  zmniejsza niebezpie
czeństwo oparzenia słonecz* 
rego  a zarazem chroni skórę 
podczas niepogody. Skóra za
prawiona NIVEĄ jest bowiem 
odporniejsza a przy tym opa*
la  się łatwo i równomiernie.. * n 
Przy zakupie zważać jednak 
na nazwę N IV E  A, bo jedynie 
krem  N  I V  E A zawiera 
EUCERYT, środek wzmacnia/ 
jqcy skórę.
Krem NIVEA zno|du|* sląw łiandlu 
tylko w znanych niebieskich pudeł* 
Itach z białymi napisami w okrągłym 
obramowaniu po c«ni« zł 0,40, 0,75, 
1,40 i 2,60. Przestrzegamy zatem 
przed nabywaniem kremu, sprzeda- 
wanego na wage pod nazwą NIVEA.

Pebepo Spółka Akcylna 
w Poznaniu

„Przewarstwowienie emigracyjne" 
żydów kosztem ...miljarda złotych.

Mam y przed sobą jeden z pierwszych I 
egzemplarzy broszury b. posła z „W yzw o- ] 
len ia" Wacława Łypacewicza p. t. „R  o z- 
w i ą z a n i e  k w e s t j i  ż y d o w 
s k i e j  w P o l s c e " .  W łaśnie na je j 
wywody powoływał się w swem niedaw- 
nem przemówieniu sejmowem poseł Du
dziński, żądając stworzenia k a d r  p r z e 
s z k o l e n i a  r o l n i c z e g o  d l a  
ż y d ó w ,  albowiem „tylko w ten sposób 
przetworzy się masy żydowskie w matę- 
r ja ł ludzki najbardziej uzdolniony do em i
gracji".

Poseł Dudziński zapowiadał nawet zgło
szenie w tej sprawie osobnego wniosku, 
zmierzającego ku stworzeniu swego ro
dzaju żydowskiej „armji pracy"; niektóre 
pisma warszawskie pospieszyły już z w y
gotowaniem projektu ustawy.

To  też broszura b. posła Łypacewicza za
sługuje na uwagę jako wystąpienie, doko
ła którego rozwinęła się dyskusja:

„.„przeszkoleniu ulegnie mniej niż po
łowa żydów zawodowo czynnych, mniej 
więcej około 600.000.

Przeszkolenie przyszłego kolonisty 
wymagać będzie co najmniej 3 lat. —- 
W ięc przeszkalając co 3 lata 200.000 ży
dów, możemy najdalej w  ciągu 9 lat 
przygotować do em igracji około 3 mil- 
jonów  żydów. ,

Już w roku bieżącym moglibyśmy 
z wiosną utworzyć obozy przewar- 
stwowienia dla 200.000 żydów**.

Z a d a n i a  takich „obpzów przewar- 
stwowienia", wedle projektu Łypacewicza, 
byłyby następujące:

„Przyszli koloniści zapoznaliby się

KAPY-PLEDY-KOCE
„Przemysł-Linoleum"

KRAKÓW, RYNEK GŁ 10 562fc

z pracą pionierów, wykonujących pod 
czas nauki prace pożyteczne dla kraju, 
jak meljoracje rolne, zalesianie nieu
żytków, regulacje i obwałowywanie 
rzek, osuszanie bagien, budowa dróg".

Utrzymanie nie powinno zbytnio obcią
żać państwa: dawałoby ono przyszłym ko
lonistom „tylko" odzież, obuwie, wyżywie
nie I pewne drobne kwoty, jak żołnierzom. 
W edle projektu p. Łypacewicza:

„Jeden kolonista kosztowałby 1 zł. 
dziennie, czyli utrzymanie 200.000 przy
szłych kolonistów kosztowałoby 73 mi- 
ljony rocznie. Jeżeli dodamy do tego 
5 m iljonów na polepszenie wyżyw ie
nia i dodatkowe wynagrodzenie dla
10.000 inteligentów żydowskich, 12 m il
jonów na narzędzia pracy, 10 m iljo
nów na baraki i namioty, to całkowi
ty koszt przeszkolenia 200.000 żydów

nie przekroczy 100 miljonów 
złotych rocznie...”

’A  zatem przez 9 lat*— bo tyle, zdaniem 
p. Ł. trzeba czasu — wydamy na to blisko 
mlljard złotych...

„Ponieważ zaś wobec usunięcia z ryn
ku (co 3 lata. Red.) 200.000 ekonomicz
nie czynnych żydów, liczba bezrobot
nych Polaków, rzemieślników, robotni
ków i pracowników umysłowych, wy- 
datnieby się zmniejszyła, a więc od
powiednio spadłyby 1 wydatki na u- 
trzymanle odpowiedniej liczby bezro
botnych. Oszczędność ^ togo źródła po
kryłaby znaczną część wydatków. Po
zostałą kwotę pokryłoby państwo, e-

Rekin-olbrzym stoczył zaciętą walkę 
z rybakami.

r p A T ) Jak podają pisma stambulskie, ry 
bacy ziapali w  ok°lif'a<-h W ysp Kamzęcych
na morzu Marmara olbrzym . *
ważącego około 500 kg. Rekin bromł “  
ciekle i w lókł ze sobą łodz rybacka w■ cią
BU kilku godzin. R y b a c y  zostah a r ą t o w a m

Jedynie dzUki pomocy d.w 6 c h '° o  ' rowych. Rekina przywieziono do Stambułu 
i  sprzedano za 70 funtów 7eV ^ -  t .- irv 
mu przedsiębiorczemu rybakowi. ktory 
chce pokazywać olbrzym a publiczności za

T e W f e  wypadek w
nich 3 lat złapania rekina na morzu M ar
mara. _

Fałszywe dolary podrzucone 
w kanale.

chodzi o fa lsy fikaty , pochodzące z zagra  

nlcy.

ŻYCIE I DZIEŁA PIUSA XI
w  pięknej ilustracji rotograw iurowej obrazuje wydawnictwo pamiąt
kowe „A P O S T O LS T W A  C H O R YC H  — R A D IO  D L A  CH O RYCH " p .t

WIELKI PAPIEŻ PIUS XI
Dochód ze sprzedaży przeznaczony jest na radiową akcją dla chorych.

/ , P | L |  Ą  4  7 1  przesyłką pocztową d . 1.50.
V ,  E  '* i I  f c Ł  Kunin P. K. O. 101.408, Warszawa,
Skład główny: ZA K ŁA D Y  „ROTOFOT”, W A R SZA W A , Tarczyńska «■ tel. 617-39

tokueij
nie zapomnij o ku p 
n ie  s z c z ę ś l i w e g o  
losu  I k lasy  44 loterii 

w  kolekturze

A .U Jo la ń sk a
i -> la: W arszaw a, Nowy - Swial 19. Konio P. K. O. 7192. 
O d d z ia ł  K r a k ó w . R yn e k  G łó w n y  L. 43. K °n lo  P. K. O. 6116(X

Z a m ów ien ia  za m ie js c o w e  za ła tw iam y  odw rotn ie .
Ciggrotente I  klflgy łOjsgOfiSYng 33 lutego

wentualnie ł  dodatku do podatku do
chodowego płaconego przez żydów i 
z dodatku do podatku od nieruchomo
ści. należących do żydów. „ 

Koszty samego osiedlenia kolonistow 
na nowych terenach powinni by po
kryć żydzi z całego świata**.

Pro jek t p. Łypacewicza, jeden z kilkuna
stu, jakie się ostatnio pojawiły, jest do
wodem zainteresowania się społeczeństwa 
tą kwestją.

*  *  *

Liczne małżeństwa w obozie żydów 
emigrantów w Zbąszyniu.

(Sm) Kolon ja  emigrantów żydowskich 
Z Niemiec w Zbąszyniu zmniejsza się co
raz bardziej. Niektórzy em igrują — tych 
jest bardzo mato — inni, mając rodziny w 
Polsce, uzyskują prawo wyjazdu do swych 
rodzin. Reszta, i tych jest jeszcze bardzo 
dużo, pozostaje nadal w Zbąszyuiu, czeka
jąc na zezwolenie delegatury ministerstwa 
spraw zagranicznych, która po porozumie
niu się z władzami niemieckiemi, udzieho 
może prawa wyjazdu tylko na czas przej
ściowy i tylko w celu uregulowania tam 
swych spraw majątkowych.

Tymczasem życie płyuie dalszym torem. 
Między uchodźcami nawiązują się kontak
ty osobiste, zawierają się znajomości, któ
re obecnie już po 4 miesiącach pobytu w  
Zbąszyuiu dają wyniki w postaci coraz to 
liczniejszych ogłoszeń z zapowiedziami 
małżeństw, zawieranemi między emigran
tami i emigrantkami niemieckimi. Wśród 
tych małżeństw największy odsetek stano
w ią małżeństwa, które są wynikiem zna
jomości zawartych w obozie. Małżeństwa 
te w dużej ilości wypadków zawierane zo
stają w celu wspólnej następnie em igracji.

^ucfiOJul
N A J L E P S Z Y  N A P Ó J  

D L A  M A T K I i D Z IE C K A

Radjofonizacja C . O. P.
Centralny Okręg Przem ysłowy nie może pozo

stawać w tyle w dziedzinie radjofonji, tak ściśle 
w iążącej się z wszelkim postępem.

Ostatnio samochód propagandowy Polskiego 
Radja rozpoczął objazd obszaru C. O. P. po
cząwszy od Sanduinierza, przez Tarnobrzeg. Mie
lec, Rzeszów, Dęb'cę, Jasło, Gorlice, Tarnów , 
Dąbrowę, Busko, Jędrzejów do Kielc.

Należy również podkreślić wytężoną pracę 
oddziałów Społecznego Komitetu Radjofonlzacjl 
kraju na terenie C. O. P-u. Ostatnio zarząd S. K. 
R. K. w Tarnow ie uzyskał od zarządu miejskiego 
fundusz na zakup megafonów, które zostaną za
instalowane na Placu Kazinrerza a pozatem in
staluje megafony w kościele OO. Misjonarzy.

Wtflka wysprzedai pnWrtmnwał

SUKNIE -  PŁASZCZE *ST
ADOLF BRACIE JO WSKI, FtoriaAska 34.

Perswazje przepłacił 
życiem.

(SK) W  szynku Adamczyka w  D obrej pod L i
manową zabawiała się grupa parobtzaków. Jak 
to ju ż weszło w  zwyczaj, zabawa ta zakończyła 
się bójką, która przeniosła się przed dom. Do 
awanturujących się podszedł wówczas Antoni 
Stokłosa i usiłował skłonić do zaprzestania bój
ki i udania s?e na spoczvnek. hvło tn bowiem 
w  nocy. Perswazja ta odniosła wręcz nieoczeki
wany rezultat. Bijący się bowiem zmienili w ów j 
czas front i z a a t a k o w a l i  S t o k ł o s ę ,  
przvczem  SL Trzupek uderzył go w głowę kołdra 
a W l  Chalcarz i J. Miśkowiec pobili go dotkli
wie. \

Następstwa zajścia tego okazały się tragiczne. 
Trzupek bowiem od uderreń kntem dornał wie
lokrotnego załamania czaszki I wkrótce zmarŁ

Epilog zajści rozegra! się pr*«1 **!«•." okr. 
w Nowym Sączu, ktrfrv skazał ,Tj.ZUp .
lala więzienia, l»S  Chalcarza 1 Miśkowca na kar; 
więzienia po póllora roku*

digitalizacja mbc m ałopolska pl
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Niema nadziei uratowania 
angielskiego statku.

#(Gd) Niema jnż prawi© nadziei uratowa
nia angipNtupffo *tatkn towarowo pasażer
skiego „Bałtabar który parą dni temu po
siadł w pobliżu brzojfów łotewskich na mie
liźnie. Pasażerowie i załoga, jak donosili*’ 
śmv. opus* ih pokład w dramatycznych o- 
kolicznnfteiach.

Z relacji kpt Samborafesa,, który na po
kładzie holownika podpłynął pod sam sta
tek wvnikn. łe  wszystkie nadbudówki «a  
statku I lodzie ratuntowe zostały zniesiona 
przez fala Pr7<Sd stafkn test całkowicie po- 
graionv w wodzie. Kadłnb przechylony jest 
na prawa bnrte.

Siatek fen zawierał dn iy ładunek masła 
5 ja i Z rozbitych ładowni woda wydobyła 
skrzynie i hpczki z towarem W iele heezek 
i skrzyń fale wvrznciłv na brzeiri litewskie 
i łotewskie Poza tem rvb »ev wyłow ili dn$o 
towarn z morza Na wielkie? przestrzeni 
d*V'»f« slałkn nnosi sie ropa z rozbitych 
tanlrów Ponieważ morze sie nsnokoiło. 
zmobilizowano holowniki ratownicze z 
0 >lrni ? Rvpi k*óre n»zno«*zelv inź wvpom 
powywanie wody ze «dalkn Pra«»a ta ied 
nsk nntiofrtra na trndno4r»? Pasażerowie, 
którzy m*pl5 doplroaó na onklndzfe „Baita- 
bara*4 odjechali do Ansrlji koleją.

Rozstrzelanie rflhntnfka w Sowietach 
za brak dyscypliny.

fKz\ Trvhnn*l wnUlow? m Mn«kw1e lliaul *ta 
m«tnHiin1r rohnlnlla Morozows MArt we fa- 
brvre nr 2 ..Mo«lritin»kn**** rtartł elf aa sa- 
•łepef naczelnika GrijorJrw* ta to. te Ipn ale 
cfccUł dopuścić go do warsztatu w stanie ole-

W yrok został wykonany. Jest to p i e r w s z y  
w y p a d e k  z a s t o s o w a n i a  k a r y  
ł m i e r c t  w o b e c  r o b o t n i k a  po
wprowadzenia w tycie dekretu o dyscyplinie 
prrv n^ary

ANGIELSKI -  NIEMIECKU FRANCUSKI
ejutnoi- •(« grytto ł Istwo r* pomoc* płyt „PhnnftroMe*. 
Kompl-t t portrer* *> rf. na «  rai * » cl Mflnrf> nrnana 
prtrt Mm OSwiaty. „RmlloW*. Kr«k4». Gr««f(k> i. 

____ 11*>fc

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY.

Chłodniej.
(PAT) Komunikat meteorologiczny 8 soboty 

18 bm.:
W sobotę była w Polsce pogoda pochmurna a 

rozpogodzeniami. Miejscami, zwłaszcza na za
chodzie, padał; drobne drgzcze.

Orubołi pokryw; *nlr*nrj wrnocTi Kcsprowy 
Wierch 128 cm. Hala r*'l< nlcnwa 40 cm, Hala 
Chochołowska 14 cm. Jaworzyna Krynirka 2& 
cm. Krynica 4 cm. Mnrłlpp Oko 38 cm. Zaroilak 
pod Howerla 4ł cm. Pop Iwan 58 cm.

O RodŁ g zanotowano temperatur; w kraju: 
Warszawa R. Białyalok S Wilno 2, Lida t, Pińsk 
2. Łuck 2, Tarnopol I, Zaleszczyki 3, Kołomyja 2, 
Lwńw I. r.nhlln (. Kielce 0, KrakAw 0. Zakopane

2, Hala Ga.lenlcowa —1. Hala Chochołowska 
+  1, Morskie Oko 0, Kasprowy Wierch —6, Pop 
Iwan 5, Krynica —3. Zwardoń —I. Katowice 
— I. U<«i i . Poznał) 2, Toruń 2. Gdynia 2 Zagra- 
mc*: Sztokholm 2. Kopenhaga 2. Bruksela «, 
Londyn S, Parył 6, Tuloza 4, Lizbona 9, Gene- 
wa I. Zurych 2. Berlin 1. Praga 2, Wiedeń 0. Bu
dapeszt o. Belgrad 0, Sofja -4 , Rzym ». Neapol 
7 Ateny 3. Stambuł 1, Bukareszt 2, Kljńw 1, 
Moskwa 0. Helsinki 2. Tallin 0, Ryga 0, Kowno 1.

Temperatura o godz. 14-tej wynosiła od 4 it 
na północy do 8 na południu, w Zakopanem by
ło +2 stopnie, na aKsprowym Wierchu —7 st.

D iił w  niedzielę napłynie do kraju powietrze 
poratno-morakłe, którego górne warstwy as 
n aem le  chłodniejsze, n li w masie obecnej.

I AKĄDZlś BĘDZIEMY MIELI POGODĘt
Przewidywany przebieg pogody w niedziele

18 bm.: Zachmurzenie imienne, przewafnle dnie 
1 przelotne opady, przy umiarkowanych I pory
wistych Wiatrach zachodnich. Nleeo chłodniej.

*  *  *

Hamburg, 18 lutego, (ch) Front zimna północ
no skandynawskiego obszarn niskie*# ettnlenta 
przesuwa al* przez Memcy. Postępujący za nim 
klin wysokiego eUnleala wpłynie przejściowo na
poprawę.

Od drugiej depresji nad Grenlandją płynie od
gałęzienie przes Atlantyk północny ku wscho
dowi, lecz wpływ jego na pogodę będiia słaby.

Cyklon nad Mozambikiem.
(PAT) Donoszą ta s Lotmsoco Marąnes. 2e 

nad kolonjq portugalską Mozambik (Afryka 
Wschodnia) przeszedł aiezwyklej slly cyklon.

W szczególności ucierpiało miasteczko VUla 
Antonio Enes, gdzie wszystkie domy i zabudo
wania zostały całkowicie zniszczone; cały oca
lał tylko kościół. Jedna misjonarka i strażnik 
stracili życie śmierć poniosło równie# kilkudzie
sięciu tubylców. Cyklon uszkodził dwie latar
nie morskie w Sangage i Ponta de Caldeira.

Z pomocą i żywnością został wysłany statek 
„Chinde" Na miejsce katastrofy wyjechał gu
bernator kolonji.

N a jw yższy  c za s  szczęśliwy numer.
Oto kilka do wyboru: 1129k

2037* 141320 58430 118080 40809 30274 117340 142477 1I8!K l«j>0J
20380 148074 4*221 140780 141303 11*03 158.106 I1730o 4222B 4
33748 14247# 27244 18214 117307 40810 108703 3,1744 110172 108

117*22 #402 302/8 8272 117350 11232 31800 115440 27250 14807

Kaator Kolektury
M. 12S-U. f f K l A i O W K A "  “ S S S ‘Ł‘

^ i R T R E T Y Z l * !
JEST SKUTKIEM ZŁEJ PRZEMIANY MATERII
Zanieczyszczona krew wskutek złe j przemiany m alerji m o ie  powodować szereg rozm aitych do
legliwości. W ie  arlrelyczne. łamania w kofciach. bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność, w zdę
cia. odbijanie, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do 
obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, mdłości, język obłożony Choroby złej przem iany ma - 
rji niszczą organizm i przyspieszają starość. Hacjonalną, zgodną z  naturą k u r a c ją  jest norm o
wanie czynności wątroby i nerek Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, ze w  chorobach na 
ile złej przemiany materji. chronicznego zaparcia, kamieniach żAłolowyęlh. °  y  ” ® *
artretyzmie mają zastosowanie zioła lecznicze „C H O LE K IN A ZA * J I-N IE M O J K W S K łl^ O . - 
szury bezpłatnie wysyła laboratorjum fiz jo logiczno chemiczne „Cltolekinaza H. W iemoje g »  
Warszawa. Nowy-Świat 5. oraz apteki i składy apteczne. v

Złoża gazu ziemnego odkryto
p o d  D ę b i c s a .

Warszawa, 18 lntego.
(Bo) Według wiadomoicl z C. 0 . P.-u natrafiono podczas wierceń w  miej- 

scowoici Przyborów kolo Dębicy na złoia gazu ziemnego o bardzo silnej 
pręinofci.

Pręłnofć gazfiw jest tak wielka, i t  świder ich siłą został wyrzucony w  po
wietrze na wysokość kilkudziesięciu metrów.

lah pastor sten „gospodarował1
majątkiem gminy ewagellcklej w Chorzowie?

Z Chorzowa donosi (H ):  Do najbardziej 
bojowych Niemców w Chorzowie zaliczyć 
należy miejscowego pastora Sicha. Jak się 
dowiadujemy, prokuratura »ąda okr. w 
Katowicach wytoczyła Slehnwi dochodze
nia o wyatęnek t  art. 186 k. k.

Ewangelicka gmina w Chorzowie nosia- 
daiara filje  w Lipinaeh filaskich mlata ok. 
50X00 zt na budowy ewangelickiego kościo
ła w  Lipinaeh.

Z końcem^ rokti 1987 po 0K?0*zen1n nata- 
w y Sejmu śląskiego o tymczasowej orpra

nizacji ewansrelicko-tinijnego Kościoła na 
terenie G. Śląska pastor Sicb przeciwnik te.l 
ustawv pediał z powyisirgo f w f * *  
sną rękę 37.000 zt, n po+rm wypTaeil pasto
row i Schillerowi również na własną ręka 
z powyłszego funduszu 74)00 zł. W  ten spo
sób pastor Sich zmniejszył majatek nrminj 
ewansrełickiej w  Chorzowie o 44.000 zł. przy 
czerń działał baz zgody kompetentnych 
władz kościelnych, tj. tymczasowej rady 
kościoła unijnejro urzędu wojewódzkiego.

Sichowi grozi kara więzienia do iat 5.
- W -

Szatański podstęp ..czerwonych".

Bombaui KaiDiami rozszarpała jedenastu żołnierzy
(eh) W  Fifrtieras (nńtnocna Hismsnia) 

wydarzyła się gwałtowna eksplozja, któ
rej ofmrfl padło Jedenastu łolnlerzy naro
dowych

Przed odwrotem tikryli iofnlerze czerwo
ni spory iadnnek materiału wybuchowego

w  maszynie do kawy w  pewne] kawiarni.
Kiedy zojnierze narodowi chcieli sobie u- 
Botowac Kawy. od płomienia Kazowecro — 
mąten ął wybuchowy eksplodował i wysa
dził eały dom w powietrze Pod eriwaroi 
jego znalazło śmierć jedenastu żołnierzy

N o f
Najwyższym szczytem górskim jest 

Mount Eversst w GTÓracb Himalaya w  A z ji 
posiadający 8JW2 metry. Balony bez ob- 
słuCT. t  zw balony rejestracyjne osiągnę
ły juz wysokość 36 km, czyli przekroczyły 
wysokość Mount Everestu przeszło cztero
krotnie.

Najgłębsze miejsce na oceanach znajduje
sie w morzu ŹAłtem. Głębia ta ustalona 
w roku 1924 przez japoński statek bada w 
<*zy, wynosi 9.888 metrów. Ciśnienie wody 
wynosi na tej głębokości około 800 atmo- 
sfer. czyli 800 kg na centymetr kwadrato
wy. Panuje tam zupełna ciemność, światło 
słoneczne nie przenika bowiem poniżej irle 
bokośei 1.300 metrów.

Najgłębiej w morze — na 923 metry opu
ścił sie profesor amerykański dr Beehe. 
Dokonał on tego wyczynu w r. 1924 w dzwo
nie własnej konstrukcji, ważacym 45 cen- 

* nmocowanym na linie dłuirości 
1.000 metrów.

Nalniisza temperatura nnclaria miastccz-

,kh0f„ ^ Cr„Ch0iańS,‘  w  ? 08j i  Sowieckiej. Do- 
inodzi ona czasem do 70 stopni, przekra- 
2 * P  JLJf? ?P°R6b temperaturę miejsco- 
wosci, znajdujących się w  okolicach nod-
M r a Z WywC\ o ^ yŻf ^ ™ t ? r / l

Morzem (SerwoSem. 8J ErHrea nad

MowvWJ0l,rS|fe r  miastem na Swiecle jest
now y Jork, liczący wraz z przedmieścia- 
™  K  • miljonńw mieszkańców. No- 
„ i  P°siada rńwniez najwyższy body- 

R “ wnow icie ermach Empire 
K w w,YB' ,l:"ści 381 metrów.

. N a i w n y  pomnik stoi »  m r ,u  „o„o. 
orskim. Jest to -Pomnik WolnoSei". któ 

rego wysokość wynosi 9» metry. W  słcw ie 
pomnika, który waży w całości 225 tys ke 
pomieścic sie może 49 osób '

w» » rY " aią na Loterii Klaso- 
* * »  * '■ którzy arnm  stale. W ie le  tn zneczy 

Ł  ale w ie,e ‘ rż * .wytrwałość, gą  
taty, którzy przez całe miesiące, rzy lata 
w ygrywał, tylko ce „e los.,, lub nawet nic

PO SŁONCE POŁUDNIA
uiycieczka wiosenna motorowcem „Piłsudski" 7— 30111 

Lizbona, neapoi, Palermo, iripoiis, ceuia -  od Zł. 660

iniormacie 1 zapisu „ O R B I S *1

nie w ygryw ali, a i  pewnego dnia nśitii(v.l 
nąło sie do nich szczescie, przynosząc 
w ielk ie sumy. 10

N ajłatw ie j można było wygrać w 
Lo terii K lasowej i te same a nawet w iT 
szc w idoki mają gracze w nowej 44 ej 
terji, dzięki zmisnom w nianie tfry 7..,;. 
ny te zw iększyły ilość wygrrcuyn, średnich 
naibardziej przez graczy pożwla,lyeh 

C iągnienie 1-ej klasy rozpoczyna 
23 b tn. 85

7VA Ł Ą C K  B Ł Ę K IT  KEJ.

W ia tr bin ie chm urk i przegania po niebie, 
ja k  po b łęk itne j łące oioiec stado.
Czasem je zgubi, by je znaleźć a  Heble 
turni i zepchnąć inłeźgstą kaskadą.

Albo je słoficn poda ku  zabawie, 
promieni złntą ści/>łkf Im pod m ci, 
lub przemknąć k a ie  p o  gwiezdne! 
roią je j stać iię  I rosą  powrócić, ’

Gdyby lak moina kaprysem zawfadttąi 
wiatru, lub stać się chmur-owiec pasterza 
i gdyby motna tajfi logfiw odgadnąć 
i zawrzeć z nimi na ziemi przymierzeL.

MIECZYSŁAW ZIELEŃ KI EWKI

OSOBISTE.
ADAM  BOGDANOW ICZ, nacz. dyreklot Matop 

Związku Mlecz, został odznaczony złotym Krty- 
żem  zasługi za  działalność na polu spóldiielczem.

(A ) Z A S IŁ K I U S T A W O W E  z tytułu zabezpie
czenia na wypadek bezrobocia obejmują w bie
żącym  okresie zim owym  wyjątkowo dużą liczbę 
bezrobotnych. W  początkach lutego b. r. było
212.000 osób, uprawnionych do zasiłków, co sta
now i liczbę nie notowaną dotychczas w PdsM- 
N ajw yższy poziom  liczby zasiłku wartych dały 
lata 1930— 1932, gdy w miesiącach zimowych licr- 
ba ta przekraczała 200 OOO osób.

(— 1 DO B. O C H O TN IK Ó W  A. P. Byli ochotniej 
a rm ji polsk iej z  lat 1918— 1921, którzy dotych
czas n ie są zarejestrowani, zechcą w# włainym 
interesie zgłosić się niezwłocznie w najblizszyffl 
oddzia le Zw iązkn byłych ochotników armji pol
skiej. W  Krakow ie przyjm uje zgłoszenia oddział 
Związku byłych ochotników armji polskiej: Wa
wel 9, we w tork i, środy i czwartki w godzinacn 
od 18 do 20 tej.

(— I N O W E  P LA C Ó W K I POCZTOWE W C.O.P. 
W  zw iązku z rozw ojem  Centr. Okręgu Przemy
słowego m inisterstwo poczt i  telegr. powięŁ**?*0 
ilo łć  placówek pocztowych na terenie woj lwow
skiego i k ieleckiego. Na razie przybędą dwie o* 
We agencje pocztowe w Sandomierza i w 
koło Łańcuta. Rozpoczną one działalność l  
1 kwietnia b. r.

(— ) N O W Y  RO ZKŁAD  SAMOLOTOWY NA 0 
KRES PRZEJŚC IO W Y. Z  dniem 1 marca *Pr(V 
wadzony będzie na okres przejściowy nowy 
kład lotów  na polskich linjach pasaMw^6- 
W prow adzony będzie wcześniejszy odlot apa  ̂
tów startujących z Warszawy. Przywrócenie ca* 
kow itej kom unikacji na linjach krajowych. *®‘ 
w ieszonej w okresie zimowym, nastąpi 012 
dniem 15 kwietnia ^

(— ) W Y JA Z D  S T A T K I) „PUŁASKI* 00 ™  
IC D N IO W E J  AM ERYK I. |gd) 17 bm w y***  
G<lyni d o  Połudn Am eryki polski siatek |râ  
atlantycki „Pułaski**, zabiera iąc 763 r1|,â er . 
i 1860 tonn różnych towarów Podczas podrW 
statek zaw in ie kolejno do następująrvch 
20 do  Dover. gdzie wysadzi 226 pasażerów. 27 
Da karu, 8 marca do Rio de Janeiro 0 do 
video i 13 do Buenos Aires Powrót „Pulaiki** 
do  Gdyni spodziewany jest 12 kwietnia.

z  K R A J U .

S/KOI A NIECZYNNA Z POWODU nar®
CZONFJ. P„lska Ag Agrnmn donosi: U «*>* 
szkolnych w Jarosławiu interweniowała delegacĴ 
jednej z gromad z pod Sieniawy, proszff 
przysłanie nowej siły nauczycielskiej. P^ t 
dotychrzasłiwy nauczyciel, nikomu nk* .fl 

po przyjeździe jakiejś pani z Przentv»l* , 
tej gromady, spakował wszystkie swoje rẑ _  
wyjechał w niewiadomym kierunku z ową
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WIANKI.
Jeszcze dzisiaj, na ostatek, 
jako-że to F IS -u  koniec, 
aplikują kilka kropel 
dobrodusznej sw ej ironji.

O sukcesach ju s  nie piszą 
(zakląć, ulży  —  to na jp roście j) ■ 
wnet odjadą przeciążeni 
nagrodami nasi goście.

O pogodzie też nie wspomnę 
( beznadziejne wspominańki)
—  m ożeby tak F IS  na przyszłość 
nazwać z polska krótko!

„ W IA N K I" .
JAW SLSALCO.

PRZY SCHORZENIACH 
NEREK i PĘCHERZA DIIIIEIIOGEN F. F. A P T E K A  M AZO W IEC KA

W ARSZAW A, M AZOW IECKA 1C 1 
DO NABYCIA W APTEKACH.

818k

M  Z A M IA ST  K A R Y  ŚM IERC I D O ŻYW O TN IE  
W IĘ Z IE N IE . Jak ju ż donieśliśmy, sąd okr. w  
Łucku skazał parobka w  maj. Z iszków  w  Du- 
bieńskiem, Grzegorza Buczkowskiego, na karę 
śmierci za m ord rabunkowy, dokonany na osobie 
chlebodawczym śp. Izabeli Zawadzkiej. Obecnie 
sąd apel. w  Lub lin ie zam ienił karę śm ierci na do
żywotnie więzienie.

(B. P.) ZN O W U  N IE LE G A LN A  ORGANIZACJA 
N IEM IECKA. W ładze  śledcze w yk ry ły  nową n ie
legalną organ izację niem iecką na terenie gn ieź
nieńskim. Przeprow adzono liczne rew iz je  oraz do
konano kilku przytrzym ać. Przytrzym ane osoby 
odstawiono w  piątek w  południe do dyspozycji 
okręgowego sędziego śledczego.

(3) N AD U ŻYC IA  W  N A D LE Ś N IC TW IE  w  K o 
sowie huc. są obecnie przedm iotem  rozprawy są
du okr. w  K ołom yi na sesji w y jazdow ej w K oso
wie. Rozprawie przewodniczy s. s. o. K ró l, oskar
ża wiceprok. Biesiada. Rozprawę odroczono.

(sw) Z A G A D K O W E  K O R Y TA R Z E  PO D  FU N 
DAM ENTEM  PO M N IK A  K A T A R Z Y N Y . Podczas 
niwelowania terenu ogródka, położonego naprze
ciw katedry w ileńsk ie j natrafiono w  ub. roku na 
masywny fundament pomnika Katarzyny, wysta
jący z ziem i w  postaci w ie lk ie j p łyty betonowej. 
Fundament ten jest bardzo głęboki. Obecnie w  
związku z bliską regulacją placu Katedralnego, 
komisja techniczna obejrzała powtórnie ten fun
dament, przyczem  stwierdzono, że pod ziem ią 
dookoła znajdu ją się specjalnie zbudowane kory
tarzyki. N ie  stw ierdzono do czego one służyły.

(sw) W IĘ Z IE Ń  P O D P A L IŁ  ARESZT. W  aresz
cie w Postawach na W ileńszczyźn ie osadzony zo
stał dla odbycia kary adm inistracyjnej niejaki 
N ik ifo r Pawinicz. W  pewnej chw ili w yrw ał on 
z  pieca drut i  rozgrzawszy go na płycie, podpalił 
paździerze, uszczelniające drewniany budynek 
aresztu. Od nich zajęła się belka i cały budynek 
uległby zniszczeniu, gdyby nie szybka akcja ra
townicza, dzięki której ugaszono pożar. Paw inicz 
chciał podobno popełnić samobójstwo, przez spa
len ie się żywcem. Oddano go do dyspozycji pro
kuratora.

(r f ) J A K  W IĘ Z IE Ń  W Y K O R Z Y S T A Ł  U RLO P 
Z D R O W O TN Y?  Stefan Krawczuk zachorował 
ciężko, odsiadując karę 7-mio letniego w ięzienia 
i otrzym ał t. zw. „u rlop  zdrow otny '4. Korzystając 
ze swobody, okrad ł lekarza w  Mizoczu. Aresz
towany w  zw iązku z tem rzucił się z  młotem 
w ręku na policję. Sąd okr. w  Równem skazał 
przestępcę na 10 lat w ięzienia.

W  PR ZYPAD K AC H  PR ZE STAR ZAŁYC H  N IE 
ŻY TÓ W  O SKRZELI, ASTM Y O RAZ ROZEDM Y 
PŁUC, regulacja czynności przewodu kiszko
wego przez stosowanie od czasu do czasu na
turalnej w ody gorzk ie j Franciszka Józefa w y 
w iera doskonały skutek. ZapyŁ. W asz. lek. 1122k

ZE ŚWIATA.
(L i) P IE LG R Z Y M K A  DO  M E K K I-  W  AU TO 

BUSACH. 300 mahometan jugosłowiańskich udało 
się w  podróż do M ekki. Po raz pierwszy «>dhv- 
wają mahometanie p ielgrzym kę autobusami. Ka
rawana mahometan jugosłowiańskich wyjechała 
autobusami z B iałogrodu, aby poprzez Bliski 
Wschód, następnie wzdłuż wybrzeża morza Śród
ziemnego przedostać się do Mekki. Końcow y od
cinek drogi m ahom etanie odbędą pieszo.

(sw) K A TE D R A  PO LS K A  W  U N IW E R S YTE C IE  
W  M AD ISO N  N IE  B Ę D ZIE  ZN IE S IO N A . Prasa 
polsko-amerykańska zamieściła^ —  jak  ostatnio 
donosiliśmy —  a larm y w  spraw ie zniesienia kat®- 
dry języka  polsk iego w  uniwersytecie w  Madison 
(W isconsin). W iadom ość ta oka la ła  się. na szc i«- 
Scie, nieścisłą. Gubernator stanu, dow iedziawszy 
się o tem, w yjaśn ił te lefon iczn ie płk. P iaseckie
mu, zarządcy „K u rje ra  Po lsk iego4*, tę kwestję. 
Gubernator zarządził wpraw dzie obcięcie budże
tu wspomnianego uniwersytetu o przyna iinnirj 
pół m iljona dolarów , a w ładze uniwersyteckie 
przedstawiły m ożliw ość zniesienia m ln. katedry 
polskiej, gubernator ośw iadczył jednak, ze nie 
idzie mu o tak drobne oszczędnoSci, jak  12.000 
dolarów, wydatkowanych na katedrę polską, lecz
o obcięcie większych pozycy j. D latego tez zapew
nił gubernator płk. P iaseckiego, ze m e zam ie
rza zlikw idow ać katedry polskiej. I T r w

(PAT ) „O D 2 Y D Z A N IE “  K Ą P IE L IS K  Ł IT E W - 
skkh. K ła jpedzk i „Baltischer Beobachter dono
si, że tegoroczny z jazd  rzem ieśln ik w i 
odbędzie się w  lipcu w  Połądze, pod hasłem „od- 
żydzania kąpielisk litew sk ich*.

ZAM IAST W IE W A  N A  TR U M N Ę  Ł  p. Prof. 
Inż. Jerrego Buzka, Nacz Dyr. Górniczej 1 ^  ' 
tnczej Sp. Akc .W ęg ie rska  Górka -  Zarząd 
Stowarzyszenia M echaników  Polskich z  Am  ^  
ki, S. A. składa zł. 2 0 0 .-  na dożyw ianie naj- 
biedniejszych dz’eci w  Porębie.

Gdy rozstrzyga się walka 
o mistrzostwo świata
szanse zwycięstwa mają Jed
nostki silne, odporne — ra
cjonalnie odżywiane.

Wiedzą o tym za
wodnicy wszystkich 
krajów, którzy w o- 

kresie treningu i podczas 
zawodów odżyw iają  się 
Ovomaltyną, aby zapew
nić sobie najwyższą spraw
ność organizmu. Oromaltyna 
latwostrawny i całkowicie 
przyswajalny koncentrat od- 
żywczo-witamtnowy, tworzy 
w ustroju źródło sił i ener
gii, dając możność zdoby
cia sukcesów w sporcie t 

w pracy.

O Y O M A L T

Reprezentowane na Wysławię Światowej 
w Nowym Yorku

z i o ł o w e  k o s m e t y k i  
laboratorjum MARY MAYER
W  W A R S Z A W IE , KRÓLEW SKA 2

polecane są każdej Pani dbającej 
o piękną, zdrową cerę. 

Wyłączna sprzedaż w Krakowie: Droge
ria Tadeusz Severin —  Zwierzyniecka 29: 
Perfumeria Leserkiewicz —  Rynek Głó- 
wny 17. “

Co to jest „humanizm gospodarczy” .
Znamienną cechą naszych czasów jest 

mechanizacja życia gospodarczego. Obrót 
towarowy często bywa traktowany jako 
matematycznie uchwytny rezultaty takich 
wielkości, jak : wysokości produkcji, zapo 
trzebowania, siły nabywczej, kosztów w y
twórczości i  stawek przewozowych. Ten 
mechanistyczny sposób pojmowania obro
tu towarowego przeoczą całkowicie, że — 
koniec końców — wymiana dóbr i usług 
odbywa się między ludźmi, na których, o- 
bok wymienionych czynników rozumo
wych, oddziałują również i takie imponde- 
rabilja, jak : standart życiowy, poziom kul
turalny, smak, upodobania, moda, zaufa
nie do dostawcy i Ł  d.

N ie  byłoby bandlu, ędyby uczestnicy o- 
brotu towarowego wzajemnie sie nie znali, 
gdyby były im obce wzajemne zwyczaje i 
potrzeby, gdyby nie dochodziło miedzy ni
mi do wymiany zdań na temat jakości i  u-

żyteczności towarów, realności stosunków 
handlowych i możliwości kredytowych.

Humanizować oznacza: czynić ludzkim, 
łagodzić, uobyczajać. Współczesnemu ży
ciu gospodarczemu, właśnie dlatego, że roz 
w ija  sie ono w  tak trudnych warunkach, 
potrzeba humanizmu, tzn. potrzeba uczło
wieczenia, potrzeba wyzwolenia z wiązów 
formalizmu. Mało dotychczas zwracano u- 
wagi, że targi i wystawy służą także I te
mu celowi, stanowią bowiem płaszczyznę 
nawiązywania kontaktów między ludźmi, 
zapoznawania wytwórców z odbiorcami, 
zbliżania do siebie ludzi czynnych na polu 
gospodarczem. Doceniając w pełni odnośne 
swe zadanie, Targi Poznańskie Już dzisiaj 
dokładają starań, by w tygodniu targo
wym (30. IV .—7. V.) mogły zetknąć się ze 
sobą możliwie najliczniejsze rzesze w y
twórców i  odbiorców.

FRANCISZKA Z BADENICH

FRANCISZKOWA POTUUCKA
przeżywszy lat 87, po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 

św. Sakramentami, zasnęła w  Panu 18 lutego 1939 w  Żm igrodzie. 
Pogrzeb z kościoła parafialnego w  Żm igrodzie na cmentarz m iejscowy 

odbędzie się w  poniedziałek bm. o  godz. 10-tej.
Stanisławowie Pstuliccy 

Anna Czajkowska

TEA TR  ♦ LITERATURA^ N A U K A * SZTUKA

Lord Deruieot o „Kopci
fL ) W  sali Kolumnowej pałacu Staaaica w War

szawie odbył eie odczyt lord. D .rw.nła, mloaka 
E o y a l  S o c i e t y o l  A r t s  1 je-

daeao i  prezesów To w. ŁngieUko-PoUkiBgo w Lon
dynie p. t  „A kw erilllc l jn g lllic y " . Odczyt ten by! 
urządsouy przez Polaki Inetytnt Współpracy < Za
granico i Tow. Polsko-Angielskie w Warszawie.

Lord Derwent z humorem i werwą opisał dzieje 
akwareli, którą nazywa .Kopclutiklem ra.larttw«, 
nie dorównywująrą ani Świetności, ani bogactwem 
tematów malarstwu olejnemu. Zaznacza przytem, te 
łatwość techniki pozwalała każdej panience, wędru
jącej ze gakicownikiem, na malowanie amatorekicb 
obra-zków, które obniżały poiiom tej eztuki 1 ośmie
szały ja kompletnie. W  r. 1750 zjaw iają eie pierwsi 
wielcy artyści w tej dziedzinie. Oiree ten kończy si« 
około r. 1850, poczerr nie brak, oczywiście, duczycn

rzy 19-go wieku 1 doprowadzi! akwarelę do niezna
nych dotąd wyżyn techniki. Jego opanowanie środ
ków malarskich równało się tylko niezwykłej wrażli
wości odczucia, które potrafiło zakląć cała duszę ar
tysty w jego dzieła.

Lord Derwent poświęca więcej czasu omówieniu 
stosunku Turnera do Rusklna i daje ciekawy obraz 
tych dwóch ludzi, tak odległych od powszedniośol 
gorących wielbicieli piękna.

Ignacy Friedman,
słynny pianista-wirtnoz, jeden z  najwięk
szych potentatów g ry  fortepianowej, któ
rego koincerta są zawsze pierwszorzędną 
sensacją artystyczną, wystąpi w  Krakowi© 
tylko jeden raz, a to we wtorek 21 b. m. 
w Starym Teatrze. Zapowiedź tego koncer
tu w ywołała w naszem mieści© bardzo ży
w e zainteresowanie.

Umowa polsko-włoska w sprawie 
ochrony praw autorskich.

(PA T ) Pomiędzy „Związkiem, literatów 1 wydaw
ców włoskich Societa I  ta lian* Degli Autori ed Edi- 
tori“  w Rzymie, a Związkr^m autorów, kompozyto
rów I wydawców „Zaiks“  w  Warszawie została za
warta w tych dniach wzajemna umowa, na mocy któ
rej oba te w ią zk i powierzyły sobie wzajemnie 
ochrony praw autorskich na terenie obu państw.

Układ ten jest już drugą zkolei umową między
narodową, zawarta, przez „Zaiks" z podobneml 
związkami zagra^ieznemi. Pierwszą z tych umów 
była umowa „Zaiksu" z francuskim związkiem lite
ratów I dziennikarzy. Co do zakresu uprawnień 
„Zaiksu” , octrtronie tego związku podlegają wszelkie 
powieści, nowele, felietony, artykuły literackie, wy
wiady, korespondencje, eto. autorów francuskich i  
włoskich.

wartoficiowych dzieł, ale już raczej sporadycznie się 
zjawiających. Lord Derwent uprzedził, te zajmie się 
wyłącznie akwarelą t. zw. przeźroczystą, % pominię
ciem gwaszu, tempery I t  d.

Ojcem akwareli sngieUfciej jest Pani Sandby, 
znakomity pejzażysta. Pre l^en t skreślił też sylwetki 
Cogensa, Girtina, który snakomicie oddawał duszę 
przyrody angielskiej oraz zmienne oblicze zachmu
rzonego lub słonecznego nieba 1 był założycielem 
pierwszego Stow. Akwarelistów (1804); Laurence 
Bunyona, Thomasa Rowlandsona, który wprowadzał 
postacie ludzkie do pejzażu i malował ujęte nieoo 
karykaturalnie sceny z żyola t. zw. „society", („to 
warzystwa"), Richarda Parkę Bonningtona, wreszcie, 
by przejść do największego pejzałysty-akwareiltty 
Anglji James Mallord Turnera.

Turner był wogóle jednym z  największych łUalf-

*•---------------

Dziś otwarcie nowych wystaw 
w Pałacu Sztuki w Krakowie.

Dziś, w  n iedzielą, o  godzin ie  12-fteJ w  po
łudn ie  n astąp i w  k rakow sk im  P a ła cu  Sztu
ki o tw a rc ie  pośm iertne j w y staw y  dzie ł 
p ro f. Jan a  W o jn a rsk iego . g ra fik i b ry ty j
sk ie j. k o lekc ji r z e ib  ip .  Antoniego M adey- 
ak iego  i d z ie ł w a rszaw sk ich  m alarzy . —- 
R eproduku jem y  dz iś  au topo rtre t w  lito g ra 

f i i  śp. p ro f. Jan a  W o jn arsk iego .

(z) „B ISO W ANIE" ZABRONIONE W  ITALJI.
Włoskie ministerstwo kultury wydało zakaz powta
rzania przez artystów aryj w czasie przedstawień o- 
perowych, tudzież pieśni podczas koncertów. Władze 
motywują Ów zakaz tem, że tak śpiewacy, występu
jący w teatrach, czy na koncertach, jak i członko
wie orkiestr, są przeciążeni pracą 1 że wszelkie „b i
sowania" obciążają specjalnie artystów, cieszących 
się największą popularnością, którym należy oszczę
dzić tego trudu. Wspomniany zakaz nie odmawia na
tomiast artystom prawa dodatkowego zaśpiewania 
jakiejś pieśni, nie znajdującej się w programie, 
po skończonym koncercie.

WSP6ŁCZESNE ZAGADNIENIA  PLASTYCZNEJ 
SZTUKI RELIGIJNEJ. We-czwartek 23 bm. Sekcja 
plastyczna Tow. Przyjaciół Dzieła brata Alberta u- 
rządza w sali naukowego Instytutu katolickiego przy 
ul. Pijarskiej 7, I.  p. wieczór dyskusyjny na temat 
„Współczesne zagadnienia plastycznej sztuki re ligij
nej". Przemówią: red. M. Dienstl-Dąbrowa (zagaje
nie). ks. rektor W. Michalski, ks. kanonik dr. E. 
Szramek, prof. Witołd Chomicz, art. mai. Jan Ja
nuszewski. Wejście wolne.

H 8 S S .
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Z Polaków najlepszy Józef Zubek na 11 miejscu.
Zakopane, 18 lutego fW D ). Jeszcze nie 

przebrzmiały echa wielkiej klęski Norwe
gów. jaką doznali oni w  biegn złożonym, 
w  biegu 18-kilometrowym, a ju ż mamy no
wą sensację.

Tym  razem dni* Norwegów podzielili 
Finowie którzy musieli i l f  rozstać s ty* 
tulem nłepekonjmycfc mistrzów Maratonu 
narciarskiego. Jeszcze przed biegiem byli 
oni przekonani, łe  odegrają tak poważna 
rolę w tym biegn. jak po inne lata.

Stało stą jednak inaczej.
Trudno coś powiedzieć o przyczynach ta
kiego niepowodzenia biegaczy fińskich. 
Faktem jest, że byli oni przygotowani do 
tych wielkich zawodów, ink nadko kiedy* 
Indziej. Najpewniejsze wydawało sią wla 
śnie ich zwycięstwo w Maratonie narciar
skim.

Mistrzostwo to tymczasem zdobył Nor
weg Lars Bergendahl.

Pamiętamy dobrze, łe  m iody ton nar
ciarz wybił się po raz pierwszy w r. 1B37 w 
Chamonlz, kiedy zdobył mistrzostwo w 
biegli IR km. W  rokn bieżącym speciali- 
zował się w 50-toe. chociaż i w  18 tce tego
rocznej nie był słabym, zajmując na mi
strzostwach świata 5-te miejsce.

Równie wielką sensacją, jak zwycięstwo 
Bergendhala, jest fakt wycofania się z biegu 
dwóch silnych Finów, a to Jalkanena, któ
ry zrezygnował z biegu na półmetka, znaj
dując się daleko w tyle, oraz Kurlkkali, 
który uchodził za w ielkiego faworyta bie
gu. Ten ostatni próbował przesmarowywać 
narty na trasie, a le widząc, że nie da rady 
Bergendahlowi, również w ycofał się z bie
gu. Tak, czy owak,

bieg ten rozegrali między sobą Skandynawowie.
iWprawdzie nie było widać tak przygnia
tającej ich przewagi, nad Środkowo euro
pejczykami, jak w roku ubiegłym w Lahti, 
ale trzeba wziąć pod uwagę, ze tam z łatwo 
zrozumiałych powodów startowali oni zna
cznie liczniej, niż w Zakopanem.

W  pierwszej dziesiątce dzisiejszego bie
gu znajduje się 3-ch Norwegów, 3-ch Fi

nów i 3-ch Szwedów, oraz 1 Jugosłowianin
Smolej. Wbrew więc oczekiwaniu zaszczyt
nego posiadania najlepszego maratończy 
ka narciarskiego w środkowej Europie do
stąpiła JugosławJa, a nls Wiochy, jak  się 
tego spodziewano.

W  tym biegu

Polacg wypadli nadspodziewanie dobrze.
Startował tym razem i Nowacki, w m iej
sce Kazimierza Karpiela i przez długi czas 
trzymał się bardzo dobrze.

Bywały chwile, że znajdował eię on w  
pierwszej dziesiątce biegaczy, niestety je 
dnak w drugiej połowie biegn Nowacki zła
mał nartę i musiał się wycofać, gdyż po
moc z rezerwowemi nartami znajdowała 
się zbyt daleko od miejsca wypadku. Tego 
rodzaju katastrofy zdarzają się często w 
biegu 50 km, z uwagi na długi dystans, ca 
którym zachodzi konieczność ustawiania 
pomocy biegnącym.

Po wycofaniu się Nowackiego najlep
szym z Polaków został Józef Zubek, któ
ry wyróżnił się jnż na mistrzostwach okrę
gu Podhalańskiego. Ma on doskonałe wa
runki fizyczne do tego rodzaju zawodów 
i w przyszłości powinien należeć do świa
towej ekstra klasy. Drugim z Polaków był 
Fąfrowicz. Matuszny, który tak dobrze po
szedł w 18-tee, w Maratonie nie startował.

Ze względu na brak śniegu w dolinie Za
kopanego, bieg przełożono na Gubałówkę, 
gdzie śniegu jest jeszcze sporo. Wyszuka
no ładną trasę, która początkowo do 4 ktn 
miała lekkie zjazdy, potem teren był fa li
sty do 12 km, gdzie zaczynały się podej
ścia. Od 15—18 km przeważały znowu zja
zdy, od 18—21 km podejścia, a w ostatniej 
fazie 4 km przejście w teren lekko zjazdo
wy. Pętle tę długości 25 km biegacze prze
biegali dwukrotnie, tak. że s ta rt# biegu, 
półmetek i meta znajdowały się w jednem 
miejscu.

N ie sposób nie stwierdzić, że bieg ten po
dobnie, jak i sztafeta oraz 18-ka doszły do 
skutku tylko dlatego, że jest kolejka gór
ska na Gubałówkę. Gdyby nie ona, to za
wody stałyby pod znakiem zapytania.

Na miejscu startu i mety

zgromadziły się tłumy publiczności,
widać było też posterunki pań, które miały 
do dyspozycji dla zawodników zapasowe 
narty, smary i inną pomoc. Znakomicie 
zdała egzamin Ovomaltyna, dostarczając 
Z£wodnikom w czacie biegu tej posilnej po
żywki.

Zawody zaczęły się o godz. 9 przed połu
dniem. Co minutę wyruszał ze startu za
wodnik, ginąc w pobliskim lesie. Meldunki 
z trasy przychodziły do mety, informując 
widzów o przebiegu zawodów.

Już pierwsze wieści z  trasy donosiły, że 
2ostame tu stoczona zacięta walka między 
Finami, Szwedami a Norwegami. Dla tych 
ostatnich była to ostatnia ich okazja do 
wzięcia rewanżu za poprzednie porażki w 
biegach. Od wczesnego też ranka krążyły 
patrole norweskie podobnie, jak i fińskie
i szwedzkie, które badały stan śniegu i do
bierały smary. Śnieg był początkowo za
mrożony, ale w miarę c z a B U  topniał. T ra 
sa wymagała

dużej sprawności technicznej.
N a pierwszych 6 kilometrach doskonale 

poszedł Szwed Nenzen, któremu dorówny
w ał w czasie (13,20) tylko Bergendahl.

Finow ie idą w tyle, przyczem ogólnie

frzypuszczano, że jest to tylko taktyka 
inów, przygotowujących się do uderzenia 

na drugiej części trasy. Gdzieś jednak po 
12 i pół kilometrach najlepsi Finowie ma
ją  kilka minut straty w stosunku do Ber- 
gendahla, _  ■ . -

Nad podziw
słabo idzie nawet Jalkanen, 

zeszłoroczny mistrz Świata, który z czwar
tego miejsca początk rwego spada ną bar
dzo dalekie.

N ie powodzi się również i faw orytow i 
biegn Kurlkkali.

Nowacki miał początkowo dobry czas, 
ustępując wśród środkowo-europejeżyków 
tylko Włochowi Scaletowi.

Potem sytuacja ulega zmianie, Finow ie 
biegną zadęcie, starając się wyrównać 
stratę czasu.

Znakomita trójka Niemi, Kurlkkala i 
Jalkanen czynią

nadludzkie wysiłki, 
by uratować dla FinlandJI tytuł mistrza 
Świata, ale

Bergendahl Idzie jak maszyna,
Skupiony, wpatrzony w trasę, posuwa się 

lekkim, długim krokiem.
Nowacki idzie dalej doskonale, trzymając 

sie 10-go miejsca.
P o  półtorej godziny oczekiwania

na półmetek przybywają pierwsi 
zawodnicy.

Większość z nich nie zatrzymuje się przy 
stacjach odżywczych. B iorą w usta kawa
łek pomarańczy ten i ów łyka kubek Ovo- 
maltyny i biegną dalej. Początkowo naj
lepszy czas na półmetku ma Norweg GJ8s- 
llen 1.30.32, ale niebawem dochodzi do pół
metka Bergendahl, biegnący niemal zupeł

nie niezmęczony i świeży. Dobiega do nie
go  prezes związku norweskiego RomcKe, 
ale skrupulatny posterunkowy spędza tak 
energicznie prezesa z trasy, że Bergendahl 
nie zdołał się dowiedzieć, czego od niego 
chce. Dopiero za Bergendahlem przychodzi 
na półmetek Karpplnen, mimo, ze wystar
tował od niego na kilka minut wcześniej.

Niebawem dobiega do półmetka Jalka
nen, zeszłoroczny m istrz świata. Odpina 
numer i wkłada na siebie palto. D la niego 
bieg Jest Ju2 skończony. Rezygnuje z  dal: 
Bzego biegu, gdyż wysiłek pierwszej części 
trasy wyczerpał jego siły.

Nadzieje Finów maleją znacznie, ale są 
jeszcze przecież Kurlkkala, Nlami, jest 
miody Vanninen, jest jeszcze Karpplnen.

Czyżby Irójka ta nie dala rady świetne
mu Norw egow it

Klasyfikacja na półmetku.
jest następująca: 1) Bergdahl (N orw eg ja ) 
1,25.03, 2) N iem i (P in i.) 1,29.23, 3) Karppi- 
uen (F inl.) 1.29.24, 4) Gjoslien (Norw .) 
1.30,32, 5) Hagtrlund (Szwecja) 1,30.36, 6) 
Kurikkala (F in l.) 1.31.54, 7) Seallet <WL) 
1.32.12, 8) Vannineu (F inl.) 1.32.25, 9) Demez 
(W ł.) 1.33.35, 10) Borprhi (Szwaje.) 1.33.50.

*  #  *
Nowacki zostaje powitany burzą okla- 

łk iw  na półmetku. Radość trwa krótko, 
gdyż niebawem nadchodzi wiadomość z 
trasy, że Nowacki musiał t l« wycofać. Ma
leją  także jeszcze bardziej nadzieje Finów, 
kiedy wycofuje « i «  Kurikkala. Bergdahl 
jes t ju ż odtąd n i e z a g r o ż o n y  i mimo 
wym iany narty uzyskuje najlepizy czas.

Od godz. 13-tej zaczynają wpadać na me 
tę pierwsi zawodnicy. Do każdego z nich 
portbiega opieka sanitarna, otula w koc, 
podaje «v<)inaitym: i karmi owocami. 
Większość zawodników kończy bieg w do
brej formie. N ie widać wypadków mdle
nia. przewracania sie itd. Jako pierwszy 
wpada Norweg GjBslien. który wystarto
wał 17-ty. Ma on też doskonały czas. ale 
niebawem nadchodzi Karppinen, a tuż za 
nim Bergendahl. Ten ostatni uzyskuje 
wspaniały czas 2:5743. Wtocb Demez, wiel 
ka nadzieja swych rodaków jest o w iele 
słabszy.

Wyprzedza go ku olbrzymie] radości 
publiczności, nasz Zubek.

Na mecie zaczyna robić się ruch. Tłum 
młodocianych entuzjastów podbiega do za
wodników i prosi o autografy. Dochodzi 
glos speakera, donoszącego o przybyciu co
raz to nowych zawodników (nie możemy 
tylko zrozumieć, dlaczego speaker podawał 
przez cały czas nazwisko słynnego biegacza 
fińskiego „Nlemiego, jako Numi*ego.

(Czyżby mu się pom yliło ze słynnym Nur- 
m im t).

Długo jeszcze trwało dobieganie zawod
ników na metę .Długo trw ają debaty nad 
niewytłumaczoną porażką Finów. N ato
miast

w  obozie Norwegów wesoło.
aczkolwiek słyszano zdanie, iż  Finowie 
chcą wnieść protest. N ie  w ierzą w  jego  
szanse.

Oftciaine wgniki biegu no 50 hm
przedstawiają się nast.: mistrz fwlata 
Bergendahl (Norw.) 2:57,43, 2) Karppinen 
(Finl.) 3:00,27, 3) Gjoslien (Norw.) 3:05,42,
4) Vanninen (Finl.) 3:05,56, 5) Niem i (F inl.) 
8:06,48, 6) Hiigglund (Szwecja) 3:08,56, 7) 
A tterday (Szwecja) 3:11,55, 8) Nenzen 
(Szwecja) 3:12,19, 9) Smolej (Jug.) 3:16.06, 
10) L illegje lten (Norw.) 3:18,34, 11) Zubek 
(Polska) 3:19,49, 12) Demez (W Ł ) 3:19,50, 
13) Freiburghaus (Szwajcaria) 3:19,56, 14) 
Scalet (W łochy) 3:20,35, 15) Danielsson 
(Szwecja) 3:21,11, 16) Hoffsbakken (Norw.) 
8:21,24, 17) A. Compagnoni (W Ł ) 3:21,36, 

18) Borghi (Szwaje.) 3:23.09, 19) Sonder- 
egger (Szwaje.) 3:23.24, 20) Stenvall (Szwe
cja) 3:24.16, 21) Confortola (W łoch) 3:25.07, 
22) Fąfrowicz (Polska) 3:25.18, 23) Yanni- 
nen (F inl.) 3:27.28, 24) Marduła (P o l) 3:28.55, 
25) Mrąk (,lug) 3:29.39, 26) Baud (Szwaic.) 
3:2944, 27) Knap (Jug) 3:30.13. 28) Kysiak 

fi?.1-46. 29) Petrie (Jug) 3:35.52, 30) 
Kefir] (N iem cy) zeszłoroczny mistrz w  bie
gn 50 km 3:36.08, 31) Kern (N iem cy) 3:37.57, 
32) Doroba (Po l) 3:38.00, 33) Idzikowski 
(Po l) 8:38.29, 34) K n ific  (Jug) 3:38.30, 35)

Karpiel Jan (P o l) 8:38.56, 36̂  M ffller 
(Szwaje.) 3:40.15, 37) Gabryć (P o l) 3:41.24, 
8:45.17, 40) Berych <P.) 3:50.06, 41) Sikora 
(Polska) 3:51.10.

Startowało 50 zawodników na 60 zgłoszo
nych.

Do biegu zgłoszono t l  zawodników. W y 
startowało 50, a ukończyło bieg 41. Pogoda 
była dobra, słoneczna, temperatura nieco 
niżej zera, śnieg nośny.

C ie iawe jest, że na pierwszem okrążeniu 
najlepszy czas uzyskał Norweg Bergen
dahl, 1:21,03, 2) N iem i 1:29.23, 3) K arpp i
nen 1;29,24. W  drugiem okrążeniu nato
m iast najlepszy czas m iał F in  Karpplnen 
1:31.03, ale nie wystarczał mu on do poko
nania Bergendahla. Ten ostatni m iał czas 
1:32.40. 8) Vanninen (F in ) m iał czas 1:33.31.

W idzim y w ię c , że F inow ie usiłowali w 
drugiem okręłenlu nadrobić stracony te
ren, ale przewaga Bergendahla była zbyt 
w ielka, aby ia  można było wyrównać.

Czasy w  dzisiejszym biegn b v łv  mierzo
ne chronometro-zegarkiem Omega.

Wynik Zubka w  50-tce pełnym sukcesem
Zakopane, 18 lutego (WD). Nie liczyliśmy na 

specjalne powodzenie w biegu 60-km. Dotychcza
sowe doświadczenie wykazywało, że nasi narda- 
rze nel objawiają większej chęci do rej trudnej 
konkurencji. Ciągle też mówiło się, że nie ma- 
piy odpowiedniego materiału ludzkiego.

) d ig italizacja mbc m ałopolska p!

Po biegu sobotnim zapatrywania te muszą u- 
lec zmianie.

Materjal ludzki mamy pierwszorzędny
a porównanie między takim Karppjnenem a Zub
kiem pod względem burawy wypadnie zdecydo-

Z w y e lę z o a  w c z o ra js z e g o  maratonu narciar. 
•k ie g o  N o rw e g  B ergendah l (Nr. 88), obok 
cz ło n ek  z a r z ą d u  N orw esk iego  Związku 

N a ro la rsk le go .

waoie a a  korzyść Polaka Wysoki, silnie zbudo- 
wany Zubek, góruje nad małym i szczupłym FU 
nem, be* najmniejszych kwestyj. Ale o wyniku 
50-iki decvduje nietylko sama budowa, decyduje 
także zaciętość i opór.

Walory te wykazał nietylko Zubek, aTe takie 
1 Nowacki, który swoja postawą upodabnia się 
do narciarzy fińskich. Nowacki czuł się w lym 
dniu doskonale usposobiony l zapowiadał dobry 
wynik. Był tylko o krok od lego uzyskania.

Pozycja nasza w biegu 50 km jest bardzo ko
rzystna. Biorąc za podslawę wynik Zu bka , ok a - 
łe  się, że wyprzedziliśmy w tym biegu wszyst
kich W łochów, uchodzących dotychczas za n a j
lepszych biegaczy środkowo europejskich, wszyst
kich Szwajcarów, Niemców I Węgrów, a ponadto 
mieliśmy za sobą biegaczy tej miary, co Hntls- 
bakken, Sten raił, Tlalnen. znakomici bi^ap 
włoscy Demez, Aristide, Compagnoni i Scale\ — 
Wreszcie Niemiec Rflhrl, który jeszcze rok  temu 
rozprawił się z naszymi najlepszymi b iegaczm  
w 50-tce w sposób bezapelacyjny.

*  *  *

Na marginesie jednak startu zarówno hóhrla, 
jak i trenera norweskiego Langera musimy mieć 
pewne zastrzelenia. Jasnem jest, źe rola trenera 
nie kończy się w przeddzień zawodów, ale trwa 
takie podczas samego biegu. Trener powinien 
dobrać smary, powinien kierować taktyką biegu 
Tymczasem Lange startował w biegu 18 km, a 
zatem jasnem jest, ie  nie mógł się jui  zajął pol
skimi zawodnikami. Zarówno Lange, jak i Róhrl 
przypisują uzyskanie słabych wyników temu. że 
zajęcia trenerów nie pozwoliły im na odpowie
dnie treningi. Wobec powyższego dochodzimy do 
przekonania, źe w  przyszłości te państwa, które 
zgadzają się na to, że icb zawodnicy pełnią 
funkcję trenerów, powinni zrezygnować z ich 
usług jako zawodników.

Skandynawowie prow adzili trening biegowy 
do wysokiej doskonałości. Taki np. Karpplnen 
był zarów no w  18-ce jak 1 w 50-ce drugim — 
Bergendahl był piąty w  18-ce, a pierwszym 
w 50-ce. Słynny ten biegacz potrafił więc roz
wiązać problem  dojścia do odpowiedniej formy 
w sposób in .j^nu jący  i uzyskał doskonałą kon
dycję fizyczną. Także  Demez osiągnął nieae 
rezultaty, by ł bow iem  12-tym, w jednym jak
1 w drugim biegu. Natom iast Zuzek może ucho
dzić za typ długodystansowca, gdyż na lRce 
m iał za ledw ie 51-sze m iejsce, a za to w 50-ce 
popraw ił się na II-te .

Jeszcze jedno zasługuje na specjalne 
sienie, a m ianow icie to, że biegacze 1 lo wro* 
wno norwescy, jak i szwedzcy i fińscy to 
pełnie prości ludzie, robotnicy, rolnicy itd TraR- 
lu ją oni jednak tak poważnie swój sport. te 
dochodzą do szczytowych rezultatów. —
50 km. w yw oła ł kolosalne zaintersowanle w Ko
tach Skandynawów. Sprawozdawcy radjowi na
dawali wyczerpujące sprawozdania z trasy bie
gu i mety, a dziennikarze przez długie 
gaw ędzili ze swemi redakcjami, opisując "'S  
ze wszystkiem i szczegółami. W  kilka godzin P 
zakończeniu biegu nadeszła do Zakopanego J 
spora paczka telegramów gratulacyjnych z o 
z ji zwycięstwa Bergendahla.

Co mówi najlepszy z Polaków 
Józef Zubek.

P o  biegu zwróciliśmy sie do
2 narciarzy polskich w maratonie jo* 
Zubka. Fizycznie prezentnie się no ® 
nalo, Jest to wysoki, smukły, silny. 
człowiek, na którym wysiłek biega nie 
bil tlvę zbyt widocznie. . . po

— Startowałem na dystansie 50 krn- 
raz oferwszy w  tyciu — mówi Zubes-Ju 
tychczas biegałem krótsze dystanse. i** 
siągniecia tak dobrego wyniku w P* 
Rzym biegu przysłużyło mi sie *°-,ze *f. 
czyliAmy na trasie zacięcie ze Szweneni 
terday'em, m ijając się ciągle na tra<!ie' -ł 
połowie trasy starłem zupełnie smar z n 
ałp nie było czasu na to. aby je nnW 0 -  
nasmarować. .Testem z biegu bardzo za 
wolony i cieszę sie bardzo, że ndaf« t? 
zHohyó dla barw polskich taki wyn ik . jaR j 
go dotychczas w 50-ce narciarze polscy 
zdobyli. >
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Spragn iony p o k rzep ien ia  zaw od n ik  szwaJ* 
carsk i p i je  na m ec ie  Ovom altynQ.

Finowie nie złożyli protestu.
Zakopane, 18 lutego (W D ). H istorja prote

stu F inów  przeciwko przyznaniu pierwszego 
miejsca Bergendahlowi w biegu 50-kilometrowym 
przedstawia się następująco:

Bergendahl na 37 km. zm ienił jedną nartę, 
ponieważ pękła mu więżba. Zm iana taka jest 
regulaminowo niedopuszczalna, gdyż zmiana 
narty może nastąpić ty lko  w  wypadku je j  zła
mania.

F inow ie wychodząc z założenia, że  Bergen
dahl przekroczył regulam in, przew idyw ali złoże
nie protestu. Gdyby protest został uwzględnio
ny, pierwsze m iejsce uzyskałby F in  Karpplnen.

Po długich naradach postanowiono protestu 
nie składać, ze w zględów  sportowych uważając, 
że Bergendahl dobitn ie udowodnił swoją w y i-  
szoAć w narciarskim maratonie. Tak ie  posta
wienie sprawy przez F inów  zdobyło im  w  ko
łach sportowych pełne uznanie.

Na czem polegała praca komisji lekarskiej
w czasie zawodów fIS?

Zakopane, 18 lutego. W  kierownictw ie zawo
dów  w  hotelu „M orsk ie  Oko“  przelewa się co
dziennie fa la Interesentów, brzęczą telefony, pa
dają rozkazy, członkow ie komitetu, jak  posłusz
ne m rówki krążą koło tej nadawczej stacji roz
kazów. W śród  czerwonych, zielonych, białych o- 
pasek odnajdujem y jedną z  czerwonym krzyżem. 
Jest to dr Janicki, referent prezydjalny kom isji 
lekarskiej, przewodniczący ratownictwa górskie
go, któremu zadajem y pytania.

—  Panie doktorze, na czem  polegała praca ko
m isji lekarskiej?

—  Pom oc lekarską w  czasie zawodów FIS

moina podzielić na dwa działy,
t. j. na pomoc czysto lekarską i na przygotowa
nie zaw odników  wspólnie z trenerem. Drugi dział, 
to jest organizowanie pomocy w  razie nieszczę
ś liwego wypadku w  terenie. W  pierwszym  rzędzie 
m ieliśmy na uwadze wyniki badań ściśle nauko
we, które mogą stanowić cenny przyczynek do 
dalszego rozw oju  m edycyny sportowej.

—  A  czy jest jakaś specjalna gałąź medycyny 
sportowej? —  pytamy.

—  W  całym świecie jest znana medycyna spor
towa, u nas dopiero są je j początki. Medycyna 
sportowa powstała 20 lal temu. Jest to dział 
nauki, ustalający norm y, według których pow i
nien postępować rozw ó j sportu w  ogólności.

—  Jaką odegrał ro lę lekarz w  zawodach FIS 
i -w przygotowaniach?

—  B ył ścisłym współpracownikiem  trenera, 
dawał dyrektywy, opierając się na badaniach le
karskich.

—  No, dobrze, panie doktorze, ale jak ie dawał 
dyrektywy?

—  Normował przebieg zaprawy
zarówno dostosowując je  do zasadniczej indy
w idualnej konstytucji zawodnika, jak  i jego  chwi
low ej kondycji.

— Z tego jeszcze mało orjentujemy się — rzu-

—- Opierał się —  odpowiada dr Janicki —  nai 
wynikach podstawowych badań takich, jak  po
jemność życiowa płbc, sprawność układu krąże
nia krwi, a w  szczególności mięśnia sercowego.

—  Panie doktorze, słyszałem, że człow iek ma 
taki sam litraż płuc jak np. m otor samochodowy.

—  Do pewnego stopnia można porównać płuca 
człow ieka z litrażem  motoru. Bóżnica polega na 
tem, że u człowieka chodzi nam nietylko o Ł zw. 
pojemność płuc maksymalną, Ł  j. największą I- 
lość powietrza, jaką płuca przy najgłębszem od
dechu są w stanie zmieścić, ale również chodzi 
nam o różnicę ilościową pomiędzy oddechem i 
wydechem, którą to  lóżn icę prościej obliczam y 
na cm obwodu klatki p iersiowej p rzy  oddechu 
i przy wydechu

—  Słyszałem, że

Finowie mieli o jeden litr większą 
pojemność klatki piersiowej od nas.

Czem to  można tłumaczyć?
Dr Janicki odpow iada: —  Odgrywają tutaj ro

lę  warunki pracy i wczesne systematyczne stoso
wanie zaprawy.

—  N o  dobrze, ale większość naszych zawod
ników nie pracuje ciężko, a nawet, powiem żar
tobliw ie, że spacerują, szukając pracy.

—  Systematyczna praca, czy to zawodowa, f i 
zyczna, czy też pojęta w rozumieniu pracy spor
towej, daje u osobnika warunki do dalszego roz
w oju cech wrodzonych, takich, które stanowią 
typ najbardziej korzystny dla uprawiania takiej, 
czy innej gałęzi sportu.

—  Czy Polacy mają mniejszą pojemność płuc 
od F inów  i Norwegów, czy to jest ty lko cecha 
pewnych narodów północy?

—  Na ten temat b iak  jest naukowych porów 
nań w tym zakresie.

—  Słyszałem, że tylko Karp ie l w  trenlngd

Uroczystość 20-lecia P.Z.N-u.

I9I-C fi*

l uznaniem podkreśla się wyczyn 
polskiego patrolu wojskowego.

Zakopane, 18 lutego (A. Sz.). W  sali koncerto
w e j „M orskiego O ka" odbył się na zakończenie 
patrolowego biegu wojskowego uroczysty obiad, 
w ydany przez ministra spraw wojsk., którego 
reprezentował gen Regulski. Za głównym  stołem 
zasiedli m in. gen. Regulski, wojewoda krakow
ski dr Tym iński, prezes F IS  m jr Oeslgaard, pre
zes PZN  min Bobkowski, gen. Mond i gen. Bo- 
ruta-Splechowicz, prezes Związku W KS-ów  płk. 
W enda i szefow ie zagranicznych patroli.

Obecnie b y ły  nadto w kom plecie wszystkie pa- 
łrole, liczni o ficerow ie  i zaproszeni goście. P rzy 
deserze zabrał głos gen. Regulski, k tóry podkre
ślił duże znaczenie biegu patrolowego, oraz zw ró 
cił uwagę na św lelną postawę wszystkich patroli. 
Im. patroli zagranicznych przem aw iał szef pa
trolu węgierskiego.

Na zakończenie min. Bobkowski w yraził swe 
zadowolenie z  p ięknego sukcesu polskiego patro
lu, który zdołał pokonać tak świetne zespoły, 
jak w łoski I fiński. Każdy z uczestników obiadu 
otrzymał pam iątkową plakietę.

N a zakończenie szef zw ycięsk iego patrolu, po 
okolicznościowem przem ówieniu, w ręczył piękny 
upominek przedstaw icielow i patrolu polskiego.

Zakopane, 18 lutego. (W as.). W  sobotę w ieczo
rem w sali „S oko ła " odbyła się podniosła uro
czystość 20-lecia istnienia Pol. Zw iązku Narciar
skiego Na tle efektownych dekoracyj na scenie 
za ję li miejsca Zarząd P. Z. N. i Rada narciarska 
z min. Bobkowskim na czele, k tóry zagaił to uro
czyste posiedzenie. Na uroczystość p rzyby li liczni 
przedstawiciele władz, za prósz cna goście i liczna 
publicznoS^. W  pierwszych TZędnch za ję li m iej* 
sca dyr. P . U. W . F . gen. Sawicki, gen. Grzmof- 
Skolnlcki, min. Bobkowski, m jr. Oeslgaard, na
czelny red. „ I. K. C.“  Dąbrowski, płk. W agner, 
burmistrz Zaczyński, płk. Adam czyk, radca Po- 
dowskl, nacz. Szelichowski, oraz członkow ie dy
rekcji FIS.

Red. FUcher nakreślił h istorję 20-lecia P. Z. N., 
poczem przem ówił mjr. Oesfgaard, składając gra
tulacje na ręce min. Bobkowskiego z okazji 20-le
cia. P o  przemówieniu prezesa F IS  zabrali głos 
prezes niemieckiego związku narciarskiego, a po 
nim prezes zwiiązku fińskiego Aare, wręczając 
piękny srebrny dzban.

Zkolei gratulacje składali prezes narciarskiego 
zw . jugosłowiańskiego dr. Goreć, a w  im ieniu 
N orw eg ji prezes Rflrncke, zapraszając równocze
śnie P. Z. N. do wzięcia udziału w  najbliższych 
F IS  w  Norw egji.

Entuzjazm  na sali wywołało pojawienie się na 
scenie prezesa Związku węgierskiego Tatara 
Istwana, k tóry złożył ze sw ej strony gratulacje, 
wręczając jako upominek srebrną flaszkę. Ponad
to  w ręczył on złotą odznakę min. Bobkowskiemu, 
i  srebrne odznaki członkom zarządu P . Z. N.

Im ieniem  narciarzy Szwecji przem ówił sekre 
taj-z gen. Szwedzkiego Związku p. S/olpe, pier
wszy trener drużyny polskiej z lat minionych, 
im ieniem  zaś Czechosłowacji dr. Mozer, który

dochodził do pojemności 4 litrów,
gdy tymczasem jeszcze 2 miesiące temu taką sa* 
mą pojemność płuc miało już 10-ciu Finów.

A  zatem widzi pan, jest to oczywisty do
wód, jak  sprawa pojemności życiowej płuc za
leżna jest zarówno od wrodzonej konstytucji, 
jak  i przeprowadzanego w  odpowiednim czasie 
treningu.

—  Ale, panie doktorze, przecież nasi zawodni
cy fizyczn ie dorównują zupełnie Finom  i Nor
wegom.

—  Teraz, widzi pan, jaki jest oczywisty do
wód, jaką rolę odegrało prowadzenie zaprawy.

—  A zatem nasi zawodnicy m ieli mało trenin
gu, czy tak?

—  Oczywiście to było  spowodowane nieodpo- 
wiedniemi warunkami śnieżnemi.

—  A czem tłumaczy medycyna sportowa wy
czyny w  skokach naszych zawodników, jak Ma- 
ruszarza i Kuli?

—  Skok w  ogólności w dużej m ierze zależy od 
kwestji temperamentu zawodnika. Poza warun
kami czysto fizycznem i wchodzi w grę cały sze
reg elementów natury psychicznej, jak odwaga 
I brawura.

—  A czy mięśnie nóg nie odgrywają tuta i ro li?
—  Naturalnie, że tak. Mięśnie nóg odgrywają 

zasadniczo rolę, ale poza tem czynny jest układ 
nerwowy, a w szczególności te jego ośrodki, 
które regulują poczucie równowagi. Mara wra
żenie, że w  tej konkurencji nasi zawodnicy 
okażą się najlepsi.

—  W ięc  pan doktór zadowolony jest z w y
czynów  naszych zawodników?

—  Naogół tak.

Nasi zawodnicy dali z siebie co mogli.
Dziękujem y drowi Janickiemu za cenne uwa

gi i życzym y mu dalszej owocnej pracy na ni
w ie sportowej. W as

w yraził żal, że Czesi nie m ogli przyjechać na o* 
becne zawody do Polski, a tem samem zasiągnęli 
dług wobec P. Z. N.

Następnie otrzym ali dyplom y członków  hono
rowych  P. Z. N.-u, min. Bobkowski I red. Fficlier 
w dowód zasług położonych dla zw iązku, przy- 
czem podkreślono również, że Zarząd P . Z. N. 
Uprosjł P . Prezydenta B. P . o przyjęcie odznaki 
honorowej. W ładze Pol. Zw iązku Nar. nadały z ło 
tą odznakę pierwszemu prezesowi F IS . HoImaqnl- 
stowi, oraz prezesowS m jr. Oestgaardowl. Zawia
dom iono również, że w  najbliższym  czasie P . Z. 
N. w yróżn i 30 osób za wybitną działalność na 
polu narciarskim i że co roku nie może być w ię
cej, jak  pięć osób wyróżnionych. Następnie re
prezentant PZN-u  w yraził wdzięczność p. wice- 
min. Bobkowskiej za je j pracę przy organizacji 
F IS  i w ręczył je j pam iątkową odznakę, zaś min. 
Bobkowski podziękował gościom za przybycie i 
zamknął to uroczyste posiedzenie.

Wyjazd narciarzy na akademickie 
mistrzostwa świata.

Zakopani, 18 lutego. (WD) W akademickich mistrzo
stwach świata w narciarstwie które odbędą • je nie
bawem w Trondhsim w Norwegji, weźmie udział takie 
■ reprezentacja Polsk.i która już opuściła Zakopane, 
udając eie do Norwegji.

W  skład ekipy weszli: Karol Zając, Wnuk, Bórtkl 
, Orlcwicz, Z powodu wyjazdu czwórka ta nls weź m li 
udziału w mistrzowskim konkursie niedzielnym sko- 
kow w Zakopanem. Jest aniliwe. te narciarze ei po- 
zoetaną dłużej w Norwegji t dołączą ale do nieb 
później obaj Marusarze Stanisław i Andrzej, poczem 
cała ezóstka uda «ie  do Hofmenkollen na ełynne za
wody norweskie. Nie jest także wykluczonem. te 
wraz z  Marusarzami pojedzie dwójka młodszych 
skoczków dla nauki.

Niedzielny konkurs skoków 
w Zakopanem.

Dzisiaj w  niedzielę odbędzie się w  Zakopanem 
oczekiwany z niebywałem zainteresowanem kon
kurs otwarty skoków —  ostatnia konkurencja 
F IS . Startują m. in.: bracia Ruud (Norwegja), 
Bradł (N iem cy), Erickson (Szwecja), Marusarze

K lasyczny typ  n a rc ia rza . N o rw e g  Kwernoerg  
Johan  posila  s ię  na m ecie Ovom altynq.

Migawki z FIS-n.
W  piątek na „ f  r  o n c i  e ‘‘  zakopiańskim  

nastąpiło ogólne zaw ieszenie broni narciar
skiej. Jedynie w ojsko było czynne. W  dniu tym 
wszyscy zaw odn icy solidn ie odpoczyw ali, me 
wyłączając kom itetu, k tóry po burzliwej 
z przelotnemi zachm urzeniam i, legł w  puchu 
pierzyn hotelowych. Na stadjonie z jaw iły  się tez 
liczne entuzjastki gw iazdek, „p  a t r  o I n j ą c  
zgrabniejszych o ficerów . O gólny zachwyt wz 
'dził dowódca patrolu węgierskiego, 35 letni ka
pitan, który przybył na metę w całej sw ej ga
li i urodzie, niosąc plecak osłabionemu zołn»e- 
rzowi. W praw dzie  W ęgrzy  zaję li ostatnie m iej
sce, pomimo to sym patja publiczności była po 
ich stronie.

W  czasie przebiegu jednego z  patroli przez 
sładjon, mały synek pułkownika X. zadaje py
tanie ojcu:

—  Tatusiu, a poco ten patrol tak biegnie 
Kogo oni tak szukają?l...

—  Śniegu —  odpow iada ojciec, znudzony py* 

foniami chłopca.
*  *  *

N a  Krupówkach w re życie. Z  m egafonów  —  
przechodnie dow iadu ją się, ze Marusarz sko
czył 73 i pół metra, a Kuła 801 Megafon siu 
*J do wszystkich celów . Zapow iada, ie  naleiY 
skocznie zamknąć, a deptaczy wypusc.ć, ze pan, 
Lala proszona jest do bufetu na Rorący p 
»ik. te Liga Popierania Turystyk i udziela bez
płatnie i w szybkiem  tempie m form acyj. z e n a j-  
lepsza kawa jes t u ~  łu  w ym ien ię cukierni,

ażeby nie wprowadzać w błąd P. T . Publicz
ności, Megafony zakopiańskie są lem rykow i
skiem najszybszych wiadomości. Czekam tylko 
na taki moment, ażeby usłyszeć: „Pana Gruen- 
bauma prosi do „Morskiego Oka*‘ płatniczy —  
w  celu uregulowania rachunku za dw ie wody 
sodowe ze słomką...**, albo: „Stosek dorożkarz 
Nr. 758 zapytuje państwa Fisowskich, jak dłu
go ma jeszcze czekać?...**

a|s *  *

W  czasie biegu pa- 
ro lowego przygrywała 
wietna orkiestra 3 p. s.

o. pod batutą kpt. Ba
ranowskiego i w icedyry- 
genta ppor. W iw lńskie- 
go. W  pewnej chw ili po 
stokach Regli popłynęła 
melodja z  „Madame 
Butterfly“  Pucciniego.
W łaśnie w  te j chw ili 
przeciągał patrol włoski 
W łosi, jakby na sto ko 
ni wsadzeni, przebiegli 
zgrabnym krokiem  śnie
żny chodnik i popędzili 
dalej na strzelnicę, aże 
by oddać swe honorowe, 
a jakże celne strzały 
K iedy ostatni puzon za
m ilkł. z  loży korpusu ________  _  _____
dyplom atycznego zeszedł neni,*"dyr. UbeipTeciaTni

, . , _____ |łs t sj spot Kasrtelewlci oeie-
attache w ojskow y Ita lji k||J# podcz8> sfcok6w da-
| złożył serdeczne gra-* rsmnU pacJsnU.

Rys

Kierownik oirodka nar
ciarskiego w Zakopa;

tulacje kapelm istrzowi, ściskając mu długo dłoń. 
Gest W łocha zaskoczył obecnych na trybunach.

*  *  *
W  komitecie organizacyjnym pracuje przeszło 

100 osób. Może przesadziłem. W ięc przypuśćmy, 
że 50 osóbl W  te j chwili ktoś się złośliw ie u- 
śmiechnął, A to niewierny Tom asz! W obec tego 
„ z a k o p i a ń s k i m  t a r g i e m * *  niech 
będzie, *e 30 osób! Chór najbliższych współpra
cowników  F IS  wyraża zgodę.

—  A  co robią ci panowie, —  o ci, k lórzy 
tam stoją? —  zapytuje pewien dygnitarz.

—  Reprezentują —  to ciężka funkcja i trze
ba m ieć dużo zmysłu orjentacyjnego, żeby po
dołać zadaniu tem iu

—  A pan nie wie dlaczego ta korapanja ju
naków ob ija  się, zamiast wziąć się do wożenia 
śniegu...

—  Oni czekają na jak iś środek lokomocji...
—  T o  jest niesłychane, jeszcze ich odwozić!

—  ktoś podenerwowany oburza się.
—  W łaśnie oni wraraja z pracy Od wczoraj 

pracują bez przerwy cały dzień I całą noc.- 
Teraz jadą coś zjeść I wyspać slę!~.

*  *  *

Do kawiarni wpada pewien pan ze złotą od
znaką.

—  Ach, już nóg n ie czuję, —  tyle człowiek 
musi się naskakać, że mu brzydnie cały F ISI

—  Jakto, próbowałeś skakać na Krokw i?
—  Nie. Ty lko  la  wslręlna reprezentacja —  

musiałem z tą Angielką z prasy —  całą godzi
nę tańczyć...

*  *  *

—  A pan jaką miał funkcję w  dniu dzisiej
szym?

Zamykałem skocznię...

dig italizacja mbc m ałopolska pt

—  Przecież skocznia była otwarta —  nie trze
ba było zamykaćl

—  No tak, ale przecież gdzieś musiałem stać, 
ażeby nie mówiono, że się obijam...

*  *  *
Nowa skocznia na Krokw i okazała się w y

śmienita, wbrew pierwszym plotkom o złym pro
filu. Dopiero ostatni konkurs skoków wykazał, 
jak celowo i świetnie konstrukcyjnie została 
wybudowana. Pom im o tych widocznych zalet —  
znaleźli się malkontenci, jeden z takiego „k  I u- 
b u “  stoi na trybunach i zwraca się do autora 
tej skoczni dyr Loteezkl:

—  W ie  pan. uważam, że len profil Jest nie
szczególny, jeżeli tvlu Norwegów  upadło.

—  Cóż robić, pański pn jfil też mi się nie po
doba... —  odpowiada dyr. Loteczko.

*  *  sic

W  poniedziałek projektowany jest bieg prasy 
na Kalatówkach. Ziośliw i mówią, że to będzie 
bieg po białych plamach, na mecie ma być wpro« 
wadzona pewna nowość w mierzeniu czasu —- 
Każdy dziennikarz otrzyma nożyczki, któremi 
przetnie nitkę. Mówią, że komisja sportowa rzai 
się na ten bieg Chce wszystkich zawodników 
sprasować, wzamian za atak prasy na biegu roz
stawnym.

*  *  *
W  piątek w ieczorem  olbrzym ie reflektory 

wojskowe ośw lelliły skocznię. Była to prrtha 
świateł na rozdanie nagród w niedzielę. Dwóch 
górali przygląda się tym próbom, poczem do
daje: .

—  Stosek —  nie wiecie poco on! tak świe-

~  . . £
■—  A no, pewnie szukają cegos
—  A le cego ?

< Pewni© śnigul-w Jias.
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Józe f Jennewein, m istrz Św iata  w kom bi
n ac ji a lp e jsk ie j, bezpośredn io  po  odbycia  
b iegu  pok rzep ia  s iq  na m ecie Ovom altyną»

Pięćdziesiątkę widziałem... 
na pierwszego.

Zakopane, 18 lutego.
Krupówki w  dniu dzisiejszym zamieniły się 

'W słoneczny meran. Setki auł z Krakowa. Kato
w ic i Warszawy, oraz wozy z rajdu Automobil
klubu krakowskiego przemykają się po ludnej U* 
licy. W szyscy jednak podążają w jednvro kierun
ku. a m iannwirie na Gubałówkę, gdzie odbywał 
się bieg Sfl-kllnmelrowy. Jednrgo ze znajomych, 
który przybył na dzisiejsze zawody, zaczepiam:

—  Pan w idział pięćdziesiątkę?
—  W idziałem , widziałem Oslatni raz na pierw

szego. Dziś zoslały mi ly lko  miedziaki
*  *  *

W yjeżdżam  na Gubałówkę. W agoniki podążają 
ha szczyt góry przepełnione W zdłuż trasy setki 
ludzi obserwuje bieg 50-kilometrowy. Organiza
cja zawodów jest wzorowa Megafony niema! że 
ryczą, podając przez usta 7-językowego p. Pla- 
tera wyniki w różnych językach Wszystko idzie 
nadzwyczaj sprawnie. W  pewnej chwili słv**y- 
m v głos z megafonu: pana redaktora Vo!kena 
proszą do telefonu Helsinki. Za chwilę zapowia
da speaker: red- Vanderhnk proszony jest do te
lefonu. W zyw ają  Helsinki...

*  *  *

Megafon na chwilę umilkł. Naraz odzywa się 
głos sprzedawcy precli w góralskim stroju: prec
le, precelki świeże... cztery za 40 groszy.- cófi 
wspaniałego z pieca katolickiej firm y.

—  A pan skąd. pytam?
—  Oczywiście, że z Warszawy! Na FIS-a przy

jechałem. Was.

Co mćwi prezes Zw. Norweskiego 
o zawodach zakopiańskich?

Zakopane, 18 lutego. {W D ł W  Zakopanem ba
w i obecnie prezes Norweskiego Związku Nar
ciarskiego p. Rfimcke. Obserwuje on przebieg za
wodów ze szczególnem zainteresowaniem z uwa
gi na to, że w roku 1940 zawody FIS organizuje 
N orw egia i to zarówno w  konkurencjach kla
sycznych, jak i alpejskich.

T e  ostatnie będą urządzone w  miejscowości 
Rjukan w odległości ok. 5 godzin jazdy koleją 
od Oslo. Najwyższe wzniesienie prow incji nor- 
weskiej Telemark pod nazwą Gaasta pozwoli w 
zupełności na przeprowadzenie zarówno biegu 
zjazdowego, jak i slalomu.

Po rozegraniu kombinacji alpejskiej dalszy 
ciąg zawodów zostanie urządzony w  Holmenkol- 
len, już bezpośrednio pod Oslo. Honorowym  prze
wodniczącym  komitetu organizacyjnego zawodów 
jest książę Olaf.

W  rozmowie z nami p. Rómcke podkreślił i  n- 
znnnlem organizację zawodów zakopiańskich, 
zwracając uwagę, na olbrzym ie trudności, jak ie 
m ieli do pokonania organizatorzy z uwagi na 
brak śniegu. Całej organizacji niema nic do za
rzucenia.

Zagadnęliśmy jeszcze o słabe wyniki Norwe
gów  w biegu 18 km i w  biegu złożonym.

—  Istotną przyczyną słabej form y naszych 
biegaczy w  biegu 18 km —  m ówił p. Rómcke —  
był

brak aklimatyzacji.
Oddechanie górskiem powietrzem robiło znaczne 
trudności naszym biegaczom, stąd też ich słabe 
stosunkowo wyniki. Po kilku dniach pobytu po
szło już wszystko lepiej. Co do kombinacji, to 
niestety nasi skoczkowie musieli skakać bet naj
mniejszego treningu na obcej skoczni, gdyż ta t  
liwagi na kon:eezność je j przygotowania do za
wodów, była zamknięta dla treningów. N ie dzi
w ię się zatem, że w tych warunkach nasi skocz
kow ie przewracali się. Poza tem muszę zazna
czyć, że konkurencja w narciarstwie staje się 
z  roku na rok ostrzejsza. Narody środkowo-eu- 
ropejsk 'e poczyniły olbrzym ie postępy i coraz 
trudniej je  zwyciężyć na zawodach FIS, gd y ł 
wszyscy już przedstawiają wysoki poziom.

Cracovia—P. P. W. Katowice.
Dziś, w niedzielę rozegra drużyna ligowa Craoovl% 

w  dalszym ciągu swych rozgrywek przygotowawczych 
do sezonu ligowego, zawody towarzyskie i  drutyną 
Pocztowego P. W. z Katowic. Należy nadmienić, łe 
drużyna Śląz&ków będzie stanow.ć dla CraoovU groź
nego przeciwnika, na dowód czego warto przypom
nieć. że drużyna Cracovii trzy lata temu ulegta dzi
siejszemu przeciwnikowi i to nawet w wysok m sto
sunku. Zawody odbędą się na boisku Cracovil o go
dzinie 11.30 przed południem.

Gubałówka zdetronizowała Kasprowy
To i owo z zakopiańskich dni.

Zakopane, 18 lutego (Boh). Gubałówka zaka
sowała od pewnego czasu Kasprowy i Kalatówki 
Sztafeta 4X 10 km. i bieg na 18 km., a wreszcie 
maraton narciarski bieg na 50 kim. m iały tam 
start i metę. Kolejka na Gubałówkę miała w ięc 
powodzenie I frekwencję rekordową.

W icem  in. Bobkowski rzucił niedwno hasło 
przeniesienia startu zawodów w góry i sam zdaje 
się, nie spodziewał się, że zostanie ono tak rych
ło zrealizowane. Brak śniegu spowodował, ie  
przepiękny stadjon na Krokw i, którego zazdrosz
czą nam cudzoziemcy, przeszedł na etat berobo- 
cda, względnie pracował tyiko 3 razy w tygodn.u.

Jedynie wojsko nie ugięło się przed przyrodą 
1 bieg patrolowy rozpoczął się i zakończył tak, 
jak to było przewidziane —  na stadjonie. Aby 
dokonać tego cudu trzeba jednak było nasypać 
śniegu na przestrzeni prawic lO-kilometrowej tra
sy. Dla narciarzy zrob iło  wojsko

80-centymetrową dróżką ze śniegu
tak, Że zawodnicy biegli wprawdzie po białym 
pasie, lecz kijkami odbijali się już od czarnej 
ziemi. Na luksus sztucznej trasy nie mogli sobie 
pozwolić cywile. Zadużo trzebaby na to  rąk ro
boczych i zbyt dużo drogocennego śniegu. Sama 
skocznia na Krokw i potrzebuje na n iedzielny 
konkurs około 1.000 m* śniegu. Trzeba było  w ięc 
znowu korzystać z Gubałówki, na które j północ
nych stokach są bardzo jeszcze przyzw oite w a 
runki.

*  *  *
W yją tkow y  w ysiłek zawodników  zw ie lokrot

niony został przez ealą kompanję reporterów ra- 
dja, którzy inform owali skrupulatnie swych ro
daków poza granicami o przebiegu dramatycznej 
batalji. Z  grupy speakerów odb ija li najw yraźn iej 
Fin i Niemiec.

Pierwszy gadał strasznie długo prawie dwie 
godziny. Przez cały czas ani razu nie podniósł 
w yże j głosu, ani razu nie zm ienił tonacji, nużą
cym, jednostajnym głosem opowiadał o  wspania
łym  pochodzie Bergendhala, o doskonałej form ie 
Karpplnena, o  tem, jak  „spuchł" w połow ie bie
gu zwycięzca osiemnastki Knrikkala i atletyczny 
Jalkanen i o niespodziance, jaką sprawił Polak 
Nowacki swoim świetnym czasem.

Jedynem urozmaiceniem był skrzeczący, piskli
w y prawie głosik Karpplnena, który po przybyciu 
do mety stawił się natychmiast karnie bez szem
rania przed m ikrofon, by  opow iedzieć rodakom 
w dalekiej o jczyźn ie

dzieje twej 50-kilometrowej odyssel,
a potem przez długie jeszcze kwadranse usypiał 
słuchaczy znowu łagodny, monotonny szmer 
słów, wypranych z jak iegokolw iek efektu i pa
tosu. #

Reporter niemiecki mówił dobitnie, a przytem 
wspaniała dykcja nie mogła jednak zastąpić rze
czywistości, tym razem beznadziejnie smutnej i 
ponurej dla Niemców. N iektórzy zawodnicy T rze
c ie j Rzeszy przybywali ju ż na półmetek z  w y 
wieszonymi językam i i ostatkiem sił domagali 
się posiłku. Podrywali się potem dalej I szli po

słusznie. tym samym szlakiem na drugą tułacz
kę, na dalszych 25 kim., bez w idoków  na w zg lęd
ny nawet sukces, bez iskierki nadziei. P ierw szy  
N iem iec przybył na m elę Jako trzydziesty.

*  *  *
Tysiąc serc na Gubałówce b iło  zgodnie a ryt

mem serea Nowackiego, tysiąc par oczu szukało 
jego  czasu na tablicy orientacyjnej, by zbadać 
m ożliwości Nowackiego i porównać je  z Inneml- 
Będzie dziew iąty —  będzie ósmy, kto w ie  może 
posunie się jeszcze o jeden szczebelek naprzód w 
tym biegu tytanów  nart. W  każdym  razie będzie 
w p ierwszej dziesiątce i jako  pierwszy zawodnik 
środkowej Europy.

Z chw ilą gdy nadszedł meldunek z trasy o  tem*
że

Nowacki złamał nartę
wjechawszy na drzewo, pow iedział k to l zrezy
gnowany: „N o , teraz będzie napewno w p ierw 
szej... p ięćdziesiątce". Nawet ta pesymistyczna 
ocena została prześcignięta Nowacki nie p rzy
szedł wogóle. Na szczęście rezerw ow ym  był jesz
cze Zubek.

*  *  *
Zawodnik, który za ją ł m iejsce Nowackiego. Ju

gosłowianin Smolej, spraw ił trochę zamieszania 
na starcie, a potem na trasie biegu. Z powodu 
m ylnego numeru sześćdziesiątki na plecach uro
sła ta cyfra niespodziewanie do 61. Dorobek ten 
zyskał czarnow łosy Sm olej kosztem  następnego 
zawodnika, Fina Vannlnena, który m ając numer 
startowy 61-szy dźw igał numerek o jedynkę 
mniejszy. T rochę n iesam owicie w yglądała ta me- 
tarmorfoza.

sie *  *
Dużą popularność zyskał sobie jak o  zapow ia

dacz wszystkich startów od samego początku za
wodów  hr. PJater. Sprawnie i szybko z  dosko
nałym akcentem i wyczuciem  danego języka, 
przerzucał się z niemieckiego na francuski, a po
tem z  angielskiego na włoski. W ed ług ogó ln e j 
zgodnej op in ji hr. P later m ów ił najgorzej p o H 
polsko. W ręcz  n iezastąpiony, bez konkurencji, 
zwaln iany by ł ze swych obow iązków  tylko na 
krótkie chwile. Nic dziwnego, że p rzy  tak ie j stra
sznej plątaninie ję zyk ów  od  czasu do czasu 
słyszeliśm y „poda ję  czas z trzeciego kontrolpun- 
ktu " —  czy coś w  tym  rodzaju.

*  *  *
Jedynym  zawodnikiem , k tó ry  zm ien ia ł sm ary 

na półmetku by ł k tó ry i z F inów . Reszta szła da
le j nie zatrzym ując się, chyba ty lko dla w ypicia 
szklanki ovom altyny c zy  herbaty. Operacje sma
rowania przeprow adził Fin tak błyskaw icznie, 
nie odpinając nawet nart, źe aż podziw zbierał. 
Nasi zdobyli się w reszcie na to, i e  p rzyszli na 
start z nartam i spreparowanem i już w  domu. 
Tym  razem  nie było na szczęście znanych obraz
ków  w  rodzaju cygańskich obozowisk w krza
kach, gdzie zawodnicy polscy w  ostatn iej chw ili 
przy rozpalonem  ad hoc ognisku, Wgłębiali tajni
ki a lchem ji smarowania.

M er-Baler po raz czwarty mistrzami M ila .
Kałusowie dopiero na 9-tem miejscu.

Budapeszt, 18 lutego. W  piątek rozegrane zo
stały w Budapeszcie m istrzostwa świata w  jeź- 
dzie figu row ej parami na lodzie. Na starcie sta
nęły wszystkie znane pary czołowych ły iw ia rzy  
Europy z Herber i Baier na czele.

Jak było do przewidzenia, p ierwsze miejsce 
ju i  po raz czwarty z rzędu za jęła para niemiec
ka Masie Herber i Ernest Baier, w yb ija jąc się 
zdecydowanie nowemi efekłownem i popisami. —  
Drugie miejsce przypadło rodzeństwu Pansln, 
trzecie rów n ie i parze niem ieckiej Koeh I Noack. 
Utrzymana została zatem kolejność, jak ie  pary 
te za ję ły  w czasie rozegranych w Zakopanem

mistrzostw Europy. Na czwarte miejsce wysu
nęła się niespodziewanie para węgierska rodzeń- 
stwo Szekrrnyessy, przed parą angielską mał
żonków Cllff.

Para mistrzowska Polski,
r o M it w o  Kaluiowl*. 

nie odegrali w mistrzostwach iwiata większej 
roli i znaleźli się dopiero na dzlewląlem miejscu.

RAwnoczeinie rozpoczęły się w Budapeszcie 
mistrzostwa w Jeidzle figurowej panów, w klft- 
rym  po pierwszym dniu prowadzi Anglik Sbarn, 
przed Faberem (Nieipcy) I Tomlins'cm (An-
glja).

Ożywienie na torze zakopiańskim.
18-ty dzień wyścigów konnych.

Zakopane, 18 lutego (Ts). Osiemnasty dzień 
wyścigów  konnych w sobotę 18 hm. na stadjonie 
zakopiańskim m iał przebieg bardzo oiywlnny, 
je te li idzie o udział w  grze totalizatora zarów 
no w  W arszaw ie, jak i w Zakopanem. Z łożyły  
się nań następujące gonitwy: 

fton ilw a Ł  Z płotam i dla 4-ietnich I starszvch 
koni. nagroda 400 zł, dystans 2400 m: W ygryw a 
ją  łatwo o S dług. Zorza", dżok. W achow iak, 
na nim „O k ey " z  chłopcem Kazułą. T o L  w Za
kopanem 10, w W arszaw ie U.

Gonitwa II. Z  przeszkodami dla 5-letnich i st 
koni. nagr. 700 zł zwycięzców  Tow . zachęty do 
hodowli w Polsce, dyst. ok. 4200 m: Bardzo łat
wo o 4 dł. w ygrywa „M em nrla“ , dżok. W acho
wiak, 2| „L a rgo  I I “ , d i. Lipiński, 3) „Carmenci- 
ta“ , j. W ierzb ick i. T oL  w Zakopanem 15, w W ar
szaw ie 21.

Gonitwa III. Z płotam i dla 4-ietnlch 1 st. ko
ni, nagr. 800 zł T . Z. H. K „  dyst. ok. 2000 m : 
Zwycięża „Centuria*, J. Szarata, 2) „Tęczyn ” , j.

Dylik, S) „E ry trea " o  n iezliczoną ilość dług., d Ł  
Lipiński. Tot. w  Zakopanem 12, w  W arszaw ie  12 

Gonitwa IV. D la 4-letnich 1 st. o g ie rów  i kla
czy, nagr. 400 zł, dyst. ok. 1600 m : Ł a tw o  o  3 d ł 
przychodzi -Jaslor dżok. Kufn ieruk, 2) Ika- 
r ia ", j. Biesiadziński, 3) „K o ro n a " o  4 dł., dżok. 

Szymański. Tot. ZakoDane 17, W arszaw a 17 
Gonitwa V. Dla 4-ietnich I st. og. i kt., nagr

000 z ł zw ycięzców  T . Z. na dyst. ok. 2000 m : 
P ierw szy przvhyw a pewnie o 2 dług. „O Ia f“ . d i. 
Szymański, 2) „P e rs ia ", j. Szarata, S) „N e lly  
Agnls“  o  3 dług., J. Biesiadziński. Tot. w  Zako
panem 108, fr . 22 i 20, w  W arszaw ie 140, fr . 49
1 21.

Gonitwa V I. D la 4-letnich I  s t  og  t  k la c z , 
nagr. S00 zł. dvst. ok. 18 0 0  m: W ygryw a  pewnie 
o  2 dług. „A rgen tyna", dżok. Końezal, 2) „N ag r 
I I " ,  d iok . Knrzniernk. 3) łeh w łeb „Forv4 “ , J. 
Grzanka 1 „O rfeusz", d iok . Kempa. Tot. w  Zako
panem 74, fr. 86 i 15, w  W arszaw ie  54, fr. 32 i 16.

Znowu eksperymentalny skład hokeistów
na mecz z Ameryka.

Katowic*. 18 lutego (TCD- W  przededniu występów 
hokejowej reprezentacji Ameryki podany został do 
wiadomości publicznej skład reprezentacji Polak) na 
mecz międzypaństwowy Polska—Ameryka w dnJn S0 
b. m w Katowicach W przeciwieństwie do Innych 
ifalezi sportu, hokej polski ma skrystalizowane obli- 
**• 1 ustalenie akładn drożyny narodowej nie na
stręcza kapitanowi sportowemu

ładnych łrudnaiet.
© dig1taliżac)'S rrtfjcTnalopote

Ritn iea bowiem klasy pomiędzy rop rożen tan tam] a 
nozostalą kadra hokeistów jest tak raiąca. i?
"-ŁeuJe niestałych irraray reprezentacyjnych Jest w 
normalnych warunkach wykluczana. Ten pogląd pa 
nnje wirfld wszystkich działaczy w hokeju polskłui 
Niestety nie dotarł on Jeswae do Palsklsga Związku 
Holują Letfewsga. którego kadłubowy zarząi] a ka
pitanem sportowym prof. Paruszawsklm na ezels

z nltbywałytn uporem czyni

eksperymenty,
których skutki są łalosne.

Dalecy od ewwlnizmu dzielnicowego mtulm. ^  
aak tutaj astra wystąpli przsetw pslit.es ►-„u,1' 
spartowsga F. Z. M. L ,  prat. ParuizswskW.«
stataio ustalony sktad drutyny na n ra  i  Ams-rt^ 

Meca *  Ameryka miał być

widowiskiem pięknem I godnem 
zakończeniem bież. sezonu hokejowego.
Niestety, skład zestawiony przez p Paruasew.ki 

zgóry przakraśla moinotć zaprwtntowania 'er<> 
tyn t nasza gry nla tyłka pi*kns|. alt i
Zrezygnowanie z wypróbowanej w lie*nyrh btti 't  
doskonałej pary obrońeftw M' ctła,i,‘--K«*pr*je|l|T ’
czynem nie tyle niezrozumiałym. Ile raetej 
wym. Wątpliwe sle wydaje, by Werner I łwieio k 
wany obrońca Kowalski moKn zasiew  PHr(J krN.r*4' 
sko-ślaską P«za łem powoln ie KowatakieKO 4 .°ł * 
ny osłakla w nacznym stopniu moiliwoitl pllrw,„ 
ataku. Kowalski d7,iekł swej 4ywi«lnwn4&j \ „■ 
wałej ambicji był eawsze aisteram wtitfkkb , 
ataku krakowsklsfa, a wUdoma rr*c«, jest £ ** 
dyspozycji tej cz«jfccl druiyyy zaleine są wyiiiki ^  
kejowej reprezentacji Polski. Wołkawakl t 
czyk od kilku lat z*rani »  Kowai.hlm „ j T !** 
id-alneiro partnera w Priaduełaklm, któreeo '  

warnnkl fizyzyczne pozostawiają wiele tło treuli 
Według zasięgniętych pr/e* nas Informaeyi 

ny I przesunięcia w drużynie nie tą wynikiem 
strzeżeń kapitana sportowego na miatrzostwach 
ta, lecz są kierowane peanem] *"

animozjami w  stosunku do o r a r »  
krakowskich, ^

których za wszelką cen«j ohce sie wye!imtnow*« .
prezentacji. 0 *

W ie rzym y , *e  kap itan  sportowy PZHL mmitm 
wraszcia tym  razem  z akspeiymentów i D g ta l iS 1 
w m yśl życzeń ogółu. D ru iyna dająpa * * 81-800^  
dnej i sku tecznej g ry  winna wystąpić w n««t !w. 
dziie: M ac ie jko , M ichalik , Kaiprtyckl, M archw^t' 
W o łkn w sk i, K ow a lsk i, N ow ik , Burda, Urzeft

Remis hokeistów Czechosłowacil 
2 Ameryką.

Praga, 18 lutego. Reprezentacja hokejowa Ds* 
k ió ra  wystąpi w n iedzielę w Katowicach nn, 
c iw  drużyn ie „D ęhu“ , a w poniedziałek 
c iw  reprezentacji Polski, rozf(.rala w pisiev 
m ecz z  Czechosłowacją. Spolkanie zakofcnlo 
się w yn ik iem  brzbram kowym . W pierwsze! Itr 
c ji  przew aża li znacznie Amerykanie, wobec jt” 
dnak doskonalej postawy obrony czeskiej nie 
zdo ła li uzyskać bramki. W  dalszych tercjach 
gra s ię nieco wyrńwnala, ile j^jna , dnJiva 
nie zdołała uzyskać punktu,

Czonek rewelacja tta
Z olbrzymiem zainteresowaniem oczekłwalf epof 

towcy krakowscy niedzielnego mecao Okętfi (Wir- 
ssawa) —  Wisła. Spowodowana jest ono tókjujn 
występem w Krakowie słynnego plęSciam mmia. 
skłsgo Czortka, który jest wraz z Kolczyfahm b»- 
szym najlepszym zawodnikiem w Polsce. Ci toaj 
pięściarze — zdaniem sekretarza Między nar. Fede
racji bokserskiej (F i BA) — mają największe uśnie 
zdobycia w b. r  tytułów mistrza Europy.

C zortek  (n a  p ra w o )  w ra z  z  pokonani* 
w  ś r o d a  w  W a rs z a w ie  przez siebie n* 
• t rz e m  W ig ie r ,  B o g a o s ‘em. W  środku ot* 
dz ia  te g o  spo tk an ia , k tó re  s ie  odbyło «<*•• 

m ach  m eczu  W a ra z a w a —Budapeszt 8:Ł*

Występ Czortka dochodri do skutku w 
mecan pięściarskiego Skoda fWarszawa) —
który ponadto da jeszcze wiała innych ®
których zaliczyć musimy występ tak renomowany 
ezwodmdków warszawskich, jak Bąkowskl, L*M®> 
Sarackl i  łn. Mecz ten niewątpliwie stad boiM* 
wysokim poziomie t naleień bedziie do niecki7-e 
nych wydarzeń w krakowskim święcie sportowy^

Początek zawodów dzisiaj w nlsdzislf • 90*1■ ' 
wlaczoram w hali Ośrodka Wych. Fis. przy nL 
rzynieckiej 26.

Olsza - Cracovia w koszykówce.
Dnia 19 bm. n,a hali ośrodka W. F. odbef̂ ;® 

dalszy ciąg mistrzostw w koszykówce mew1w 
mianowicie: godz. 15: Modrzejówka—WaweJ i i  
16: Cracovia—Olsza. . ^

8 potkania te zapowiadają sie nader 
gdyś w plerwszem spotkaniu Wawel walcryć be 
a ambitną Modrzejówką o utrzymanie sie w 
w drugiem zaś Cracovia, chcąc zapewniś sobie o * 
ś c «  do półfinału mistrz. Polski, musi w dirfy® • 
snaku pokonać Olsze, mającą równe szanse doj^!|’ 
półfinałów, zwłaszcza i* do niedzielnych 
wystąpi z doskonałym obrońcą Szostakiem.

Zwierzyniecki K. S. -  Wisła ligowi
Towarzyski mecz wymienionych wyżej (*ru4ytL^. 

będzie się dzisiaj w niedziele o godz. 11-8° prÎ  
pot. na boisku Wisły.

NOW Y ZARZĄD SKS KORONA w Krakowie
stawLa sie nast.: prezes radca dr. Oskar Stul11.
I v-prea.: Bechuika E-, II . v-prez.: Lisiak ®» , ’ 
Wołoszyn T., skarbnik: Szczepański A,
Piekło Aleks., członkowie zarządu: Królikowski • 
Czubryt E., Sawicki Fr.

CHOR I ODDZIAŁ SPORTOWY TOW. UFZĘD" 
KÓW MIEJSKICH urządzają 2J bm. o «f>d* * 
tradycyjną „ftledziówkę'* w salach TUM p^ yTnjj 
Krasińskiego 18. Zaproszenia wydaje biblioteka 
od godz. 18—20.
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Nominacje na wyższych uczelniach.
(A ) W  wyższych uczelniach nastąpiły li- 

czne zmiany osobowe.
P a n  P r e z y d e n t  E.  P.  p o d 

p i s a ł  n o m i n a c j ę  n o w y c h  
p r o i e s  o r  ó w na uniwersytetach: 
Sietana Batorego w Wilnie, Jana Kazi- 
mierzą we Lwowie, oraz dla politechniki 
lwowskiej.
_ Profesoram i zwyczajnym i mianowano: 
dr Edwarda Lelesza, ks. dr Jana Salam- 
chę, dr Franciszka Warcichowskiego. dr 
Stanisława Frantla i ks. dr Zygmunta 
Biela.

W obronie Jednostki.
(Si) Jedno z kolejnych posiedzeń W a rsz Tow. F ilo

zoficznego poświecone było oetatnio z a g a d n i e 
n i u  j e d n o s t k i  i j e j  o b r o n i e  
w o b e c  n i e b e z p i e c z ń s t w ,  a a- 
g r a ż a j ą c y o b  z e  s t r o n y  t o 
t a l i z m  6 w.

Referat pt. „W  o b r o n i e  j e d n o s t k i * *  
wygłosił ks. dr Augustyn Jakubislak.

Prelegent mówił o jednjstce ludzkiej jako takiej 
niezaieżaie od wieku, stanu, klasy iub rasy i n i e 
b e z p i e c z e ń s t w a c h ,  j a k i e  j e j  
d z i ś  z a g r a ż a j ą .  Skarb, jakim jest In
dywidualność, poczytuje się dzisiaj za wręcz „w  r o- 
B * d l a  s p o ł e c z e ń s t w a * *  i t o  jest 
jedno niebezpieczeństwo. Drugie zaś tkwi w tem, Łe 
jednostki ludzkie n a p o t y k a j ą  n a  c o 
r a z  w i ą k s z e  t r t  d n o ś c i  i p r z e 
s z k o d y ,  by s w o j ą  i n d y w i d u a l 
n o ś c i ą  z a j ą ć  s i ę  i  o z u w a fi 
n a d  j e j  l o s e m .

Następnie prelegent omówił kolejno. Jak walczą 
z ludzkiem indywiduum trzy systemy totalne: f  a- 
s z y z m ,  h i t l e r y z m  i b o l e s e -  
w  i z m, starając się grzedewezystklem p o d 
p o r z ą d k o w a ć  s o b i e  m ł o d s i  e ł  
i  w y c h o w a ć  j ą  t a k ,  b y  c a ł 
k o w i c i e  s ł u ż y ł a  w o l i  c u d z e j ,  
czy to rasy, klasy, czy ubftstwjouego państwa.

Zkolei ks dr Jakubisiak omówił niebezpieczeństwa, 
zagrażające indywiduum ludzkiemu z e  s t r o 
n y  w s p ó ł c z e s n e j  f l l o z o f j i ,  
s o c j o l o g j i  i  w i e d z y ,  które starają 
się udowodnić, że przyczyną wszelkich kryzysów i 
zła jest inwwidualizm.

Wszystkim tym teorjom * tendencjom przeciwsta
w ił prelegent k a t o l i c k i  p u n k t  w l -  
5 ! “ I n d y w i d u a l i z m .
Jednostka, której ostatecznym celem jest zbawienie 
siebie, n i e  m o ż e  t e g o  c e l u  p o d 
p o r z ą d k o w y w a ć  ż a d n y m  i n n y m ,  
a ponieważ człowiek jest istotą żyjącą społecznie. 
Więc ze .strony -tego społeczeństwa m u s i  1 
P o w Kn.  b~ a „ z- n a i d o  W a 6 p  o m o e 
\v r e a l i z o w a n i u  t e g  6 V «  t *- 
t e c z n e g o  o e 4 u.

Końcowym akcentem tego Interesującego wykładu 
była konkluzja, że jedynym r a t u n k i e m  
d l a  j e d n o s t k i  J e s t  C h r y e t u s, 
w  k t ó r y m  c z ł o w i e k  z n a j d u j e  
p e ł n i ę  s i ł  i  p o m o c y  w r e a -  
r V l°T iW a n i u  « w e &o  n a j w y ż s z e g o

Uroczyste nabożeństwo za dusze Ojca św.
we wszystkich kościołach Warszawy.

Z W arszawy donosi (Tg). W  sobotę rano 
we wszystkich kościołach warszawskich 
odprawiono nabożeństwa żałobne za spokój 
duszy Ojca §w Piusa XI. W  nabożeń
stwach wzięła tłumnie udział młodzież 
szkolna, zwolniona w tym dniu od nauki. 
Zawieszono też wykłady w wyższych uczel
niach, a dla akademików odprawił nabo

żeństwo w kościele św. Anny ks. biskup 
Szlagowski.

Uroczysta Msza św. w  katedrze św. Jana 
celebrowana była przez nuncjusza apostol
skiego m*jgr. Corteslego.

Na nabożeństwie obecny był P. Pręty* 
dent Rzeczypospolite], który wczesnym 
rankiem powrócił z Jaworzyny do stolicy*

dalej p. Marszalek śmigły* Rydz, członko
wie rządu z wicepremierem Kwiatkow
skim, zastępującym nieobecnego w W ar
szawie premiera gen. Sławoj Składkow- 
skiego, posłowie sejmowi ! senatorzy z 
marszałkami na czele, członkowie kornusu 
dyplomatycfcnejrw. akredytowanego w W ar
szawie, repre?*ntanci samorzadn z prezy
dentem miasta Starzyńskim itd.

Katedra wypełniona była do ostatniego 
miejsca tłumami publiczności, które nie 
mogąc sie też dostać do świątyni zapełni
ły sąsiednie ulice.

2> kmlu ad k&iz&tmidmtćw „J. 3C. C “

Fatalna pogoda przyczyna katastrofy
na zawodach lotniczych.

Nagły zgon sędziego 
przed wydaniem wyroku.
(A ) Rzadko notowany w praktyce sądo

w ej wypadek w ydarzył się w wydziale cyw. 
sąnu apelacyjnego.

Jeden z sęd?iów orzekających w trójoso- 
oowym komplecie zmarł napie po rozpra
wie a przed wvdantem wyroku.

Z tego powodu za idzie konieczność po- 
nownego rozpatrzenia 8 procesów cywil
nych w poważnieiszych sprawach, które 
rozpoznawane były przez w yżej wym ienio
ny komplet.

M. in. sad apelacyjny ponownie zająć się 
ma głośnym sporem o unieważnienie polis 
Tow ubezpieczeń „Przyszłość1*, co narazi- 
Jo unezmo<*zonyeli na straty, sięgające 1 ml- 
Ijona złotych.

Sprzedawał potrzebującym 
-  matury.

(S i). Przed sądem okr toczyła się w  so
botę sprawa o^ust^ i fałszerza niej. Ra
kowskiego. b. urzędnika kuratorium szkol
nego w Lublinie i b. nauczyciela przyrody.

Rakowski dawał do prowincjonalnych 
gazet ogłoszenia o kursach maturalnych 
i pod tym pretekstem zdołał wyłudzić od 
najróżniejszych osób około 1110(10 zł. Prócz 
tego dopuścił sie fałszerstwa dokumen. 
tów pnez wystawianie nieprawdziwych 
świadectw dojrzałości onatrzonych pieczę
cią kuratorium lubelskiego.

Trzeba dodać że Rakowski sam nie miał 
matury I )pqitvmował sie sfałszowanym 
patentem politechniki austriackiej, który... 
kuni? w czasie w ojny w 1915 roku za 1500 
koron...

Sad skazał oszusta i fałszerza na 3 lata 
więzienia.

Zagadkowe zatrucie dwóch kobiet 
w Otwocku.

(A K )  W łaścicie lka pensjonatu przy ul. 
Poniatowskiego N r 27 w Otwocku zaw ia
domiła policję, że przebywające u niej: 
46-letnia Chaia tnzburg i jej 20-letnla cór
ka z Częstochowy, nie wychodzą ze swego 
pokoju i n i e  o d p o w i a d a j ą  na  
p u k a n i a .  . . .

Delegowano na m iejsce policjanta i w y 
ważono drzwi. I n z b u r g o w a  i e  
ż a ł a  n i e p r z y t o m n a  n a p o ; 
d ł o d z e ,  c ó r k a  j e . i  r  o w n i e z 

» d a j ą c a  s ł a b e  o z n a k i  z y c i n ,
• leżała na łóżku. W ezwany lekarz stw ier

dził zatrucie nieznaną trucizną i przewiózł 
obie w stanie b. ciężkim  do szpitala w  War* 
szawie.

• P ierw szy dzień 6-tych lubelsko-pod- 
laskich zimowych zawodów lotniczych za
kończył się katastrofalnie. S z3zegóły nie- 
udałej pierwszej próby zawodów, podane 
ju ż praez nas wczoraj, nie były scisłe. po
nieważ zdobywaliśmy je  w  w a r u n 
k a c h  n i e z w y k l e  c i ę ż k i c h .  — 
Organizatorzy bowiem zawodów poza 
stwierdzeniem, że zawody zostały odłożone 
do soboty, wzbraniali się podać dalszych 
wyjaśnień. Dalsze szczegóły fatalnego po
czątku zawodów lotniczych ustalone przez 
nas w dalszym ciągu w drodze n ieoficjal
nej, orzedstawiają się następująco:

Do Lublina przyleciało tylko na zawody 
łącznie z samolotami obsługi technicznej z 
Warszawy 22 samoloty, ponieważ Aero
klub Gdański odwołał telegaficznie swój 
udział w zawodach. Pierwszym  punktem 
programu miał być przelot Lublin—Biała 
Podlaska. Po starcie/ #  Białej Podlaskiej 
s m o le j  ty  m iały w drodze do Lublina 
z r z u ć  i ć  k i l k a  m e  1 d u o  k 6 w  w 
r ó ż n y c h  p u n k t a c h .

Warunki atmosferyczne były fatalne.
Niski pułap chmur, gęsto mżący deszcz i 
mgła. która na pewnych odcinkach tworzy
ła ciemną zasłonę nie do przebycia, powię
kszały niebezpieczeństwo. Mimo tych wa
runków. które były dla zawodników nie
zmiernie ciężkie, w y p u s z c z o n o  
s a m o l o t y  z L u b l i n a  do 
p i e r w s z e j  p r ó b y .

Zarówno na trasie z Lublina do Białej 
Podlaskiej, jak i z powrotem, skutkiem 
wspomnianych warunków atmosferycznych 
samoloty były zmuszone do

przymusowego lądowania 
gdzie Im się udało.

W  Niemcach pod Lubartowem samolot 
aeroklubu śląskiego, pilotowany przez Ja
na Gawrona, z o s t a ł  u s z k o d z o -  
n y. P ilo t doznał kontuzyj. Poza tem

uszkodzonych zostało lżej jeszcze

kilka Innych samolotćw. 4 ‘
W  czasie przymusowego lądowania n- 

l e g ł  k a t a s t r o f i e  s a m o l o t  
„R W D  13“, l e c ą c y  z a  u c z e s t 
n i k a m i  z a w o d ó w  z  p o m o c ą  
t e c h n i c z n ą .

Samolot ten widocznie próbował poszuki
wać zbłąkanych uczestników zawodów, 
lecz w  pewnej chwili zmuszony był lądo
wać na 91-ym kim koło toru kolejowego 
Lublin—Łuków, pomiędzy stacją Bystrzy
cą i stacją Lublin. Skutkiem mgły samolot 
z a w a d z i ł  o d r z e w o  i r u n ą ł  
n a  z i e m i ę ,  r o z b i j a j ą c  s i ę  
d o s z c z ę t n i e .  Katastrofa wydarzyła 
się między godz. 15 a 15.30. Krótko po w y
padku, torem kolejowym z Łukowa do Lu 
blina z d ą ż a ł  p o c i ą g  o s o b o w y ,  
obsługiwany przez drużynę lubelską, z 
kierownikiem pociągu Aleks. Jagodziń
skim.

Pociąg zatrzymano | w  pobliżu toru 
u j r z a n o  s t r  z a s kr a ń y  s a m o 
l o t .  Był to „R W D  13“ .

K ierownik pociągu oraz konduktorzy: 
M i c h a ł  I w a ń c z y k ,  J a n  M  u-

c h a  i  S t a n i s ł a w  W  o i  n i  f i
oraz kasjer kolejowy se stacji Bystrzyca 
p. P e r g a ł a  p o s p i e s z y l i  n a  
r a t u n e k .  Okazało się, iż najlżej 
ranny jest Bolesław Piszczek, pochodzący, 
ze Lwowa, któremu udało się wydobyć z 
kadłuba samolotu i w z y  w a l  s t r z a 
ł a  m i p o m o c y .

Obsługę pociągu zaalarrowały  
strzały rewolwerowa. 

Z  pod strzaskanego samolotu wydobyta 

ciężko rannego inżyniera 
StrączyAsklego z Warszawy I lżej 
rannego Jana Jelca z Warszawy.

Rannych alokowano w pociągu, przewie
ziono do Lublina, skąd przetransportowano 
ich do szpitala SS. Szarytek. Stan inż. 
Strączyńskiego jest nadal bardzo poważny. 
Ranny tire odzyskał dotychczas przytom
ności. W  sobotę m iało być dokonane zdję- 
cie roentgenologiczne. D w i e  p o z o 
s t a ł e  o f i a r y  w y p a d k u  c z u 
j u  s i ę  d o b r z e .

Wyniki zawodów sobotnich.
I i ll-gą nagrodę zdobył aeroklub krakowski.

(U l) Ub. soboty oodbył się lot trójkami
do Łucka, noczern w drodze powrotnej za
wodnicy mieli za zadanie rozpoznanie pun
ktu w  terenie, podanego na mapie a na 
zakończenie oobylo się ładowanie w pro
stokącie. W  czasie zawodów, które odbywa
ły  się na lotnisku w Świdniku ood Lubli
nem, obecny był prezes Aeroklubu lubel
skiego, wojewoda De Tramecourt.
Zawodom sprzyjała piękna pogoda.
Startowało 13 maszyn, prócz uszkodzonej 

w  piątek maszyny Aeroklubu śląskiego i 
samolotu Aeroklubu lubelskiego, który 
wylądował wczoraj w  terenie i dotychczas

X

nie powrócił. „
W  ogólnej klasyfikacji pierwsza nagrodą 

i puhar przechodni zdobyła

załoga Aeroklubu krakowskiego:
pilot Józef Rojek i obserwator Juljuez 
Klein. Drugą nagrodę rńwnlei załoga 
Aeroklubu krakowskiego pilot Zygmunt 
Czyżowski, obserwator Pległowtkl. Trze
cią nagrodę Aeroklub iląikl z Katowic 
pilot Alfred Kasprowski, obserwator Adam 
Gawęda.

Rozdania nagród dokonał na leprezen- 
tacyjnym balu lotniczym wojewoda De 
T ramecourt

Tysiące gości z całej Polski 
w Zakopanem.

(Ts). W  sobotę w  godzinach wieczornych 
Zakopane wyglądem swych głównych ulic 
przypominało n a j b a r d z i e j  r u c h 
l i w e  a r t e r j e  w W a r s z a w i e .  
Po obu stronach głównej ulicy Zakopane
go. Krupówkami, przechodziły niewidzia
ne w stolicy Tatr.tłumy publiczności.

Do tak wzmożonego ruchu ulicznego 
przyczyniło sie przybycie w ostatnich 
dniach kilku pociągów popularnych, które

przez parę dni zatrzymały się w  Zakopa
nem. N ie mniejszy wpływ wywarł rów
nież masowy zjazd gości na ostatnie dni za
wodów FIS. zwłaszcza na niedzielę.

W zmógł się również w sobotę i niedzie
le ruch automobilowy w z w i ą z k u  z' 
r a i d e m  z i m o w y m  a u t o m o 
b i l k l u b ó w  p o l s k i c h  d o  Z a 
k o p a n e g o .

Kronika lwowska.

Wiec akademicki.
(O .  W  haliu nowego uniwersytetu odbył 

się w sobotę w południe w obecności pro
rektora Longchampsa wlec akademicki, na 
którym uchwalono wyrazy uznan:a I 
wdzięczności dla rektora prof. Bulandy.

Po wiecn udała sie deW acjn  do mieszka
nia prof. Bulandy, chorego od kilku dni.

„Polityka wkroczyła tam, 
gdzie panowała nauka“...

(C). W  nocy na sobotę przed godziną 1 
zakończyło się we Lw ow ie walne zgroma
dzenie Lwowskiego Tow. Lekarskiego przy 
udziale około 150 osób.

Przewodniczył prof. dr Sołowlj, który 
pełnił tę funkcję na poprzedniem walnem 
zgromadzeniu które — jak donosiliśmy — 
przerwano z powodu ataków ze strony opo
zycji pod adresem zarządu. N a  drugiein ze- 

© digitalizacja

branin opozycja reprezentowana hyła bar
dzo licznie, nie jaw iło sie natomiast wielu 
lekarzy starszych, zgorszonych zajściami 
na poprzedniem zebraniu.

W  czasie wyboru prezesa Towarzystwa 
przeszła kompromisowa kandydatura prof. 
Oomaszewicza. Wiceprezesem wybrano 
prof. Stenzinga, sekretarzem stałym doc. 
dr Jałowego, sekretarzem dorocznym dr 
Rzucidłę, a skarbnikiem dra Domańskiego.

Na wniosek prof. Nowickiego wybrauo 
prezesem honorowym towarzystwa prof 
Stołowija. który niedawno ukończył 80 rok 
życia i jest jednym z najbardziej zasłużo
nych organizatorów i działaczy lwowskie
go Tow. Lekarskiego.

Obecną sytuacje w Tow. Lekarskiem cha
rakteryzuje wyrażenie się jedneero z po
ważnych lekarzy lwowskich: „Polityka 
wkroczyła tam. gdzie panowała nauka**.

Kronika trzebińska.
KINO SOKÓŁ W TRZEBINI wyświetla w nledaieOę 
19 bm. o godz 16.30 i 19 Lej dramat morek: pt. „Sta
tek niewolników" z  WaUace Beery.

mbc małopolska pf

Kronika kielecka.

Nowe złoża rudy miedzi
(w i) B a d a n i a  g e o l o g i c z n e  

w o b r ę b i e  G ó r  Ś w i ę t o k r z y 
s k i c h  przyuoszą coraz lepsze rezultaty. 
Na Górze Miedziance pod Kielcam i, na głę
bokości około 60 m. natrafiono na b o g a 
t e  p o k ł a d y  r u d y  m i e d z L  P o 
nadto w  okolicach wsi Promnik, w pow. 
kieleckim, natrafiono na złoża ruay miedzi 
i ołowiu. Te ostatnie tereny n a b y ł a  
j e d n a  z f i r m  g ó r n o ś l ą s k i c h ,  
która po otrzymaniu nadania górniczego 
już na wiosnę br. zamierza przystąpić do 
eksploatacji nowoodkrytych złóż.

Ponadto druga z firm  krajowych zamie
rza przystąpić do o d w o d n i e n i a  
s t a r y c h  s z y b ó w  M i e d z i a n -  
k i, które A u s t r j a c y  z a t o p i l i  
p o d c z a s  w o j n y  ś w i a t o w e j ,  
nie chcąc pozostawić w  rękach nieprzy
jaciela czynnej wówczas kopalni miedzi. 
W  szybach tych znajdować się ma Jeszcze 
około 3000 tonn rudy miedzi.

Po  odwodnieniu szybów i eksploatacji 
złóż firm a wraz z poprzednio wymienioną 
projektują budowę walcowni miedzi w 
Kielcach.

Kronika przemyska.
Poświęcenie nowego gmachu 

sądu okręg.
(Tu) W  sobotę odbyło sie poświęcenie 

nowego gmachu sądu okr. Nowy gmach 
zbudowano przy ul. Konarskiego na pla
cach wojskowych, a budowę prowadził 
fundusz kwat. wojskowy wedle planów 
prof. Minkiewicza ze Lwowa. Poświęcenia 
gmachu dokonał J. E. ks* bisk* dr Barda*
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TELEGRAMY.

Zasady zmiany ordynacji iw M  do Sejmu
opracowane przez postów nlezaleinych.

Warszawa. 18 lutego.
(W ir ). Posłowie 1 zw. niezależni opraco

wali Już w głównych zarysach projekt or
dynacji wyborczej.

Projekt ten przewiduje okręgi wyborcze 
dwumandatowe. Głosować się .będzie na o- 
soby, a nie na listy partyjne. Do zgłosze- 
szenia kandydata wymagana jes t liczba 500 
podpisów, z tem, że podpisy te nie potrze
bują być stwierdzane notarjalnie. Gdyby 
się okazało, że listy wyborcze zawierają 
jakieś niedokładności, które nie przekra
d a ją  jednak 5 procent zgłoszonych podpi
sów, to nie pociągnie to za sobą unieważ
nienia zgłoszonej listy.

Wojskowych pozbawia się prawa czyn- 
ncco głosowania.

Przewidziana jest
kurja narodowościowa dla iydów

P. Marszałek Śmigly-Rydz 
na Zamku.

Warszawa, 18 lutego (P A T ) Pan Prezy
dent R. P. przyjął w sobotę Pana Marszał
ka Edwarda Śmigłego-Rydza.

*  *  *

Pan Prezydent R. P. powrócił 18 bm. ra
no z Zakopanego do Warszawy. Na dwor
cu głównym w itali Pana Prezydenta R. P. 
p. wieepremjer Kwiatkowski, ministrowie 
gen. Kasprzycki i płk. Ulrych. pierwszy 
wicem i n. spr. wojsk. gen. Głuchowski, wice- 
miii. Piasecki, wicewojewoda Jurgielewicz 
oraz członkowie domu cyw ilnego i wojsko
wego.

Szef policji niemieckiej p. Himmler 
przybył do Warszawy.

Warszawa, 18 lutego (P A T .). W  sobotę 
w godzinach rannych przybył do Warsza
wy szef policji I sztafet ochronnych (SS) 
Rzeszy H. Himmler. Na dolnym peronie 
dworca głównego ustawiła się kompanja 
honorowa PP . z orkiestrą.

Celem powitania gościa niemieckiego 
przybyli na dworzec kom. główny PP- ge/k. 
Kordjan-Zamorski, w otoczeniu wyższych 
oficerów policji, ambasador Moltke wraz z 
członkami ambasady niemieckiej, radca 
Kurnatowski z M. S. Z. i inni.

Wysiadającego z wagonu szefa S. S. 
Himmlera powitał gen. Kordjan-Zamorski 
i  amb. von Moltke, a orkiestra odegra
ła hymn narodowy Rzeszy. Po odebraniu 
raportu od dowódey kompanii honorowej 
szef policji Rzeszy Himmler przeszedł prztd 
jej frontem, a następnie przywitał się z o- 
ficerami polskiej policji.

Po krótkiem cercie szef policji Rzeszy 
Himmler w towarzystwie ambasadora von 
Moltkego odjechał do ambasady niemiec
kiej.

*  *  *

W  godzinach przedpołudniowych składał 
on wizyty oficjalne w prezydjum rady mi
nistrów, ministerstwie spr. zagr., min. spr. 
wewn. i u komendanta głównego policji 
państwowej gen. Kord jan-Zamorskiego, 
który podejmował go śniadaniem.

Wieczorem odbył się obiad w ambasadzie 
niemieckiej, poczem szef Gestapo Himmler 
wyjechał do Białowieży na polowanie, któ
re potrwa trzy dni. Honory domu w Bia
łowieży spełniać będzie pan minister opie
ki społecznej Zyndram-Kościałkowski.

Ułaskawienie 20-tu działaczy 
Stron. Ludowego.

_  Warszawa. 18 lutego (A ). P. Prezydent 
RP podpisał kilka ułaskawień działaczy 
ludowych, skazanych za udział w  strajku 
rolnym w 1936 r. Ułaskawiono 20 działaczy 
Stron. Ludowego z Małopolski Wschód., 
którzy skazani zostali na kary od 6 do 14 
miesięcy więzienia.

Wśród ułaskawionych znajduja się człon
kowie zarządu organizacyj powiatowych 
Stron. Ludowego: Bronisław Stec, Jan 
Dziedzic i Władysław Gil. Wszvscv ułaska
wieni zwolnieni już zostali z więzień.

Sprawa zmiany statutu Bku Polskiego 
wejdzie pod obrady Sejmu.

Warszawa, 18 lutego (Bo), Uchwalone na 
odbytem w dniu 13 bm. zebraniu akcjona 
rjuszów Banku Polskiego zmiany statutu 
tego Banku, przewidujące zmiany w do
tychczasowym systemie pokrycia złotem 
obiegu banknotów w ten sposób, że umoż
liw ione zostanie zwiększenie obiegu — 
wejdą w najbliższych dniach pod obrady 
Rady ministrów, poczem po uchwaleniu 
odpowiedniego wniosku przez Radę mini
strów wniesione zostaną do Sejmu, jako 
rządowy projekt ustawy. Zgodnie bowiem 
z konstytucją, zmiany powyższe mogą być 
uchwalone tylko na normalnej drodze u- 
ętawodawezej.

z osobnym lokalem wyborczym.
Przewodniczący i zastępca w  komisji ob

wodowej musi być Polakiem, aby zapobiec 
nadużyciom. Przewiduje się również kurję 
narodowościową dla Ukraińców, z tem, że 
lokal wyborczy byłby wspólny, by umożli
w ić wszystkim Ukraińcom, którzy będą 
chcieli głosować na listę polską, spełnie
nie obowiązku wyborczego niczem nie skrę
powanego.

P ro jekt przewiduje zniesienie uprzywi
lejowania kandydata, który figurował na 
liście jako pierwszy. Przez podkreślenie 
nazwiska wyborca okazuje swą wolę. Mo
żna głosować na jednego, lub na dwóch 
kandydatów.

Liczba posłów ma pozostać ta sama 208, 
z tem, że P. Prezydent mógłby mianować 
12-tu posłów. Zastrzeżone jest jednak, że

mianowani będą tylko „spece ludzie nau
ki, przedstawiciele samorządu gospodarcze
go  i inni. W iek wyborców pozostaje bez 
zmiany.

Co do Senatu 
przewiduje fiie powszechne prawo gloso
wania. W ybierani będą na senatorów t y  1- 
k o  k a n d y d a c i  P o l a c y .  Nato
miast przedstawiciele mniejszości narodo- 
wych mogą wejść tylko z mianowania pre
zydenta. Każdy okręg wyborczy wybierać 
będzie jednego senatora.

Z wyboru wejdzie do senatu 52 senato
rów, prezydent będzie mianował 28-miu, w 
tem przedstawicieli mniejszości narodo
wych. W ym agana jest liczba 500 podpisow 
przy zgłaszaniu kandydata na senatora. 
Podpisy składać mogą ci, którzy ukończy
li 35 lat. Notarja lne stwierdzenie tożsamo
ści podpisu nie będzie wymagane.

Genua czci pamięć Marsz. Piłsudskiego
Genua, 18 lutego (P A T ). W  sobotę rano 

odbyło się uroczyste odsłonięcie tablicy, 
poświęconej pamięci Józefa Piłsudskiego, 
który zimą roku 1911 spędził kilkutygo
dniowy urlop zdrowotny nad zatoką ge
nueńską. Józef Piłsudski mieszkał wów
czas w Nervi w nieistniejącym dziś pen
sjonacie polskim Z o fjii iNewiadomskiej, 
mieszczącym się w domu przy ul. Campo 
Longo nr. 8. Tablica, upamiętniająca po
byt Józefa Piłsudskiego w Nervi, wmuro
wana została w skałę nadbrzeżną przy 
wejściu do parku Ferra. Park ten jest je
dnym z najpiękniejszych ogrodów egzo
tycznych nad morzem Tyreńskiem. Po ło
żony jest przy bulwarze nadmorskim, zwa: 
nym „Passegiata a l Mare“ . P o  drugiej 
stronie parku znajduje się ulica Campo 
Longo oraz 2-piętrowy skromny dom, w 
którym mieszkał Józfef Piłsudski.

P ły ta  zrobiona jest z marmuru i  nosi 
napis w  języku włoskim:

„Na tym skrawku ziemi liguryjskiej zi
mą 1911 roku przebywał jako rekonwale
scent, wzmacniając swe siły, przyszły Mar
szałek Polski, Józef Piłsudski, twórca nie
podległości swej Djczyznyt(.

Płyta  została wykonana staraniem pode
sty genueńskiego markiza Carlo Bombri- 
no. Autorem napisu i artystycznym wyko
nawcą płyty jest dyrektor wydziału sztuk 
pięknych przy magistracie genueńskim, 
prof. Grosso.

Na uroczystość przybył w  sobotę z R zy 
mu ambasador Wieniawa-Długoszowski, 
powitany na dworcu przez podestę oraz 
polskiego konsula generalnego w Medjola- 
nie, Żmigrodzkiego.

W  sobotę rano ambasador _w tow arzy
stwie prefekta prowincji Alpini, sekreta
rza federalnego partji faszystowskiej Mas- 
sa i podesty pojechał do Nervi, gdzie w  sa
lonach tzw. koła cudzoziemskiego powita
ny został przez przedstawicieli armji lą
dowej, morskiej i powietrznej oraz władz 
miejscowych. Następnie udano się do par
ku Ferra, gdzie u stóp skały, gdzie wmu
rowana jest płyta, zgrom adziły się tłumy 
publiczności.

Obecni byli również wszyscy przedsta
w iciele kolonji polskiej na wybrzeżu ligu- 
ryjskiem. P ierw szy w ygłosił przemówienie 
podesta. Mówca powitał ambasadora oraz 
mówił o przyjaźni polsko-włoskiej, cha
rakteryzując wspólne dążenia obu naro
dów oraz Wspólne walki o wolność. Pode
ście odpowiedział ambasador W ieniawa- 
Długoszowski, kreśląc paralelę pomiędzy 
Piłsudskim a Mussolinim, jako wielkimi 
wodzami i wychowawcami narodów.

WT mowie swej przytoczył ambasador 
wyjątki z dzieł Piłsudskiego i Mussolinie
go. Ż kolei orkiestra odegrała hymn ,«Je- 
s»cze Polska nie zginęła" I „Pierwszą Bry
gadę", poczem wykonała oba hymny wło
skie.

Podczas grania hymnów, honorowy plu
ton marynarki wojennej sprezentował 
broń. Po  uroczystości władze Genui podej
mowały ambasadora lampką wina w  „K o le  
cudzoziemskiemM. Następnie ambasador o- 
becny był na śniadaniu, wydanem przez 
podestę. Z okazji sobotniej uroczystości, 
cała prasa genueńska zamieszcza artykuły
o Józefie Piłsudskim i ro li jego  w  dzie
jach Polski.

Angielskie pogłoski o wizycie
min. Becka w Londynie.

(O d  naszego korespondenta po litycznego ).

Londyn, 18 lutego.
(ZB ) Inform acji, podanej przez „Y o rk 

shire Post“ , że min. Beck m iałby niebawem 
odwiedzić Londyn, nie powtarza żadne z 
pism angielskich.

W edług informacyj, cała sprawa jest 
na razie w stanie płynnym, ale, że w izyta 
min Becka, co do której in icjatywa wycho
dzi ze strony angielskiej, wypadłaby z koń
cem marca. Dałaby ona okazję do rozmów 
politycznych wielkiego znaczenia.

In ic ja tyw a  angielska wobec W arszaw y 
byłaby w pełnej zgodzie z odnowioną ak
tywnością dyplomacji brytyjskiej, która po 
okresie pomonachijskiej depresji i rezygna
c ji zaczyna okazywać nową energję w  od
niesieniu do spraw kontynentu.

Posunięcia A n g lji w Rumunji i Jugosła- 
w j!, dowodzą, że A n g lja  nie musi przegry
wać, jeżeli nie chce i że zwrot zaufania do 
A n g lji w Europie wschodniej i południowo- 
wschodniej jest w dużej m ierze zależny od 
samej Auglji.

„Tylko w fantazji podżegaczy istnieje
ucisk Ukraińców w Polsce41
-  stwierdza wybitny publicysta francuski.

Paryż. 18 lutego (mr). W ie lk i dziennik 
paryski „Petit Parisienu, zbliżony do fran
cuskiego ministerstwa spraw zagr. druku- 
je bardzo obszerny reportaż polityczny je
duego ze swych najlepszych publicystów 
p Demetre z jego podróży po Polsce.

Na specjalną uwagę zasługują ustępy, 
«.ter5 ,6i.w- zamieszkałych przez 

ludność ukraińską. Demetre, który przy
znaje, ze na podstawie alarmów tenden
cyjnych prasy zagranicznej sądził, że Ma
łopolska Wschodnia jest jednym obozem 
koncentracyjnym — stwierdza dosłownie 
na podstawie swych obserwacyj, że „u- 
c i s k  i s t n i e  j e  t y l k o  w w y 
o b r a ź n i  d e m a g o g i c z n y c h  
p o d ż e g a c z y ,  l u b  t e ż  n i e o d -  

^ ^ . ^ a l n y c h  f a n a t y k ó  w“. 
f  stwierdzenie głośnego publicysty 
trancuskiego może zreflektuje tych pary
skich „reporterów**, którzy od biurka re- 

p i s y w a l i  na łamach fran- 
uskich dzienników fantastyczne relacje o

i K d S e j .  ukraióstóch w  Małopolsce

i5*dtg1fa1iza’cja

| N a  zakończenie swego reportażu Deme
tre cytuje sensacyjne oiwiadczenie ukraiń
skiego posła na Sejm, Celewicza, który w 
rozmowie z autorem oświadczył między in- 
nemi, że jest zwolennikiem samorządu u- 
kraińskiego w ramach państwowości poi 
“ "1  1 lojalnej współpracy z Pań
stwem Polskiem, potępiając przytem tero. 
jako metodą fałszywą i zbędną.

Pos. Celewicz w rozmowie z przedstawi
cielem „Pe tit Parisien“  o d n i ó s ł  s i ę  
z n a  j  w i ę k s z y m  s c e p t y c y z 
m e m  d o  p o m o c y  n i e m i e c k i e j  
D r z y  r e a l i z a c j i  p o s t u l a t ó w  
u k r a i ń s k i c h  — zdaniem jego  bowiem 
N i e m c y  b y l i  z a w s z e  w r o g o  
n a s t r o j e n i  w o b e c  l u d ó w  
j i » w  i a n s k ! c h, w  i ę e i d o 
U k r a i ń c ó w .
.A rtyku ł Demetre w yw ołał w ielką sensa- 

cję w  tutejszych kołach politycznych i 
przyczyny się n iewątpliwie do skorygowa- 

francuskie;’ na odcinku ukraió-

nbć hta!bpc!Ska pf» • « -

|OrJDi:anSteMiiMi|
adwokat w Krośnie j

po krótkich a ciężkich cierpieniach za- j 
snął w Panu we Lwowie, dnia 17 lute- I 

go 1939 r. przeżywszy lat 50.
Obrzęd pogrzebowy odbedzie sią we I 
Lwowie w poniedziałek 20 lutego b. r. I
o godz. 3-ciej po południu z krypty ko
ścioła OO. Bernardynów na cmentarz 
Łyczakowski, na który to obrzęd /a 
praszają Krewnych, Przyjaciół i Zna
jomych w głębokim smutku pogrążeni 

Zona, dzieci ł rodzina. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE j

za spokój duszy ś. p. Zmarłego, odpra
wione zostanie w poniedziałek, dnia 20 
b. m. o godz. 10 -tej cano w kościele 
OO. Bernardynów przed wielkim ołta

rzem

Miejski^akład Pogrzebowy „Concordia** 
Sobieskiego 16, tel 22-532

Polska uznała rząd gen. Franco.
W arszawa, 18 lutego (P A T ). Ministerstwo 

spraw zagranicznych podaje do wiadomo
ści. że rzad polski uznał de jure rząd na
rodowy hiszpański.

—  n ——

Posiedzenie najwyższej rady 
obrony w Anglji.

Londyn, 18 lutego. (P A T ). W  sobotę rano 
odbyło się na Downing Street posiedzenie 
najwyższej rady obrony pod przewodnic
twem prem jera Chamberlaina.

Pokojowa mowa Roosevelta.
Nowy Jork, 18' lutego. (P A T ), Prezydent 

Roosevelt w ygłosił przemówienie przez Ra- 
d jo  z okazji otwarcia międzynarodowej wy
stawy w San Fraiicisco.

Prezydent oświadczył, iż kontyngent a- 
merykański daje przykład międzynarodo
wej solidarności. M ówiąc o polityce zagra
nicznej Stanów Zjedn., prezydent Roose- 
velt powiedział: Dąiymy do wolności han
dlu i wymiany intelektualnej pomięlzy na
rodami N ie pragniem y żadnej ekspansji te
ry toria ln ej Jesteśmv gotow i do współpra
cy w sprawie ograniczenia zbrofefi. Amery
ka użvłaby siły  jedyn ie w celu odparcia 
agresji.

Francuzi zajęli część Somali 
przyznaną Włochom.

Paryż, 18 lutego. (P A T ). Agencja Bama 
komunikuje: N iek tóre informacje prasy 
zagranicznej doniosły o ponownym zajęciu 
nrzez wojska francuskie w  Somali teryto
riów, odstąpionych Włochom przez Fran* 
cje na mocy układu z r. 1935.

W  związku z tym zaznaczyć należy, że 
Włosi dotychczas owych odstąpionych te* 
rytorjów nie objęli.

Obecnie władze francuskie obsadziły te 
tery tor ja  stałymi posterunkami, podczas, 
gd y  do*yehczas by ły  one kontrolowane 
przez oddziały lotne.

Tajemnicza kradzież w arsenale 
czeskim.

Praga, 18 lutego (L i). Z wojskowego ma- 
gazynu amunicji w  Pradze skradli nje- 
znani sprawcy 23 granaty o wielkiej sije
wybuchowej. D yrekcja  policji zwróciła sie 
natychmiast za pośrednictwem radja z 
przestrogą do ludności, ostrzegając ja 
przed zgubnemi skutkami tych granatów 
w  razie ich znalezienia i prosząc o jak 
najszybsze podanie wszelkich wiadomości, 
które m ogłyby przyczynić się do wykry
cia sprawców.

Tajemnicza kradzież granatów z arsena
łu wojskowego, w yw ołała  w całej Pradze 
w ielk ie poruszenie. K rążą  niepotwierdzone 
pogłoski, jakoby kradzież mogła znajdo
wać się w  związku przyczynowym z nal- 
nowszą akcją faszystów Gajdy, których 
większa liczba została w  ostatnich dniach 
aresztowana.

Nowa rewolucja w Meksyku.
Mexico, 18 lutego (P A T ) K ilka gmin w 

północnej części stanu Puebla zwróciło się 
do prezydenta republiki telegraficzie, dono
sząc o grasowaniu na terenie stanu zbun
towanych oddziałów pod wodzą niejakiego 
Castillo i  b. porucznika Julio Mondregon* 
Gm iny te proszą o pomoc wobec aktów 
gwałtu, jakich dokonują powstańcy. ^

Podobno zdołali oni zgromadzić dosc II* 
czne bandy, które napadają na miasteczka, 
ściągają od kupców przymusowe pożyczki, 
wzamian za które wvdają bony płatne 
zwycięstwie sprawy".

Bony te zaopatrzone są w  nadruk „ruch 
wyzwoleńczy'1. W ładze wojskowe tego o- 
kręgu przesłały kopje manifestu, wydane
go  przez buntowników, w którym wystę- 
pują oni przeciwko władzom W  man j p̂ ,e 
tym buntownicy donoszą o zniszczeniu pa* 
ru komisariatów w północnej części stanu.

Mexico City, 18 lutego. (P A T ). Poseł do 
parlamentu Andres Duartel został zabity
w  chwili, gdy z kilku przyjaciółmi przecho
dził przez jedeu z placów w  Mexico City* 
Sprawca zamachu zbiegł.

Śnieżna burza z piorunami.
Berlin, 18 lutego (P A T ) Nad Berlinem 

przeszła kilkuminutowa zamieć śnieżna, 
połączona z błyskawicami i grzmotami.

Śnieg tajał niezwłocznie, gdyż tempera
tura utrzymuje się w  dalszym ciągu kilka 
stopni powyżej zera.
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Pogłoski i plotki o zmianach 
personalnych.

Co roku z chwila zbliżania sie wiosny, 
powtarzają sie u nas systematycznie po
głoski o majneyeh nnslaiiić takich czy in- 
nycn zmianach gabinetu. Obecnie znowu 
prasa przepełniona jest najrozmaitszemi 
pirorinacłami. z których przytaczamy za 
P o l s k ą  A g e n c j ą  A g r a r n ą  
romzszą:

W kołach politycznych stolicy, mających 
dobry koniaki z O/N, twierdzą, że w kwie
tniu nastąpią żniwny gabinetu, mimo, iż do 
tej pory definitywnie personalja jeszcze nie 
zostały ustalone

Bardzo ważne radania, jakie stanq przed 
rządem, parła men łom j OŹN pr*ed nadcho
dzącym rokiem 1940. zdaniem łych kół. wy
macają odpowiednich przygotowań na wszyst
kich odcinkach rycin politycznego, odpowia
dających zasadniczym wytycznym zjednocze
nia całego narodu polskiego O ile więc *a- 
padną̂  decyzje koniecznych zmian, pójdą one 
po lej linji.

Innego pokroju pogłoski z terenu kulua
rów  sejmowych notuje „ K u r j e r  P o l 
s k i ”  Oto:

MAwi się, łe dyskusja w senackiej komisji 
budżetowej :achwiata pozycią ministra oś,vin- 
1p, Prof- $więtmławskiego. Szczególnie wlel. 
kie i dominujące wrażenie wywołało przemó
wienie sen. prof Bartla o stosunkach na 
wyższych uczelniach 

W Wilnie wojenoda Roclafiskt postawił po
dobno kwestję swojej dymisji przy rozpatry
waniu sprawy wydalenia docenta red. Ance- 
wicza z Wilna.

W  Cieszynie Zachodnim na balu akademic
kim b. poseł do parlamentu Czechosłowacji, 
dr Jan Ruzek, nie przyjął wyciągniętej do 
niego dłoni senatora dr Wolfa.

Idzie podobno o „niesmaczne 1 nieuzasad
nione" wysuwanie się sen. Wolfa w wywia
dzie prasowym na czoło wydarzeń podczas 
zaboru czeskiego. Było to „lekceważące wy
rażanie się“ o po l̂e dr Buzku.
** Na całem Zaolziu aż huczy.

*  *  *

Dwie Uoncepcje zmiany 
ordynacji w yborczej.

Jakkolw iek do te j chwili OZN nie opraco
w ał żadnego projektu zmiany ordynacji 
wyborczej, to jednak wobec faktu zapowie* 
dzi oficja lnej, źe zagadnienie to  zostanie 
opracowane — w yw iązała się obszerna dy
skusja. Jak donosi A g e n c j a  S  p o *  
I f c c z n o - I n f o r m a e y j n a i

Wśród najróżnorodniejszych koncepcyj 
przeważają dwie, wychodzące * różnych za
łożeń.

Jedna z nich, zbliżona raczej do mentalno
ści grupy „Zaczynu*, adoptuje te elementy 
obowiązującej obecnie ordynacji wyborczej, 
które pozwalają utrzymać zasadę ścisłej sele
kcji kandydatAm w kolegiach wyborczych. — 
Nie jest wykluczone, źe dla tego celo uznane 
zostanie coś w rodzaju listy państwowej, któ. 
ra pozwoli nie rzucać na ftukła walk wybor
czych całości wyniku wyborów.

Koncepcjom tym, jak wynika z luźnych 
jeszcze rozważań, przeciwstawia się grupa te
renowych działaczy. którzy pragnęliby w przy
szłym Sejmie widzieć raczej odbicie potrzeb 
regionalnych Rzplilej aniżeli przewagę przed
stawicieli stolicy, względnie przez stolicę for
sowanych, którzy zwykle reprezentują ele
ment ściśle polityczny.

W  każdym rarie 7 każdym dniem ożywia 
się w łonie OZN dyskusja nad sprawą zmia
ny ordynacji wyborczej.

Stabilizacja*  wójtów.
Jedna z agpncyj obserwuje ciekawe zja

w isko w w ielu miejscowościach. Oto 
stwierdzono, że —

w obec wyniku w yborów  gromadzkich I gm in
nych , k tóre zasadn iczo zm ien iły  ob licze rad 
gm innych, wójtowie tycti gmin, nie mogąc li
czyć na ponowny wybór, rozpoczęli ciekawą 
akcję.

Ol o zgłaszają oni rezygnację obecnie Jeszcze 
funkcjonującym  rządom gminnym Rezygna
cje te zostają przyjęte, poczem rozpisuje się 
w ybory i wybiera się tych samych w ójtów  na 
dalszych 5 lat. O byw atele tych gm in prote
stują przeciwko tego rodzaju „stabilizacji* pa
nów  w ójtów .

O takich wypadkach donoszą z Siemiatycz, 
H a jnów k i (w o j. b iałostockie). Zborow a (pow.

1 pińczowskn oraz z wielu innych m iejscowo 
ści. M ieszkańcy tych gmin mają zamiar 
zw rócić się w tej sprawie do p. ministra spr, 
wewnętrznych.

*  *  *

Czy kryzys wetrnętrzny 
w Stronnictu-ie Narodoirem?

' Cytow aliśm y na tem miejscu „ S l o w  o“  
wileńskie, które tw ierdziło, ze zwolnienie 
inż. noboszyńskireo P r jyo z jm  sie do 
zwiększenia wewnętrznych ferment 
Stronnictw ie Narodowem. . .w .

Poelad ten w yw oła ł oczyw iście w ielk ie 
poruszenie. K o lą  zbliżone do Stronnictwa 
Narodowego — jak donosi „O z a

tw ierdzą źe samo przypisywanie Doho*zy *  
skie.nu tendencyj dywersyjnych B V n i™
w id ią  krw uH tf mnrntnn  P "™
że poaołski na lem at powstałych po S™1®™  
Dm owskiego ferm entów  w Stronm etw.e Na
rodowem, sa 7 gruntu fałszywe. Niema 
mówią — żadnej walki o następstwo po

Dmowskim. Dmowski bowiem nie był w ści- 
słem znaczeniu przywódcą Stronnictwa Naro 
dowego, nie piastował w jego hierarchji or
ganizacyjnej żadnego stanowiska.

Niem niej Czas“  nie wyklucza ze swojej 
strony możliwości łączenia ze zwolnieniem 
niż. Doboszynskiego pewnej akcji dywer
syjnej.

*  *  *

Jamniki,
Znany dziaTaez Indowy pan W, W . na la-

Gdynla 18 lutego.
(i) Prowokacje w Gdańsku trwają. Tym

razem do obfitej listy tych prowokacyj do
dała nowy przyczynek gdańska organizacja 
studentów niemieckich (Danziger Deutsche 
Studenschafł), która cieszy się wybltnem po
parciem oficjalnych czynników.

Oto 29 stycznia b. r. kawiarnia Brunono 
Nordwlga, nosząca nazwę „Cafe Langfuhr“ 
we Wrzeszczu była widownią niesłychanego 
zajścia. Siedziała tam grupa studentów Po
laków. Znajdujący się w lokalu studenci nie
mieccy zaczęli prowokować Polaków okrzy
kami:

—  Hier wird nicht polnisch gesprochenl 
i  *• P-

Gdy jeden ze studentów polskich udał się 
do garderoby celem odebrania swojego pal
ta, podszedł do niego student Niemiec i z ca
łej siły uderzył go pięścią w twarz. Na po
moc polskiemu studentowi pospieszył jego 
kolega i uderzeniem powalił Niemca na zie
mię.

Zajście to nie uszło uwagi Niemców, nie 
mieli jednak odwagi wszcząć bójki, mimo, 
iż Polaków było dużo mniej.

W  dwa tygodnie potem właściciel kawiar
ni Bruno Nordwig przysłał do Bratniej Po
mocy list z zawiadomieniem, że nie życzy

mach „ Z w r o t u * *  omawiając uchwały 
Rady Naczelnej Stronnictwa Ludowego, 
podkreśla w zakończeniu:

Jakże znamienne jest zachowanie się wo
bec ostatnich uchwał Rady Naczelnej Stron
nictwa Ludowego. Z jednego drzewa może 
być krzyż, ale mole być i łopata. Może się 
nareszcie chłopom sprzykrzyć patriotyzm i 
cięgi, jakie biorą za patriotyzm. Mogą wró
cić nie tylko do wideł i gnoju, bo tych nie 
opuścili, ale do żądań poniechanych. A te 
znajdą grunt podatny, bardzo podatny. Nie

tylko nie wymagają ofiar, ale przedstawiają 
korzyści

Różne jamniki, podkopujące choćby Stron
nictwo Ludowe, nie zdają sobie widocznie 
sprawy, z jak  niebezpiecznym igrają ogniem. 
Spadkohierrami nie byliby oni Gdyby m iały 
nadejść te nieszczęsne dni. w których chło
pi czy to rozgoryczeni, czy idqcv za /łiidnemi 
nadziejami, machnęliby rękami na Polskę i 
na patrjotyzm. byłoby to największe Z nie
szczęść, jakie przeżywamy.

M iejmy nadzieję, że się to nie gton/e. ale 
starajmy się jak najprędzej położenie zmienić.

Niebywała zniewaga Narodu Polskiego
w  G d a ń s k u .

sobie, aby Polacy odwiedzali jego lokal. Aż
dwa tygodnie czasu potrzebował gospodarz 
do napisania tego listu? Nie, to n i e m i e c 
c y  s t u d e n c i  p o t r z e b o w a l i

ł ł w d e n
u n d

V*
o tf Z u -tr iT

v  c p b o ł e n .
t y l e  c z a s u ,  b y  z m u s i ć  g o 
s p o d a r z a  d o  w y s ł a n i a  t e 
g o  l i s t u .  Jest bowiem publiczną tajem
nicą w Gdańsku, że włnściciele podobnych 
lokali milej i chęłniej widzą u siebie Pola
ków, jako że zachowują się ciszej i  przy
zwoicie j, niż gburowaci Niemcy.

Polska Bratnia Pomoc przeszła nad tym

listem do porządku dziennego,, wychodząc 
z założenia, ż e n l k t  n i e  m o ż e  o- 
g r a n l c z a ć  p r a w  I s w o b ó d  
P o l a k ó w  w G d a ń s k o ,  k t ó 
r z y  s ą  p r z e c i e ż  t u t a j  g o 
s p o d a r z a m i .

12 bm. grupa studentów Polaków udała 
się do „Cafe Langfuhr“  na t. zw. „Haus- 
ball“ . Studenci niemieccy zobaczywszy nai 
sali Polaków, wywiesili czemprędzej na 
drzwiach wejściowych karfkę z napisem: 
„Hunden und Polcn Studcnten ist der Zutritt 
yerboten! Die armen Hunde!“  („Psom i Po
lakom studentom wstęp wzbroniony. Biedne 
psy!“ ).

Kartka naturalnie w  parę minut potem 
zniknęła, zabrana przez Polaków. Nazwisko 
studenta Niemca, który ją wywiesił jest 
znane.

Należy zaznaczyć, iż takie i tem podobne 
napisy nie należą w Gdańsku do rzadkości. 
Spotyka się częslo na ścianach obok sal nie
mieckich na Politechnice i na ławkach napi- 
sy: „Verdammte Juden und Polen“  (Przeklę
ci żydzi i Polacyl), „Verfluchte Polacken“ , 
itp.

Niewątpliwie odpowiednie czynniki poło
żą kres tej obnrzającej serjl ustawicznych 
prowokacyj.

Zdrada tajemnic lotnictwa amerykańskiego
(O d  nośnego korespondenta politycznego).

Nowy Jork, 18 lutego (ry ). W ie lk ie wra
żenie wywołała w Ameryce wiadomość o 
omyłkowem wydaniu francuskiej komisji 
lotnicze], bawiącej obecnie w  Ka lifo ru ji, 
tajemnic wojskowych, należących do dep. 
lotnictwa tSan6w Zjednoczonych.

Mianowicie z końcem grudnia ub. r. w y
słał szef lotnictwa gen. Arnolda z W a
szyngtonu do przedstawiciela dep. wojny 
w  Los Anegeles szyfrowaną depeszą, za
w ierającą pozwolenie zademonstrowania 
komisji francuskiej najnowszych amery
kańskich bombowców typu Douglas, bez 
części dodatkowych, będących najnowszą 
zdobyczą amerykańskiej techniki lotniczej.

W  niewytłumaczony sposób, podczas 
przetelefonowywania depeszy, słówko 
„bez“  zostało opuszczone, na skutek czego 
treść depeszy wyszła zmieniona i Francu
zi weszli w  posiadanie tajnych szczegó

łów konstrukcji samolotów.
Obecnie rozstrząsane jest pytanie, czy 

depesza została przez kogoś zainteresowa
nego umyślnie sfałszowana, czy rzeczywi
ście zaszła przypadkowa omyłka.

Prez. Roosevelt osobiście ułatwił 
sprzedaż samolotów Francji.

Waszyngton, 18 lutego (P A T ). Prezydent 
Roosevelt w drodze na Floride udzielił 
przedstawicielom pracy wywiadu, w  któ
rym stwierdził, te osobiści* ułatwiał sprze
daż samolotów do Francli, uważając ją  
„za w 100-tu procentach legalną".

Zapytany o przebieg rozmów z brazylij
skim ministrem Aranha oświadczył prezy

dent, że stosunki Stanów ZjednoczonycH 
z tem państwem są zupełnie normalne.

Roosevelt przybył dziś rano na Florydę, 
skąd uda sie samochodem do K ey West; 
gdzie wsiądzie na pokład krążownika 
„Houston", celem obserwowania mane
wrów.

*  *  *

Komisja wojskowa senatu opublikowała 
pierwszy raport w snrawle dochodzeń, prze
prowadzonych w różnych departamentach' 
odnośnie sprzedaży samolotów do Francji.

Z raportu tego wynika, że dowódca woisk 
lotniczych Stanów Zjednoczonych gen. A r
nold, zapytany przez senatorów Clark‘a i 
Nve‘a oświadczvł, że dostawa samolotów 
„Douglas" dla Francji nie ograniczyła w 
nlczem produkcji tej firmy dla armji ame
rykańskiej.

rrzedsmierini) dar Olca &». dla arcynish. Galla.
Warszawa, 18 lutego (A ) JEm. ks. arcy

biskup Stanisław Gall otrzymał z sekre
tariatu 6tanu pismo, wysłane z Watykanu 
9 bm., tj. w przeddzień śmierci Ojca św.
następującej treści:

„Ekscelencjo! Mając cię w  żyw ej pamię
ci Ojciec św. raczył cl otlarować świecę,
którą mu w  uroczystość Oczyszczenia N a j
świętszej M arji Panny dorocznym zw y
czajem złożyła w  hołdzie arcybazylika la- 
teraneóska,

Dar ten niech ci będzie dowodom szcze
gólnej miłości, a równocześnie upamięt
nieniem 20-tej rocznicy konsekracji bisku 
piej, którą Jego świętobliwość w waszem 
słyń nera stolecznem mieście szczęshwie o- 
trzymał.

Z  tym darem łączy się błogosławieństwo
apostolskie, które Tobie, duchowieństwu i 
wicrnvra archidiecezji O jciec św. z głębi

serca udziela. ^
P rzy  tej sposobności Waszej Ekscelencji 

wyrażam  należne uszanowanie szczerze od-

E. kardynał Pacelll”.

Msza św. w Kielcach.
Kielce, 18 lutego (P A T ) W  kaplicy san

ktuarium Marsz J Piłsudskiego w K ie l
cach ks. szambelan Zrałek odprawił przed 
ołtarwm  Matki Boskiej Ostrobramskiej 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy Ojca 
iw. Plusa XI.

Na nabożeństwie obecni byli wojewoda 
dr Dziadosz, dowódca miejscowego garni
zonu, wicemarszałek Seimu Długosz, pocz; 
ty  sztandarowe pułków legjonowych i 
kombatanci, związków i organiaacyj oraz 
przedstawiecieli prasy i m iejscowego spo
łeczeństwa-

Polityka zagraniczna Węgier 
problemem otwartym.

Niemiecka prasa o rządzie hr.Teleky.
Berlin, 18 lutego <HH) ..Berliner Borsen- 

zeitung“, organ zbliżony do M o Z- Kzeszy, 
polemizuje z prasą francuską z racji przy 
jaznycb słów. jakim i ta ostatnia przywita
ła nowego węgierskiego premjera hr ł e

Sugerowanie W ęgrom  odsuniecie się od
osi Fzym—Berlin jest zdaniem „13. ts L. 
zaproszeniem do samobójstwa, mi rzecz po

lityki Iluzji, która jeszcze nad grobem wy
raża nadzieję na powrót dobrych, starych 
czasów, kiedy to średnie i małe państwa 
w Europie btć sie miały za francuskie i iy- 
dowskie interesy.

„B- B. Z.“  wyraża przekonanie, że ze 
zmiana rządu na Węgrzech polityka zagra
niczna tego kraju pozostanie niezmieniona 
i  dalej obracać sie będzie w orbicie osi Ber* 
ibc małopolska pl

lin—Rzym.
Tem niemniej jednak przekonania nie

mieckich polityków ilie pokrywają sie z 
poglądami „B. B. Z.“  uważają oni bowiem, 
że nad hr Teleky Jest rządem wszelkich 
możliwości i  że kierunek jego polityki za
granicznej jest na razie problemem otwar
tym.

Pełnomocnictwa dla premjera.
Berlin, 18 lutego (mr). „National Zei- 

tuug“ w depeszy z Budapesztu podaje w ia
domość, że uowy premjer węgierski hr. Te- 
łeky otrzymał daleko idące pełnomocnic
twa od regenta Horthy‘ego. W  pierwszym 
rzędzie pełnomocnictwa ts dotyczą prawa 
rozwiązania parlamentu. Gdyby opozycja 
miała powtórzyć manewry również i w  
stosunku do nowego rządu, wówczas 
prem. Teleky na podstawie posiadanych 
pełnomocnictw będzie mógł zarządzić roz
wiązanie parlamentu.

Ten sam dziennik donosi, że przewodni
czącym organizacji rządowej p. n. „Życie 
węgierskie", po ustąpieniu Im redy‘ego. zo
stanie min. Jarosz.

Wymiana depesz 
między Teleky i Mussolini.
Rzym, 18 lutego. (P A T ). Prem jer węgier

ski Teleky przesłał na ręce M usso lln iegp  
depesze, W którei oświadcza, żc idąc ślada
mi swych poprzeduików i będąc wiernym 
wyrazicielom iif/uć całego narodu węgier
skiego dążyć będzie w szelk im i s ilam i 00 
k u lty w o w a n ia  i o ile możności do oog lę - 
h ian ia  jeszcze w ięzów  ścisłej i szczerei przy 
ja źn i pom iędzy W ło ch am i a  W ęg ram i.

W  odpowiedzi r.a tę depeszę .Mu*«wlim 
wyraża podziękowanie i oświadcza, ze po- 
dzieła uczucia, wyrażone przez n rem jera 
w ę g ie r s k ie g o  berlac orzekonanym. ze tra
dycyjna przyjaźń może tylko wzmocnić sią 
w przyszłości.
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Coraz bliższy koniec wojny w Hiszpanji.

Czerwoni przywódcy chcą tylko uratować
własne głowy.

(Specjalna służba informacyjna „United Press “  dla ,,Ilustrowanego Kuryera Cotlziicnnego").
Oba te punkty nie są jednak traktowa

ne jako warunki uznania narodowego rzą
du Hiszpanji.

Hodgson otrzyma! jedynie instrukcje, w  
myśl których oświadczył, że rząd brytyj
ski mógłby przyspieszyć uznanie rządu ge
nerała Franco, gdyby opinja angielska o- 
trzymała zapewnienia w tych dwóch spra
wach.

B. wódz armji katafońskiej 
podał się do dymisji.

Perpignan, 18 lutego (Un. Press). Jeden 
z najbliższych współpracowników wojsko
wych Negrina — były dowódca frontu ka- 
talońskiego — gen. Rolo noprosił o dymi
sję, motywując swój krok niemożliwością 
i bezcelowością dalszego oporu.

W  ciągu ostatnich dni Ro jo bawił w P a 
ryżu i konferował z prezydentem Azaną. 
Rojo udał sie obecnie do m ie is cow o£ '* i Ver-

_ _______  _______ ___ .._______ , __ __ met les Bains, gdzie iego żona i krewni
losu swych dotychczasowych przeciwników I mieszka ja  inż od kilku mip«ippv. Tam w 
i urzeczywistnił zasadę „Hiszpanja dla I zaciszu małego uzdrowiska będzie czekać 
Hiszpanów". i na zakończenie wojny.

Azana nie wróci do Hiszpan ji

Londyn, 18 lutego.
Znowu zaświtała nadzieja ukończę* 

nia wojny domowej w Hiszpanji jut 
w najbliższej przyszłości.

Według informacyj, Jakich udzielono 
wczoraf wieczorem w londyńskich ko
tach dyplomatycznych -  Negrin gotów 
byłby zawrzeć pokój, „gdyby Franco 
zrezygnował z represji na wielką ska
lę" w stosunku do swych przeciwników.

Negrin miał zrezygnować z dalszych wa
runków, które stawiał dotychczas, a_ mia
nowicie z żądania zupełneęo usunięcia ob
cych wpływów z Hiszpanji oraz z żądania 
plebiscytu na temat przyszłej form y rzą
du.

Agent brytyjski Hodgson w najbliższym 
czasie odwiedzi ąen. Franco i zakomuni
kuje mu o decyzji gabinetu brytyjskiego, 
który postanowił w zasadzie uznać hisz
pański rząd narodowy. Hodgson dodał, że 
angielska opinja publiczna byłaby bardziej 
skłonna do zaaprobowania tej decyzji, gdy
by gen. Franco udzielił zapewnień, co do

Paryż, 18 lutego (P A T ). Jak donosi 
agencja Havasa, ostatnie spotkanie AIva- 
rez del Vayo z Azaną nie poprawiło sto
sunków pomiędzy Azaną a jego rządem.

Jest mało prawdopodobne, aby obecnie 
nawiązany został ponownie kontakt mie
dzy nimi. Ostatnia rozmowa pogłębiła Je
szcze przedział, istniejący od kilku miesię
cy pomiędzy klerująceml osobistościami 
republiki hiszpańskiej. Jaki wyraz praw
ny mogłaby znaleźć sytuacja, zawierająca 
wszelkie elementy zerwania?

Jak wiadomo, Azana nie zamierza zreda

gować żadnego dokumentu, przeznaczonego 
do ogłoszenia, któryby precyzował jego 
punkty widzenia. Stara się on nie podej
mować żadnego aktu politycznego, dopóki 
pozostaje na terytorjum Francji.

Wiadomo również, że nie powróci on do 
Hiszpanji. Możliwość przesilenia rządowe
go jest naturalnie wykluczona, gdyż Aza
na nie może ani konstytucyjnie, ani prak
tycznie utworzyć w Paryżu nowego gabi
netu, a rząd Negrina nie może konsty
tucyjnie oderwać się od Azany.

Tak więc rozdźwięk ten prawdopodobnie 
nie będzie ujawniony publicznie.

50 tysięcy anarchistom i nomunistdui z Hiszpanii
przysparza wiele kłopotu.

Paryż, 18 lutego (P A T ) Cale sobotnie po
siedzenie gabioietu francuskiego poświęco
ne było zagadnieniu uchodźców hiszpań
skich.

Pomimo odesłania do Hiszpanji narodo
wej około 50 tys. uchodźców, poaostało we 
Francji dotychczas ponad 300 tys. ludzi, u- 
miesaczooiych przeważnie w obozach kon
centracyjnych na pograniczu.

Napływ  tych uchodźców był, wbrew 
przewidywaniom władz francuskich, a na
wet władz Hiszpanji czerwonep. tak gwał
towny, że wszelkie przygotowania, poczy

nione we Francji, okazały się niedostatecz
ne. Specjalne delegacje grup grup parla
mentarnych. które zw iedziły te obozy przy
w iozły sprawozdania, przedstawione na
stępnie premjerowi. Sprawozdania te ogło
szone na łamach „Populaire", stwierdzają 
katastrofalny stan zdrowotny i  fatalne wa
runki w  tych obozach, albowiem jedna stu
dnia wypada na 10 tys ludzi.

In form acje te w yw ołały duże porusze
nie w  kolach parlamentarnych i zarówno 
minister spraw wewn. jak i  premjer pod
ję li  osobistą in icjatywę w  kierunku złago

dzenia losu tych uchodźców. W  toku roko
wań burgoskich okaże się prawdopodobnie 
możliwe wysłanie do Hiszpanji narodowej 
starców, kobiet i dzieci w liczbie niemal 
100 tys. Pomimo to jednak pozostanie w 
dalszym ciągu na dłuższy czas trudne za
gadnienie czerwonych m ilicjantów, szcze
gólnie żołnierzy z brygad mię_dzy na rodo
wych, których żadne państwo nie chce dzi
siaj przyjąć na swe terytorjum.

N iektórzy obliczają conajmniej na 50 tys, 
ludzi dawnych żołnierzy czerwonych, któ
rzy przez czas dłuższy, a może nawet na 
stałe chcieliby pozostać na terytorjum  
Francji. _ , .

Jedną z największych trudności stanowi 
fakt, że elementy, które pozostały na tery; 
torjum Francji, będa właśnie elementami 
najmniej pożądanemi, będą to bowiem albo 
żołnierze bez ojczyzny, albo anarchiści czy 
komuniści, obawiajacy się wracac na 
torjum Hiszpanji, albo wreszcie jednostki, 
obciążone przez różne czyny przestepcze.

W  związku z tem w  kołach rządowych 
rozważany jest projekt utworzenia na czas 
dłuższy obozu koncentracyjnego w centum 
Francji, w którym  ca uchodźcy zostaliby 
umieszczeni. # . .

W brew  stanowisku komumstow i socja li
stów, którzy żądają traktowania tych 
uchodźców jako gości, mających prawo do 
swobodnego poruszania się na terenie 
Francji, żadne inne czynniki polityczne 
francuskie nie są skłonne do wypuszczenia 
tych elementów z pod ścisłego nadzoru po
licyjnego. #  ^  #

Paryż. 18 lutego (P A T ) B y ły  szef b ryga
dy bezpieczeństwa w Barcelonie, jeden z 
przywódców’ iberyjskiej federacji anarchi
stycznej — Aurilio Fernandez, który  po o: 
puszczeniu K a ta lon ii mieszkał na wolnej 
stopie w  Colombes, otrzym ał nakaz opusz
czenia Colombes, znajdującego się blisko 
Paryża  i przeniesienia się do Rennes w 
Bretanji, które zostało mu wyznaczone na 
m iejsce zamieszkania.

A urilio  Fernandez ma w  Rennes meldo
wać się codziennie w  kmendzie policji i po
zostawać pod je j  nadzorem- Poza tem mu
siał się zobowiązać, że nie będzie utrzym y
wał żadnych stosunków z uchodźcami hisz
pańskimi.

Sen. Berard w Hiszpanji.
Hendaye, 18 lutego. (P A T ). Sen. Berard,

który  wydelegowany został z oficja lną m i
sją gen. Franco, przybył dziś rano do Tlen- 
daye, skąd udał się samochodem do Burgos.

*  *  Sjc
Burgos, 18 lutego. (P A T ). W  sobotę o 

godz. 17-tej przybył tu sen. Leon Berard w 
towarzystw ie swych współpracowników 
radców ambasady Baraduc I Saint. W ieczo
rem gen. Berard odbędzie rozmowę z m i
nistrem Jordaną.

„Rozstrzygniecie sprawy hiszpańskie] 
nie wyjaśni sytuacji europejskiej"

Rzym, 18 lutego (P A T ) Tygodnilk med.io 
łań 5 ki „Relaakmi Internaziomali", oma
w iając sytuację w  Hisizipanji, pdsize. że rząd 
narodowy odrzucił kategorycznie warunki, 
przedstawione mu przez sen Berard pod
czas jego pieirwsroj w izyty w  Burgos.

Warunki te, od których uzależniono uz
nanie gen. Franco przez Francję, domaga
ły  się odwołania legionistów włoskich oraz

amnestji politycznej dla czerwonych.
,.T)ziś — kontynuuje tygodnik — szantał 

jest nadal stosowany, ponieważ do warun
ków politycznych dochodzą obietnica 
Świadczy to najlepiej o zupełneó nleznajo- 
moScl ducha i idei, ożywiających narodo
wy obóz hiszpański.

Zkolei tygodnik wyraża przekonanie, że 
rozstrzygnięcie sprawy hiszpańskiej nie 
pociągnie za sobą wyjaśnienia ogólnej sy
tuacji europejskiej.

Włochy, idąc do Hiszpanji. nie miały za
kusów terytorialnych i nie zamierzają 
przedstawić rachunku do uregulowania.

M e należy jednak zapominać, że pomię
dzy Wiochami Mussoliniego i Hiszpanją 
narodowa gen Franco istnieje

nowa solidarność interesów 
i ideałów.

Od chwili, gdy demokracje zajęły wrogie 
stanowisko wobec państw totalnych, pań
stwa te muszą odpłacać demokracjom pięk
ne mza nadobne.

Jak nie wolno ruszać ideałów Mussoli
niego i H itlera, tak samo nie wolno 
dotknąć Hiszpanji gen. Franco.

W raz ze zwycięstwem obozu narodowe 
go. kwest ja  hiszpańska wkroczyła w fazę 
jeszcze bardziej elikatną, niż dotychczas.

Legion iści włoscy stają się dla gen. Fran
co coraz bardziej potrzebni. Gdyby Maro* 
ił o  hiszpańskie aostalo zagrożone, Hisz-

\

panja odpowiedziałaby na to z taką samą I W łochy pomagać będą gen. Franco nó- 
stanowczośclą, z jaką pobiła obóz czerwo- ki nie ukończy on swego 
n» tn - I pokoju".

Nowe fałsze niemieckie
w sto su n ku  d o  P o lo k ó w .

Berlin, 18 lutego (H H ) Z rac ji ukazania 
się mapy wielkich Niem iec (nakład Frcy- 
tag i Berdt W iedeń V I I ) ,  do której dołą
czona jest statystyka składu ludności w 
Niemczech po przyłączeniu Austrji i  Su
detów, dziennik polski w  Niemczech „N a
ród" wskazuje na tendencyjność I sprzecz
ność niemieckich statystyk, dotyczących 
mniejszości polskiej. W  przeciwieństwie 
do „Ostdeutsche Morgenpost" i „Essener 
JNataonalzitg. , które obliczają ilość Pola-

kóy obywateli niemieckich na 120.000, w  
5 5 2  ■££? ̂ rsIp”1?nianej  mapy podano licz
bę 320.000 Polaków obywateli niemieckich.

„Naród“  zwraca uwagę na to, że ogła
szając coraz to inne dowolne liczby ludno
ści polskiej w  Niemczech, m iarodajne nie
mieckie czynniki i organizacje świadomie 
przemilczają urzędową statystykę niemiec
ką z roku 1921 stwierdzającą, że Po laków  
w  Niemczech jest 1,517 000.

kraju i wzmóc potęgę niemieckiego ele- 
jnentu. . . . .

Na marginesie tej wiadomości warto ?,a 
notować doniesienie tego samego dzienni* 
ka o — zapowiadanym juz przez IRC 
przesileniu rządowem w Czechosłowacji 
W  uzupełnieniu tych informacyj. na|e-J 
dodać, że prasa niemiecka uważa, iż wiek 
szość obecnych członków rządu czeskiego 
w Pradze składa się z masonów, wzglej. 
nie z b. masonów. Na „liście proskrypeyil 
ne j" prasy niemieckiej znajdują się nastę
pujący członkowie rządu praskiego: Ka. 
pras (min. ośw iaty), Syrowy (obrona na
ród.), Klumpar (opieka społeczna), Sadek 
(handel) i dr. Kalfus (finanse). Jak wi
dzimy pięciu ministrów czeskich nie znaj. 
duje w chw ili obecnej łaski Berlina.

Dymisja szefa czeskiego sztabu gen 
Krejczi‘ego pod naciskiem Berlina.
Berlin, 18 lutego. (L t). Szef sztabu gene

r a ln e g o  arm ii czechosłowackiej gen Lu 
dwik Krejczi podał się do dymisji, którą 
prezydent republiki Hacha przyjął. pantl. 
je  przekonanie, że gen. Krejczj zmuszony 
został do tego kroku wskutek nacisku 
Berlina, który  ju ż kilka razy domagał się 
jego  zwolnienia z arm ji, uważając go za 
eksponenta m ilitaryzmu zachodniego w 
Czechosłowacji. _ Gen. Krejczi jest absol
wentem fracuskiej akademji wojskowej w 
St. C yr i upatrzony byl na wypadek wy. 
buchu w ojny  z Niemcami w  jesieni r. ni. 
na naczelnego dowódcę armji czechoslo- 
wackiej. W  Pradze utrzymuje sie opinja, 
że po ustąpieniu gen. Krejczi‘ego wzrosnąć 
mogą w p ływ y  niemieckie w  armji czecho
słowackiej.

W końcu krążą tu coraz uporczywiej 
pogłoski o bliskiej dymisji gen. Syrovy‘egD 
ze stanowiska m inistra obrony narodowej.

Praga jako plac walki będzie utrzymana
Berlin, 18 lutego (mr) Na uwagę zasłu

guje przemowa Henleina, wygłoszona o 
negda.i na wielkiem zebraniu politycznych
de?k?i°narTOS3łr Par‘ y-i°y<* Okręgu Buflec- 
deekiego. W edle sprawozdania „National 
Zeitung — Heniem oświadczył, że po 
przyłączeniu Sudetów do Rzeszy istniał 
E ch J,Łe" i®.sl®n,a.w» ł “ y«h “ M l niemlec- 

PraS' do okręgu sudeckiego. Miało 
w P ' f rwsz.vm rzędzie niemiec

kiego uniwersytetu w. Pradze.

—  m e w i ą  N i e m c y .
„Zaproponowałem kanclerzowi H itlero- 

rnowił Heniem -  aby nie przenosić
niemieckich zakładów naukowych z Prag i 
i Bratysławy. P r a g a ,  j a k o  p l a c  

° ]  u.  r a n  g i b y c  u t r z y m a n a ,  
a niemiecki uniwersytet będzie bastjonem 
młodego pokolenia Niemców, walczącego
o w pływy niemieckie. Celem Niemców po
zostałych w Czechach będzie i w przyszło 
sei utrzymać pozycję niemczyzny w  tym

© dig italizacja m*bc rriijlopdlsKa p!“

Katedra języka polskiego 
w Bratysławie.

Bratysława, 18 lu tego (PA T ). Słowacki 
rada m inistrów  na posiedzeniu dzisiejszym 
uchwaliła zarządzenia, mające na celu u- 
tworzenie katedry języka polskiego na wy
dziale filozoficznym  uniwersytetu słowac
kiego w  Bratysławie,

— .... 41 —

Lord Perth u hr. Ciano.
Rzym, 18 lutego. (P A T ). Minister Ciano 

p rzy ją ł w  sobotę po nołudniu ambasadora 
brytyjsk iego lorda Pertha. Zarówno koła 
włoskie, jak i b ryty jsk ie o rozmowie tej 
zachowują jak najściślejsze milczenie-

Podatek od towarów 
sprowadzanych do Palestyny.

Jerozolima, 18 lutego (ch) Prasa donosi, 
że żydowskie izby handlowe w Paieslyni# 
postanowiły wprowadzić z dniem 1 marca 
br. opłatę od wszystkich sprowadzanych 
przez żydów do Palestyny towarów, która 
ma być przeznaczona na żydowski fundnsi 
obrony.

Zamknięcie fakultetu teologicznego 
w Monachjum.

Monachjum, 18 lutego (P A T ) Niemieckie 
B iuro In form acyjne donosi: Minister wy« 
chowania Rzeszy Rust zarządził, w poro* 
zumieniu z ministrem Rzeszy dla spraw 
kościelnych Kerrlem , zamknięcie na mona* 
chijskim uniwersytecie katolickiego fakuł* 
ftetu teologicznego.

*  *  *

(Spec. służba in f. „United  Press" dla JK C h
Monachjum, 18 lutego (Un. Press), 

związku z zamknięciem wydziału teloglcz- 
nego uniwersytetu w Monachjum, na P o 
stawie zarządzenia ministra Rusta, dowia
dujemy się następujących szczegółów tego 
kroku: prof. Berion powołany został z p°* 
czątkiem semestru zimowego 1938/39 na sta
nowisko profesora prawa kościelnego wy
działu teologicznego. Według doniesień z 
ko l kościelnych, nominacja ta nastąp™ 
bez wiedzy kardynała Faulhabera.

W obec tego kardynał polecił studentom, 
by nie uczęszczali na wykłady Berlona. 
Cicha walka, nie zauważona przez opinW» 
trw ała  już od początku semestru zimowe
go  i teraz doniero doprowadziła do decy
dującego kroku. Kard. Faulhaber bawi 
jeszcze w  Rzym ie i naturalnie nie Wr°r  
przed zakończeniem konklawe. W  najbnz* 
szym czasie nie będą więc w związku i «  
sprawą podejmowane żadne dalsze kroki.

Dalsze sukcesy wojsk chińskich.
Hong-Kong. 18 lutego (United Press)— 

Wojska chińskie w ciągu wczorajszej ofen
syw y w prow incji Kiangsi zdobyły ważna 
strategicznie miasto Hukau, Japońskie o* 
kręty wojenne na jeziorze Pojatig muszą 
wobec tego — jeżli będą chciały wyrW* 
nąc na rzekę Jangtse, przejść pod ogniem 
artylerji chińskiej. „

Komunikacja między Nankinem a Han* 
kau jest również utrudniona. Drogi z NaP' 
kinu w kierunku Hankau zostały obsadzo
ne przez wojska chińskie między Wuczang 
i Jojang. #

Silny garnizon japoński w Jojang ) « «  
okrążony i tylko drogą powietrzną utrzy 
mu je  komunikację z innemi oddziałami J&- 
pońskiemi. Również oddziały japońskie w 
górach Luszan, które w  ub. tygodniu przy* 
gotow ały się do natarcia na Kuling, odcię* 
te zostały od tyłów.
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Przed historycznem spotkaniem 
trzech dyktatorów?

(O d  naszego Korespondenta politycznego),
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Paryi, 18 lutego.
(Ł t). Z  powołaniem tlę na pogłoski, 

krążące w  Berlinie, lewicowy „Ce Solr“ 
donosi w  sobotę wieczór, 2e w  najbliż
szym czasie odbędzie się w  Jednym z 
miast włoskich historyczne spotkanie 
kanclerza Hitlera, Mussoliniego i gen. 
Franco. Zanotujmy, 2e podobną pogło
skę ogłosił w  sobotę rano Jeden z dzien
ników londyńskich.

„Ce Soir“  utrzymuje, iź  spotkanie trzech 
dyktatorów nastąpi z in ic ja ły  w v gen. Fran
co, który zaproponował zjazd H itlerow i w  
liście przysłanym w ub. tygodniu za po

średnictwem p. Maga z. ambasadora Hisz- 
panji narodowej w Berlinie.

„Jeżeli do spotkania takiego dojdzie ~  
pisze „Ce Soir“  — to będzie ono rzeczywi- 
scif  sloryrzne.- obali mianowicie pewną 
politykę, która kojarząc cierpliwość z przy
krością i słabością, nie dala dotąd innych 
rezultatów prócz kapitulacji w  Monachjnm 
i wzięcia Barcelony".

Urzędowe czynniki francuskie nie zdają 
sie zbytnio przejmować powyższym alar
mem. Na Quai d‘Orsay nie przeczą, że W ło
chy I Niemcy działaią w kierunku zacho
wania swych wpływów w Burtjos W ysiłki 
te, jak  w kolach tych powiadają, dadzą s?ę 
łatwo zneutralizować, jeżeli Francja i An-

Gwałtowne zaognienie się stosunków
niemiecko-węgierskich.

(Specjalna służba in form acy jna .JJnlted Press“  dla „Ilusłr. K u ryera  Codziennego).

bardziej zaognił wzajemne stosunki.
Studenci węgierscy zostali pcprostu wy

proszeni przez swych niemieckich kolegów. 
Grupa studentów niemieckich w mundurach 
organizacyjnych mi-iła wedle informacyj 
węgierskich otoczyć gości, wołając: „Psy 
węgierskie, precz z nimi!“

W ęgierska opinja publiczna jest do naj
wyższego stopnia wyburzona. Prasa wę
gierska domaga się iledztwa policyjnego. 
Prokurator z Pięciukosoinlów w*i7.ł*7nł jn ż  
dochodzenia. Wkońen aresztowano 14 agi
tatorów niemieckich w Sopronie za kolpor
towanie ulotek, głoszących, źe „Sopron byl 
i pozostanie niemiecKim“ . Ulotka kończyła 
s ę słowami: „Precz z żydowskiem oszu
stwem plebiscytu z roku 1921. Sopron jest 
miastem niemieckiem**.

W szystkie te wypadki, jak  również kry
tyczne uwagi prasy niemieckiej w związku 
7 ostatniem przesileniem, wywołnły w opi- 
nji węgierskiej nastrój rozgoryczenia.

Budapeszt, 18 lutego.
W ydarzenia ostatn ch dni doprowadziły 

do ponownego zadrażnienia w stosunkach 
niemiecko-węgierskich, poprawionych od 
czasu przystąpienia W ęgier do paktu anty
komunistycznego.

W  związku z wyboram i na Rusi Zakar- 
packiej, których sposób przeprowadzenia 
prasa węgierska określała jako mieszaninę 
brutalnego teroru i chytrego oszustwa, do
szło do bardzo ostrej polemiki między 
„Voelkischer Beobachter" i „Pester LIoyd“

Ze strony niemieckiej zarzucono prasie 
węgierskiej, że krytykuje zasady ordynacji 
wyborczej, zastosowa lej przy wyborach na 
Rusi Zakarpackiej, które są analogiczne do 
mrfod stosowanych w Niemczech i we W ło
szech.

Podczas okręgowej uroczystości m niej
szości niemieckiej w Pięciukościołach, na 
którą przybyło także 18 stu len iów  węgier
skich, doszło do incydentu, który jeszcze

Reprezentant t z t t  R.P. u trumny Piusa XL
Rzym, 18 lutego. (P A T ). W icem inister | 

Szembek i charge d‘affaires przy W atyka: 
nie Janikowski udali się dziś o godz. 16-tej 
do Bazylik i św. P io tra  celem złożenia hołdu 
przy grobie Piusa XI.

Do Bązylik i udali się równocześnie człon
kow ie ambasady przy  W atykanie, d e le g a 
c ja  Uniwersytetu Józefa P lłu s u d s k ie g o , 
złożona z rektora Antoniewicza i ks. prof. 
Chojnackiego i Obertyńskiego oraz prof. 
Gostkowski jako przedstawiciel uniwersy
tetu Stefana Batorego ^  W ilnie.

P o  omówieniu m odlitw  w  grotach w aty
kańskich przy trumnie Piusa X I . wicemin. 
Szembek, charge d‘a ffa ires Janikowski o- 
raz delegaci obu uniwersytetów polskieh 
spędzili dłuższą chwilę w  skupieniu przy 
grobie św. Pio tra ,

Król grecki na nabożeństwie 
za zmarłego Papieża.

Ateny, 18 lutego. (P A T ). W  sobotę w  ka
tedrze katolick iej odbyło sie uroczyste na-

ożeństwo iatobne z powodu zgonu Ojca

Ńa nabożeństwie tym  by li obecni król Je- 
rzy ze swym dworem, rząd w  pełnym skła
dzie, arcybiskup prymas Grecji, korpus dy
plomatyczny, przedstawiciele kościoła pra-
owsławnego oraz delegaci organizacyj gre- 
cko-katol ickicłu

Nabożeństwo w Tokio.
Tokio, 18 lu tego. (P A T ). W  sobotę rano 

w katolickim  kościele w  Tokio odprawiona 
została przez Japońskiego arcybiskupa Tat-
suo uroczysta Msza żałobna za uuszę 
świętego. Cesarza reprezentował jego  młod
szy brat ks. Sziszibu.

Przyjazd kardynałów z Ameryki.
Neapol, 18 lutego. (P A T ). P rzyb y li ta  na 

parowcu w łoskim  „Rex kardynałowie 
Ddugherty z F ila d e lfii i  Mundelęln z Chi
cago, udający sie do Bzymu na konklawe.

Włoski głos o przyszłym Papieżu.
Rzym, 18 lutego. (P A T ).  T y g o d n ik  „P.eU- 

zioni Internazionali" omawiapąi 
sie konklawe, w yraża opinje, ze kandyoa 
ra Papieła „cudzoziemca” nie j«*t prawdo
podobna.

dnik _____  „
Dow diecezjalnych . — -----  . ,  . • h
rzymskiej, wśród ktoryeh zuajdują s e 
dyplomaci oraz k ierownicy adm inistracji

' Spośród^arćybiskupów i b^kupów  t| g ^  
dnik wym ienia jako  mających 
szanse na tron papieski arcybiskupów 
ivtrano, Nacalli, Bocca, Della Costa Burt
to. Omawiając ewentualne kandydatury z 
srnpy kardynałów  knrji rzym sk ie^ tygo- 
dnik zastanawia sie specjalnie nad osobq o- 
becnego cam erlinga kardynała Pacelli i  P

sze, że Pacelli, mając w yjątkowe dane, mu
si być niewątpliwie uważany za kandyda
ta do tiary.

g lja  nawiążą wczas normalne stosunki dy
plomatyczne z hiszpańskim rządem naro
dowym.

Sprawa ta rozstrzyga się zresztą już te
raz jako-że o ficja lny emisarjusz rządu 
francuskiego sen Berard konferuje od so
boty popołudnia w Burgos, dokąd przybył 
samochodem z Bendaye.

W  Paryżu potwierdza się poza tem opi
nja, że w rezultacie rozmów przeprowadzo
nych w Paryżu przez ministra del Vayo 2 
prez. Azatia w Hiszpanji republikańskiej 
zajdą lu i  w naibliższych dniach wydarze
nia, które umoiliwią osiągnięcie zawiesze
nia broni, a na dalszą metę zakończenie 
wojny domowej.

Jediakowoż dla kandydatury tej trudno 
byłoby zdobyć głosy kardynałów włoskich, 
którzy stanowią najlicznieoszą grupę. Z in
nych kandydatów kurjalnych tygodnik 
wymienia kard. Marmaggi. podkreślając, że 
jest on Rzymianinem i jednoczy w  sobie 
zalety dobrego Papieża z kwalifikacjam i 
doświadczonego i zrecznego dyplomaty 
(bvł on nuncjuszem w Polsce). # . . .

Pozostali dwaj dyplomaci M agli om. były 
nuncjusz w e  Francji i kard. Tedeschini, b. 
n u n c ju sz  w  Hiszpanji. m o g l ib y  n a to m ia s t  
mieć szanse przy obsad7en iu  s ta n o w is k a  se
k r e ta r z a  s tan u . Tyerodnik p r z e w id u je  rów
nież. iż wybór konklawe p a d n ie  na kardy
nała. k*ńry nie anqa*ował się dotychczas 
w konfiktach o charakterze politycznym 1 
którego głos jako Papieża rozbrzmiewać 
będzie pomad sporami i namiętnościami lu- 
dzfrtpm i.

Wkońcu tygodnik wyraża przekonanie, 
ż e  wraz z uzgodnieniem kandydatury na 
tron papieski, kardynałowie zebrani na 
konklawe, tygodnia ^a.ndydaturę ■nr^yszle- 
gn sekretarza stanu Stolicy Apostolskiej.

Zawieszenie pisma w Rumunji.
Bukareszt, 18 lutego. (P A T ). W ładze ru

muńskie zawiesiły na okres 5 dni dziennik
„L e  Moment", wychodzący w jeżyku fran
cuskim w  stolicy. W edług o/.icjalnych o- 
świeYlczeyi. pirwodem tego zarsęąJz&ma- było- 
ogłoszenie przez „L e  Moment" wiadomości, 
szkodliwych dla polityki państw ententy 
bałkańskiej.

W  kołach politycznych zwracają uwagą, 
że wydawnictwo ,X e Moment1' znajduje s ię  
w rekach żydowskich i wyrażają przekona
nie, że ogłoszenie wspomnianych wiadomo
ści miało charakter celowy.

P. Prezydent Rzplitei 
przejechał przez Kraków.
W  piątek odbyło się oficjalne pożegna

nie Prezydenta R. P. prof. Mościckiego na
dworcu w Zakopanem przez wojewodę kra
kowskiego dra Tymińskiego. Należy pod
kreślić, że oficjalne powitanie przez wo
jewodę krakowskiego Prezydenta K. P. od
było się poprzednio nie na dworcu, lecz na 
Krokw i, przed otwarciem FIS-u.

W  ciągu nocy na sobotę P. Prezydent 
Mościcki przejechał przez Kraków, udając 
się wraz z członkami rządu do Warszawy. 
W ojewoda krakowski dr. Tymiński został 
jeszcze w Zakopanem. Urzędowanie obej
mie w poniedziałek.

Zjazd ekonomistów polskich.
Na posiedzeniu wydziału Tow . Ekonomicznego 

w  K rakow ie pod przewodnictwem prez. dr A. 
Krzyżanowskiego omawiano sprawę zwołania 
drugiego ogólnopolskiego zjazdu ekonomicznego, 
jak i się ma odbyć z początkiem listopada b. r. w 
Krakow ie, a organizowanym przez krak- Tow . 
Ekonomiczne. W  dłuższej dyskusji omówiono 
program  zjazdu, oraz wybrano komitet wyko
nawczy na czele z dr prof. A. Heydlem. Na wstę
pie posiedzenia prof. A. Krzyżanowski poświęcił 
dłuższe przemówienie pamięci śp. prof. Leopolda 
Caro, wybitnego uczonego i prezesa Tow- Ekono
micznego w e Lwowie- Prof. Krzyżanowski w  go
rących słowach zobrazował postać Zmarłego, o- 
raz zobrazował jego  zasługi dla wwwoju w iedav 
ekonom icznej w  Polsce.

W Krakowie powstało
„Stowarzyszenie Muzyków Polskich1.

(A. J.) Istniejące od 8 lat w Krakowie Stowarzy
szenie Młodych Muzyków zmieniło swą nazwę na 
Stowarzyszani* Muzyków Polskich, zimieaiiając też 
odpowiednio statut i rozszerzając swój zakres dzia
łalności, której statutowym celem jest „krzewienie 
kultury muzycznej ze szcaególnem uwzględnieniem 
muzyki polskiej". W związku z tem pozostaje wpro
wadzenie do grona członków awyczajnyoh także star
szych muzyków.

Dotychczasowa działalność stowarzyszenia, na któ
rego czele stoi jako prezes zrnany zaszczytnie muzy
kolog I kompozytor dr Włodzimierz Poinłak, reali
zuje owocnie szlachetne zamiary. W tej działalności 
wyróżniają się urządzane przez stowarzyszenie w wie
lu miastach polskich audycja szkolne oraz w Krako
wie wieczory muzyczne, w których biorą udział za
równo czynni członkowie stowarzyszenia, jak też obcy 
Wirtuozi i w których programach znajdują się w 
znacznej części otwory młodego polskiego kotnpozy- 
torstwa.

Od pewnego czasu Stowarzyszenie wydaje też cza
sopismo muzyczne p. t. „Biuletyn**.

A jednak planowano zamach 
na Mussoliniego?

Rzym, 18 lutego (Un. Press). Jak mówią 
w  kołach dobrze poinformowanych, Szy
mon A  runo, który postrzelił w piątek wy
wiadowcę przed willą Mussoliniego „Tor- 
lonla", podczas przesłuchania policyjnego 
zeznał, że oczekiwał na pojawienie się Du
ce.

W  kołach miarodajnych nie przypisują 
ładnego znaczenia politycznego próbie za
machu, ponieważ zamachowiec fest chory 
umysłowo. Strzelił on do wywiadowcy w 
chwili, gdy Mussolini spożywał śniadanie,

po którem m iał się udać do Palazzo Ve- 
nezia. Szymon Aruno był niegdyś mecha
nikiem.

Wywiadowca, który próbował w yleg ity
mować sprawcę zamachu, jest tak ciężko 
ranny, że istnieje nie wielka nadzieja u- 
trzymania go przy życiu. Nazwiska jego
nie podano do wiadomości publicznej. Na
leży on do 300 wyborowych policjantów, 
którzy stale pilnują bezpieczeństwa Duce 
i zawsze znajdują się w pobliżu Mussoli
niego.

OKrucicttsfwa czerwonego hola
Barcelona, 18 lutego (B ). Rozprawy przed 

sądami wojskowemi njawurają coraz nowe 
szczegóły okrucieństw czerwonych. Oskar
żony Barrlo Bero, b. prezydent czerwonego 
trybunału w Madrycie, a później w Bar
celonie, skazał na Śmierć 1.700 niewinnych 
osób.

Stwierdzono także, iż Bero ulokował za
granicą 5 miljonśw pesetów. Zapytany o 
pochodzenie tej kwoty odpowiedział, że o- 
trzymał ją, jako zapłatę za swą słuihę. —

Tymczasem udowodniono, że Bero wyłu
dzał poważne kwoty od oskarżonych, obie
cując im zwolnienie, zaś po otrzymaniu 
pieniędzy starał się o to, by oskarżonych 
jak najszybciej stracone.

Z zeznań członków t  zw. czerwonych 
patroli kontrolnych wynika, że patrole 
m iały prawo plądrowania mieszkań „po
dejrzanych politycznie". W  ten sposób do
chodzili czerwoni m ilicjanci do znacznego 
majątku.

KRONIKA KRAKOWSKA.
Dziś w Teatrze M.: popoł.: Gałązka 
Rozmarynu, wiecz.: Miłość będzie 

naszym wynalazkiem.

Reduta artystów Teatru 
im. Słowackiego.

„i.zemn kłamiesz najdroższa", że nie możesz 
pójść na Redutę Artystów  w  dniu 21 lutego?
Nie masz now ej sukni? „Dlaczego a n i  trage- 
dja?w Możesz w łożyć kostjum lub domino, któ
re ci uszyje „Krawiec w zamku*, a będziesz wy- 
glądać nie jak  „Baba dziwo*, ale jak „Rozkoszna 
dziewczyna*. W praw dzie  „Stary mąż4* może na 
cię rzucić ^Klątwę** —  **Ale to ale ■ *  serjo**.

_ ©digitalizacja mbcmalopolskć

Pamiętaj, by „Rozum był przy młodości**, przyjdź 
koniecznie na Redutę, bo „Gdzie djabeł nie mo
że**, tam „Miłość będzie naszym wynalazkiem*4. 
Ponieważ jest zimno, nie będzie grać „Muzyk* 
na ulicy**, ale w Salach Grand Hołeiu, gdzie cze
ka cię istne ^Zaczarowane koło, a ubawisz s it 
jak  na „Weselu Figara**, o tem świergoce nawet 
„Jaskółka z wieży Marjaeklej".

A w ięc we wtorek 21 lutego bądźmy „Rom an
tyczni** i „Oddajm y się marzenia**!!!

ZAMKNIĘCIE ODCZYTÓW UNIWERSYTECKICH 
NA  ZAOLZIU. W  Karwinie na ftliisku Cieszyńskim
odbędzie sie uroczyste zakończenie odczytów, organi
zowanych przez Uniwersytet krakowski ua Zaolziu. 
Na uroczyste zamknięcie odczytów wyjedzie do Kar
winy rektor U. J. dr Łehr 8plawióski % przewodni
czącym powszechnych wykładów prof. D. J. drem 
Janem Nowakiem. W  programie przewidziane jest 
przemówienie prezesa śląskiej Macierzy Szkolnej dyr. 
I Miksa, rektora D. J.. poczem nastąpi wykład z 
przeźroczami o Polsce dra Stefana Nowaka, a na
stępnie przemówienie prof. V. J. dra Nowaka.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA *P . PIUSA X I.
Sturanjiem władz uniwersyteckich odprawione zosta
ło, w sobotę o godz.9 w  kościele akademickim św. An
ny nabożeństwo siatobne za spokój du«*y śp. Papież* 
Piusa X I Żałobną Mszę św. odprawi! ks. biskup Go
dlewski. Wzięli w niej udział: rektor U. J. prof- dr 
Lehr-Spławiński z senatem, it-inie zgromadzona 
młodzież akademicka, korporacje akademickie, ornz 
przedstawiciele wszystkich szkół akademickich w 
Krakowie.

STARANIEM  ŻYDOWSKIEJ GMINY W YZNA
NIOWEJ w Krakowie, odbędzie sie dziś w niedzielę
o godz. 10 w bóżnicy postępowej przy ul. Podbrze- 
7ic L. 1 uroczyste nabożeństwo za duszę Ojca św.. 
Papieża Piusa X I.

KRAKÓW W  HOŁDZIE PAMIĘCI PIUSA X I. St&- 
raaoiem Akcji Katolickiej odbędzie eię dzdś 19 bm. o 
godz. 12-tej w złotej salii Domu Katoliek*ego uroczy
sta akademja żałobna dla uczczenia pamięci Ojca 4w. 
Piusa XT. Wstęp na akademję wolny. Pocały sztan
darowe katolickich organizacyj krakowskich win®r 
przybyć na miejsce o godz. 11.46.

MUZYKA KOŚCIELNA. Dziś w niedzielę o godzi
nie 10-tej w katedrze wawelskiej śpiewa Chór Kate
dralny pod batutą prof. F. Borgiela, w Bazylice OO. 
Franciszkanów o godz. 12-tej, Chór Cecyljański pod 
batutą J. Nowaka, w kościele OO. Jezuitów na We
sołej o godzinie 12-tej śpiewają Zofja Wunsch (so
pran) i Cz. Kozak (baryton), przy organach W ł Dy
ląg, w kościele P. P. Norbertanek o godzinie 11.30 
chór „Muza" pod batutą Wł. Malika, w kościele św. 
Krzyża o godzinie 11.80 gra na skrzypcach Boi. 
Szewczyk, w kościele 8S. Wizytek o godzinie 11-tej 
śpiewają Z. Keczówna i J. Pasierb, w kościele OO. 
Fijarów o gddzinie 12-tej śpiewa St. Dudziński przy 
organach prof. Szczygieł, w kościele XX. Misjonarzy 
na Kleparzn o godzinie 9.80 śpiewa J. Kopczyńąki. 
zaś na wiolonczeli gra J. Przystał.

CHÓR AUGUSTJAftSKI pod dyr. ks. Mastaja wy
kona kilka pieśni w  kośc-ele św. Szcaeipana dzda o 
godaimie 12-tej.

NAJMŁODSI KSIĘŻA KRAKOWSCY. W tych 
dniach ogłosiła kurja arcybiskupia krakowska l.stę 
najmłodszych księży którzy w Niedzielę PaJmową 
otrzymają świecenia kapłańskie Są. to: ks. Stanisław 
Ambroży z Byt .my, ks. Stanisław Bal z Pawłowa, ks. 
Józef Rftlora z Choeral, ks. Jan Hojdys z Wadowic, 
ks. Jan Jakubiec z BietneJ, ks. Jan Kapuśetaeas z 
Czarnego Dunajca, ks. Jan KaeLarz z Jastrzębi. k«. 
Stamisla.w Koeturek z Kłaja, ks. Ja® Kruceel z Tar
nawy, ks. Józef Lełito z Żarek, ks Albin Mnrzyn z 
Prokocimia, ks. Jakób Stożek z Kaa.ny Małej, ks. 
Józef 8trączek z Pcimia, ks. Adolf Stuglik z Tnwał- 
dn, ks. Bronisław Stnglik z Inwałdu, ks. Józ. Szczot- 
kowski z Jawornika, ka. Józef Szewczyk z Jasnej Po- 
dłopŁeń i ks. Władysław Wądrzyk z Wrło«ien«cy.

Z TEATRU M. IM. SŁOWACKIEGO. Dziś w nie
dziele o godz. 8.80 po południu Z. Nowakowskiego 
„Gałązką, rozmarynu" w inscenizacji reżyserji auto
ra. — Wieczorem interesująca kotnedja B. Corra i  J. 
Achille „Miłość będzie naszym wynalazkiem" w o- 
pracowaniu scenicznem reż. J. Karbowskiego. W  ro
lach głównych występują: Zofja Jaroszewska, J. 
Karbowski, W. Nowakowski, J 'Zięjewski, oraz J. 
Jabłonowska, J. Wernicz, M. Arcz>^ska. J. Romo- 
wiez, T. Burnatowicz, W Macherski, K. Opaliński, 
W. Kolwas i in. —  ,Miłość będzie naszym wynalaz
kiem" powtórzona będzie we wtorek. Jutro w ponie
działek po cenach zniżonych „Dlaczego zaraz trajęe- 
djałl** świetna komedja B. Niewiar o wieża, w refy- 
serji J. Karbowskiego, w premierowej obsadzie.

NAJBLIŻSZĄ PREMJERĄ teatru im. J. Słowac
kiego będzie komedja Moliera p. t. ,,Mizantrop" w 
przekładzie Tadeusza Żeleńskiego (Boy‘a) w opraco
waniu scenicznem dyr. Karola Frrcza.

LODA H ALAM A Z OPERETKĄ *ROXY I JEJ 
DRUŻYNA" W  KRAKOW IE. Wielką niespodzianką 
dla Krakowa będzie przyjazd warszawskiego zespołu 
operetkowego teatru 8.15 w składzie 30 tu osób z 
Lodą Halamą na czele. Zespół ten w przejeździe do 
Lwowa wystąpi tylko jeden raz t. J we czwartek 
dnia 23 lutego 198.9 r. o godz. 8.00 w Teatrze Doa-u 
żołnierza w Krakowie, wystawiając ostatnią nowosc 
Abrahama p. t. „Eoxy i je j drużyna *, w której po 
raz pierwszy rolę gtćwną fth . śpiewa i tańczy nie
zrównana Loda Halama

ŚLUBY DĘBNICKIE wystawia dziś o godami* 18 _ 
tatr Zw. Mlodz. Pnem. I Bęk. przy u l Skarbowej 2.
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Bratnia Pomoc medyków.
P rzy  udziale kuratora prof. dr E. Godlewskiego 

odbyło się doroczne walne zebranie Bratniej P o 
m ocy medyków U. J. Na wstępie zebrani złożyli 
hołd śp. Romanowi Dmows.kimu 1-minutowem 
milczeniem, poczem sprawozdanie z działalnofici 
„Bratniaka4*, przedstawił ustępujący zarząd.

P o  udz eleniu absolutorjum zarządowi zebrana 
m łodz eż lekarska wypowiedziała się przeciwko 
wciąż jeszcze lansowanemu projektow i t* zw. 
wyższej szkoły lekarskiej*4 w  Łodzi, domagając 
się natomiast zwiększenia dotacji min- W . R. i
O. P. na rozbudowę klinik 1 zakładów uniwersy
teckich, co 7większyłoby możliwości przyjm owa
nia w iększej liczby kandydatów na medycynę.

Wkońcu ^chwalono rezolucję m. i-n. zwraca
jącą się do zarządu Bratniej Pomocy, aby w od
powiedni sposób traktował tych, nielicznych już 
kolegów, którzy uczęszczają do nocnych lokali 
żydowskich. Na zakończenie przem ówił kurator 
prof- Godlewski, podkreślając z zadowoleniem 
atmosferę zdrowej, a zgodnej współpracy między 
w ładzam i towarzystwa, a władzami uniwersytetu.

W pow. jasielskim z powodu epidemii 
cdry zamknięto kiika szkół.

W  ubiegłym tygodniu notowano na terenie 
w oj. krakowskiego 399 wypadków zachorowań 
na odrę. z czego większą część w  powiecie jasiel
skim. W  związku z tem, musiano zamknąć przej
ściowo kilka szkół.

Ponadto notowano na terenie województwa w 
tym czasie 39 wypadków płonicy, 22 błonicy, 15 
krztusca, 9 wypadków pokąsania przez zwierzęta 
chore lub podejrzane o wściekliznę, 3 wypadki 
zachorowań na różę oraz i na dur plamisty. Za
chorowanie na dur wysypkowy dotyczy osoby z 
ogniska tej choroby w pow. tarnowskim. Jest 
to  jedna z osób z rodziny odosobnionej już po
przednio.

O SZCZĘŚLIWY WYBÓR PAPIEŻA. W poniedzia
łek o godzinie 9-tej odbędzie się w bazylice katedral
nej na Wawelu uroczyste nabożeóswo do Ducha św.
o szczęśliwy wybór Papieża. Mszę św. pontyfikalna 
odprawi ks. infułat dr Adam Podwiń, dziekan kapi
tuły katedralnej w Krakowie.

ZEBRANIE LEGJONISTÓW, PRAC. KOL. Dziś
o godzinie 10-tej w lokalu Federacji Kol. Pol. przy 
ul. Batorego 20 odbędzie się zebranie legjonistów 
pracowników kolejowych D. O. K . P. Kraków.

W YKŁAD  HR. DE VOGllE. Staraniem stow. przy
jaciół Francji i Alliamce Framoaiee odbędzie eie w 
niedalelę 19 bm. o goda. 18-tej wieoz w sali Koper
nika CoIL Nov. wykład w jeżyku francusk-on hr. de 
Vogue pt.: „LŁamtey i Marok" ilustrowany filmem. 
Wstęp wolny.

W ALNE ZGROMADZENIE ZW IĄZKU LOKATO
RÓW odbędzie eie dz.iś, w niedziele o godz. 11-tej 
preed poi. w lokalu Zw. Emerytów, ul. Batorego 5.

W ALNE ZEBRANIE KOŁA PAŃ T. S. L. odbę
dzie Sie w poniedziałek o godzinie 16.30 w lokalu 
przy ul. Rajskiej 1. 10.'

„O RAKACH I NOWOTWORACH mówić będzie w 
poniedziałek o godzinie 7-mej wieeeorem dr Marjan 
Kusiak w Szkole Zdrowia Ubezpieczalni Społ. i  Pol. 
Czerwonego Krzyża przy ulicy Dunajewskiego.

KURS „O PIEKA  NAD M ATKĄ I DZIECKIEM1*, 
urządza Kolo Gospodyń Wiejskich w Bieżanowie w 
dniach 20 — 25 lim. w budynku starej szkoły od go
dziny 18-tej do 20-tej. Wstęp wolny.

TRADYCYJNĄ ZABAWĘ KARNAW AŁOW Ą urzą
dzają w niedziele, dnia 19-go lutego 1939 r. w salach 
P. P. W., uL Stolarska 7, I .  p. pracownicy „ I .  K. C.“  
zgrupowani przy P. Z. Z. w Krakowie dla członków 
Związku, Sympatyków i wprowadzonych gości. Stro
je  wizytowe i spacerowe. Początek o godzinie 21.30 
(9.80 wiecz.). Udział —  za opłata na pokrycie kosz
tów własnych — 1 złoty od osoby. Bilety przy wej
ściu. Zaproszenia wydaje informator w westybulu 
„Pałacu Prasy", Wielopole X.

Prokurator zaZqdał Kary śmltro
dla zabój‘cy policjanta.

W  sobotę w  czwartym  dniu rozprawy o za
bójstwo wywiadowcy służby śledczej P. P. śp- 
Franciszka Niedzieli na plantach Dietłowskich, 
zebrał głos oskarżyciel publiczny prok. dr Ga
jewski.

Na wstępie zobrazował on sylwetkę oskarżo
nego Juljana Guduli, który mimo młodego w ie
ku —  liczy 24 lala —  nie jest debjutantem i ma 
za sobą bogatą przeszłość oraz 10 wyroków  ska
zujących, przyczem

pierwszy wyrok skazujący otrzymał 
w  15-ym roku życia.

Od tej kary idzie on do coraz większych, aż do
szedł do zabójstwa.

Dalej rysuje prokurator dr Gajewski sylwetkę 
osk. Nowaka 1 osk. Kołodzlejowej, która za po
średnictwem brata swego Nowaka znała Gugułę 
od dziecka, znała wszystkie tajniki przestępczej ich 
działalności, pełniąc rolę paserki, a wreszcie syl
wetkę narzeczonej Gogull, osk. Tylekówny, któ
ra mimo, że była ostrzegana przez po licję o prze
stępczej działalności Guguli,

złączyła swe losy z nim na śmierć 
i życie.

W szyscy oskarżeni —  zdaniem prokuratora — 
związani wspólnem życiem przestępczem i inne- 
tni przeżyciam i —  pomagali sobie wzajemnie 
w zatarciu śladów zbrodni zabójstwa Gugula sko- 
rzyslał początkowo z tego, że śp Niedziela, 
śmiertelnie ranny, nie mógł podać sprawcy zbro 
dni. Śledztwo poszło w pierwszej fazie  na fa ł
szywe tory. Sprawca zatarł dokładnie ślady I 
miał czas „wyrobić** sobie alibi, jakoby rzeko

mo w  krytycznym  czasie grał w  karły. Ł ecz  ten 
„remi-brydż** zaw iódł oskarżonego, ponieważ po 
wołani przez niego na rozprawę na tę okolicz
ność św iadkowie zeznali, że nie grali z nim  w 
tym czasie w karty.

W  zakończeniu swego przemówienia prokura
tor d o m a g a ł  s i ę  d l a  o s k a r ż o 
n e g o  G u g u l i  k a r y  ś m i e r c i ,  zaś 
dla pozostałych oskarżonych o  odpowiedni w y
m iar kary za udział w ukrywaniu przestępstwa i 
zacieranie śladów.

Przem ówienie prokuratora w yw arło  na obec
nych duże wrażenie.

Zkolei przem awiali obrońcy, poczem przew od
niczący

udzielił głosu oskarżonym.
Osk. Gugula w długiem przemówieniu ośw iad

czył, że przyłącza się do przemówienia swego 
obrońcy i... prokuratora, bo prokurator rzekom o 
nie wykazał dostaterznie, jakoby on bvł 'ahójcą  
śp N iedzieli a oskarżał ty lko jego przeszłość 
przestępczą. N ie poczuwa się on do w iny i za
przecza kategorycznie, aby był zabójeą śp N ie 
dzieli W  rezultacie mówi on. że jeśli Sąd dojdzie 
do przekonania, że on jest winien — to niech mu 
wym ierzy karę W  czasie przemówienia Guguli 
znajdująca się na galerji dla publiczności jego  
matka, wybuchła spazmatycznym płaczem.

Oskarżeni Koł<»dziejowa I Nowak prosili Sąd
o  zastosowanie środków łagodzących, zaś oskar
żona T y  leków na prosiła o  litość dla swego dzie
cka, które — jeśli ona zostałaby skazana —  zo 
stanie bez środków do życia.

Sąd zapowiedział ogłoszenie wyroku w ponie
działek o godz. 12 tej w południe.

TOW. MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI W  KRAKOW IE
powolałą fachową komisje, której zadaniem bedzie 
obmyślenie środków dla dostarczenia dobrych ksią
żek lecznicom I eanatorjom. Towarzystwa zwraca Bie 
do wszystkich lecznic w Polsce o nadesłanie danych
o tendencji leczniczej danego zakładu, oarz o podanie 
stanu I rozmiarów księgozbioru, o ile taki zakład 
posiada.

KINO MUZEUM wyświetla podwójny program 
dziś, w niedziele oraz w poniedziałek „L eg ja  zatra
ceńców’* (Fred Murray, Jean Parker), „Bobated Te- 
xasu“  (Buck Jones, Cecilia Parker). W  niedziele
0 godzinie 12-tej oraz w poniedziałek o godzinie 5-tej
1 7-mej wieczór po cenach porankowych.

Co grają w kinach krakowskich?
Adria: „Rakieta na Marsa** i „J e j obrońcy" 

(F lip  Flapł^
Apollo : „Konflikt** (Corinne Luchaire, Annie 

Ducauz).
Atlantic: „M ol rodzice rozwodzą się“  i „3  gro- 

leski komediowe**.
Dom Żołnierza: „Korsarze** (Fr. Gaal, Fr. 

March).
LOPP.* „Rosalie** i „Dżentelmen w ierzy  kobie

cie**.
Muzeum: „L eg ja  zatraceńców** (Fred Murray, 

Jean Parker) i „Bohater Texasu‘* (Buck oJnes, 
Cecilia Parker).

Promlrń: „Paw eł i Gaweł** (Rndo I Dvmszal
Scala: „Student z Ozfordu** (Robert Taylor)
Stella: „K lęska białego kobry" (Belty J. Rho- 

des).

Sztuka: „Meksykańskie noce** (D orothy La- 
mour. Ray M illand).

Swlt: „Za  w iny niepopełnione** (Bartówna, Stę- 
powski Rndo!

Uciecha: „L is t polecający** (A do lf Menjou).
W anda: „V erd i“  (Ren ja mino Gigli).
Zorza: „M arja  Stuart" (R. Heptbum  i F. 

March)
FO TO PLA S T IK O N , Szczepańska 5; „Semme- 

ring“  (Baden, Vóslau).

K U R YE R  G IE ŁD O W Y .
G IE ł .D A  W A U S Z  4 II S K  4.

Warszawa, 18 lutego. Na sobotnim  posiedzeniu 
giełd; akcyjnej i papierów procentowych tendencja 
dla akcyj była naokół mocniejewa przy zmarznie 
zwiększonych obrotach, zwłaszcza akcjami metalur 
gicznemi.

Notowano akcje: Bank Polski 132 50, Bank Han
dlowy 59 75 Lukier 37 25 - 37 75—37 50. Wegiel 39.75— 
40, Lilpop 95, Modrzejów 20—20 50, Norblin 105, U- 
strowiec 78—78.25, Starachowice 56 75—57 75, Łla 
berbusch 69 50 Żyrardów 66. Zieleniewski 82.50—83.

Dla papierów procentowych tendencja znacznie 
mocniejsza przy naogói zwiększonych obrotach. No
towano: 3*/» inwestycyjna 1 em 91-50, serje 96.50,
II em. 9250. serje 97 50, 4*/» dolarowa 44.25 —44 50 
4Vł*/ewewnetrzna 67, 4*/* konsolidacyjna 68 25, odcin
ki drobne 68, 5*/« koęwerayjna 71.25, odcinki drobne 
69 5®/« kolejowa 69. g°/« listy m. Warszawy z 1933 r.
74.50—74.25—74 50, o%1nki po 1000 zł 76.50, 5®/.

listy m Warszawy stare 77 25, 41/**/. iu,ty , ,. 
64.25-64 50, 4Wh listy m Warszawy 75. 5% *  
Lublina z 1933 r 62 75 63 25 lwl»  «•

W  obrotach prywatnych: Rudzki 12.75 »  Dłap 
akcje Banku W.leńskiego Ziemskiego 78 w pia<. ^ 
3ł/» państw, renta ziemska odcinki po 500 *) c", ,*•' 
po 1.000 zł —  61, po 500 zł -  62, odcinki po 100

G IE Ł D A  M hnZKA ,

Ł ó d i, 18 lnteg-ł Pap iery  procentowa: W,
44.25, 3V. po*, inwest. 1 em 90 75, 11 em. 91 * s 
konsolidacyjna 68, 4'hVt wewnętrzna BR 75, 51/.' . * 
wersyjna 71 Bank Polski 133 132. ,W. itełs .*2; 
z 1933 r. 68—67.75. Tendencja cokolwiek mocnej*,

O l E t . l i  A P O Z \  AKStiA .

Poznań, 18 lutego Papiery procentowe: 3'/. tu*, 
stycyjna T em 90 75. 11 em 91 75 4®/» &»nsoiUW,* 
68 25. 4'/«V. wewn 66 50, 4*/*•/• złotowe hety ) 
63.75—64 większe odcinki, 64.50 Snidme, 66 dr,,!?*1, 
4V. listy zast. konwert 54 75, Bank Polek, 131

mocniej.

SObotTlffrijj

Cegielski 66, Luboń Wronki 42. Tendencja 
sza.

Z tE lt iO P ł .O D Y .
Warszawa, 18 lu tego Ziemiopłody. Nh

zebraniu giełdy zbożowo towarowej w 
gólny obrót wyniósł 863 tonn. w tem iyta 285 tom,* 

Notowano ca 100 kg parytet wagon *VarMa,„ 
handlu hurtowym w ładunkach w^inuwyrh ł  
nica jpdn«»lit» i i '  25 21175 19 75
czerw szklista 22 25—22 75 żyto I stand 14 25 1473" 
Jęczmień br.»wany Ib 25 1 »  75 !«;*•.-/tntt.fi | ,,a|
17 25. II gat 16 75—17 II I  ęat IB 5fl 18 75 „w,! 
I gat 15-15 25 II *ut 14—1450 irryka 18 75- 
maki pszenne w »al“ *t»oSc1 od gatunku |9—4] ^  _ 
na pHstcwria 16—17 łytn »  wyciaur »wh 2R—27 Kir,0" 
ł gat 24 25 24 75. razowa 19 25-19 75,
13 50—14, ziemniaczana siipnrlor HO 75 -31 75
pszenne grube 12 25 12 75 4r»rtnie I miałkie ll?j 
1175 żytnie 9 75—10  50 jeczmienne 9 75-1025 tZ  
nhowe 15 50—16 groch pnlny 23.Vl 25 5(1, tia. 
lony 27—28 groch Victoria 32—34 50 wyka jarg 20-  
21. peluszka 22 -24 Inhin niphieki 12 25-12 75 7ń(, 
14 50—15 sorwdpln tanrnwn 19-20 o MSł
23—24, rzepak zimowy 53 50—54 50, rzepafc iaJ 
48 50 -49 50 r/epik zimowy 47 4» nw*oik jarj 
50. siemię lniane 54— 55 slemłe sł-»neiwnikowf 
wne przemysłowe 45—50 mak n>ph1t**kl 95—9? |lir, 
czyea 57—60 koniczyna czerwona surowa bw jruhej 
kanianki 85—95 bez kanianki o czyst/iSoi 97'/i 
125 biała w row o 2 fiO 2WI o 97•/, -̂ ui sjn
koniczyna szwedzka 180—220 rajgras uneipluk imu 
105 makuchy lniane 22 50 24 50 makuchy 
we 15 25—15 75 makuchy konopne 14—14.511. makurbr 
palmowe 16 75—17 25 kokosowe 1850—19 
kowe 22 50—23. słoma fcytnia w snopkach 4 75 -525, 
słann prn#»nwane I ent 7 50-8. J] <{95 
przelot 75—90, tymotka 44— 48, lucerna franci 
260 -280 węgierska 400 -425 ząb pulu I na f r y 
kański 24 50—25 50 zab amerykuńskip nM1D. 
na buraków pw^tewnych 55 56 nasiona marchwi o&. 
Pewnej 180—200 kminek 65—711 kanar 40-45 «rut 
r7P|i»ik'>wv 14 1450 k«>k os., wy 18 l»5f) palm..*. 
14 -14 50, lniany 23—23 50, sojowy 24—24 50 hfj 
6rotńw

Kraków, 18 lutego. Giełda zbożowa: Pszenica j*. 
dnol czerw 2125—2150. biała 21 25 215(1 
20 25—20 50 żyto I stand 15 35-15 60 II st
14 90. jęczmień Jednol ly 17—17 75. prwniiakmy Ift-
16 50. pastewny 15 75—16. owips nie»Hdwwra«nj 17-
17 50. I stand (lekko zadeszczonyl 1575— II 
stand (zagęszczony dop ) If) 2^—15 50. marciu
10 75 —17 50 maka pszenna wycia* »w« m  41 ?»- 
43 75 85*/. 41 25 43 25 I gat. Ml*/. 38 75 Slft I i  
H5'/. 34 75—35 75, II icat S5 H5*/. S275 -S31S
30--30 50 50 65*/. 29 -29 50 KII h5»/. 235# H pwie- 
wna 14—14 25 raz/iwa 95»/i 285(1-2875 maks t|im» 
okr krak g^tnnek 1 A 55*/. 26 75-27 mmm 9VI,
22 75—24 mąka żvtnia okr ponn I A %•/. 27, 
otręby pszenne stand miałkie 1 1  25- I I 90 «M<u«
10 75—11 25. żytnie stand 1050-1075 toummM
10.50— 11. Ogólny obrót 596.5 tonn. Tendencja ogólna 
spokojna

Łódź, 18 lutego. Giełda zbożowa: małrnchy lniane
23 25, rzt-pakowp 15—16. Tendencja spokojna, ofol- 
ny obrót 711 tonn.

Poznań, 18 lutego Giełda zbożowa. Wszystkie no* 
towania bez zmiany Sprzedano: pszenicy 380 tonn, 
żyta 965 jęczmienia 120, owsa 130. Ogólny otrot 
2fi41 tonn.

H . B P G G E  M A H R T

P/facUptek
4%ad fardeuni

Z apewiinlonli autora przełożyła
Helena Hellerówna
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Jeśli się zatrzym uję w  tym  kraju, to 

zdaje mi się przedewszystkiem z powo
dów, które ju ż wytuszezylem : tutaj nie 
ży ję  już w  zupełności w św iecie realnym . 
K ilkak rotn ie w ciągu dnia zdarza m i się 
zatracać poczucie rzeczywistości, ulegam 
piekielnym  napadom strachu; wówczas 
ziem ia usuwa m i się z pod nóg, wszystko 
się zaciera, ogarn ia mnie w yczerpujący 
zawrót. A  potem znów odzyskuję zmysły. 
'A le ten strach nie znika n igdy zupełnie. 
L eży  on odtąd w  m ej naturze.

Stopniowo dokonuje się we mnie zm ia
na. I  co dziwne, mrok, który uważałem 
długo za karę, gorzej jeszcze za potępie
nie, staje mi się drogi i  osłania mnie. 
Pewność, że gdy ty lko  w yjdę z  mego po
koju będzie ciemno, jest obecnie ochroną, 
a myśl, że trzeba będzie powrócić na po
łudnie, źródłem przestrachu. T o  dziwne, 
p raw dat A le  cóż na to poradzić! W  koń
cu pokochałem niemal moje miasteczko 
uśpione w dzień i  w  nocy wśród po lar
nych mroków.

Przechadzam  się po kilku jego  nędz
nych uliczkach, pokrytych śniegiem gru
bości jednego m etra; czasami wpadam 
niespodzianie w  śnieg po pas. Latarn ie 
rozmieszczono są w dużych odstępach 
i dają jedynie skąpe światło. Najczęściej

zmuszony jestem  chodzić wśród zupełnej 
ciemności; zdarza się, iż  wpadam na ja 
kiegoś przechodnia. A le  naogół otacza 
mnie zupełna samotność. Ludzie zam yka
ją  się w  swych domach, k ry ją c  się jak  za
jące.

Od czasu do czasu zachodzę nad morze. 
Toczy  ono w ysokie fa le, nabierające 
aureoli fosforyzu jącego św iatła, gdy  roz
pryskują się o kamienie. Ich monotonny 
upór w praw ia  m nie w zachwyt. N ie  nu
żąc się n igdy rozpryskują się o brzegi, 
podm ywając zaśnieżone stoki. A  gdy  te 
się zapadają, pociągają je  z sobą, poczem 
w racają w  tym  samym celu. Spraw iłem  
sobie laskę, którą drążę nasyp. W iem , że 
szeroki płat stwardn iałego śniegu oder
w ie się odeń nagle, zostanie uniesiony fa 
lą  i zniknie...

Następnie wracam do m iasta; w  skle
piku kupuję dzienniki z Oslo, które m ają 
pięć dni. Znalazłszy się w  moim hotelu 
kładę się na łóżku, ażeby czytać, paląc 
papierosy. M iałem szczęśliwą rękę. M ó j 
hotelik jest bardzo przyzw oity. P ra w ie  
że niema w nim pensjonarjuszy, czasami 
przychodzą na obiady jacyś w ieśniacy. 
Rozmawiam  nieraz z nim i. Są  to  m iii, 
trochę bezbarwni i zamknięci w  sobie lu
dzie. Ich  m ilczenie w yd a je  się rzeczą 
normalną w te j krainie mroku. N ie  m ę
czą m nie pytaniam i co do m ego w y
padku, jakko lw iek w iedzą o nim  z gazet. 
Brzydzę się niedyskretnym i ludźm i; to, 
że się tntaj dobrze czuję, zawdzięczam  po
niekąd ich rezerwie.

Pow oli podczas moich spacerów zaczy
nam wychodzić poza m iasteczko i  zw ie
dzać okolicę.

W  samo południe niebo przyb iera  od
cień niebieskawy, skąpe św iatło ogran i
cza w idzialność nieledw ie do jednego me
tra. Następnie zapada nieprzenikniona 
ciemaośó i często gubię się. W. takich ra- 

© d i g i t a n z a e j b c  r

zach muszę błądzić godzinam i po gęstym  
śniegu, ażeby odnaleźć św ia tła  m iasta, 
które w y łan ia ją  się z  ciemności otoczone 
złotaw ą aureolą.

M o je  oczy, które w ilgn ą  wśród zaw iei 
i  tumanów śniegu, są przyzw ycza jon e do 
ciemności, lecz nic tak nie m ęczy jak  ten 
w icher, k tóry  ani na chw ilę nie ustaje.

Zawsze lubiłem śn ieg; d la m nie to coś, 
co na jlep iej udało się Panu Bogu. Grom a
dzi się na kilkum etrow ej wysokości i pa
da bez końca, czasami, n ie spiesząc się, 
ciężk iem i płatam i, czasami gęsty i gw a ł
towny w m ałych, tw ardych  grudkach, 
a najczęściej straszliw em i tumanami, 
które w iru ją , rzucają się i tańczą w  św ie
tle  latarń dziw ny taniec czarownic.

B łąkając się w  ten sposób na los p rzy
padku, potykając się w  ciemnościach, 
nie m yślę o  niczem. Cenię bardzo to  odrę 
twienie. Jedyną m oją troską jest to, żeby 
się nie zgubić, utorować sobie wąską dro
gę wśród mas śnieżnych i uchronić się 
przed zaw ieją. W racam  z tych przecha
dzek kompletnie w yczerpany. Ku pu ję 
wówczas dzienniki, zjadam  obiad w hote- 
łu i natychm iast kładę się spać. W  nie
spełna dziesięć m inut zapadam w  sen 
i zapominam o wszystkiem .

ROZDZIAŁ II.

G dy pewnego dn ia podczas w yją tkow o  
spokojnej pogody krążyłem  po w yspie na 
los szczęścia, zdarzy ła  m i się m ała p rzy
goda.

Idąc wybrzeżem , natknąłem  się na sze
reg  palików, przez które zmuszony by
łem się przedostać; zapewne b y ły  to za
śnieżone urządzenia do suszenia ryb. N a
stępnie wszedłem na grunt pełen szczelin. 
Odtąd musiałem posuwać się ostrożnie, 
jakko lw iek nie było się znowu tak czego 
obawiąć, gdyż śn ieg osłabiłby, ewentual

ny upadek. P rzez  chw ilę zdawało mi się, 
że przysw oiłem  sobie dziwny zmysł P^e‘ 
strzeni, jak i posiadają niewidomi, którzy 
dzięk i temu instynktownie przeczuwają 
przeszkody. F ak ty  wyprowadzają mnie 
w bru ta lny sposób z błędu. Nagle ziemia 
usuwa mi się z  pod stóp i wpadam 
naprzód w zagłęb ien ie terenu. Ląduję na 
dyw an ie  z  m iękk iego śniegu. Musiały 
spaść z  wysokości jakichś czterech. P'  ̂
ciu m etrów , lecz nie odniosłem najmniej
szej nawet rany. Chcąc się co do tego 
upewnić, ruszam  rękoma i nogami. Żad
nego złam ania.

Pozos ta ję  jednak w  dalszym ciągu 
śniegu, n ie próbując się podnieść. ^  
m ogę się zdobyć na najmniejszy wysil™ 
ażeby wstać i odejść. Tym  razem to cl® 
strach m nie tak unicestwia, lecz 
rozkoszne uczucie. Za żadne skarby n10 
ruszyłbym  nawet małym palcem.

Już niejednokrotn ie poprzednio zanwa* 
żyłem , że doznaje się dziwnie miłego D 
czucia, gd y  się leży  tak zagrzebani® 
w śn iegu. ,

Nn^^/.ykład. gdy  jeździłem na narta™1’ 
musiałem  się doprawdy po upadku PrZf 
zw yciężać, aby wstać. N ie zwracałam.01 
gd y  na to szczególnej uwagi. Ale terafe 
leżąc w ciemności, zacząłem się zastana 
w iać nad m ojem i uczuciami. Niewątp1 
w ie  m oja  rozkosz musi mieć jakiś z '̂S 
zek z m yślą  o śm ierci, ową tak przemoj^ 
m yślą, iż  pochłania ona wszystko, 
człow iek pozwoli je j  się opanować. ,  ̂
wab śniegu, spokój, martwota wkraojUft 
ca się podstępnie w moje ciało, wywołoJ 
silne pragnien ie wym azania wszystkiej 
zatracenia się wśród wielkiej, białe] c 
szy. M oje instynkty i wrażenia 
znikają. Jedynym  dosłyszalnym odM 
sem jest b ic ie mego serca^ które jeszcZ 
się n ie zatrzym ało... Nadcnodzi sen.- 

iC. 4  n.) *
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S K Ł A D K I
złożone w Administracji:

„Na pomoc zimową": Marja Gutowska, Chrzanów — 
żl 10—.

*G da"! Lubicz w  m zł 1 '- ; J. L., Wierzbnik zł 5‘—; 
A- K.. p- Bezm echowa zł 1*20.

N. N., Lublnlec, dla: „Reemigranta z 8-giem dzieci" 
z! 1 —; omózc.e a Bog Wam wynagrodzi" zł 1‘—; 
„Afcso wenia i jego Matki" zl 1*—; „Glód“  zł 1—: przed 
na’’ ! nic prócz rozpaczy" zł j*—.

„D a u'znla II kl. gimn.“ : Helena Mąkiewlczowa, Ste- 
paó zł 2—.

„Dobre serca": Bezimiennie, p. Narewka zł 3'—.

NAJ P i ĘKN I EJ S Z Y M  8 tarazem najpraktyczniej
szym kupnem na całe życie 
ie#l najnowsza cicho szyją
ca masz> na do szycia i haf
tu od zł. 150.— gotówka 
Na ż>czenie ulgi w spłatach

PDiSKiDom m m m  
KRISCHER
Krakdui FLORIAŃSKA 9
Kalalnci ilustrowane 
w>s\1amy berptatme 645k

DO ZARZĄDU DOKSZ1ALCAJĄCYCH KURSÓW

riED ZA 1*
w Krakow>» ul. Pirackiego 14.

Składam serdeczne, żolnieskie podziękowanie 9A fa
chowe i sumienne przygotowanie mnie do egzaminu doj
rzałeś i.

Egzamin złożyłem w lutym 1939 r. w Paftstw. Gimna
zjum im. Emilji Plater w Grodnie, z wynikiem po- 
m>ś'nym.

Do egzaminu przygotowywałem się Jedynie przy po
mocy nadsj lanych mi skryptów i programów. Stwierdzi
łem, że materjał. zawarty w skryptach, jest 4wie'nie 
opracowany d'a samouków, a przylem bardzo wyczerpu
jący. Wskazówki dla ucznia i powtórzenie materjalu, 
Opracowane i podane w  każdym skrypie są cennemi prze
wodnikami dla uporządkowania i utrwalenia przerobio
nego materiał”

M’ec*>sław Fllpeckl
652k Grodno, ul. Hofmeistra 8.

Wydział Powiatowy w Szczuczynie Nowogródzkim

o g ł a s z a  k o n k u r s
na stanowisko technika-sekretarza 

(zastępcę kierownika).
powiatowego Zarządu Drogowego.

O i  kandydatów wjmagane są:
1) ukończenie średniej technicznej szkoły drogowej,
2) co najmniej 5-Ietnia piakfyka w Powiatowych Za

rządach Drogowych w dziedz'nte budowy 1 konser
wacji dróg, znajomość administracji drogowej oraz 
b urowoici i rav iunkowości technicznej,

3) nieprzekroczony 40 rok iycla,
4) obywatelstwo po!*k!e,
5) uregulowany stosunek do służby wojskowej. 
Uposażenie według X—VIII grupy płac pracowników

samorządowych.
Podania wraz z odpisami świadectw 1 życiorysem wno

sić należy do Wydziału Powiatowego w terminie do 
dn a 1 marca 1939 r.

Podania nieuwztdędnione pozostaną bez odpowiedzi.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego 

Włodzimierz Wierzbicki 
628k Starosta Powiatowy.

OGŁOSZENIE.
XXXI ZWYCZAJNE WALNE 

ZGROMADZENIE AKCJONAIUUSZÓW
Zjednoczonych Fabryk Maszyn, Kotłów i Wagonów 

L. ZIELENIEWSKI i FirZNEK-GAMPEK,
Spółka Akcyjna 

odbędzie się dnia 17 marca 1939 r. o godzinie 15-tej, 
lokalu IZBY HANDLOWO-PHZEMYSŁOWEJ w Kra- 

kow.e, p.zy ul. Długiej L. 1, I. p.
PORZĄDEK DZIENNY:

1) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej z czynno
ści za ubiegły okres administracyjny 1937/1938, oraz 
przedlożen.e bilansu i  rachunku „btiat i Zys.vOW“.

2) Powzęcie uchwały o rozdziale czystego zysku za rok 
sprawozdawczy.

3) buzititnie w.adzom Spółki pokwitowania z wykona
nia przez nie obownjzkow.

4) Wytór Rady Nadzo-izej.
PF. Akcjonai jusze mogą w ciqgu tygodnia od niniej

szego ofcłtszen.o, zgłosić do rąk Zarządu dodatkowe 
gp a wy na porządek dzienny.

Up.as?a się W6z>*>k.ch PP. Akcjonarjuszów, upraw
nionych do głosowania, a chcących brać udział w Wal- 
nem Zgi omadzeniu, aby złoży.i swe akcje wraz z nie
płatnymi kuponami do dnia 10 marca 1939 ’ r.: 

a) w KRAKOWIE: 
w kasie fabrycznej przy ul. Grzegórzeckiej L. W, 
w likwidaturze Fiijl Banku Gospodarstwa Krajowego, 
w likwlda.urze Filji Banku Handlowego w Warszawie 

S. A.
W lik w daturze Filji Banku Dyskontowego Warszawskie

go S. A.
b) we l.WOWIEt 

w likwidaturze Filji Banku Gospoda-słwa Krajowego, 
w likwidaturze Filji Banku Handlowego w Warszawie 

S. A.
■w likwidaturze Filji Banku Dyskontowego Warszawskie

go S. A.
c) W WAHSZAWIEt 

w likwidaturze Banku Gospodarstwa Krajowego, 
w likwidaturze Banku Handlowego w Warszawie S. A., 

ikwi'a urze Banku D>skontowego Warszawskiego S. A. 
Kraków, dnia 16 stycznia 1939 r.

6W)k ZARZĄD.

( M r w ł M f c f a  g ó r

1 CC NT DAL-A: WARSZAWA NOWY-JWIAT(A
(O D D Z lA b G N ttZ N O -W R 0 B R £ 6 0 I^
J T A M  A T A l - E  P A D A  W I C L E  W Y G R A N Y C H

Poważna firma handlowa
rozporządzająca kapitałem i posiadająca rozgałęzione 

stosunki handlowe 
PRZYJMIE NA MAŁOPOLSKĘ I WOŁYŃ 

PRZEDSTAWICIELSTWO 
na artykuły masowego zbytu w braniy ^dowlanej, 
chemicznej, techn.cznej i pokrewnej "  f?™-
lurowej, komisowej luh na własny rachunek. Worw- 
B-orzędne reterencje. fiwaranrje hlJ“ ‘ecz” f- «Go{ " " ó° “  
finansowania produkcji..- Oferty pod „Elpe", L «ów . 
Koiciuszkl 2. Biuro dzienników.

LOKATA HAPITAłll
Sprzedam przedsiębiorstwo 

przem.-handlowe branży spożywcze,
istniejące 60 lat -  od 80 lat w Jednych rękach.

Wiadomości fa.howe niekonieczne, g u m i
od szeregu lat. Budynki fabryczne obszerne, specjalnie
nowo poLudowane według " “^ ^ “ ^ a ^ ^ rzen iy s ło w e , 
tereny do dalszej rozbudowy. Zahudow * P . ..
biura i komfortowa willa d a y^ściciela i kierownika 
mieszczą się w jednym kompleksie. M a j  y w-e fcez

Ł i s s ?  wk póis w

n^nchomoSciaml mlfJKk.eini, ogłoszeń „P «r“,
Zgłoszenia „L  Bracka 17. 607k

Czy złożyłeś Już ofiarę na Pomoc 
Zimową? Jeżeli nie -  uczyń to na 
tychmlastl

„tŁTJSTROWANY KPRYEft CODZIENNY”  Tfr. 8T. PonIe3rfateE, to Mego 1B38 t . £9

SEKRETARKĘ
władającej poprawnie w słowie 1 piśmie językiem 
francuskim oraz znającej Blenografję francuską

zaanga£uja od zaraz
poważne zakłady przemysłowe w Warszawie. — 
Oferty pod: „Sekretarka** do P. A. X. Warszawa.

Królewska 6. 621k

Sztuczne nogi i ręce, wszelkie apa
raty i gorsety ortopedyczne Banda 
że przepuklinowe, przeciw ofcniżen u 
żołądka i macicy. Pasy lecznicze po* 
operacyjne — Pończochy gumowe 
przeciw puchnięciu 1 żylakom nóg itd.

(Cenniki darmo). 583k 
B A N D A 2 Y S T A  I ORTOPEDYSTA 
M. POLACZEK W SAMBORZE Nr. 8.

D o ś w i a d c z o n y c h

i n ż y n i e r ó w
2 praktyką poszukuje się do działów:
X) konstrukcji żelaznych, «v
2) budowy kotlfiw
3) budowy rurociągów
4) ogAlno-mechanicznego.

Oferty 2 życiorysem , odpisami Świadectw i po
daniem wymaganych warunków —■ kierować: 
„M O C Z N IA  G D AŃSKA- Sp. Akc. —  Gdańsk, 

W erfłgasse 4. 62Jk

1 2 3 9 1
I.CDO.CSd na Ciebie czeka 
w Kolektura Jamtoy 
UrekoweJ, Kraków. Ba 
?®UłWft 18. 2915

DRUKARZ, kaiwaler, po
siadający kółka tysięcy 
gwtówki — oczekuje sto
sownej propozycji. Zgło
szenia I. K . C. Kraków.
,13930". 1393ff

PANOW IE! Pewnofió sie 
bie 1 pełnię sił uzyska 
każdy, korzystająo s mo
jego opatentowanego wy 
nslazku. Żądajcie szcze- 
trOłowego prospeKtul Po 
narski. Warszawa, Wa 
recka 10—18. 1831k

CHEYROLET ciężarowy 
od rocznika 1936, z poda
niem oeny. Zglosaenia potl 
„97" I. K. C., Gdynia, 
Świętojańska 44. 98Gd

TAJEM NICA e®caęicla w 
rze loteryjjŁej ! powo- 
zen.<a w życiu! Praepo- 

wiedaie słynnego Jaemo- 
widza Woimouitłia zaidz.i- 
w ia ’ą zdoimiewającą tra
fnością. Opracowuje ho
roskopy —- przepowied
nie roczme i Ła całe życJe. 
Daje mownoSć adobyeia 
trwalej m ilości pożąda
nej osoby. Kto —  kiedy 
i i>a jaiki numer może 
wygrać ua loterjił Zesta
wia na podstawie obliczeń 
kabaliisiyki dla każdego 
saczęfiliwy numer losu 
pod gwarancją wyąranej. 
Podaó datę urod«eiaia, 
adres, załączyć 1 złoty w 
znacekaoh. Adres: Wo- 
m>C'Uth, Kraików, Strasze
wskiego 35/12. Osób »te  
przyjęcia oodaieanie. — 

8254

CNI ROM A N TK A  —  fiojo- 
gnoniietka Łaippa pnzy’- 
muje codz.ieaMi.e. Katowi
ce, Marjaoka 13, m. 10. - - 

348Kt

ŚLUBY CYW ILNE pm -
prowadzg dla rozwiedzio
nych 1 wynnaó miesza
nych Śmietana, ero. mifj- 
ski komisarz, były urzQd- 
nik stanu cyw hicgo. Ka
towice, Poniatowskiego 
84. 33? Kt

Ostrzezenie
Pewien niesumienny handTrz dywanów „ręcznych perskich'* w Krakowe, celem 

przyciągania klienUll, propaguje sprzedaż t>ch dywanów w ten sposób, iż ogłasza 
w  dziennikach niezgodnie z prawdą, ie  dywany są przez niego sprzedawane n tej 
40% cen ro^malnych. względnie po cenach likwidacyjnych, a ponadto, ie towar 
jego jest pierwszorzędnego gatunku.

W imię prawdy i ochrony zdobytego przez nas zaufania P. T. Publiczności d’a 
pierwszogatunkowych dywanów przez podpisane Firmy wyrabianych. OSTRZEGAMY 
I równocześnie pozwalamy sobie zwrócić uwagę P. T. Odbiorców, iż w ten sposób 
reklamowane djwany, NIE POCHODZĄ Z NASZYCH WYTWÓRNI, DYWANY TE 
NIE SĄ PIERWSZORZĘDNEGO GATUNKU w stosunku do naszych, a pnnadto cena 
tychie dywanów, rek!amowana przez tego sprzedawcę, jako rzekomo o 40% niższa, 
NIE JEST NIŻSZĄ OD CEN NORMALNYCH ZE WZGLĘDU NA GATUNEK TYCHŻE 
DYWANÓW, a reklamowanie takie może wprowadź.* w błąd naszych P. T. Od
biorców, IŻ DYWANY TE ODPOWIADAJĄ NASZYM PIERWSZORZĘDNEGO GATUN
KU DYWANOM. 633k 

•DYWAN* Wytwórnia Art. Tkanin Dywany Żywieckie 
Tkalnia dywanów i kilimów „KOBIERZEC® „PERSIA**
„  , . _ Kraków, Szewska 22. Kraków, Grodzka li.
Kraków XXII, św. Kingi 9.

i* ZAWODNICY FISu
P IJA  t y i k o  PŁYNNY OWOCr „ S A N A "

• , / j  '  ^ y  O R Z E Ź W IA , W Z M A C N I A
PODNOSI SPRAWNOŚĆ FIZYCZNA

. / ł  W.CZAJKA.KOSCIAN POZNAN
NOWOCZESNA WYTWÓRNIA PfcYNNYCH OWOCÓW

ZAKOPANE —  K R YN I
CA. Pensjonat kupię lub 
wydzierżawię. — Ofert v»
Warszawa, Tamka 34-1 h. 
Rylska. 851W

1C—15 TYS. ziotych sa 
?.!i l i Ip łs e ft ie m  i dużym 
7V«kie<m, waględni© «pól- 
nika przyjmie istniejąca 
tia Śląsku od 15 lat firma 
chcąc wprowadzić obec- 
■n.« nowy diLał artykułu 
mającego 7,byt w całym 
kraju. Oferty 1KC. Kato
wice. MarjaOka 18. ,.310“  

852Kt

HrAhOW, J a f H e U o A s k o  5

[WP A N I 4■  99
BARBARY ŁOWINsKlKJ - KOIIMANOWEJ

poleca:
przybofy do szycia i haftu, guziki w wielkim 
wyborze, wykwintne kw ialy sztuczne, form y 
kratr cchie dla Pań i dzieci, dodatki krawieckie.

PP. Akademiczkl i uczennice 5% raba.u. ©0r>k

HfcUMAtYZM ’et‘bias o  
ra?, wezrcłkle nerwobóle o 
suwa „Sapofnenthei" Mn
luli. Żądać W apteharb 
drnKprja^h. 12«»l

LICYTACJA objektu 
prti&myfiłowego, połoJiome- 

o przy uł- Konopnickiej 
tT. 84 w Krakowie, odbą

d ź  się dnia 23 lutego 
1930 o godz. ll-ted w Są- 
dz.i« Grodakiem w Krako
wie na sali Nr. 38 — do 
sygm. 111. 4. E. 174/36.

8014

O O  S P R Z E D A N I A
WILLA KOMKOIITOWA

17-to pokojowa, nowocześnie urządzona w Zako
panem. — Zgłoszenia: Kraków, skrytka 64. 43g

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
W Radzyniu.

Lt 198/39.
Radzyń Podlaski, dnia 8 lutego 1939 r,

KONKURS
na stanowisko technika drogowego

W Powiatowym Zarządzie Drogowym w  Radzyniu Po
dlaskim, Województwo Lubelskie.

Wymagane warunki:
1 )  Obywolelstwo polskie.
2) Narodowość polska.
3) Niepizekrorzony 40 rok życia.
4) Uregulowany stosunek do służby wojskowej, 
fi) Średnie wykształcenie techniczne.
6) 3-letnia praktyka w dziale drogowym. 
Wynagrodzenie w/g IX grupy płac pracowników Sa

morządowych.
Podania * życiorysem i odpisami świadectw należy 

nadsyłać do Wydziału Powiatowego w Radzyniu Podla
skim w terminie do dnia 1-go marca 1939 roku.

Posada do objęcia od l  kwieinła 1939 roku.
Podania nleuwzglyędnione pozostaną bez odpowiedzi.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta Powiatowy:

497k Pramlszek Olearczyk

T A  D #  7  A I I V  patentowe „Lecnow" ■ w samodziały meuiowe
Skład fabryczny: 638k

L . SCHONFELD, KRAKÓ W , GRODZKA 47.

DENTYSTYCZNA pla
cówka — Wars7.awaf con
tr u m, przyjmie »polniika 
z kaplttałem, współpraca. 
I.  K. C. Wamszawa, Kru
kowskie Pnaedm. 9. — 
„I948k“ . 194«k

C7ERWONDSĆ I SWĘ
DZENIE nosa. twarzy i 
rąk (zwłaszcza po odmro
żeniach) usuwa Krem 
Redera Syberyjski. Wy
rób Apteki Redera, Kra
ków, Karmelicka 23

I950k

f l t y S O k ,
ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
MAGISTRA GOBIECA
WMtłlftWA. MtOOOWA 4* 
A S 1 J K I  ) D R O C E # '!

846k

C ZTER Y  Ł A M
nieprzerwanego wywozu za granice na
szych pianin i fortep.anów, świadcz* do

statecznie o Ich IflkoScl. 
Największa w Polsce f a b r y k a  pianin 

i fortepianów 
B. SOMMERFELD Sp. z O. O. 

BYDGOSZCZ, Śniadeckich 1.
Jedyna polska fabryką eksportująca.

Niskie ceny. 65B Dogodne warunki,

€
Wzmianka o przetargu.

Dyrekcja Miejbkiej Kolei Elektrycznej ws Lwowie 
ogłasza przetarg

tia wykonanie Instalacji centr. ogrzewaniu 
w Remizie i  dostawę kotłów*

Bliższe szczegóły w Nr. 4 Dziennika Rozporią^ń 
Gminy z  dnia 15-go lutego 1H39 r. C4Bk

DYREKCJA OKRĘGU PO CZT 1 TELEG RAFÓ W  
w  Krakow ie

p o s z u k u j e

lokalu na biura
położonego w  Śródmieściu m ożliw ie w  pobliżu 
ul. Warszawskiej, Potockiego, W ielopole, Baszto
w ej, składającego się z  11 do 20 pokoi o  łącz
nej powierzchni 300 do 620 m*.

Pi&emne zgłoszenia z podaniem warunków i 
dołączeniem planu sytuacyjnego, kierować pod 
powyższym  adresem. —  Oddział Budowlany, 
W ielopo le  2, IV . p.

D yrektor Okręgu 
w  z. Mgr. Chendyńskl

642k W icedyrektor.

KONKURS.
Urząd Wojewódzki Lwowski ogłasza konkurs 

na stanowisko sekretarza technicznego 
w  Oddziale Drogowym.

Warunki konkursu. 1) ukończenie średniej szkoły dro- 
gowo-technicznej, 2) eona jurniej * trzyletnia praktyka ad
ministracyjno-techniczna w pierwszej lub drugiej instan
cji, 3) nicpizekroczony 40-ty rok życia.

Podania z życiorysem i odpisami dokumentów osobl- 
sych należy wnosić do Urzędu Wojewódzkiego we

LW°W"  Za W . M :
Dr. Ludwik Laniewslti

Naczelnik Wydziału

n © digitalizacja mbc malopolsk

BRACIA ALBERTYNI. Kraków *■
ol. Kraki-wika U, t*l. 1JJ-1J i

wykonują I pogadają m n .1 na sUadsiSj.

MEBLE filETE
L 1. trtueła, fotel# dla Mur, kanapki, wieszadła 
•łojące, fotele bujające I i. p. we Wszystkich 
kolorach I fasonach — dla urz«dnilcóv zakła
dów, szpitali I do urządzenia prywatnyefc mlesz- 

— przyjmuje stare do odnowieni* 1 wypła
cenia trzciną.

Dochód ze sprzedaży i naprawy praetnaczają 
Bracia w całości dla chłopców bezdomnych, bę
dących na wychowaniu w Zakładzie — oraz na 
schronisko ubogich starców bez pracy pozoeta- 

jących I L p. bezdomnych.

f i

Najstarsza
Hodowla Kanarków •

H a r c e r s k i c h  2
utloiona 1890 r„ oa^rodzo- •  
na na wystawach złotem!

I arehmenil medalami

J. SZUFA, POZNAŃ:
ulica Marji Magdalen; Nr 1

poleca pilne i doborowe śpiewaki po 10— < ► 
Ifi—20 zł Samiczki rasowe po 6—8 zł. ♦  
Przesyłka ekspres I opakowanie 4 iL — 
Wysyła o każdej porze roku za pobraniem 
poczłowem z gwarancją dojścia zdrowych. 
Książeczka o hodowli kanarków za nadesła
niem 1 zł 50 gr w znaczkach poczt Mieszan
ka zdrowotna dla kanarków I klg 1 zł 60 gr. 
Środki lecznicze dla chorych kanarków —
Na pytania proszę dołączyć znaczek. ®Bk

ZŁ. 150.- MASZYNY 
GWAUN0WME (tO  SZYCIA
naj przednieje?. marek światowych 

z przyb. do haftowania, mereźkow., 
cerowania itd. Gotówką i RATAMI I 

Katalogi wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN. KRAKÓW 

«lt. DtCTlOWSKA Nr. 1 0 9  
UW Ad A NA NUMCROOMUt 

84*

: TYLKO KILKA DNI DZIELI NAS 
: od terminu ciągnienia I-ej klasy!!!

JV/e w olne zw lekać 1
Wybierz jeden lub więcej z poniższych szczęśliwych <

1246*9 123418
numerów:

1P44M 104407 104496
i

131151 131J69 181156 104494 101192 '
104483 104477 101478 101469 91060 <

• 61058 1Ó1251 151260 131152 131153
181154 181155 81026 91020 89390 i
89589 89587 870M) 87039 52430 <

131157 50739 48390 48382 131158
40017 87992 131160 37S4P U2638

151252 326.% 151253 31272 29003
27230 151254 9747 151255 H749

151256 151257 15125S 9748 151259
i  zamów niezwłocznie Swój los w starej i nie

zmienni szczfAU^ej kolekturze.

KANTOR WYMIANY

. WOHLMAN
PRZEMYŚL. Plac na Bramie 12. — PKO. 146911.

Ciągnienie Jdż 23 bnł. 618k

UlWlHMJUte
ZAPARCIE STOICA

lolrwwtł organizm, pogarszo 
samopoczucie, odbiera apetyt. 
Oraz chęć I zdolnoić do procy,

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dra l a u e r a

Stosowane przy zaparciu (obsłruk* 
e|i) sq łagodnym nalurolnym iroeft 
Itiem przeczyszczajqcym, wydalają 
niesirawiona resztki poźywlanid 
stoso)q >ią również skuteczni# 
w choroboch nerak, wqJroby, 
pęcherzyka żółciowego (kamicy^ 
reu m atyźm ie , a r l r e t y i m ł e ,  
h e m o r o i d a c h  I o t y ł o i c l .

ZIOtA Z GÓR HARCU
Dr a LAUERA
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w o ln e  Dosadu
PRZEDSIĘBIORSTWO

budowlane przyjmie od 
zaraa inżyniera, wzgl. 
technika, posiadającego 
uprawnienia budowlanie, 
oraz technika żelbebnika 
z praktyką. Reflektuje się 
na perwszoreędne siły. — 
Zg’os-’enia z podam era 
warunków i życiorysu: 
I .  K  C.. Katowice, Ma
rjacka 13, „322". 35SKt

POSZUKUJF od 1 marca 
onitelŁgentni i  poinocn V»y 
domowej z dob"era goto
wań em i praniem do 3 
osob Wymagana samo
dzielność w prowadzeń u 
domu. Zgłoszeń a: TKC-. 
Katowice, Marjacka 13, 
„321“ . 357Kt

WYCHOWAWCZYNI pie
lęgniarki do 5 miesięczne
go dziecka poszukuje od
15 marca. Zgłoszenia i od
pisy świadectw kierować: 
Hr My cielaka, Wilno, 
Ofiarna 2. 2058k

PRZEDSTAWICIEL, obe
znany branżą opakowań 
blaszanych, poszukiwany. 
Tylko osoby znajomością 
branży ora® praktyką ze 
chcą złożyć oferty do 
Agentury Ogłoszeń: M 
Rybier, Warszawa. Za 
menhofa 9, sub; . Fabryka 
masowych opakowań bla 
szanych". 396W

SKRZYPEK rutynowany, 
koncert, dancing, reper
tuar, prezencja —  wolny 
1 murea. Zgłoszenia: IKC, 
Gdvnia. Świętojańska 44, 
pod „113“ . 112Gd

OGRODNIK kawaler szu
ka pesady na samodziel
ną lub pomocnika. Zgło- 
R ^^a  — IKC  Kraików, 
Wielopole 1, „1504g“ .

1504g

JAZZBANDZISTA pierw
szorzędny, śpiewak sold- 
®ta chrześcijanin, luksu 
sowe Instrumenty, wouny 
pierwszego. Radom, po 
ete-restante, Śpiewak. — 

1502g

KUPIEC katolik, z bran
ży spożywczej poszukuje 
przedstawicielstwa, ewen
tualnie inkaso, na Zagłę- 
bie Dąbrowskie i Śląsk. 
Kaucję mogę złożyć. Zgło
szenia: I K. C., Sosno
wiec „53“ . 54S

KWARTET, podwójne in
strumenty, dwa aoeordeo- 
ny — wolny, marzec. — 
Kielce, Restauracja ,.Ej- 
ropa“ . 2074k

KIEROW NIKA wnrszta- 
tów samochodowych inży
niera lub praktyka pobzu- 
kują poważne zakłady. — 
Szczegółowe oferty „Spe 
cjalista warsztatowiec** — 
Biuro Ogłoszeń Teofil 
Pietraszek, Warszawa -  
Marszałkowska 115

2077k

POWAŻNA fabryka arty
kułów biurowych posku
tkuje zastępcy na Wileń 
skie, Lwowskie i Poznań
skie. —  Zgłoszenia pod 
„Zysk** do A. Springer, 
Bielsko, 3 Mpja 7. 2071k

MIERNICZY pr/.ys ęgly 
Wac aw Kulesza, Brześć 
n. Bug. Dąbrowskiego 7, 
poszukuje aplika.n.ta m ier 
niczego, do wykonywania 
prac pomiar ow o- sc a 1 e n io- 
wych. Waruuki do omó
wienia. 1496g

ROLNIK samotny, star
szy praktyk ze znajomo
ścią ogrodnictwa, poszu
kiwany do prowadzenia 
małego gospodarstwa. — 
Referencje. Oferty pod 
„394W“  do I. K. C-, Kra
ków, Wielopole 1. 394 W

DO SAMODZIAŁÓW! Do
warsztatu tkackiego — 
kwalifikowaną Biłę przyj
mę. Zgłoszenia do „Par", 
Kraków, Rynek gł. 46, 
..Samodziały**. 2062k

PIERWSZORZĘDNY
kwartet koncert-jazz, — 
śpiew, humor. Węgierskie
melcdje. Potrójni* instru
menty. Zgłoszenia: Geza 
Nandór, Zwardoń. 1492g

KOBIETY zarobią wszę
dzie łatwą pracą. Nieby
wała okazja dobrobytu. 
Wołowski, Skrytka — 
Drohobycz. 2098k

POTRZEBNA od 1 nmrea 
nh.żąca do wszystkM-g.» z 
samodzielnem gotowaniem 
uczciwa z dobremi świa
dectwami. Zgłoszenia — 
Sienkiewicza 3a m. 8. 
_ _ _ _ _ _ _  2064k

LEKARZA dentystę (deai- 
tystkę), najchętniej osobę 
starazą poszukuje technik 
współpraca ubezpieczai- 
nia. Oferty IKC, Poznań, 
św. Marcina 48. „118"

128P

CZELADNIKÓW kra
wieckich na duże sztuki, 
tylko dobre siły przyjmę 
zaraz. Fr. Ciśłak Gdy
nia, Świętojańska 36.

104Gd

posad poszuKuia
POSZUKUJĘ pracy go
spodyni do samotnej osv 
by lub na plebanję. Miej
scowość obojętna. Oferty 
do I. K. C., Warszawa. 
Krak. Przedm. 9, łrNr. 
359“ . 385W

INTELIGENTNA, sympa
tyczna zarządzi domem, 
zaopiekuje się chorym, 
dzieckiem, zna szycie. — 
Oferty: „Nr. 373“  IKC., 
Warszawa. Krak. Prz°dm. 
9. 399W

OGRODNIK, 10 lat prak
tyki dworskiej, handlo
wej — poszukuje posady. 
Zgłoszenia: Lwów, Aka
demicka 21. „Kamelja"

289L

P IAN ISTA  (harmonja) 
wolny, marzec. — Oferty 
IKC, Gdy n a, Świętojań
ska 44. „106” . 105Gd

MAM lat 48. znam fran
cuski, niemiecki, rosyj
ski —  postukuje posady 
jako informator do hote- 
ln I. K . C. Sosnow ec. 
„51". 518

POSZUKUJĘ posady z 
gotowaniem i szyciem za 
raz lub 1 marca. Zgłosze- 
■n a  IKC. Katowice. Ma
riacka 13, „309“ . 347Kt

MŁODA, matura, wyje- 
dzie dłuższy, krótszy o- 
kres, chętnie zagranicę — 
jako pielęgniarka, sekre
tarka, wychowawczyni. — 
Prezencja. Oferty: „Nr. 
372“  I. K. C., Warszawa, 
Krak. Przedm. 9. 39°

ZDOLNA, inteligentna, 
młodą sierota prosi pracę 
sklepie kolonialnym, wę- 
dliniarai mleczarni lub 
inna. I. K. C. Kraków, 
„Nr. 3238“ . 3238

CHEMIK dłuższa prakty
ka, przyjmie pracę od za 
raz. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków „1509g“ . 1509g

SZOFER - MECHANIK,
Pozmaniak, kawaler, lat 
26, wzrostu średniego — 
trzeźwy, sumienny, wszę- 
dzi. bardzo łubiany — 
pierwszorzędny jeździec 
wszelkich pojazdów me
chanicznych. — czerwone 
prawo jazdy, bardzo do
bre świadectwa, kilku
letnia praktyka — zmieni 
posadę tylko na stałą do 
poważnej firmy lub za
możnego domu. — Zgło
szenia: TKC, Katowice, 
Marjacka 13. „304“ .

342Kt

SZOFER ŚLUSARZ 15 lat
praktyki, trzeźwy i su
mienny. świadectwa i re
ferencjo pierwszorzędne. 
Zgłoszenia IKC, Poznań, 
św. Marcina 48. „117“ .

127P

MAŁŻEŃSTWO — bez, 
dzietni, ogrodnik — go
sposia — kucharka, dziel
ni w swym zawodzie - 
przyjmą odpowiedn ą po
sadę. Oferty: IKC, Po
znań. św. Marcina 48. 
„119“ . 129P

ROLNIK fachowy, star 
szy, silny — przyjmie 
prace administracji ma
jętności. IKC, Poznań, 
św. Marena 48. „123“ .

133P

SKRZYPEK, ałcista — 
pierwszorzędna siła — 
chrześcijanin — wolny. 
IKC, Poznań, św. Marci
na 48. „120“ . 130P

JAZZPERKUSISTA, naj
nowsza aparatura mikro
fonowa, gong, dzwonki, 
odpow Ie-dzualny —  wolny 
1 marca. I. K . C. Byd- 

„E3B“ . 62B

Kupno
KUPIM Y używaną loko- 
mobilę typu „Lanza“ , o 
powierzchni ogrzewalnej 
od 40 m* do 60 m*. — 
I. K. C.. Kraków, „Z070k“  

2070k

KSIĄŻKI kupuję wszyst
kich dziedzin wiedzy. — 
Warszawa, Wnjntranb — 
Nowolipki 56-28 2078k

KUPUJĘ kartki zastaw
nicze, bizuterję złotą, sre
bro. Zegarmistrz Landau, 
Kraków, Sienna 17.

2082k

SKLEP wódczano - kolo
nialny, ruchliwa dzielnica 
śródmieścia Warszawy — 
istniejący 50 lat jednych 
rękach, sprzedam. Powód: 
wyjazd. Informacje: War
szawa, Bracka 10, Krajew
ski. 400W

MOTOCYKLE „Tornas**, 
najbardziej rewelacyjne 
setki 1939. Nożne prze
kładnie. światło „Bosch**, 
6ygnatł elektryczny. Mo
dele 100—600. Niskie ce
ny! Dogodne warunki. — 
,, Cen trocroc tor*', Warsza
wa, Senatorska 36.

397W

LOKOMOBILĘ 7 atm. -  
po w. ogrzewalna 25 m*. 
SAMOCHÓD ciężarowy, 
3 tonnowy na nowych 
pneumatykach — tanio 
sprzedam. IKC. Poznań, 
św. Marcdna 48. „122**.

132P

KIOSK murowany w Bo- 
guminie, dobrze zaprowa
dzony tanio sprzedam z 
powodu choroby. Świetlik 
Bogumin, Ulica Piłsud
skiego 5. I506g

FRYZJERSKI, nowocze
sny zakład damsko-meski. 
klientela pierwszorzędna, 
sorzedam przystępnie — 
Warszawa, Nowogrodzka 
36—12. 395W

SAMOCHÓD osobowy —  
marki B. M. W., limuzy
na, 4-osobowy, w bardzo 
dobrym stanie — prywa
tnie do sprzedania. Kra
ków, skr. pocztowa 383.

3272

ZAKŁAD  fryzjerski na 
sprzedaż w Nowym Bogu- 
minie. Farnik.

1505g

SKŁAD rad j owo-rowero
wy. dobrze wprowadzony 
w okręgu przemysłowym 
do sprzedania. — Oferty 
IKC Katowice, Marjac- 
ka 13. ..311“ . 349Kt

COM pełnokwnfortowy w 
śródmieściu Krakowa, 54 
ubikacyj. obok Karmel c- 
kiej, dochód roczny netto 
10.100 zł., cena 115.000 zl. 
6przeda Biuro G*lb*f8i 
Kraków, Starowiślna 8. 
Telefon 135-70.

DOM nowy, pelnofcomfor- 
towy, wolny od podatków 
i taksy przenośnej, czte
ropiętrowy z sklepami, 
przy głównej ulicy, do
chód rcczny 10.200 zł. — 
cena 115.000 zl. sprzeda 
Biuro Gelbera, Kraków, 
Starowiślna 8. — Telefon 
135-70. 2095Ł

DOM nowy luksusowo- 
komfortowy, w śródmie
ściu Krakowa, centralne 
ogrzewań e, winda osobo
wa, sklepy, najpiękniej
sza ulica, dochód roczny 
37.G00 zl. cena 380.000 zł. 
gotówka 200.000 zl., resz
ta na 5V», sprzeda Biuro 
Gelbera, Kraików, Staro
wiślna 8. Telefon 135-70.

2096k

DOM centrum Gdyni, do
chód 6.000 rocznie, cena
35.000, wpłata 22.000 — 
resztę na dogodne spłaty, 
sprzedam zaraz. Józef Ku
jawa, Gdynia, 10 Lutego 
L. 17, — tel. 3705.

l llG d

S YP IALN IĘ  jasną, piani
no, kasę ogniotrwałą, ser- 
wantkę, gobelinki sprze
dam. Kraków, ul. Domi
nikańska 1/1. 3239

W ILLK Ę  3-pokojową, ku
chnia, piękny ogród owo
cowy, 18.000, gotówką
14.000 (Kraków). Osiedle 
Oficerskie. DOM 2-poko- 
jowy, kuchmria, ogrodek, 
4.500, DOM 4-ubiikacjowy, 
ogródek, 2.000, gotówką 
500 (Rajcza) — sprzeda 
POLONJA, — KRAKÓW, 
ZW IERZYNIECKA 9.

3236

MOTOCYKLE BSA, Nor
ton, Panther, Rudge, Sun- 
beam, Triumph, Royal 
Enfield, AJS, Puch. Gen. 
Przedstawicielstwo Zorel, 
Warszawa, Królewska 23.

2067k

KRAKÓW (Osiedle) willa 
sześciopokojowa — ogród
14.X)00 — „Informator1*, 
Pija raka 19. 2089ik

WIEDEŃ _  Kraków —  
Zam.ana kamienic! —  
Równowartość 150.000,—. 
Zgłoszenia „Informator**, 
Kraków, Pijarska 19. — 

2087k

DROGERJA PERFUME.
RJA w przeimyslowem 
mieście dobrze prosperu
jąca w samem śródmie
ściu korzystnie zaraz do 
sprzedania. — Drogerja 
Knopp, Trzyniec, Zaolzie.

207:ik

FORD 4-drzwiowy, do
brze utrzymany, okazyj
nie na sprzedaż. Sosno
wiec, ul. Stara 3, garaż.

53S

WYJEŻDŻAM. Sprzedam 
czteropiętrową superlu- 
ksusową kamienicę, cen
trum Krakowa. Dochód
38.000. Gotówka 200.000. 
Zgłoszenia: Stolarska 13, 
m. 10. 3240

KRAKÓW. KAM IENICA
nowa, 70 nbikacyj, 10 
sklepów, centrum Krako
wa, olbrzymi narożnik, 
dochód przy niskich czyn
szach 35.000, — pożyczka
długoterminowa 80.000 — 
dopłata 240.000 — sprze
da Biuro „SZYBKOŚĆ**, 
Kraków, Wielopole 26, 
telefon 171-78. 2027k

KAM IENICA nowa, peł- 
nokomfortowa. BLISKO 
PLANT, niskie czynsze, 
dochód roczny 19.000 — 
cena 165.000, —  gotówką 
115 000. — Reszta dług 
bankowy. —  KAM IENI- 
CA nowa. trzechpiętrowa, 
pełnokomfortowa (Park 
Krakowski) mieszkania 
trzechpokojowe, dwupo- 
kojowe. dochód przy bar
dzo niskich czynszach 
7.200. cena 80.000. gotów
ką 55 000 — snr7edn jedy
nie Biuro „S Z Y B K O Ś Ć * * , 
Kraków. Wielopole 26. te
lefon 171-78. 2030k

JARM ARK WYSPRZE- 
DAżOWY. Oto kilka cen 
dla przykładu. Koszule 
sportowe, wysort. z dro
gich gat. 4.90. —  Krawa
ty czysto jedwabne 2.50, 
Pledy wełniane (ram. zł 
20.—)  12.90, —  Ręczniki 
kpTłielnwe frotteno 2.90, 
1.50, 0.90. —  Garnitury 
damskie z jedwab, (zam.
3 50) 1.95. — Apaszki 
'Emskie wełn. 0.70, — 
Swetry wełn. melange 
(zam. 12 zł) 6.90. —  A- 
paszki damskie jedwab. 
°  50. — Majteczki dziecin
ne macco 0.65, — Chu
steczki do nosa batyst.
0 35 0 25 gr. i  w>»»e. w^- 
le innvch. —  JULJIISZ 
NACHT, Kraków, Stra- 
dom 5.

MOTOCYKLE 100-tki — 
bez prawa jazdy i podat
ku drogowego, na balo
nach, dwuosobowe, słyn
ne Excelsior, Baker, 
Francis Barnett. Gen. 
Przedstawicielstwo Zorel, 
Warszawa, Królewska 23.

206Sk

GDYNIA najlepszy punkt 
u podnóża Kamiennej Gó
ry, blisko Skweru Kościu
szki, z pięknym widokiem 
na morze, dwumieszkanio- 
wą willę, nadającą się na 
pensjonat, kaloryfery, ga
rażem, ogrodem, wolną 
od podatku sprzedam za
raz za 48.000 gotówką. — 
Oferty „Par“  Warszawa, 
Bracka 17 pod „44v*

2u79k

TAPCZANY, fotel łóżko, 
materace, otomany, leni
wce, wykonuje, sprzedaje 
Wesołowski, Kraków, św. 
Marka 16. 2084k

ZAKŁAD  stolarski z ma
szynami do obróbki drze
wa z powodu choroby 
sprzedam. Oferty ,PA.R“ , 
Poznań pod „53.391“ .

20Slk

BIURO „REKORD1* Kra
ków, Sebastjana 7, teł. 
143-63 sprzeda korzystnie 
realności: Kamienica  ̂no
wa, luksusowy korm./rt, 
dochód 14.500, — ćma
155.000, gotówka 120.000. 
Narożnik nowy centrum 
Krakowa, winda, cenlral- 
ne ogrzewanie, dochod ro
czny 37.500, cena 1*60 00<), 
^ itowką 250.000. Kamie
nica nowa, luksusowy 
komfort obok A lei Słowa
ckiego, dochód 8.100, ee 
na 100.000, gotówką 75000 
Powyższe realności są 
bez przenośnego. Prowizja 
minimalna. 2050k

DO sprzedania okazyjnie: 
Motor Diesla 40— 45 KM. 
250—275 obrotów, z kom
presorem oraz inne moto
ry i prądnica 110 V, 215 
A, 250 obrotów, na prąd 
stały. Zgłoszenia „Moto
ry \ Kraków, Skrytka 233 

204 7 K

TRZY parcele budowlane, 
dobrze położone — obok 
„Patrii1* oferuję do sprze
daży osobno lub całość. 
Zgłoszenia Krynica Skry
tka 97. -046k

FRYZJERSKI zakład — 
męski, damski, modern, 
centrum, bardzo dobrze 
zaprowadzony, sprzeda ta
nio Antoni Gembal, Fry- 
sztat Zaolziański.

ZW RACAM Y uwagę! — 
Kamienica nowo wybudo
wana — trzechpiętrowa 
(Kościuszki) 75.000. „In- 
formafcoT**, Kraków, Pi
jarska 19. 2093k

AM ERYKA — Polska! —
Kamienjcę w Chicago — 
wartości 500.000.—  zamie
nię na kamienicę w Pol
sce — „Informator**, Kra
ków, Pijarska 19. 2092k

OGŁASZAMY okoliczno
ściową sprzedaż kilku 
kamienic w Kraków .e. — 
Zarmteresowani otrzyma
ją  bezpłatnie dokładne 
informacje: — „Informa- 
tor“ , Kraików, Pijarska 
19. 2091k

KRAKÓW. —  Czteropię
trowa kamienica nowo- 
wy budowana — dochód 
dziesięć .o - procentowy — 
145.00Ó.— „Informator**, 
Pijamska 19. 2090k

OFICERSKIE buty z cho
lewami oraz wszelkiego 
rodzaju obuwie turystycz
no-sportowe. Dziadoń — 
Kraków, Długa 4 —  Mic
kiewicza 41. 3270

matrymonialne
SZCZĘŚLIWY jest —  kto 
wie! „Dyskrecja** K ra
ków, Pijarska 19. —- za
łatwia szybko — dyskret
nie sprawy matrymonjal- 
ne. — Napisać!!! 2088k

URZĘDNIK państwowy, 
ewsmgelik, 38 lat, poślu
bi przystojną, niezależną 
pannę. I. K. C., Warsza
wa. Krak. Przedm. 9 — 
„Nr. 367“ . 393W

PEŁNOWARTOŚCIOWA
nawiąże korespondencję 
szlachetnym panem ma
trymonialnie. —  Oferty: 
„N r. 366“  I. K. C., War
szawa, Krak. Przedm. 9.

392W

KAW ALER, 29, poślubi 
panią, chętnie fryzjerkę. 
Mam interes. Warszawa- 
Włoehy, Słowackiego 33, 
Giersztof. 2076k

SEPAROWANY, 42-letni 
właśc. cegielni poszukuje 
towarzyszki życia. Cel 
matrymonialny. Gotówka, 
powyżej 4.000 zł. dla 
wspólnego dobra wyma
gana. Oferty z fotografią 
IKC. Katowice, Marjac
ka 13, „315“ . 351 K t

KULTURALNY przedsię
biorczy fachowiec, przy
szły przemysłowiec, 34 
lat. katolik, brunet, na 
stanowisku 800 zJ. m es. 
dobrej piezencji, pogod
nego usposobienia, pra
wego charakteru, opro
mieni szczęściem życie 
młodej blondynki, śred
niego wzrostu, dobrych 
zasad z posagiem. —  Cel 
mairymoaijalny. —  Ofer
ty IKC. Katowice, Ma- 
rjacika 13, „317“ . 353Kt

KULTURALNEGO pana 
na stanowisku pozna ma
trymonialnie niebiedna, 
przystojna urzędniczka. 
I.  K. C. Bydgoszcz 
„60B“ . 59B

BOGATE AM ERYKANK I
z dolarami. Kilka tysię
cy kamienicznych pań z 
posagiem 1.000—oOO.OOO. 
Niezliczone zastępy panów 
na różnych stanowiskach 
poieca Najstarsze Biuro 
Matrymonialne „GŁOS 
SERCA", Stanisławów — 
Słowackiego 20. Napisać 
dane z wymaganiami. — 
Wysyłamy adresy i foto
grafie. 3271

SZCZĘŚCIE wstąpienia w 
związek małżeński w tym 
karnawale mogą mieć ty l
ko Panie pisząc swe da
ne do naiwiększego biu
ra matrymonialnego —: 
..Gos Serca**, Stanisła
wów. —  5.625 par stanę
ło na ślubnym kobiercu 
w tym karnawale. 3269

HANDLOWIEC, —  rzym.- 
kat., lat 32, posiadający 
własny interes i 15 tys. 
ożeni się z żydówką, rzecz 
traktuię poważnie. Zgło
szenia z fotografią do 
l. K- C., Gdynia, święto
jańska 44, p«d „111“ .

UOGd

KAW ALER, komendant 
Posterunku, 35, wzrost 
średni, 4000 gotówki szu
ka odpowiedniej żony. — 
Zgłoszenia I. K. C. K ra
ków „1508g“ . 1508g

KAW ALER, na stanowi
sku. posiadający dobrze 
prosperujące zastępstwo 
handlowe, lat 34, ewan
gelik, Polak — poślubi 
pannę inteligentną, przy
stojną, gospodarną, śrea- 
niego wzrostu, najchęt
niej brunetkę. Dla współ 
nego dobra posag pożą
dany. — Zdecydowane, 
szczegółowe, nieanoniino- 
we zgłoszenia z fotogra
fią. za zwrot której rę
czę słowem honoru, pro
szę kierować pod „64B“ , 
I. K. C. Bydgoszcz, ul. 
Dworcowa. 63B

Loka le
KIELCE uwaga! Wdowa 
wypłacalna poszukuje po
koju utrzymaniem przy 
spokojnej, kulturalnej ro
dzinie. Zgłoszenia: Stara
chowice, poste-restante — 
100-Z. 3211

W ARSZAW A. Pensjonat 
Hotel stałym, przyjezd
nym. Ceny umiarkowane. 
Nowy zarząd. Mokotow
ska 41. 2069k

DUŻY SKŁAD przy głó 
wnej ulicy Chorzowa I. 
parter i I  piętro z 5-ma 
oknami wystawoweml, — 
nadaje s ę  na skład me 
bli dom towarowy łub ka
wiarnię do wynajęcia od 
1 marca (w składzie tym 
znajdował się 30 lat skład 
mebli) Copik, Chorzów I 
Wolności 39, teł. 414-69.

350Kt

LOKALU na sklep, na
biał, cukierniczy, poszu
kuje katolik, lub kupi go
towy. Zgłoszeń a: IKC., 
Kraków, „Nr. 3235*.

3235

Nauka 
i wychowanie

GIMNAZJUM — Liceum 
W domu — Szkoła dla 
Samouków — informacje, 
wskazówki — skrócone 
metody —  Tygodnik Nau
kowy — dwa złote miesię
cznie. Warszawa, Nowy- 
Świat 7, mieszkania czter
dzieści, R-k pocztowy 91.

391W

MIŁO WODY leczą serce. 
n(-rwy. Informacje: Ad
ministracja Miłowody, p. 
Oborniki iWlkp ) l 245h
RABKA. Szkoła Powsze
chna. Internat. Dom dzie
cięcy. Opieka prawdziwie 
macierzyńska. Dobro-wo’-
• ,. 1290g

ZAKOPANE —  wydzier
żawię od kwietnia pensjo
nat 12—20 pokoi z bieżą
cą wodą w pokojach. 
Oferty: Zakopane, p06te- 
restante. Solidny.

355W

PENSJONAT w okol- 
cach Wa.rszawy, 12 pięk
nie umeblowanych pokoi, 
pełny komfort _ inwenta
rzowy wydzierżawię. —  
Warszawa, A leja NLeipo- 
cHeg.ości 214-1, telefon 
8-70-96. _________ 389 W
POSZUKUJĘ wypoczyn
ku we dworze. Miejsco
wość lesista, sucha. IKC, 
Gdynia, Świętojańska 44. 
„104“ . 103Gd

UNIEW AŻNIAM  zagubo- 
ną książeczkę wojskową, 
wystawioną przez KRU 
Boclwua na nazwisko M e- 
czyslaw Rajca, ur. 27. II. 
1905 w Szaro wie. pow. 
Bochnio. 310a
KIESZONKOWY ODBIOR
N IK  RADJOW Y!!! Gra
wszędzie!U Komplet zło
tych 3.50 plus porto — 
płatne przy odbiorze. Za
mówienia uskutecznia: 
Wytwórnia „Mikrtudi o“ , 
Lwów, — Pasaż Husma- 
na 7. 296L
ODDAM zararz bezintere
sownie gospodarstwo let
niskowe, mieszkanie, in
wentarz — emerycie za 
gwarancję. I.  K. C., K ra
ków. „N r, 3194“ . 3194

ENERGICZNA, młoda, KOSMETYCZNE v
posiadajaca wyrob.oną d™ H.
liczna klientele pensjena- \Vanmma. pl’ c -
towa, przystąpi . ja k o  "  -  - -  Kr7“ - 
wspńlniczka lub kierów- 
niezka pensjonatu, Kry- 
n lc l, Skrytka 13. 2063k

DZIECI Szkół Powszeeb 
oych wątłe, anemiczne, 
chore na płuca. niepr«t 
kujące przyjmuje óakiad 
Leczniczo Wychowawczy 
RomiiHlda Newelskiego - 
Zakopane Zapewnia ^e: 
opiekę lekarską intensy 
ome odżywianie, troskli 
wą opiekę, naukę uzy 
skania świadectwa szkol
nego Polecanie ZakM n 
upraszam PT lękamy.
wychowawców czytHni
ków

TYLK O  dnia 22/11. 1939! 
czyścimy po reklamowych 
cenach kilimy, dywany, 
portjery. narzuty na łóż
ka —  tapczany, poduszki 
ozdobne, gobeliny, firan
ki. Największa w Polsce 
Pra'nria „Stella**, Kraków, 
Gołębia 2. 3193
W YDZIERŻAW IĘ kiosk 
cukierńiezo - owocowy. — 
Wiadomość Kraków, Lu
belska 23/5, od 4— 5

3074

KTÓRA z pań chętnie za
opiekuje się sierotą An 
gjell.ąl I .  K . C. Katowice 
Marjacka 13 „312“

359Kt

DO wydzierżawienia pod 
Krakowem ok. 5 mórg, 
willa komfortowa, zabu
dowania gospodarne, o- 
ranżeirja, sad 200 drzew. 
Zgłoszenia I. K. C. Kato
wice, Marjacka 13. — 
„306“ . « 4 K t
SZTANCE sznity, wykro
je wyrabia Wytwórnia 
Sznitów Myszkowski Kra
ków, Dietla 46. 2045k

JĘZYKÓW: angielskiego, 
francuskiego, niemieckie
go najlepszą metodą 
,,Globus“ . Wpisującym te
raz 3.30 miesięcznie i
1 miesiiąo bezpłatnie. —  
„STUDJUM**, KRAKÓW, 
SŁOWACKIEGO 1. Samo
uczki 4.— , angielski 6.— 
Zamierzających uczyć się 
listownie włoskiego lub 
rosyjskiego prosimy o 

2066k

KURSY LICEALNE, — 
MATEMATYCZNO . F I
ZYCZNE ew. humanisty
czne. KURSY GIMNA
ZJALNE KLASY I - I I ,  
I I I— IV  nowego typu, — 
Jeżyki. BEZ OPUSZCZA
N IA  STAŁEGO ZAM IE
SZKAN IA . Profesorowie 
państwowi. Prospekty bez- 
.p.aitiffije. Nowo w,pi samym 
do 1 marca zniżka 25°/». 
„STUDJUM**, KRAKÓW, 
SŁOWACKIEGO 1. Wy- 
sprzedaż kompletów skr. 
klasy V—VI, y H — V III  
gimnazjum aa bezcen.

2065k

Zdrojowiska
ZAKOPANE — pensjonat 
„Świetlana** kuchnia zna
na z dobroci —  od 5.50. 

_____________________1422g

ZAKOPANE willa „Zozo“  
Parcele Urzędnicae od zł. 
5.— dziennie. 1985k

W ISŁA . Pensjonat „Irka “  
położony na wzgórzu za
pewnia idealny wypoczy- 
ne. Tanie pobyty ryczał
towe. 3043

KAW ALER, lat 32, wyso
ki. ciemno blondyn, na 
stanowisku kierowniczem 
w Gdyni, poszukuje żo- 
ny-spólniczki z większym 
kupitałem, celem założe
nia wspólnego przedsię
biorstwa. —  Zgłoszenia: 
I  K . C., Gdynia Święto
jańska 44 „108'*. 108Gd
j  uiyilaiiZdCjd mCn;

ZAKOPANE, Zamojskie
go — chrześc jański pen
sjonat „Mak“  przyjmuje 
zamówienia — ceny niskie 

1892k

W ARSZAW A. Przyjezd
nym Pensjonat blisko 
Dworca Głównego. Wielka 
14—25, telefon 6.43-81. — 
Pokoje od 5 H . Żadnych

d<̂  >lska pł 379W

NIGDY nie ryzyku j!!! —  
Studio Medium iczno- 
Astro-Grafo'.ogiczne „Pał- 
dini** rozwiąże Ci zagad
kę Twej przyszi w  da 
Ci klucz do Nowego Zy- 
cra i dobrobytu, wybierze 
Ci szczęśliwy numer (licz
by). Daje m< żnoś<’ zdoby
cia trwałej miłości pożą
danej osoby. Każdy dzię
kuje. Nadeślij zaraz da'ę 
urodzeń'®, w«asnorpc7ny 
charakter pisma. Seanse 
medjalne, telepatyc^ue, 
oraz ekspertyzy astrolo
giczne. psychografologicz- 
ne przeprowadza się indy
widualnie. Załąe/< jeden 
złoty znaczkami na ko
szty porta pod warunkiem 
(gwarancją) zadowoleń ;a, 
w przceiwnym razie na
stąpi zwrot pieniędzy na
tychmiast. —  Adresować: 
Studio „PaMismi**, K ra
ków, Tomasiza, skrzynka 
pocztowa 652. 3267
30.000 zt. ulokuję w  do
brze prosperującym inte
resie lub przedsiębior
stwie, ewetl. kupię real
ność. Oczekuję korzyst
nych realnych propozycyj 
Zgłoszenia: I. K . C., K ra
ków „1500g“ . i500g
UWAGA firma Sz. Wnęk 
zawiadamia, że już na
deszły najnowsze materja- 
ły, żurnale oraz próbki 
wiosenne. Wszelkie zamó
wienia wykonuję solidnie, 
ceny niskie. Kraków, św. 
Jana 13, 1 p., ielefon 
181-63. 2061k

JEDYNA — Bardzo tę
sknię, przyjadę, kiedy —  
Bądź dobrą —  JBolek.
_____________________  I497g

SPÓLNIKA 10—15.000 do 
młyna przemiał gospo
darczy 100. Kujawy. — 
Oferty: Księgarń a  Ma
kowskiego, Włocławek 66.

2072k
DZIERŻAW Y restauracji 
poszukuję. — Zgłoszeń a: 
Olczyk, Goleszów (Śląsk) 

1495g
W ZM IAN K A  O PRZE
TARGU. Dyrekcja Okręgu 
Poczt i Telegrafów w K ra
kowie zakupi w drodse 
PTzetargu około 100 sztuk 
torb robotniczych. Term n 
składania ofert upływa 
z dniem 27 lutego br- — 
Szczegółowych informa- 
cy j udziela Oddz. TB. Bu
dowy i Konserwacji Dy
rekcji. 2099k
ZA pożyczenie 2.500 zł — 
wezmę dziecko na wycho
wane w procencie i za- 
bezp:eczeniu Radymno — 
Poste-restante N. 1458g
MŁODOŚĆ, urodę zapew
niają zabiegi Instytu
tu KOSMETYCZNEGO 
„IM AG O ". — Kraków, 
BASZTOWA 9. Porady 

korespondencyjnie. 2841

M IL  J O N  imi/eaz wygrał
a Braci Safier Krakftw 
Ryn»*k 6 15251.

PAN O W IE ! Poradnik wy
syła każdemu Doktór Me
dycyny ParczewsK*. VVar- 
Ś4wa; Zórawia 3. 1287k

PO SZU K U J Fi fabryki któ-
raby otworzyła skład fa
bryczny w Gdyni. Zg o- 
srenia: I. K  C., G-lyn-a, 
Świętojańska 44 pod .93 

91Gd

arszawa. plao 3 K m łl
11, m 4. Tel 908 g yż* 
uprawniają do otWa r^  
samodzielnego 
kosmetycza^ro

knranjio

SZUKAM dzierżawy k - 
Moks m,eć swoj, i  
turę dSwiekową 
w: , Zakopane, Cha ni,*’

l :____
Ê PES2T- aMSTEB

radja bvdapftgziP11,^
fP w W e s n  ta ,?tujo w W »  m ; Bn «

SKU- Ka,Mi“ '
wsse!k"hV m1KzmW”,̂ ls 
trycznych, — wvknn«r 
gwarancyjne. -  'E l e f f  
tectairane Z»kl,ay 
ta , Kraków, Jptipp.i 
Dw ern ick iego ’3

S7k(^zoną garderobę _
Tkalna Sztuczna k,. 
ków. Mikołajska 32

1304k

CHCIAŁABYM  uwierzyć 
w cud, znaleźć szlachetną 
osobę, pomocną w wyszu
kaniu Jakiejkolwiek pra
cy biurowej. I .  K. C. 
Kraków. „N r. 3149“ .

CZNlf przeprowadza 
wody szlachectwa. 8p„ri'. 
dza akty heraldsraar 
konnje wycilKi herbo.i. 
Warszawa, Obrońców li 
telefon 10-10 05 i251k

ZA PA LN IC ZK I automa
tyczne, ostemplowane, na
prawia SPECJALISTA —
w Firm ie Myszkowski, 
Kraków, Dietla 46.

2044k

CEG IELN IA  paTowa, g li
na 1-a. —  produkcja ca
3,500.000. od stacji kole
jowej 3 kim —  do wy
dzierżawienia zaraz na Jat 
pięć. Gwarancja. K . W oj 
Ciechowski, Kalisz, War
szawska 22. 1404g

ZA pożyczikę 5.000 dam 
mieszkanie oraz komorne 
domu, wynoszące _ brutto
1.300 rocznie —  hipotecz
nie zabezpieczę. Włocła
wek, Kościuszki 4, miesz
kania 4. 1426g

AKAD EM IKO W I pozna
nemu na „Zabawie Praw
ni ków“  podaję adres, 
gdzie kupiłam kołdry, 
tapczan, salonik, fotel- 
lóżko, otomanę, materace, 
story, kluby, łóżeczko 
dziecinne — Dembiński, 
Kraków, św. M«rka, na
rożnik Florjańskiej 26.

3187

POREMBA „Zaolzfe**. Do
wydzierżawienia sklep to
warów mieszanych- —  W 
miejscowości znajdują się 
trzy kopalnie węgla. Zgło
szenia H. Pszczółka, Cie- 
bzyn I. 1968k

10.000 posiadam -  ocze
kuję propozycji, najchęt
niej przedstawicielstwa 
składu konsygnacyjnego 
na Warszawę. — Oferty 
, Ak“ , Biuro Ugloszeń Pie
traszka, Warszawa, Mar
szałkowska 115. 1966k___________ i________
SPÓLNIKA (ozkę) celem 
założenia sklepu obuwia 
w Katowicach lub Lwo
wie poszukuję. — Oferty 
pod „N r. 345“ . I. K. C. 
Warszawa, Krakowskie 
Przedm. 9. 371W

UWAGA. Dyplomowana 
adeiptka nauk psychicz
nych Teresa Gawlikowska 
wysyła każdemu po otrzy- 
m.Hmiii 5 7ł 50 gr dokład
ny r obszerny horoskop. 
Doradzi, w jaki sposób u- 
^yskać można powod7/*nie 
w życiu, m Rości i  powo
łaniu. Wskaże szczęśliwe 
dni i liczby, oraz numer 
szczęśliwego losu, również 
czego się spodziewać w 
przyszłości i Czego się wy
strzegać i t. p. —  Proszę 
napisać dokładny adres, 
rok, mi.9s?ąc. dr>ń i m‘ej- 
ece urodzenia. Stan: wol
ny (a), żonaty lub zamęż
na. wdowiec (a), rozwie- 
dirńoiny (a). —  Zamówienia 
kierować pod adr. Teresa 
Gawl-iikowska, Baranowi- 
cze. Dąbrowskiego 31.

1397 g

10.000 zł. ze współpracą 
handlową lub buchalteryj- 
ną. potrzebna do rentow
nego i bezkonkurencyjne
go przedsieb'orstwa. Zgło
szenia do I . K . C., WMno, 
„4 1 “ . 2059k

SAMOCHODOWEJ bran
ży spólnik fachowiec ka
tolik potrzebny z kapita
łem 10— 15 tysięcy ewen
tualnie interes sprzedamy 
Zgłoszenia I. K. C. Kra
ków, „2083k“ . 2G33k

JAD ZIU ! Czekam na list 
w  Warszawie. M. P.

401W

ULGĘ przynosi... Danu- 
tol-R«i wski uśmierca ata
ki kaszlu — dzrata wy- 
krztuśnie i łagodząco. — 
Skład główny: Apteka 
magistra Józefa Rawsk'e- 
sro. Warszawa. MarjH^^ka
12 1392k

OWŁ0SI EN IE zbyteczne 
Razol usuwa skutecznie 
Bel lot usuwa włos z ce
bulką. Prospekty wysy
łamy. Schonwald, Kra 
ków Dietlowskn 51 14fiik

NAJUPORCZYWSZE
wyrziuty. wady skórv u- 
«uwa każóemu bezpowro
tnie słynny, osmotvc^ny 
..Krem Świc tojańsk:** — 
7?ołowy. — Laboratorium 
Warszawa, Krucza 46 — 
Prowincja zaliczeniem 
^otych pięć. IDUOk

WYNALAZCY! Celem re. 
ahzac.i wynalazków 
lezy zwracać sie do P0i 
skiej Agencji Gogpodar. 
czej „Pag , Warszaw. 
Marszałkowska 56. i«oi

LISY -  FUTRA! »
nowo dO proc t&niei- -  
MOSLOWiCZ, ~  KraMw
Rynek 9. pierwsze pie»ro. 
Dogodne wątnnki 12TH

KOLEKCJA reklamowa
14 puszek różnych kon
serw rybnych — zł. 1050 
franco miejscowość od
biorcza. „ANGL0-SC0TT" 
Gdynia, Port Rybacki

89Gj

W SZCZĘŚLIWYM WlEL 
KIM  CIESZYNIE
obecnie cała Polska na 
Loterji Klasowej u Ko
lektora Ja n  Kulig, Orbit.
Losy wysyła oiIwNme 
pocztą po wpłaceniu przy. 
padającej kwoty cwM-m 
P K O  305 2H8 1427k

P A N N Y  Stefanii Je»T- 
skiej. ur. 13 2, poszuka- 
ję  w sprawę spadkn — 
List z odpisem metryki: 
I. K. C.. Warsiaws Kr<k. 
Przedm. 9, sub „Nr. 30S".

3J5IP

13/11. Rynek A-Bigabo- 
no damski pietifwrt, 
krzyż brylantowy v ko
le rubrnowem Właści
cielka: Brzozowska M»- 
ia  Krasińskiego 28 m W, 
wynagrodw oddawcę

2910

IRKĘ pir/naną siódmtRO 
stycznia pociąga WarsJa 
wa Bogumin — prosi o 
adres albo wyznuwnie 
spotkania — Wacław

1335*

ROZWODY konRyptorstie 
zgodne — niezpodne: -  
Warszawa. Krucza 29tJej 
rzy Beyer.

M A T J A S Y  kr61ę*** 
nowego połowu, tlusie, 
olbrzymy, małoslone. — 
Beczułka 10 kg. i l  8“ : 
A N G LO -SC O T T , Gdyn«j 
Port Rybacki.
P A L I S Z  Z  ZADOWOLE
N I E M ?  Nikotyna zatruwa 
organizm. ‘'słnł»ia_ 
rujnuie zdrowie i 
Chcesz się odzwyczą t  pa
lenia — napis* 
dziś — moja metoda W  
może Ci natychmiast ~ 
Adres: Wornouth, w
ków, Straszewskiego^

MILJON zł. wygrać 
żesz, kupująo los w
śMwej kolekturze „ om < 
Kraków, św. Anny 16l7k

NA 1 .stowne 
wykonaimy na.irorm^ 
usługi. Osobiście 
wemiuj^my gh }e  PW" 
ba- Poinformujemy 0J  
rzędach, uc?eln:acl>, 
talach, źródłach zak“P ' 
sprzedaży. Zakupimy 
war lam *o, przyp-lnujeffi?
wysyłki. -  Jędnorajoffi 
przysługa pię£ .*1 ima!
Biuro zleceń i 
c.ii Warszawa, 
ska 27—68.

DZIERŻAWY 200-500
mó-g dobroj ziem!- 
me.m, otocz îatem. 
n'kacją, z poważny^ . 
pp4.»łem, p"i'z;ikuje 78 ___ 
dowy ro’nSk-inżyn er- 
Ofe-rty pod „N r. 327 
I. K. C., Warszawa, 
Przedm. 9.

NAWIĄŻĘ
cję handlową — * F 'r  
Zao^zóe. Oferty: I_ K- , 
Łódź, Piotrkowska * , 
pod „Nr. 58“ ._____ ^

15.COC Blotyrh 
lub kaucji hfeote?®® 
w ik u l. firma• 
ca dostawy. Ofeny 
„1934k“ , I. E. C. 
wa.

BOGACTWO
żesz, kupując los w „ 
śliwej kolekturze * 
Kraków, św’. Anny

W Y C Z IE R IA W IĘ  g
Bjomat mieszczący jj8. 
w Pieninach. Z ma nS 
to. Potrzeba zl- 8
5 lat. Edward 
Sromowce, poczta 
Bctyn.



RZĄDCA żonaty, bezdzie
tny, 9 lat praktyki samo
dzielnej. pierwszorzędne
referencje, bardzo su
mienny i energiczny, — 
ezuka posady od 1 kwiet
nia. Zgłoszenia: I. K. C., 
Nowy Sącz, Jagiellońska 
29, pod „1459g“ . 1409,5

KUCHMISTRZ wszech
stronnie wykwalifikowa
ny znający cukiernictwo, 
poszukuje posady zaraz, 
długoletnia praktyka. — 
i)feriy: I. K. C., Kato
wice, Marjacka 13, „308" 

346Kt

k u c h m is t r z  warsza w 
ski. pierwszorzędna siła, 
szuka pracy .■»
podanie warunków: Klub 
Społeczny, Hrubieszów — 
Gronek. 1423g

KUCHMISTRZ poszukuje 
posady miejscowość obo
jętna. Oferty: I. K. C., 
Bydgoszcz, pod „62B“ .

61B

CHŁOPAK 16, inteligent
ny, pracowity, zdolności 
rysunkowe — poszukuje 
praktyki ucznia »v zakła
dzie litograficznym w 
Krakowie, z utrzymaniem, 
mieszkaniem. — I. K . C. 
Bielsko. „148“ . I987k

SZOFER —  SLUSARZ —  
KAW ALER, lat 24 (czer
wono prawo jazdy), zna 
sie na naprawie samocho
dów, ogrodnictwie — po
szukuje posady. I .  K . C. 
Bielsko. „147“ . 1988k

KW ARTET —  zaznaczam 
pierwszorzędny —  atrak- 
cjB artystyczne —  wolny 
marzec. I.  K . C. Bielsko. 
*149". 1989k

TECHNIK dentystyczny 
samodzielny w  operatywie 
technice — poszukuje po
sady od marca. I. K . C. 
Bielsko. „150“ . 1990k

SAXOFONI STA, A lt, Ba
ryton Trąbka. rutynowa
ny. Jazzbrindzista, kotły 
„Viibrafon“ . harmonja. —  
mikrofon. młodzi chrze
ścijanie wolni 1 marca. 
Lublin, Niecała 10, m. 16.

1194g

MŁODA, Inteligentna szu
ka posady gospodyni do- 

1— 2 samotnych 
osob. Gotowanie, szvcie. 
Zgłoszenia: I. K. C. Kra
ków, „N r. 3168“ . 3168

MŁODA, intsligentma — 
uczciwa, miłej powierz
chowności, —  z dobremi 
świadectwami, — znająca 
dobrą kuchnie — poszuku. 
je  pracy od 1 marca. — 
Zgłoszenie do 1. K. C. 
Kraków. „N r. 3124“ .

3124

POTRZEBNY DRUT DO 
C H M IELN IKA  używany, 
tv!ko w dobrym stanie. — 
Wymiary i 5.1ość następu
jące: 7 mm. 1788 kg.. 5 
mm. 3596 kg., N. 18—1800 
kg., N. 12—350 kg. harto
wany. Oferty kierować: 
Majątek Łęczna — poczta 
Łęczna. 1963k

KUCH ARKA samodzielna 
z dobremi świadectwami
i dobrem prasowaniem — 
szuka posady. —  I. K . C. 
Gniezno. 1427g

BUFETOWA - Kelnerka
poszukuje posady —  albo 
weźmie bufet na rachu
nek. (Kaucja). —  Zgłosze
nia S. K., Skawina, Ko- 
rabmiki 112 3087

MAŁŻEŃSTWO bezdziet
ne z bardzo dobremi po
leceniami poszukuje do- 
zoirstwa. Kaucja. I. K . O. 
Kraków. „Nr. 3112".

8112

STR6ŻOSTWA poszukuje 
fachowy szofer - mecha
nik. — Długoletnie dobre 
świadectwa. —  I. K . C. 
Kraków. „N r. 3110“ .

3110

PRZEDSTAWICIELSTWO 
NA WOJ. Ł6D ZKIE  po
ważnej firmy obejmie u- 
stosjinkowany inżynier — 
dysponujący gwaranoją, 
oraa własnymi składami. 
Oferty IK C , Łódź, P iotr
kowska 116, pod „N r. 64".

64Łd

OGRODNIK energiczny, 
samotny, 30 lat, prakty
ki horticultur zagr. 1 
kraj., poszukuje stosow
nej spółki lub t. p. — 
I. K. C., Kraków, Wie
lopole 1. „Nr. 2948".

2948

BUCHALTER - korespon
dent, zdolny.^ pracowity, 
kawaler, zmieni posadę 
Warunki: IKC . Kraków, 
Wielopole l.  ,1249g“ . —- 

1249g

KAW ALER poszukuje 
pracy woźnego — inka
senta — złoży kaucję^ — 
Zgłoszenia I. K . C. K ra
ków. Wielopole 1. ..Nr, 
3065“ . 3065

KROJCZY wojskowy, u- 
mie robić, .sztuki — poszu
kuje pracy, —  może być 
spólnifctem. Oferty IKC . 
Łódź, Piotrkowska 116. — 
„Nr. 62". 62Łd

PRZEDSTAWICIEL han
dlowy i naukowy poważ
nej Fabryki chemiczno- 
farmaceutycznej na tere
nie Wojew. Wołyńskiego, 
Poleskiego i Nowogródz
kiego poszukuje dodatko
wego zastępstwa tejże lub 
pokrewnej branży. Na żą
danie może całkowicie 
zmienić przedstawiciel
stwo. Jest dobrze obezna
ny z tym terenem i  wa
runkami pod _ wszelkim 
względem, gdzie ma juz 
swoich stałych klientów, 
jak również jest w  konta
kcie z tamtejszymi leka
rzami i zakładami leczni- 
czemi. — Poważne oferty 
kierować pod adresem: 
Równe-Woł. Poste-restan
te, okazie, dow. osob. Nr. 
28546. 1439g

C U KIERN IK , pełen ener- 
gji, pierwszorzędna prak
tyka, przyjmie odpowied
nią posadę — kierownic
two — nadzór. Karta rze
mieślnicza. Oferty a poda
niem warunków: Poronin. 
„Cafe Grand**.

SPRZEDAWCA, dekora
tor, bławatnik, chrześcija
nin, poszukuje posady od 
zaraz. Oferty proszę kie
rować do I. K . C , Kra
ków, pod „19Z9k“ . 1929k

BUFETOWIEC rutynowa
ny, młody, uczciwy, pre
zencja — poszukuje posa
dy zaraz. I. K . C. Lwów, 
Akademicka 14. „N r. 264“ .

286L

24-LETNI A , —  skończona 
prawniczka, katoliczka — 
język francuski w słowie
i piśmie, pisanie na ma
szynie —  postukuje prac^ 
biurowej. L isty do IKJ . 
Lwów „N r. 260“ . 282L

W IOLONCZELISTA jazz- 
band, tenor, gitara hawaj
ska. pierwszorzędny wolny
1 marca. Zgłoszenia IKL, 
Inowrocław. —  ” ^°^Ćoik

P IAN ISTA  accoideo-n —  
pierwszorzędny, rutyno
wany, koncert, dancing, 
wolny 1 marca. Zgłoszenia 
I. K. C. Inowrocław. —  
„2C02k“ .

SKRZYPEK pierwszorzęd
ny, młody, chrześcijanin, 
repertuar, boczny sax 
alt, —  wolny pierwszego 
marca. I- K  C. h m j ?  
law. „2003kił. 2003Ł

ZDOLNA ekspedientka 
branży kolonjalno spożyw
czej szuka posady od 1 
marca. Zgłoszenia I. K . O- 
Kraków, „N r. * » “ .

SIEROTA — kocha diie- 
ci, umię robótki ręczne, 
szukam posady. Może być 
na wyjazd I. K . C. K ra
ków „N r. 3182“  3182

GOSPODYNI kucharka, 
lat 38, s/uka posady od
1 marca. Zgł. do I  K. L* 
Kraków, Wielopole 1- —- 
„Nr. 3178“ . 3178

KTO dopomoże kształco
nej, uczciwej sierocie, da
jąc jakąkolwiek posadę. 
Zgłoszenia do I. K- 
Kraków, Wielopole 1. — 
„Nr. 3170“ . J I70

INTELIGENTNA uczciwa 
sierota poszukuje jak iej
kolwiek pos-łdy. Zgł »sze- 
nia do I. K. C. Kraków, 
Wielopole 1. „N r. 3169“ . n 

3169

WDOWA, wiek średni, 
przyjmie posadę gospody
ni u samotnej osoby. —  
I. K . C., Gdynia, Święto
jańska 44, „103“ . 102Gd

PIERWSZORZĘDNY
skrzypek, boczny Instru
ment, bogaty repertuar — 
wolny. I. IC. C., Gdynia, 
Świętojańska 44, pod „102** 

lOlGd

■JLUSTROWWy KURTEK CODZIENNY" Nr. 51. Poniedziałek, 20 lutego 1»S9 r. 21

EPID IASKOP używany 
kupi Izba lekarsko-denty- 
styozna. Kraków, Marka 
S1- 3166

KU PIE  samochód w do
brym stanie, kryty, naj
chętniej Fiat Polski — 
I. K . 0. Kraków. „3101".

3101

UZBROJONĄ parcelę ma
łą Grzegórzki — Podgó
rze kupię. I. K. C. Kra
ków. —  „Nr, 3094".

UDZIAŁ 50V» chrzęścijań- , 
skiej fabryki cukierków j
1 ciastek sprzedam. Pełny 
ruch. Okazjta dla branży- 
stów lub kupców. — Cena 
około 10.000 zł. — Zgło
szenia I. K. C. Kraków. 
„N r. 3100". 3100

DOM w Morawskiej O- 
strawie zamienię na po
łożony w Cieszynie lub 
innej miejscowości Polski 
albo sprzedam. — W ia
domość: D r Thleberger, 
Kraków, plac Szczepań
ski. 3105

OKAZJA. Dom nowy, 
piętrowy, przy tramwaju, 
roczny dochod 2.800, ce
na 20.000. —  Dom nowy, 
murowany, 4 pokoje, o- 
gródek, cena 7.000 sprze
da Grzywacz Andrzej — 
Kraków, Borek Falęcki. 
Zaborze 272. 3063

GRZYBY LITEW SKIE
wysyłam — żądać cenni
ka. Miknczewska, poczta 
Uarcinkańce. 1446g

S Y P IA LN IA  jasna — do 
sprzedania. Wiadomość: 
Limanowskiego 9. 3107

KARABELE (szable pol
skie) —  inną broń zabyt
kową kupi zbieracz. —-
I. K . C. Kraików. — „N r. 
3092". 3092

K U PIĘ  okazyjnie moto
cykl DKW  dwusetkę, go
tówką 1. K. C. Kraków, 
Wielopole 1. „N r. 3060“ .

3060

Sprzedaż
SPRZEDAM PARCELE
przy stacji kolejowej Ba- 
towioe. Wiadomość: Wiśl- 
na 7/5. 3120

ROWER chłopięcy prawie 
nowy sprzedam. Wiado
mość: Kraków, Nowowiej
ska 5/1, m. 4. 3161

FORTEPIAN wiedeński, 
czarny, kilim 3X2, Allge- 
meine Weltgeschichte, en
cyklopedię niemiecką — 
Broekhausa sprzedam. — 
Kraków. Dębnii&i. Polna 
l f t ,  m. L  3064

DOM parterowy ze skle
pem spożywczym, trafiką 
do sprzedania. —  Aleja 
Skrzyneckiego 7. 3082

SPRZEDAM obraz gobe
lin św. Anton iegc Padew
skiego. Helelów 3, m $.

3062

SKLEP korzenny, dobrze 
prosperujący sprzedam, 
oraz mieszkanie. — Kra
ków, Michałowskiego 14 

3049

OKAZJA. Kawiarnię 
jadłodajnię calem urzą
dzeniem, elegancki loka!, 
dobrym punkcie —  sprze
dam. Powód wyjazd, -i- 
Zgłoszenia I. K. C. Znko-
pane. „162“ . 1984k

TO K AR N IA  ciężka pótto- 
ra metra toczenia. Oferty 
„Sprzedam" — „Renoma", 
Częstochowa.

SAMOCHOD „Tatra** o- 
6tat.t u model 57 limuzyna 
sprzedam. — Częstochowa, 
Kościuszki 23. Malicki.

I997k

FACHOWY leśnik z wy 
kształceniem fachowem i 
długoletnią praktyką na 
kierownic-zem stanowisku, 
doskonale obznajomiony z 
hodowlą, odnawianiem i 
higjeną lasu, oraz w  tar^ 
tacznictwie i rybolóstwie, 
uczciwy, energiczny i o- 
szczędny w  gospód aro wa- 
miu, zaradny, pierwszorzę
dne referencje, na żądanie 
kaucja. Oferty upraszam 
kierować Lublin, skrytka 
poczt. 164. 1452g

K u p n o
K U PIĘ  w Krakowie 3-plą- 
trowy dom komfortowy 
z wolnem mieszkaniem, 
wartości 150.000 zl. do 
200 000 zł. Połowę zapła
cę gotówką, resztę we
dle umowy za zabezpie
czeniem, lub obejmę dług. 
Wiadomość: Rzeszów, —  
po9te*-restamte okazicielo
wi książeczki P. K. O. 
944 888 K . 1301 k

NOWOŚĆ okrągłe maszy
ny swetrowe 500 igłowe. 
Wytwórnia maszyn Po
znań, Kozia 12. 1965k

GDYNIA. Sprzedam plac 
tanio. Oferty: Warszawa, 
Grottgera 13, Drożyński- 

367W

POSZUKUJĘ do kupna
w illi z ogrodem w Krako- 
wio lub na przedmieściach. 
Wkład około 25.000, bez 
pośrednictwa. Zgłoszenia 
dokładne: „N i. 2941" IKC. 
Kraków, Wielopole 1.

2941

SZUKAM dzierżawy oJ 
200—500 mórg ziemi w 
Małopojsco. Poste-restante 
Bielsko, Nr. leg 28I^ J ^

SAMOCHÓD CIĘŻARO
W Y  półtonnowy kupimy. 
O ferty: Bielsko, skrytka 
pocztowa 240. 1993k

K U P IĘ  urządzenie do fa 
brykacji musztardy. — 
I. K . C. Kraków. „3139^.

NAJKORZYSTNIEJ
sprzedać można każdą 
realność. Kraków. W ielo
pole 10 W YRW ICZ.gi9o

K U PIE  futro karakułowe 
mało używane. —  Oferty
I  K . C. Kraków, Wielo- 
pole 1. „N r. 3174". 3174

K U PIĘ  lo-komobilę 60 do 
80 km. nową lub używa
ną. —  Oferty: Młyn. 2eli- 
chów, poczta Otfinów^

DRZEWO klocowe kuplę, 
jesion, dąb, jawor, mo
drzew. sosna, tylko w do
brym gatunku. — Oferty
I  K. C. Bielsko —  P°^ 
151«, 1891*.

MEBLOWY żumal 80 ta
blic st> lewych nowocze
snych zł. 8.—■. Kolorowy
15.—• Łódź, Warsza weka
16, Galar. 6 T  '

URZĄDZENIE w dobrym 
stanie, do sklepu mleczar
skiego sprzedam okazyj
nie. Wiadomość: Kraków, 
ul. Kielecka 5, m- 8 — od 
godziny 10 do 12 codzien
nie. 1959k

SPRZEDAM lub wynajmę 
korzystnie objekt warszta
towy 156 Qmt. dla rze
miosła, potrzebującego 
większej przestrzeni. — 
Bliższe warunk* poda wła
ściciel Franciszek Bolek, 
Nawsie 299. —  Śląsk Zaol- 
ziański. 1417g

DO sprzedania willa w
Frysztacie-Zaolzańskim • - 
jednopiętrowa, 6 pokoi — 
gabinet, weranda. z kom
fortem, centralnem ogrze
waniem. garażami w ’e'Ł-1 
ogród, z przyczyn rodzin
nych. Położenie w Śród
mieściu centralnem, nada
je  się dla lekarza lub ad
wokata. — ZgłeszeniH do 
biura ogłoszeń U. Pszczół
ka, Cieszyn. 1967k

DYW AN, radjo, magiel 
pokojowy sprzedam. ~ 
Zyblikiewicza 5, m. 34.^

DOM nowy. 5 ubfcacyj, 
z komfortem, ogród owo
cowy, bez długów, w  Kra
kowie, 5 minut od Parku 
Krakowskiego zaraz do 
sprzedania. Wiadomość: 
Chocitmska 3 a. po sprze
daży cały dom wolnyg0gl

INŻYNIERSKIE szafy —  
tanie — okazyjnie sprze
dam. I  K. C. Kraków. 
„N r. 3093“ . 3

SPRZEDAM pianino f ir 
my „Stingl**. Wiadomość 
Mazowiecka 21, I  P- 
5. 3084

PIĘKNE  szczeniaki czte
romiesięczne, małe sprze
dam. Kraków, Szlak 9, 
mieszkalnie 5. 308Ł

PARCELA, Plae Lasoty
4 do sprzedania. —  Wia
domość Limanowskiego 9.

DOM parterowy z urzą
dzeniem mas arakiem — i 
sklepem przy ul. Kalwa- 
ryjskiej do sprzedania. 
Wiadomość Limanowskie
go 9. 3108

DOM jednopiętrowy. Kra
ków, Bronowice Małe, Ci
cha 6, tel. 206-63. • 3122

SAMOCH6D osobowy —- 
Packard, siedmioosobowa 
limuzyna w doskonałym 
stanie —  sprzeda Motw- 
seryiee, Kraków, P ilar
ska 4. 3123

RABKA. W illę murowaną 
18-ubikacjową, niewykoń
czoną, 10 morgów pola — 
okazyjnie sprzedam: Biu
ro „Univer8al“ , Rabka.

1465g

MOTOCYKLE od 100—600 
ocm. — marki BMW. Ex- 
press, Hercules, NSU, — 
Puch, Sarolea już nade
szły. Proepekty za nade
słaniem znaczka wysyła 
Autosport, Lwów, Słowac
kiego. Wszystkie maszyny 
korzystają z 20®/* ulgi po
datkowej. 2005k

SPRZEDAM bilard ka- 
rambolowy 3 bile wytwór
ni „Seiserd Sóhne“ , W ie
deń, blat marmurowy, w 
dobrym stanie. — Wiado
mość Kielce, skrytka 3 — 
„Bilard**. 1921k

OKAZYJNIE do sprzeda; 
nia 2 wille z budynkami 
goispodarczemi — oraz 20 
mórg zienui zalesionej, na
dającej się pod fabrykę 
lub wytwórnię w Suche
dniowie obok stacjii kole
jowej. Adres: Jędrzejów,
11 Listopada, Kowalski — 
sklep galanteryjny.

GOSPODARSTWO 56 mor
gowe, budynki, inwentarz 
żywy, martwy — cena
17.000.— , wpłata 13.000 — 
sprzeda Bojczukowa, Zę
bowe —  Poznańskie.

1408g

SPRZEDAM zbiór starych 
monet, rogi jelenia mek
sykańskiego. —- Sobik, 
Skrzyszów, powiat Ryb
nik. l4l8«

CU K IER !!! Trzykostko-
we ..Zawijanki - Kawiar
niane" najtaniej. Agen
cja Cukru, Kraków. Ka
dzi wiłłowska 15. 31 jo

MOTOCYKLE, motorowe
ry setki Express, Excel- 
sioir. Podkowa, NSU, Her
cules, Wamderer. —  Duży 
wybór części zamiennych
ii akcesoryj motocyklo
wych poleca Autosport — 
Lwów. Słowackiego. Pro
spekty za nadesłaniem 
znaczka pocztowego.

SKLEP spożywczy sprze
dam. Kraków, Siemiradz
kiego 18a. 3153

KAM IENICA superkom- 
fortowa, śródmieście, — 
centralne ogrzewanie, — 
ogród, garaż —  okazja —  
wyjeżdżam. —  T. K. C. 
Kraków, Wielopole 1. 
„Nr. 3189", 3189

W ILLA  superkomfortowa, 
ogród ćwierćmorgowy, — 
poldarmo —  wyjeżdżam. 
Kraków, W'ielopole 10'13-

3188

MASZYNY 1 formy do 
wyrobu betonowych _ da
chówek, rur wszelkiego 
rodzaju. Farbę czerwoną 
cementową poleca firma 
„Maszynobet** wytwórnia 
maszyn do wyrobów ce
mentowych Klemens Ju
ra, Kęty. Wieloletnie do
świadczenie. Porady fa
chowe. Bezpłatna nauka 
we własnej betoniarni. —  
Modele prawnie zastrze
żone. 3146

NADZWYCZAJNA oka- 
zjal Patefony szafkowe, 
walizkowe, aparaty foto
graficzne — sprzedaje i 
kupuje Littman, Kraków, 
Szpitalna 1. 3177

SAMOCH6D sportowy 2- 
oEobowy, b. ładny w do
brym stanie, sprzedam — 
cena 1.200 zł. —  I. K. C. 
Kraków, „N r. 3173“ .

8173

OKAZJA! Z powodu po
działu rodzinnego sprze
dam kamienicę dwupiętro
wą, nową. solidnej budo
wy. narożną, komfortową 
z ogrodem, wolną od po
datków — we Lwowie ul. 
Grochowska. Dochód oko
ło 9.000. Cena 112 000 — 
Pożyczka MKO 45 000 
Wkład 67 000. Wiadomość: 
Biuro Muszaka. Lwów, 
Janowska 72 2B3L

SZCZENIĘTA AŁredale- 
Terriery do sprzedania: 
Z. O. Z., Zwierzyniecka 
42. 3""°

MASZYNĘ orygnalną 
BInger" salonową I szaf

kową zupełnie jak nową, 
bajecznie tanio sprw»da 
Krlscher, Zwierzyniecka R. 
Kraków. W4ik

<£) digitalizacja

KRAW IECKIE  maszyny 
.Singer" prawie nowe, 

bajeczn e tanio sprzeda 
Krischer. Zwierzyniecka
6 Kraków 1445k

DŹWIGARY 1 różne in
ne materjały żelazne, u- 
żytkowe do sprzedania 
w Hucie Łazarza. J. To
miczek, Chorzów. Wolno
ści 92. Telefon* 407-07 i 
532-12. 385Kt

32-LETNIA panna, ład
na, niezależna z 2.000 go
tówką —  poślubi kawale
ra lub wdowca na odpo- 
wie&nńem stanowisku. —  
Zgłoszenia I. K  C K ra
ków. —  „Nr. 2943” .

2943

SPRZEDAM w centrum 
Krakowa wyszynk wódek 
oraz sklep spożywczy, za
prowadzony od 50 lat. — 
Zgłoszenia: I K. C., Kra
ków, „Nr. 2994“ , 2994

GABINET nowoczesny 
Wohnzimmer sprzedam ta
nio. Szymanowskiego 7/6, 
Park Krakowski 2985

PODHALE — kamienica 
piętrowa, ogród — 30.000. 
Zgłoszenia: Syperowa, — 
Nowy Targ. 3030

KRYNICA. — Willa czyn
szowa w centrum, przyno
sząca rocznie 15.000 docho
du — zaraz do sprzedania. 
Wiadomość: Krynica, — 
WUla „Grażyna**. 1395g

MASZYNY do szycia naj 
nowsze, na dogodne spła
ty. tylko Krischer, Kra
ków, Zwierzyniecka 6. — 

1448k

JAD ALN IA  ZAGRANI: 
CZNA w dobrym stanie i 
FORTEPIAN marki Irm- 
ler — Lipsk, do sprzeda
nia. Wiadomość: Asnyka 
10/4. w niedziele, wtorki
i czwartki od 2—4. 2973

MEBLE NOWOCZESNE,
Dywany, chodniki, firan
ki, materjały meblowe, 
tapczany własnego pa
tentu — poleca po ce
nach konkurencyjnych 
M. PLESZOWSKI, Kra
ków. Mały Rynek 2. — 
Udogodnienia przy kupnie 

1290k

NA ZAOLZIU można ku
pić okazyjnie realności!! 
Sprzedaż wyłączna „BE
SK ID ", Cieszvn Zachód 
ni, Becka 26 Wysyła wy
kazy beiplatniell. 2942

DACHÓWKĘ „E TE R N IT " 
N A  SPŁATY DOSTAR
CZA FIRMA. ADRESO
WAĆ: TRZEBINIA, 
SKRYTKA  5. 3035

PIĘ K N Y  stylowy salon 
okazyjnie sprzedam. — 
Zjrłosze.n.ia: IKC., Lwów, 
„N r. 262“ . 2r ■*

NOWA kamienicę z par
celą sprzedam za 140.000, 
dług 20.000. Wiadomość: 
Kraków, Siemiradzkiego
11, m 3. 3119

KAM IENICE nową. — 
trzech piętrową sprzedam 
w śródmieściu bez pośred. 
nictwa. Zgłoszenia: IKC, 
Kraków —  pod „Nr. 3132“  

3132

W E Lwowie willę solid' 
n-le zbudowaną, dwuro
dzinną sprzedam. — Wia
domość I. K  C. Kraków, 
Wielopole 1. „Nr. 3136“ .

SKLEP spożywczy m<aroź- 
ny Podgórze sprzedam. — 
Kraków, Agencja, Sienna
12. 3145

P IAN IN O  krzyżowe tanio 
sprzedam. Kraków, Lubicz 
3 a, m. 15. 3144

FORTEPIAN krzyżowy, 
krótki sprzedam Kraków 
Lubicz 3 a, m. 15. 8143

MASZYNA parowa „Erste 
Brllnner** szybkobieżna —* 
leżąca, rocznik 1909, silą 
45 HP, mało używana. — 
Zgłoszenia I. K. C Kra 
ków. — „Nr. 3130“ .

3130

SPRZEDAM miąższ jabłe- 
czny. truskawkowy, poży
czkowy i agrestowy. — 
Oświęcim 2. Tryumf.

MOTOCYKL Espress, set
ka. wolna od podatku 1 
prawa jazdy, z podwójną 
ramą kołyskową, z najlep
szym motorem Fichtel i  
Sachsa, poleca Generalne 
Przedstawicielstwo Auto. 
sport. Lwów. Słowackiego. 
Rejonowi Przedstawiciele 
poszukiwami. 2006k

matrymonialne
PRAGNĘ kochać 1 być 
kochaną. Cel matrymo- 
tijailny. 1. K. C. Sosno
wiec. „1296g“ . 1296g

DLA kuzynki 33-letn'ej 
panny, ładnej, zgrabnej, 
dobrej szukam męża na 
stanowisku. Oficerowie 
mile widziani. Wiadomość 
wraz x fotografią — za 
zwrotem I. K . C. Kraków, 
Wielopole 1 „Nr. 27*6".

2796

KTÓRA parni dopomoż* 
kawalerowi uzyskać jaką- 
kolwiiek posadę, egzysten
cję. Cel matrymonjalny. 
Oferty IKC, Poznań, św. 
Marcina 46 „118“ .

* 126P
mbc m ałopolska pl

DZIEWCZĘ blond, dobre, 
ładne, szczupłe, zgrabne, 
bez przeszjoścd, wzrost 
160, lat 22, dobrej rodzi
ny. samodzielne, lecz bez 
żadnego posaga —  chcia
łoby poznać —  zostać żo
ną pana (oficera), dobrze 
sytuowanego, — bardzo 
szlachetnego, zdrowego — 
bez nałogów, zrównoważo
nego, który naprawdę bę
dzie dobrym, kochającym 
mężem-tcwarzyuem. Roz
wodnicy wykfnczeni. Nie- 
anomimy. L  K . C. Kra
ków. „1343g“ . 1343g

PANNY, wdowy, rozwód
ki zamożne — poleca 
Wężyk, Łódź. Wólczańska 
280. 1361g

KAW ALER lekarz poślu
bi Panią z posagiem. — 
Łódź, Wólczańska 230— 
94. 1362g

INŻYNIER na stanowi
sku. solidny, przystojny, 
po trzydziestce, kawaler, 
chrześcijanin — szuka 
żony (panny> *  dobrej 
rodzńny, inteligentnej — 
sympatycznej, ła»dnej. —  
Konieczne: seroe, charak
ter. zdnowńe, lat 20—30, 
najmniej matura, wzrost 
160—170, nadesłanie do
brej fotografii (zwrot
nej). Dyskrecja gwaran
towana, anonimy kosz. — 
Poste restante, Warsza
wa 14, książecaka 52609.

356W

KTÓRA Pani poślubi bie
dnego. bez pracy, spedy
tora, lat 44, —  prawego 
oh arak teru, samot ne go 
wdowca. —- bezwzględnie 
uczciwego, idealnego to
warzysza życiowego. *— 
Zgłoszenia I. K. C. K ra
ków. — „N r. 2997".

SAMOTNY, lat 37, — s
wyższem wykształceniem, 
na stanowisku — nawią
że znajomość z panią 
kulturalną, chrześcijanką, 
cel matrymonialny. Zgło
szenia I. K. C. Kraków. 
„Nr. 2986". 2986

PANNA, 22 lat, —  milej 
pirezencji, —  średniego 
wzrostu, niebiedna, w y j
dzie zamąż za stosowne
go do lat 35. na stanowi
sku. —  Oferty możliwie 
z fotografją: I. K . C. 
Kraków'. ■*- „1292g“ «

______  1292g

MAM szwagierkę, bru
netkę, młodziutką —  bar- 
dizo ladmiiutką —  gotówka 
ponad 20.000 ił, —  która 
pragnie pocmać matrymo
nialnie doktora lub urzę
dnika na wyiszem stano
wisku. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków. — „1304g“ .

PRZYSTOJNY, kawaler, 
po trzydziestce, wykształ
cony (wolny zawód) — po
ślubi lekarkę lub dentyst
kę. —  Zgłoszenia: I. K. C. 
Kraków. — „1291g“ .

1291g

ZAMOŻNA, przystojna, 
wykształcona pragnie po
znać celu matrymonial
nym Szweda lub Polaka 
w Sziwecjd stale, starsze
go, wyższe wykształcenie, 
stanowisko. —  Oferty: 
„1297g“  I. K. C., War- 

1297g

PRAGNĘ poznać młodą. 
Inteligentną, szczerą, od
danego przyjaciela w  do
brej i złej doli, szlach
ciankę. Cel matrymimjał 
ny. (Szlachcic). I  K  C. 
Kraków. —  „1347g“ .

1347g

PRAW DZIW IE kultural 
na, pełna urody, biedna 
pozna pana tylko prawe
go. Stanowisko. —  Wiek 
35—45. Ce3 matrymonial
ny. —  I. K. C. Kraków, 
Wielopole 1. „N r. 3069J\

TĘSKNIĘ za sercem — 
przyjaźnią, wzywam do 
apelu starych kawalerów, 
niezależna — zgrabna. *  
towarzystwa, cel matr. —
1 k . C. Kraków, Wie«o- 

Ł  -  -Nr-

RZEMIEŚLNIK, bardzo 
wykształcony, 44 lat, wy
soki, przystojny —  chce 
poznać panią niezaJeżmą, 
elegancką, przystr jną — 
energiczną, majętną, w 
oeln matrymonialnym — 
wyiznattie obojętne. Zgło
szenia proszę z fotografją 
I. K . C. Kraków. Wielo
pole Ł  — „Nr. 3857“ ,

3057

BRUNETKA — Blondyn
ka po trzydziestce, poślu
bią kawalerów, ewentual
nie wdowców. Zgłoszenia 
I. K. C. Kraków. Wielo- 
^  ! .  _  „Hr. S»53».som

ARTYSTA malarz, wyso
ki, przystojny, pragnąc 
wyjechać zagranicę dla 
pogłębienia studjów —  o- 
żeni się starszą, bogatą 
panią. Zgłoszenia: „Nr. 
335“ , IKC , Warszawa, 
Krak. Przedm. 9.

361W

PRZYSTOJNY ogrodnik, 
po trzydziestce, posiada 
gotówkę —  ożeni się z 
panią z małym kapitałem. 
„Samotny” , Poste-restante 
Kołomyja. 1398g

KT0RA szlachetna Pa
nienka poślubi 22-letnl«- 
go kawalera. — Proszę 

ilSi10. L K ■ C- Kraków. „1390fl ________  1390g

PRZYSTOJNY brunet — 
wysoka 175, wyższe wy- 
kszUJcenie, — uposażenie 
tysiąc miesięcznie, pozna 
inteligentną, ładną pannę 
bez przeszłości, do lat 26, 
ciobrei prezencii. nieźle 
sytuowsną. Cel matrymo
nialny. Poważne zglosze- 
nai (fotografie do zwro
tu): Warszawa, poste-re- 
st-ante. 2636 W. 3C9W

39*Ł-ETN ,A  pracująca za
wodowo pojna matr\ mo- 
njalnie rządowca. — Zgło. 
szeoia pod „3125“ , — do
I. K. C. Kraków. 3125

REPREZENTACYJNA -1
kulturalna, niezależna pa- 
ni, lat 40 —  pozna pana 
od 40—55 lat, cel raalry- 
monialny. —  J. K. C. 
Kraków. „Nr. 3090".

3090

WYTWORNA, przystoj 
na, kulturalna, niezalei- 
n®, lat 45 —  pozna dżen
telmena uńewfcłeiineyo od 
lat 50 w celu matrymo
nialnym. —  Oferty: „Nr. 
336“ , IKC, Warszawa, 
Krak. Prze<ł». Dw Foło- 
grafja do awrotu.

362W

TRZYDZIESTOLETNI
inteligent ożeni «ię  za 
pracę, da nazwisko dziec
ku. Żydówki niewykluczo
ne. Zgłoszenia: „N r. 340“  
IKC, Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 36(iW

Panu rzym.-kat. —  kolo 
czterdziestki, z uniwersy
tetem da posadę urzęd
niczka — wzamiian mał
żeństwo. Zgłoszenia IKC, 
Kraków. „144€g“ . 1440g

TRZYDZIESTODWU LET
N IA  panna, brunetka — 
przystojna, zgrabna, smu
kła, wykształcona, urzęd
niczka etatowa —  ujmują, 
cego usposobienia — po
ślubi wyżsaego ofieera do 
lat 60. — I. K. C. Lwów, 
Akademicka 14. „N r. 263“ .

285L

ROSJANKA młoda. wv 
kształcona nawiąże znajo
mość w celu mat rymom,pil
nym z  Rosjaninem lub U- 
kraińoem z  wyźszem wy
kształceniem. Akademicy, 
kończący studja nie wy
kluczono. Tylko poważne 
zgłoszenia I. K. C. Kra
ków —  pod „1445g“ .

1445g

LOKAL sklepowy fronto
wy, skład, piwnica. Kra
ków, Mały Rynek 4.

3137

OBOK dworca Cieszynie 
Zachodnim odstąpię du
ży lokal, nadający się na 
Sażdy cel. — urządzeniem
2 500. bez 1 500. Zgłosze
nia: I. K C., Kraków. 
„Nr. 2972“ . 2972

LOKAL frontowy, dwie 
ubikacje, zaraz do wyna
jęcia: Kraków, Gertrudy 
7. 1257k

M IESZKANIA —  także
pojedyncze: (trzydziesto, 
letnie) łtiuro mieszkanio
we. Kraków, Karmel «*ka
17. 18fi3k

POKOJU komfortowego, 
umeblowanego, z osob* 
nem wejściem, w śródmic. 
sciu (katolicy), od 1 mar. 
ca poszukuję. I. K. C^ 
Kraków Wielopole 1. — 
„Nr. 3026". 3026

TANIO  — 330 zł., wysoki 
parter, 5 pokoi z komfor
tem. ogród: Zielna 60, 
Hębniki-Kraków, telefon 
121-98. 2911

DWA pokoje, kuchnia, 
komfort, centralne ogrze
wań e, do wynajęcia: — 
Kraków, Krowoderska 6.

1907k

POKÓJ kawalerski z kla
tki schodowej do wynaję
cia: Kraków. Aleja Kra
sińskiego 28, dozorca.

PIĘĆ pokoi, kuchnia ła
zienka. do wynajęcia: — 
Kraków, Aleja Krasiń
skiego 28. dozorca, telefon 
145 61. 2850

PlĘCIOPOKOjOWE, kom
fort. I  piętro, słoneczne, 
do wynajęcia: Kraków, 
Basztowa 1, telefon 145 61

URZĘDNIK państwowy 
poszukuje dwóch — do 
trzech pokoi, przedpoko
ju, kuchni, poko ju dla 
służby. I. K . C. Kraków, 
Wielopole l.  „Nr. 29B9“ .

2969

ADMINISTRATOR, peł
nomocnik większych dóbr, 
separowany — nie a wla^ 
snej w i»y , 37 lat, gotów
ka 15 tys. — pozna ma
trymonialnie niezależną 
właścicielkę majątku lub 
interesu handlowego. -  
Oferty I. K. C. Kraków. 
„1451g“ . 1451g

PRZYSTOJNA, młoda, — 
tgraboa, wyższe wykształ- 
ęemće, dobra rodzina —
150.000 — pozna pana o 
tych samych walorach. — 
Cel matrymonjalny. W il
no, poczta główna — poste 
restante Wan<la. 1425g

SIEROTCE tkliwą — ser
deczną matkę zastąpi, po
ślubiając ojca — wdowa 
po wysokim urzędniku — 
lat 42. wartościowa, re
prezentatywna, przystoj
na, zgrabna, o wieAniej 
kulturze dobroci — nie
biedna. I. K. C. Kraków. 
„1432g“ . 1432g

KAW ALER, lat 29, facho
wiec, posiadający parcelę
i  5.000 pozna pannę w ce
lu matryiuonjalnym. — 
Zgłoszenia I  K. C. Kra
ków. — „Nr. 3159“ ,

3159

KAW ALER, lat 32, blon
dyn, Inteligentny, właścl- 
ołri przedsiębiorstw han
dlowych —  ożeni się z 
panną do lat 30. inteli
gentną, z posagiem 15—?0 
tys. Oferty „1442g“ , IKC, 
Kraków. 1442g

FRYZJER, lat 30, posia
dający pierwszorzędny Sa
lon w COP-pie, poszukuje 
pierwszorzędnej siły, bez 
przeszłości, do lat 25 <̂ el 
matrymonjalny. Bliższe 
dane kierować: I. K. C , 
Kraków, „1366gM. 1866g

INŻYNIER na stanowi- 
sku, lat 86, pozna stosow
ną. Cel matrymonjalny. 
Zgłoszenia: I. K. C . War
szawa. Krak Przedm 9. 
pod „Nr. 319“ . 345W

STĘSKNIONA po stracie 
ukochanych wdowa lat 
balzakowskieh — kultural 
na„ *  prezencją, pełna 
życia, posiadające więk
sze przedsiębiorstwo han
dlowe —  wyjdzie zamąż 
aa inteligentnego, z towa
rzystwa, po 50-ce, bez na
łogów. — I. K. C. Kra
ków. „1435g“ . 1435g

M IESZKANIA 5 ! 4 po
koi, kuchnie, pełnokom- 
f  ort owe wolne. Kraków, 
Garncarska 9 —• właści
cielka. 2988

KAW ALERK I z przedpo
kojem, łazienką — ewen
tualnie POKOJU. KUCH
N I, komfort, piętra, słoń
ce, tramwaj — potrzebuje 
zaraz lub później samot
ny etatowy urzędnik. — 
Kraków 1, Skrytka 566.

3118

DO wynajęcia magazyny 
powierzchnią 400 m1, na
dające się na przechowa
nie towarów, lekki prze
mysł, garaże. —  Kraków, 
liaclawioka 26. 3109

NOCLEGI '  przyjezdnym 
wygodne od 1.50. Kra
ków. Wielopole 24/11 p., 
m. 4. 3079

POSZUKUJĘ lokata skle. 
powego w śródmieściu. —  
Zgłoszenia I. K. C. Kra
ków. Wielopole 1. „Nr. 
3047". 3047

ETATOWA poszukuje ma- 
łego pokoiku wprost od 
właloieicla, dzielnica We
soła. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków. Wielopole 1- — 
„Nr. 3066“ . 3066

TRZY ubikacje (suterena) 
ul- Jabłonowskich — na 
magazyn wolne. —  Zgło
szenia I. K. C. Kraków, 
Wielopole L  „Nr. 305B“ .

3056

LOKAL sklepowy przy ul. 
Szpitalnej L. 17 do wy
najęcia od 1 marca 1939. 
Podania należy składać 
do Sekretariatu KKO m. 
Krakowa, ul. Szpitalna 15.

8083

MIESZKANIE 8 pokoje,
I I  piętro. Kraków. łlaJy 
Rynek 4. 3138

HALO! Sprzedam lub wy
najmę realność, składają
ca się: młyn walcowy, 4 
pary walcy, nowa turbi
na, magaizyny, dom wraz 
ze sklepem kolonialnym. 
Adolf Friedel, FrysztaL 

3151

LOKAL na cichy prze
mysł do wynajęcia. Dęb
niki, Polna 20. 3141

PIĘC, 3-pokojowe miesz
kanie komfortowe wolne. 
Aleja Krasińskiego 20.

3134

SKLEP —  TANIO  —  
WOLNY. — KRAKÓW, 
SKORUPKI 6, 3152

DWUPOKOJOWE, kom
fortowe, do wynajęcia 
przy ulicy Kasztelańskiej 
32, Kraków. 3167

Lokale
TRZECHPOKOJOWE mie
szkanie, Kraków. Kocha 
nowskiego 14, drugie pię
tro —  wolne. Dozorca 

1869kwekaie.

4-RY pokoje, kuchnia 
przyna^eżnoaciami, kom
fort, I I I  piętro, do wy
najęcia zaraz. — Wiado
mość: Sobieskiego 5.

GARAŻU samochodowego 
w śródmieściu poszukuję. 
Zgłoszenia do I  K v-. 
Kraków, pod „19581 1958*

PCKÓJ frontowy z piecem 
kuchennym wynajmę so
lidnym. I. K. C- Kraków. 
„N r. 3163” . 3163

DO wynajęcia pokój z ku. 
eh nią. Kraków, Jozef itów
1 , 3155

POK6J słoneczny, fronto
wy, niekrępująee wejście, 
do wynajęcia. Ąl. Słowac
kiego 42, m. 17. 31<9

PRZYJMĘ na stancję stu
denta tanio. Krupnicza 7.
m. 9. __________817J»
PO KOJ pełnokom fortowy 
sytuowanemu Panu wy
najmę 1 go marca. W  
dom ość Kraków, Miko 
aka 82, m. 11, oficyny
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GUSTAW PRZY CHOCKI, prof. Uniw. Jagieł.

„Co nas śmieszy
KŁOPOTY Z TEORJĄ KOMIZMU,

Świetny artykuł red. S t a n i s ł a w a  
W i t o l d a  B a l i c k i e g o ,  napisany 
pod powyższym tytułem z okazji „żółtej 
JfcsąrcgŁ** p roL  <£ra J a n a  S t .  B y s t r a  
n i a 1) w  „Kuryerze Literacko-Naukowym‘k 
z dn. 16 stycznia br., w  znakomity sposób 
podkreśla „kłopoty z teorją komizmu" 
i  kończy słowami: „W nioski z bogatego ma- 
terjału dowodowego, bogatego, ale bardzo 
jednostronnego, bo pomijającego np. zja
wiska z dziedziny sztuk plastycznych (ilu
stracje nie zastąpią (wywodów i ocen) czy 
muzyki, «.tóż wnioskai autora są zgod.no 
zr prawdą, aW raadzwyearaj* skąpe; teonrj«  feo- 
mizmu blada i  W ym aga stanowczo
zastrzyków odsśywezyeb a wyników doci© 
kań jeszcze psychologa i  teoretyka estetyki 
literatury  i  sztuki. Pełnej teorji komizmu 
prof. Bystroń dać nie mógł, bo popełni! 
błąd; mern adamici® zasadniczy. Zastana
wiając sie nad sposobem powstawania ko 
mdzmu, cały wysiłek skupił na scharaktery 
z owa n i u p r z e d m i o t u  komizmu, a nie 
zwróró* uwagi na jego  p o d m i o t .  Pod
miotem komizmu jest zawsze1 człowiek, któ
ry się śmieje. K to, kiedy, z  czego* dlaczego, 
ja k f i t d .  — oto podstawowe pytania 
z  daiedainy teorji komizmu, które czekają 
na odpowiedź bada«aa t a i  łńekawego, jak 
profesor Bystroń*.

NOWOCZEŚNI BADACZE 
O ISTOCIE KOMIZMU,

A le  zanim to nastąpi, godzi sie zwrócić 
uwagą na ten ciekawy objaw, że n o w o 
c z e ś n i  — nie tylko polscy — badacze 
istoty komizmu, chociaż prałwie bez w yjąt
ku strzegą się jak ognia zaznajomienia sie 
z  antycznemi badaniami nad tą sprawą, to 
jednak nieodparcie, stale wpadają w kolei
ny, juź przea antycznych, myślicieli wyżło
bione, i n i c z e g o  n a p r a w d ę  n o 
w e g o — przynajmniej dotychczas — nie 
zdobyli. I  tak, by ten przegląd przykładów 
wybranych zacząć od ciągle jeszcze najmo
dniejszej teorji B e r g s o n a  (L e  rire), 
to jeśli filo zo f francuski utrzymuje (poza 
rozmaitemi drngorzednemi i nieistotnemi 
ujęciami różnych aspektów koanizmu), że 
komizm polega na „pęwnej sztywności, czy 
usztywnieniu ruchów ciała, ducha i chara
kteru", czyli jeś li 'wykazuje, że komiczne są 
np. r u c h y  pajaca na sznurku dlatego, 
że są m e c h a n i c z n e ,  s z t y w n e ,  to 
trzeba stwierdzić, że w samej sztywności 
niema nic komicznego, ale komizm polega 
na tem jedynie, że te sztywne i  kanciaste 
ruchy stanowią k o n t r a s t  do normal
nych ruchów człowieka, do których przy
wykliśmy i których u tego niby człowieka, 
jakim  jest pajac, należałoby saę spodziewać, 
że zatem istota komizmu, nawet w ujęciu 
Bergsona, sprowadza sie do pewnego z a- 
s k o c z e n i a  obserwatora, a więc do te
go  samego „niespodzianego rozwiania ocze- 
kiwania“  (pldtzliche Aufldsung einer E r - 
wartung in N ichts), o którem mówił już 
K a n t .  Twierdzenie Ł i p p s a  ( Kom ik  
und H um or), że „komizm powstaje zawsze 
tam, gdzie treść naszego spostrzeżenia, wy
obrażenia, lub myśli ma robić wrażenie cze
goś wzniosłego, a przecież wrażenia takie
go nie robi“, jest również tylko wariantem 
określenia kantowskiego o zaskoczeniu, 
względnie zawiedzeniu oczekiwania.

Podobnie ! ujecie H e y m a n s a ,  wy
wodzącego efekt dowcipu ze „zdumienia 
i  olśnienia** „Verb lu ffung und Erleuch- 
tung), sprowadza się w gruncie rzeczy tak 
samo do zaskoczenia, jak i dosyć skompli
kowana na pozór teorja sławnego F r e u d a  
(D er W itz  und seine Beziehung zum Un- 
beimssten) o „wrażeniu bezużyteezności 
wysiłku uczucia** (aus erspartem Gefiihls- 
aufwand), jako o źródle przyjemności, w y 
wołanej efektem humorystycznym. Bo je 
śli —  cytuję przykład t. zwanego humoru 
wisielczego, przytoczony przez Freuda ~  
'skazaniec, obserwowany przez nas w dro
dze na miejsce stracenia i konstatujący, że 
„przy poniedziałku źle mu się tydzień za
czyna", wywołuje u nas uśmiech, to pły
nie to nie tyle ze „stwierdzenia beznżytecz- 
ności naszego ewentualnego współczucia** 
(jak tego chce Freud), ale iwłaśnie z zasko
czenia tak niespodziewaną odpowiedzią.

ANTYCZNA TEOR JA ŚMIECHU.
W  rezultacie zaś wszystko to było już 

' d a w n o  powiedziane w a n t y c z n e j  
teorji śmiechu (P e r l geloiu), widocznej np. 
ożyto u A r y s t o t e l e s a ,  gdy mówi
o „ ś m i e c h u  z z a s k o c z e n i a "  (ek 
tu  para prosdokian, et tes apates) czyto 
w zastosowaniu tej teorji do wymowy 
u C i c e r o n a ,  gdzie wyraźnie mtfwa
o śmiechu z zawiedzionego oczekiwania" 
(Ułud rid icu li genua, cum aliud exspecta- 
mus, aliud d ic itu r; decepti exspectatione), 
lub u K w i n t y ł j a n a ,  który tak sa-

' T T T n  S t  B y  .J  r o 4.
K sia iń lw -A tlu . L w ń w -W a m a »»  ( 1 » ,

mo dowodzi, że „śmiech powstaje z zawie
dzionego oczekiwania** ( in  devipiendis 
exspectationibu8).

NIEWYSTARCZAJĄCE PRÓBY 
DEFINICJI KOMIZMU.

Stwierdzić jednak musimy, że wszystko, 
co dotychczas na ten temat powiedzieli 
uczeni ożyto antyczni czyto nowocześni, to 
tylko p r ó b y  rozwiązania tego przedzi- 
twnego zagadnienia a to próby niestety 
n i e w y s t a r c z a j ą c e ,  bo każda 
z nich tylko pewnej części problemu 
dotyczy tak, że dziś nde zostaje nam narazie 
nie innego, jak tylko skromnie powtórzyć 
to, co przed 20 wiekami mówił wspomniany 
już C i c e r o ,  gdy po przeczytaniu całego 
stosu greckich książek stwierdzał, że 
„ n i k t  n i e  w y k a z a ł ,  c z e m  j e s t  
ś m i e c h ,  c o  g o  w y w o ł u j e ,  
g d z i e  g o  n a l e ż y  u m i e j s c o 
w i ć ,  w j a k i  s p o s ó b  p o w s t a -  
j  e“ , że „ci, którzy usiłowali wykazać 
istotę śmiechu, tylko sami na śmiech się 
wystawili", i nie wstydził się przyznać, że 
„nie w ie tego, czego nie wiedzą i ci sami, 
którzy wyjaśnienie tej sprawy zapowiada
ją". Tak samo kapituluje przed nieuchwy
tnością problemu i K w i n t y l j a n ,  gdy 
narzeka, że „tak rozmaite są opinje o tem, 
co powstaje nie z wyrozumowanych powo
dów, ale z jakiegoś dziwnego odruchu psy
chicznego, k t ó r y  c h y b a  n i g d y

n i e  d a  s 4 ę w y j a ś n i ć ,  pomimo 
iż tylu ludzi tego próbowało". To też nic 
dziwnego, że tego wyjaśnienia nie dal 
w  swym „popularnym wykładzie** także 
i  prof. B y s t r o ń  (któremu zresztą może 
i nie tak bardzo na tem zależało).

Może jednak pomimo wszystko problem 
nie jest całkowicie beznadziejny i  wolno 
wierzyć, że d o c z e k a  s i ę  wresacie 
swojego N e w t o n a ,  aby rozstrzygnięcie 
tego zagadnienia postawił w rzędzie tych 
niewielu stosunkowo osiągnięć nowocze
snych, które stanowią istotny postęp i  rze- 
rzylwiście wychodzą poza orbitę, zakreśloną 
przez myśl antyczną.

ZACZNIJMY OD TEATRU.
Niewątpliwie jednak trzebaby zacząć —■ 

równoległe ze z b i e r a n i e m  m a t e -  
r j a ł u  — od s k r u p u l a t n e g o  
n a w i ą z a n i a  d o  p r z e p r o w a d z o 
n y c h  j u ż ,  choć nie uwieńczonych defi
nitywnym rezultatem, b a d a ń  i  to w  ca
łym zakresie tego zagadnienia, które, po
cząwszy od zjawisk czysto fizjologicznego 
śmiechu, aż do objalwów skomplikowanego 
komizmu w dziedzinie przeżyć estetycz
nych, w  dziwny sposób łączy się z tajemni- 
ezemi procesami naszego życia duchowego.

A  kto wie, czy punktem wyjścia i terenem 
doświadczalnym niejako nie powinien być 
t e a t r ,  jako to środowisko, w  którem 
szczególnie blisko łączy się życie rzeczywi

ste z życiem stylizowanem (widownia i sce
na) i  jako ta jedyna iw swoim rodzaju dzie
dzina, w  której oprócz normalnego komi
zmu występuje jeszcze drugie niejako jego 
piętro, śmiech ze śmiechu, czyli celowe prze
rywanie iluzji artystycznej dla wywołania 
efektu komicznego. I  tak — jako, że b e z 
o p a r c i a  s i ę  n a  p o d s t a w i e  n a 
s z e j  k u l t u r y  w s z e l k i e  m e t o 
d y c z n e  b a d a n i a  s ą  z g ó r y ,  
s k a z a n e  n a  n i e p o w o d z e n i  a — 
sporo materjału a n t y c z  n e g  o (zwią
zanego zc współczesnym) podają oddawna 
badacze kultury klasycznej (w Polsce co- 
najmniej od 20 la t), gdy traktują np. o poin
cie przysłowia i o problemie komizmu 
w starożytności klasycznej, o tak częstym 
w teatrze antycznym objawie celowego 
przerywania ilu zji scenicznej, o zagadnie
niu humoru wogóle, a w teatrze specjalnie,
o wzajemnych refleksach życia i sceny,
0 tempie i nastroju widowisk scenicznych
1 t. p. — jakkolwiek studja te nie dochodzą, 
zdaje się, do wiadomości naszych badaczy, 
naJwet tych, którzy, jak sami zapewniają, 
„czytają to i owo z obszehiej literatury teo
retycznej, poświęconej komizmowi". A  szko
da, bo po uwzględnieniu źródeł antycznych 
niejedno odkrycie okazałoby się starą okle- 
panką.

Zato w zakresie n o w o c z e s n e g o  
materjału gruba książka Bystronia, (który 
sam, zdaje się, przeczuwał, że jego „teo- 
rja“  — raczej systematyka — „okaże się 
chybiona"), powinna odegrać bardzo ważną
r o lę __i to nie tylko jako „zbiór mniej lub
więcej wesołych opowiadań i zabawnych 
konceptów": Przecież conajmniej połowa 
zgromadzonego w  niej budulca nada się ja 
ko cenna podstawa do poważnych studjów 
nad zagadnieniem istoty komizmu, które 
od tylu w ieków pasjonuje i kusi badaczy.
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Dr TADEUSZ SZYDŁOWSKI, prof. Uniw. Jagieł.

Malarstwo francuskie X V III wieku. (Cz.vii)

Arcydzieła pasfelu La Tour a.
POCZĄTKI PASTELU.

= a. sa*
Z  czasami rokoka wiąże się świetny roz

kwit i  rozpowszechnienie pastelu. Techni
ka ta odpowiadała doskonale artystycznym 
dążeniom oraz upodobaniom epoki i stała 
się dla uiej bardzo charakterystyczna. Lu
bowało się rokoko w tonach bladych, nie
zbyt nasyconych, różowych, jasno niebie

skich, — zielonych, — żółtych; przy dużej 
ilości bieli, dodatku srebra i złota, stwa
rzało z nich lekkie i miłe dekoracyjne efe
kty. Do niewielkich, jasno barwnych wnętrz, 
dobrze oświetlonych i skrzących ponadto 
od blasku zwierciadeł, nadawały się lepiej 
portrety, wykonane w  matowych kredkach 
barwnych — które dorzucały jakby wy

K s i ą ż k a  w ś i*ń c l l u d z i .
(ts) Pod tym tytułem ukazała się nakła

dem „Państwowego Wydawnictwa Książek 
Szkolnych we Lwowie*4 w trzeciem wydaniu 
(poprawionem i pomnożonem) książka zasłu
żonej organizatorki i propagatorki czytelnic
twa, p. H e l e n y  R a d l i ń s k i e j .  Nie jes! 
to, jak B y s t r o n i a  „Człowiek I książka*4 
(1 wyd. 1916, 3 wyd. 1935) lub M u s z k o w- 
s k i e g o  „Życie książki41 (1936) dzieło jedno
lite i systematyczne, ale zbiór artykułów pro
pagandowych, ale i badawczych, na takie te
maty jak „Rola książki" (w narodzie i pań
stwie), „Z  dróg książek** (które szły śladem 
legjonów 1914— 1916).

Jednak przedewszystkiem zwraca się autor
ka do bibljotekarzy-ośwlatowców by na pod
stawie własnych i cudzych doświadczeń (przy 
uwzględnieniu obfitej literatury obcej i pol
skiej) pomóc im „W  służbie książki*4, wyłożyć 
„Zasady doboru książek**, wskazać, jakim wa
runkom muszą odpowiadać książki nabywane 
do bibljotek powszechnych („O książce bibljo- 
tecznej4*), przedstawić zasady „Nauczania

do nich będą uzdolnieni do —  pisania arty
kułów na temat czytelnictwa... Cała ta obszer
na metodologja czytelnictwa ma charakter ra
czej teoretyczny. Jest to coś w rodzaju pod
ręcznika metodologicznego, np. dla organiza 
torów i nauczycieli 7-klasowych szkół po
wszechnych w kraju, w którym prawie prze
ważają jedno- i dwu-klasówki. Porównanie 
czynimy tylko dlatego, że w artykułach au
torki i w podanej przez nią bibljografji wi
dzimy ten sam, co na wielu innych polach, 
przerost planowania i teorji zamiast praktycz
nych, jak najprostszych wskazówek, zmierza
jących do urządzania choćby najprymityw
niejszych bibljotek i szerzenia czytelnictwa 
przedewszystkiem na wsi. Zamiast uczonej 
bibljografji przydałoby się może przypomnie
nie tych kolporterów własnych i cudzych wy
dawnictw, którzy na wózkach i w kramach 
odpustowych i jarmarcznych sprzedawali 
książki, odpowiadające poziomowi i zaintere
sowaniom czytelników „ludowych**. Nie po
trafiliby oni pisać takich metodyk ani wykła-

czytania dla potrzeb czytelnictwa44, i podać w s 2 kołach bibljotekarstwa, ale mogliby
. - . . _ _ .. Kl*» W17 U U'7 OI' n i ]7CITI1 l l  py KniYiI ---
,Wskazówki dla początkujących badaczy*4 
(czytelnictwa).

Wspomniane „Wskazówki44 kończy autorka 
uwagą, źe „wszystkie uwagi metodyczne by
łyby niepełne, mogłyby nawet doprowadzić 
do wyników sprzecznych z ich założeniami, 
gdyby pocza.tkujący badacz nie uświadomił so
bie, że dodatkowym, ale istotnie ważnym wa
runkiem jest głębokie zainteresowanie tema
tem, odsuwające na dalszy plan przejęcie się 
własną rolą i własnem powodzeniem, dające 
za to wielką radość poszukiwania prawdy**. 
Dla uzupełnienia ogólnych wskazówek meto
dycznych w tym kierunku wymienia autor
ka w „Przypisach*4 (dodane są one nie tylko 
do każdego z 9 artykułów, ale i  do poszcze
gólnych kwestyj w nich poruszonych i obej
mują kilkaset pozycyj bibliograficznych) 15 
dzieł i rozpraw. Przeznaczyła je dla „studen
tów bibljotekarstwa*', wykonujących prace se-

się wykazać dużemi liczbami zbytu, 
i czytelników.

a więc

Taki praktyczny charakter mają dopiero 
zestawione na końcu (str. 235— 251, drobnym 
drukiem) „Przykłady popularyzacji celów 
czytania", a raczej popularne pogawędki o sa
mokształceniu, korzystaniu z bibljotek, czy
telnictwie młodzieży (zwraca się je j m. in. 
uwagę na katalog informacyjny opracowany 
przez Poradnię Bibljoteczną Związku Biblio
tekarzy Polskich), książkach dla wsi. Wśród 
„Przykładów pytań do rozwalania** spotyka
my np. takie: „Co wiem o przeżyciach, o tro
skach, radościach i pragnieniach moich naj
bliższych? Dlaczego zdarzają się nieporozu
mienia pomiędzy mną i moimi najbliższymi? 
Na czem polega dobroć i jak nią przepoić ży
cie codzienne? Jak się starać o ozłocenie ży
cia radością? Czy umiem uszanować cudze 
przekonania i wierzenia? i Ł p.*\ Są to nie-

minaryjne, ćwiczenia, piszących sprawozda- wątpliwie sprawy bardzo doniosłe dla postępu
nia z praktyk... Przejrzawszy „Wskazówki” , etycznego i osiągnięcia szczęścia w życiu, ale
oparte na kontrolowaniu tych zajęć studen- zdaje się, że z przedmiotem książki łączą się
tów, odnosi się wrażenie, ie  stosujący aię bardzo luino»

© dig italizacja mbc m ałopolska pl

kwintnego i delikatnego pudru do cało
ści — aniżeli w  ciężkich, tłustych i  zawiesi
stych farbach olejnych. Powab i  wdzięk 
wytworny zniewieściałego i rozkapryszone
go pokolenia, znalazły swój wyraz w tech
nice, która pozwalała na szybką i lotną im
prowizację, zwłaszcza, gdy stała się spraw* 
nem narzędziem w ręku artystów utalento
wanych.

Pastel nie jest jednak bynajmniej wyna
lazkiem rokoka. Posługiwali się już mistrze 
renesansu różnobarwnemi kredkami do 
studjów i szkiców rysunkowych, n. p. 
L e o n a r d o  d a  V  i n c i, lub H  o 1- 
b e i n młodszy. Gdy zaś w wieku X V I I  
wyprodukowano barwne sztyfty  w większej 
ilości odcieni, próbowali dorywczo niektó
rzy artyści malować portrety tą techniką.
0  ile wiadomo, pierwszym, który użył pa
stelu do figu r en pied i  w naturalnej wiel* 
kości, był Francuz, J ó z e f  V  i v  i  e n. 
(Jego wcale dobry, pastelowy portret mę* 
nki z r. 1699, znajduje się w Muzeum: 
w Rouen).

Ów V  i v  i  e n nie umiał wyzyskad 
swego pomysłu i nadać mu rozgłosu. Ubie-; 
g ła  go sprytna niewiasta, Wenecjanka, 
R o s a l b a  C a r r i e r a ,  która lepiej 
dostrzegła możliwości, tkwiące w technice 
pastelu i potra fiła  je  tak dobrze rozwinąć, 
iż rychło zyskała dużą sławę nie tylko 
w swej ojczyźnie, lecz i za je j granicami. 
To też z początkami pastelu bywa najczę
ściej łączone je j nazwisko.

Pan i Rosalba umiała zręcznie uchwycić 
podobieństwo osób, oddać dobitnie bogac
two ich strojów; urok zaś nowości, jaki po
siadała technika mało dotychczas znana
1 zastosowana przez nią efektownie, doko
nał reszty. Artystka odbywała triumfalnie 
podróże po różnych dworach włoskich, ba
w iła czas dłuższy Iw Wiedniu, Dreźnie i Pa
ryżu, a wszędzie bardzo się o nią ubiegano. 
Pośredniem świadectwem jest fakt, że n. p. 
Galer ja  Drezdeńska posiada stokilkadzie- 
siąt je j pasteli.

W  latach 1720 i 17*21 była Carriera niesły* 
chanie fetowana w Paryżu. Sam Regent 
złożył je j wizytę, a Akadem ja  przyjęła ją  
do swego grona. Być może, że ów rozgłos 
zwróciły na je j sztukę uwagę młodego chłop
ca, który dopieroc.o przybył do Paryża, 
uciekając z rodzinnego S t .  Q u e n t  i u, 
zpod opieki ojca, wzbraniającego mu arty- # 
stycznej karjery. Mowa tu o M a u r  y«  ’ 
c y m  Q u e n t i  n d e  L a  T  o u r, 
który za lat kilkanaście stanie się najznan 
komitszym portrecistą X V I I I  w.

MŁODOŚĆ ARTYSTY.
Na razie ma ów chłopiec, podówczas 

szesnastoletni, dość trudne początki. Jako 
natura niespokojna nerwowa, nie umie n i
gdzie zagrzać miejsca. Ćwiczy; się sam'

*
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wolne posady
N O W O Ś Ć ! Stałe paliwo 
do zapalniczek zamiast 
benzyny. Oszczędne. W y
godne. Nie kopci. N ie ula
tnia. Reklamowo wysyła
my oryginalną tubką po 
nadesłaniu groszy 80. — 
Agenci poszukiwani. Po
lecamy wiele nowości. — 
Wagner Warszawa, skry
tka 879. 383W

PANNA, pisząca biegle 
i na maszynie, poszukuje 
! pracy. — Zgłoszenia do 

1. K . C., Kraków, pod 
„2014k“ . 2014k

SKRZYPEK plerwsBorzą- 
dny, z  repertuarem, 1-go 
marca wolny. I. K. C., 
Bydgoszcz, „65B". 64B

KW INTET, Kwartet mar- 
kowy, Koncert ja/.z. apa
ratura mikrofonowa, wol
ny marca. I. K . C., To
ruń „44“ . 44T

ŚPIEWACZKA potrzebna 
do dobrego zespołu. Zgło
szenia: I.  K. C., Łódź, 
Piotrkowska 116 „N r. 67".

67 Ld

INTELIGENTNIEJSZA
starsza kobieta chętnie 
zmieni posadą do samot
nych starszych osób lub 
dzieci. Zna poprawnie je
żyk niemiecki (literacki) 
i szycie. Miejscowość o- 
bojętna. Oferty: I. K. C., 
Toruń, „42", 42T

ZASTĘPCY poszukiwani 
po większych miastach 
całej Polski. Artykuł bez
konkurencyjny. O ferty: 
I. K. C., Łódź, Piotrkow
ska 116, pod „N r. 65“ .

65Łd

PRZYJMĘ rysowniczką 
«to maeazynu robót ręcz
nych. Zgłoszenia: I .  K . C. 
Kraków, „2025k“ .

2025k

Z dłuższemi świadectwami 
lepszą dziewczyną —  bez 
prania od 1-go przyjmą. 
Sukiennice 1, koło cu
kierni. 8164

MŁODA inteligentna —  
sympatyczna —  lubiąca 
dzieci, nadająca eią do o- 
sób chorych poszukuje 
obsługi, może być z goto
waniem. — Zgłoszenia: 
Kraków, ul. Kotlarska 4, 
m. 9, b. Grzegórzeckiej, 
dla Zofji. 8222

P IA N IS T A  acordeon oraz 
alt —  klarnet, wolny od 
marca. Hotel Imperial, 
Nowy Sącz „Pianista*1.

2022k

PANA dobrej prezencji, 
wymowy, zaangażuje in
stytucja wydawnicza ce
lem przyjmowania zamó
wień ratalnych wśród 
szkół, bibljotek, instytu- 
cyj. Sympatyczna praca, 
możność dobrego zarobko
wania. Duży wybór dziel. 
Oferty Poznań, skrytka 
1004. 2053k

FOTOGRAF, operator, 
retuszer, laborant, szuka 
wsady. — Zgłoszeń* do 
~KC. Kraków, Wielopole 
. „14B4fl“ . 1484*

BUCHALTER - bilansl- 
sta. Znajomość buchalte- 

przemysłowo-rolnej. 
wieloletnia praktyka 
większych majątkach — 
poszukuje posady. Zgło
szenia: Warszawa, ul. 
Stępińska 41a, m. 2, pod 
M. K .“ . 1473g

PRACA DOMOWĄ stwo
rzyć sobie możesz stały 
zarobek przez zakupno 
maszyny do ręcznego 
przemysłu „Phenix“ . —  
Wysyłam materiał, p rzyj
mują gotowe wyroby. — 
Wiadomości fachowe nie
potrzebne. Juristowski —  
Kraków, Florjańska 23.

STRÓŻOSTWA poszukują 
młodzi, bezdzietni, uczci
wi złożą kaucją 1000 zł. 
Fietraka, Prokocim, ul. 
Popławskiego 10. 3209

POSZUKUJĘ pracy jako 
dochodząca, bardzo dobre 
referencje. —  Zgłoszenia 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. „N r  3208“ . 8 " "

POTRZEBNA samodzielna 
służąca z dobrem gotowa
niem do dworu pod Kra
kowem. Zgłoszenia mię
dzy 9—11 w Krakowie, 
Wróblewskiego 3 m. 6.

8̂ 65
POTRZEBNA bona z 
francu8kiem na wyjazd. 
Zgłaszać sią: Kraków — 
I>ługa 27, mics/kauie 12, 
między 14 a 1C. 326'ł

Posad poszukują
TECHNIK budowlany 
kawaler, łat 24, podchorą
ży, dobry rysownik, kosz
torysy, z dłuższą prakty
ką budowlaną w kierow
nictwie i przedsiębiorstwie 
zajmie poważne stanowi
sko. I. K . C. Kraków. — 
„N r. 3142“ . 3142

RUTYNOW ANY buchal
ter bilansista korespon
dent polsko-nienuecki, 
dobry organdza-tor poszu
kuje posady. —  Warunki 
skromne. Zgłoszenia IKC. 
Kraków. Wielopole 1.
,Nr. 3207“ . 8207

K IE R O W N IK  buchalte- 
rjł. wz-orowy urzędnik, 
z długoletnią praktyką 
pragnie objąć nowe sta
nowisko w poważnej in
stytucji w Krakowie. — 
Zgłoszenia do I. K. C., 
Warszawa, Krak. Przedm. 
9, pod „N r, 348“ . 374W

ZARZĄDCA LASÓW — 
LEŚNIK rutynowany, e- 
nergiczny. Wielkopolanin,, 
lat 36, z 18-letnią prak
tyką w lasach rządowych 
i  prywatnych, obeznany 
dokładnie B go®p»odarką 
leśną i łowiecką, sporzą
dzaniem planów gospodar- 
ki leśnej i biurowością 
leśną —  zmieni dotych 
czasową posadą od zaraz 
lub później. Referencje 
i  świadectwa jak najlep
sze. O ferty pod „N r. 352“  
I. K . C., Warszawa, Krak. 
Przedmieście 9. 878W

ABSOLWENCI Wyższej 
Szkoły Wawelberga ocze
kują propozycyj. O ferty 
pod „N r. 354“  I. K . C.,
Warszawa, Krak. Przedrn. 
o 380W

JAZZPERKUSISTA z har- 
monją, młody, przystojny, 
chrześcijanin, piewszorzę- 
dny śpiewak, obligat —  
wolny pierwszego — tylko 
do pierwszorzędnego ze
społu. O ferty: „N r. 356* 
I. K. C., Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 382W

SAKSOFONISTA, a lt —
klarnet — cello i jazzban- 
dzista z harmonją wolni 
od 1 marca. Zgłoszenia; 
I. K. C., Łódź, Piotrkow
ska 116, „N r. 66".

66Łd

SZOFER na posadzie sa
morządowej w  Krakowie, 
poszukuje stróżostwa —  
wzamian za konserwacją 
samochodu. I. K.C,. K ra
ków. „N r. 3247“ . 3247

ABSOLWENT Akademj 
Handlowej, magister pra
wa. dużą praktyką przy
gotuje do egzaminów 
wszelkich uczelni han 
Ulowych. IKC . Kraków, 
Wielopole 1. „N r  3252“_

PAN IE N K A  poszukuje 
pracy w sklepie jako ek- 
pedjentka lub za kasjer
ką, kaucją złoży. Miejsco
wość obojętna. Zgłoszenia 
I. K. C., Kraków. W ie
lopole 1, „N r. 32D5‘

3205

WIOLONCZELISTA, teno- 
rzysta pierwszorzędny, — 
chrześcijanin — wolny 
marzec. Zgłoszenia: IKC., 
Lwów, „N r. 270“ . 293L

RZĄDCA administrator, 
półsamodzlelny, w  pełnej 
sile, dłuższy czas na miej
scu, buraczarz, hodowca, 
szkol, rolnicze, poszuku
je  posady zaraz lub lip- 
ca — złoży kaucją. Zgło
szenia: —  P. Chodorów, 
poste-restante legityma
cja Nr. 567. 295L

JAZZBANDZISTKA obli
gat. młoda, rutynowana, 
wolna 1 lub 15 marca. — 
Lewicka, Pińsk, „Sielan
ka**. 1470g

MŁODA, przystojna, lu
biąca czystość, dobrego 
charakteru, umiejąca go
tować, obejmie posadą 
gospodyni samotnych o- 
sób. IKC . Katowice, Ma- 
rjacka 13. „320“ . 356Kt

OSOBA młoda, inteligen
tna, przystojna^ znająca 
doskonale kuchnią — po
szukuje posady gospody
ni do samotnej osoby. — 
Zgłoszenia pod „N r 361*' 
IKC. Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 387W

TRZYDZIESTOS1EDMIO- 
LETNI, średnie wykształ
cenie, rozmiłowany 
pracy na roli, wyręczy, 
pomoże starszym, bezdzic- 
.nym, chętnie w gospo
darstwie s jlmie zadłużo- 

l. Oferty pod „N r 
346“ . IKC . Warszawa, —  
Krakowskae Przedmieście 

372W

PAN I sympatyczna zaj 
mie sią domem kulturalnej 
osoby. Katowice, Poste- 
restante A . B. 87. 855Kt

OGRODNIK, wszechstron 
n ie obeznany, pierwszo* 
rzf^dnemi świadectwami — 
wieloletnich pobytach bez 
zmian —  obejmie posadą 
kawaler* lub żonatego. 
Proszą podanie warun
ków Adolf Jeszke, Koło
myja, Gliniana 39.

1409g

KASJERA —  M AGAZY
N IERA , posady w  poważ- 
nem przedsiębiorstwie szu
ka absolwent szkoły han
dlowej z długoletnią prak
tyką w przemyśle i han
dlu. —  Dobre świadectwa 
pracy. Zabezpieczenie. — 
Łaskawe zgłoszenia IKC , 
Kraków. „1416g“ . 1416g

KLARNECISTA , sakeofo-
nista a lt wolny pierwsze
go  marca. Migdalski Lu
blin, Krak. Przedm. 53/27.

I424g

ZAM IŁO W ANA nauczy
cielka - wychowaczyni —  
(gimnązjum, powszechna), 
akademiczka żyd. obejmie 
posadą. Miejscowość obo
jętna. I. K . C. Kraków. 
„1428g“ . 1428g

SZOFER mechanik, kon
serwator urządzeń mecha
nicznych —  poszukuje po
sady od zaraz, miejsco
wość obojętna. Zgłoszenia 
Kloak I. K. C. Krynica, 
pod „121/N. S.“ . 1962k

TR IO  DANCINGOWE
konoert, chrześcijanie. 10 
instrumentów, zgrane — 
młoda dama —  (gra na 
skrzypcach, saksof., klar
necie, trąbie). 2 męski —  
wolne 1 lutego. —  Oferty 
z warunkami Jakubczyk, 
Nowy Bogu min 1 2 6 .^ ^

DO sprzedania realność M ASARSKIE kotły, pla- KASY kontrolne National
Krakowie, ul. Helclów 

9. Cena 45.000 zł. 8231

SETTERY angielskie — 
szczenięta wysokiej krwi 
sprzedają. Warszawa. A- 
leja Niepodległości 214-1, 
teł. 8-70-5)6. 390W

MĘŻCZYZNA poszukuje 
jakiejkolwiek posady — 
najchętniej portjera lub 
woźnego i t. p., ofiaro
dawcy dam wynagrodze
nie, na żądanie kaucja.

K. C., Kraków, „Nr. 
3233". 3233

OBEJMĘ posadą kierow
nika w wiąkszej kawiarni 
lub restauracji. Długolet
nia praktyka, pierwszo
rzędne świadectwa, — 
wszechstronna znajomość 
fachowa w tym dziale. 
Miejscowość obojętna. — 
Zgłoszenia: I .  K . C., K ra
ków, „Nr. 3191". 3191

KAM IEN ICA  nowa, czte
ropiętrowa, z windą, luk
susowa, dochód roczny 
20.000 zł., cena 245.000 z£. 
KAM IEN ICA  czteropię
trowa, narożnik, superluk. 
sus, winda. 40 ubikacyj, 
doohód roczny 19.000 zł. —  
cena 190.000.—  zł. —  
KAM IEN ICA  nowa, dwu
piętrowa, pełny kom
fort, narożnik, garaż, do
chód roczny 12.500 zł., ce
na 140.000 zł. (może być 
dług 20.000 zł.). KAM IE 
N ICA nowa, czteropię
trowa, pełnokomfortowa, 
sklepy, dochód roczny 
10 200 zł., cena 115.000 zł. 
KAM IEN ICA  nowa, piątr. 
komfortowa, dochód rocz
ny 3.500 zł., cena 34.000 
zł., gotówką 25.000 zl. 
DOM nowy, piętrowy, do
chodowy, ogródek, cena 
13.500 zł., gotówką do u- 

mowy. KAROL KULCZYK, 
Krak ów-Stara Olsza, Wol
ności 54, telefon 188-03.

3241

UCZCIWA, sympatyczna, 
trzydziestoletnia Pand — 
włada językiem niemiec
kim. szuka posady kasjer
ki, ekspedientki lub innej. 
Kraków, A le ja  Mickiewi
cza 15, m. 10. 3226

OGRODNIK żonaty, lat 
31 — dłuższa praktyka w 
Krakowie i  ogrodzie 
dworskim —  zmieni po
sadą. IKC . Kraków, W ie
lopole 1. „N r 3253“ . 3253

Kupno
PRZYJEZDNY kupuje

perskie dywany, stare me
ble, obrazy i  inne anty
ki —  płaci najwyższe ce
ny. Zgłoszenia: Kraków, 
Gołąbią 10, Sklep „Oka
zja ". telefon 215-38. 3294

KU PIĘ  w Krakowie dom 
komfortowy. &—4 piętro
wy, z długiem, bez ta-*. 
kBy przenośnej, bez po
średnictwa Zgłoszenia: 
I.  K . C.. Kraków, pod 
„Nr. 3217". 3217

KAM IENICĘ  nową 
200.000.— kupią. Pośred
nictwo wykluczone. Zgło- 
ezenia pod „2052k“  IKC. 
Kraków, Wielopole 1. — 

2052k

WÓZEK DZIECIĘCY tyl
ko w bardzo dobrym sta
nie kuplą. Oferty: I.K.C., 
Kraków, „2034k“ .

2034k

PRASY STOLARSKIE do
fornirowania o szpindlach 
przesuwanych —  również 
warsztat „Weissa** kupią. 
Zgłoszenia z podaniem ce 
ny do I. K. C. Kraków 
„N r 3259“ . - 8259

ZAKŁAD  FRYZJERSKI
męski i  damski pierwszo
rzędny, z powodu przesie- 
dilenda zaraz do sprzeda
nia. Fa Barasz, Nowy Bo- 
gumin, ul. Marsz. Piłsud
skiego* 1485g

FRYZJERSKI zakład 
sprzedam na Zaolziu, przy 
kopalni — 2.000 zł. Karol 
Ja-nak, Karwina, Hohe- 
negger. 1477g

SPRZEDAM RESTAURA 
CJĘ URZĄDZONĄ —  
2.500 —  GORLICE, COP, 
RYNEK S. 1476g

CUKIERNIĘ z piekarnią, 
urządzoną, koncesją sta
łą odstąpią niedrogo za
raz. Powód spółka. Złota 
59a Warszawa. 2057k

TRZYPIĘTROW A dochód 
9200, cena 110.000, D»uga. 
Pięciopiętrowa — dochód
38.000, cena 450.000 idlug
130.000, obie nowe. 14 lat 
wolne, bez przenośnego; 
różne domy, majątki —• 
sprzeda Agencja „W isła*, 
Kraków, Pierackiego S — 
telefon 127-62. 32G6

KUCHMISTRZ dyplomo
wany i cukiernik przyjmie 
pracą od marca. —- Kalisz, 
poste-restante ••Ru,tyno- 
■wfljnv“ . 1476*

HANDLOW IEC branży
spożywczo-mieszanej obej
mie posadą sklepowego 
odpowiedzialnego. Kaucja 
j .500 złotych. —  Łaskawe 
zgłoszenia: I.  K . C., Kra
ków. „1474fl . 1474g

SZOFER z caerwonem 
prawem jazdy, poszukuje 
pracy na wóz osobowy lub 
ciężarowy w miejscu łub 
na wyjazd. Język polski, 
francuski. —  Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków, «N r. 
03198", 3196

INTELIG ENTNA, solidna; 
gospodarna, poprowadzi 
samodzielnie. ns®cządn*e 
dom. I. K . C-. M ‘ * .  
W ielopole 1, *Nr. 1472g .

147 Zg

K W ARTET wolny 1 mar
ca br., lub kwintet. Gru
dziądz, Cegietoiana J»a, 
Piskorski. 1471g

SPRZEDAM duży młyn 
wodny. Parcele 10 zł. 
wzwyż za sążeń. Iłom Ki 
ozteroizbowe. — Prądnik 
Biały, Białoprądnicka 21. 
Krrków. “264

W  Krakowie do sprzeda
nia spowodu choroby za
kład fryzjerski mąsko- 
damski zaprowadzony. 
Zgłoszenie: biuro ogło
szeń, Hupczyc, Kraków, 
Jagiellońska 7.

ton, kloc, maszyny, mo- 1 oraz Innych systemów, — 
tor — wszystko w dobrym j maszyny do pisania —  na 
stanie — sprzedam. Kra- ' ’ ’ * Ł J~
ków, Wielopole 20.

KOCE i sukno poleca Fa
bryka Kocpol, Białystok 
79 —  cennik bezpłatnie.

dogodnych warunkach do
starcza Juljusz Hecker, 
Kraków, Kurniki 1. teJef. 
157-07. 2011k

K IL IM Y  ARTYSTYCZNE 
KRAKÓW, BASZTOWA
L. 15. 3225

PŁYN „Jo le" caerwony.
ksyioDŁtu, wysycha 

idealnie. nadaje piąk- 
ny połysk. — Fr. Lenert, 
Kraków, Sławkowska 6.

2010k

GŁOŚNIKI detektorowe 
najczulsze marki: „Rola**, 
„Akuston**, „Ta-Joj“  od 
■&. 5.— . Słuchawki naj
nowsze zł. 5.50. Kryształ
ki 35 groszy. Wszelkie 
cząśei do detektorów oraz 
sprząt antenowy najtaniej 
poleca Polski Dom Han
dlowy Krischer, Kraków, 
Florjańska 9. 2016k

JEDENAŚCIE PROCENT 
NETTO PRZYNOSI DOM 
NOWY w centrum, skle
py. wolny od podatku i  
pn«aiośnego, CENTRAL
NE OGRZEWANIE. wim- 
d.a dług Banku Gospodar
stwa Krajowego 3 PRO
CENT 64.000.—, dopłata 
236.000 —  sprzeda biuro 
.REALNOŚĆ*', KRAKÓW, 
KARM ELICKA  8, telefon 
221-26. 2049k

KAM IENICA dwupiętro
wa, nowomurowana, kom
fortowa, 19 ubikacjowa, 
B. G. K . 16.000, — do
płata 50.000. — JsdnopU- 
trówka nowomurowana 
14-ubikacjowa, tramwaj 
BGK. 7.000, — dopłata 
23,000. —  Willa peJno- 
komfortowa 7-pokojowa, 
piąkny ogTÓd, BGK.
: i.000, dopłata 17.000. — 
Dom nowomurowany 6- 
ubikacjowy, BGK. 3.500, 
dopłata 12.500 „TRANS
AKC JA", Kraków, Sto
larska 6. 3218

PARCELA zatwierdzone 
plany 1937. dwupiętrówki 
anio. —  T  rzechpiętrówka
luksuskom fortowa. Po
życzka Begeka. Gotówka 
80.000. Merkur, Kraków, 
Dietla 59. Telefon 176

3255

MAM na składzie różne 
okazyjne a wykwintne 
meble, oraz kupuję używa- 

—  Kraków, Mostowa 
trzy, telefon 151-91.

W Rzeszowie w śródmie
ściu pairceda do sprzeda
nia. Zgłoszenia do IKC. 
Kraków, Wielopole 1. — 
Nr a250“- 3250

KAM IEN IC A  trzechpię
trowa, blisko GŁÓWNEJ
POCZTY, długotermino
wa, 25.000, dopłata 40.000. 
W IE LK I wybór NIERU
CHOMOŚCI poleca znane 

swej solidności Biuro 
„SZYBKOŚĆ", Kraków, 
Wielopole 26, telef. 171-78.

2033k

APTEKĘ, większe miasto 
powiat. Małopolska wsch., 
sprzedam lub zamienią 
na równowartościową re
alność w Krakowie. — 
Zgłoszenia: „110“ , Biuro 
Ogłoszeń Stńttera, Kra
ków - j -aotik

DOBRZE zaprowadzony 
handel kolońjalny, ruchli
wy punkt —  odstąpią. —  
Zgłoszenia: „Okazja** — 
Biuro Ogłoszeń Stattera, 
Kraków, Rynek 8. 2029k

K A P A  na łóżko, firanki, 
stół orzechowy antyczny 
i  ścianka do przedpokoju. 
Zgłoszenia: Kraków, Pi- 
jarska 11, m. 3. 2026k

PIAN IN O  zagraniczne —  
znanej marki —  sprze 
dam. Kraków, Jagielloń
ska 2, winiarnia. 8245

SKLEP spożywczy kolo- 
njalny, centrum, do sprze
dania zaraz. Wiadomość: 
Kraków, Sławkowska 
m. 7, I I I  p. 3244

OKAZJA! Rękawiczki 
skórkowe 1.50, 2.50, Źró
dło Pończoch, PI. Domini
kański 1. 3?68

M EBLE-LAKIEROW ANE 
PIERWSZORZĘONE! — 
NAJTAN IEJ! Kraków — 
Bracka 6. 8262

PLACE budowlane K ra
ków—Śląsk, Kraków, O- 
siedle Oficerskie, naroż
nik uzbrojony 1/150 m* 
W APIEN IC A  pod B e l
skiem, góry. rzeka, świa
tło, siła 14.000 m* przy 
stacji i  torze kolejowym. 
Całość — częściowo sprze
dam. Zgłoszenia „N r 362*' 
IKC. Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 388W

UW AGA! Meble 1 Wy- 
sprzedaż p om w eniarzow a 
na korzystnych warun
kach od 6 lutego do 6 
marca. Natowicz, Bracka 
13.

POKÓJ biały, panieński, 
kompletny, sprzedam oka
zyjnie. Kraków, telefon 
119-73. " " " "

GRAMOFONOWE płyty 
olbrzymi wybór, igły gra
mofonowe 100 sztuk 50 
groszy. Naprawy patefo- 
nów tanio — precyzyjnie: 
Polski Dom Handlowy 
Krischer, Kraków, Flo
rjańska 9. 2018k

KOMPLEKS parcel przy
tramwaju łub pobliżu — 
sprzedam, ZAM IENIĘ ZA
OępODEK — ewentualnie 
dopłata 30— 40.000 zł. — 
Oferty: I. K. C., Kraków, 
„Nr. 3215". 3215

LICYTACJA urządzenia 
mieszkaniowego odbędzie 
się 24 lutego, godz. 11.30, 
Kraków, Smoleńsk 
m. 4. 8242

DEMBOWIECKĄ K IE Ł 
BASĘ najlepszym gatun
ku oraz Jnne gatunki wę
dlin czysto wieprzowych 
W YSYŁA  PO 2,20 ZŁ. 
LOCO 2AB INKA . Fran
ciszek Kaczkowski, 2A- 
B IN KA j Kobryń. 1489*

P IA N IN A  ARNOLD FI
BIGER zdobyły światową 
sławą. —  Przedstawiciel
stwo: Kraków, Baszto
wa 15.

NAJW IĘKSZE biuro
sprzedaży i kupna nieru
chomości „Obrót“ , Kra
ków, Stolarska 13, tele
fon 117.43. 3221

KOSÓW Huculski. Sprze
dam piękną parcelą po 4 
zł. m*, ulica Nad Hu- 
k <em. Zgłoszenia IKC. 
Kraków, Wielopole 1. 
„14818“ . 1481*

KAM IENICĘ 3-piątrową, 
komfortową, bez przenoś 
nej dochód 10.300, przy 
tramwaju — 118.000. — 
Największy wybór ko
rzystnych realności pole
ca SKOWROŃSKI-„Piast" 
Kraków. Rynek 39, tele
fon, 158-66. 3230

matrymonialne
SAMOTNY emeryt, lat 58, 
zdrowy, przystojny — 
ślubi emerytką, lub w 
we, separowaną — z ma-łą 
gotówką. Zgłoszenia: Le
szczyński, Borysław, Mo
ścickiego 161. 1403g

,,BE'
mowią-

NOWOŚÓ! LA LK I
BE“  celuloidowe, 
ce „mama", roczna gwa
rancja za trwałość gum- 
i Interesowani mogą te 
lalki oglądać bez przymu
su kupna). Pozatem wiel
ki wybór lalek i zabawek 
wszelkiego rodzaju. 
Szczególnie polecamy na 
długie wieczory gry to
warzyskie dla każdego 
wieku. —  Wielki wybór 
straszaków wszelkich sy
stemów dla dorosłych 
Cennik wysyła Fabryka 
lalek i skład zabawek — 
Kraków, Piłsudskiego 1, 
teł. 189-65. 2032k

FRYZJERSKI zakład 
śródmieściu okazyjnie do
sprzedania katolikowi. —  
Zgłoszenia: I. K. C., Kra
ków, „N r. 3192". 3192

NETTO 12*/dl KRAKÓW, 
RYNEK tuż: KAM IENI 
CA handlowa, luksusowa, 
kawiarnia, wolne mieszka- 
ni«s dopłata 450.000. — 
OBOK PARCELA 72«/ewef 
zabudowy, frontu 29. pla
ny 4-piątrówki zatwierdzo
ne — dopłata 50.000.—. 
Zgłoszenia: Właściciel, —- 
Kraków 1, skrytka pocz
towa 578. 3232

ŁAMACZE kamieni, sor
townie*, walcowniki do 
miażdżenia kamieni, oraz 
silniki spalinowe dostar
cza po cenach fabrycznych 
Inż.. Weingriln, Kraków
Groble 19. 2009k

DOBRA LOKATA! RZAD 
K A  OKAZJA! Nierucho
mość fabryczna 5.400 m* 
w Krakowie, zabudowa
nia żelbet. 2.200 ms, wy
najęta za bardzo nisk*m 
czynszem, jeszcze dwa la
ta, wolna od podatku, do
chód roczny zł. 20.000, 
obciążenie bankowe na zł. 
30.000 — do sprzedania 
z powodu braku gotówki- 
Cena zł. 150.000. Zgłosze
nia: „618“  Biuro Ogłoszeń 
Stattera, Kraków, Rynek 
«, 2008k

DOMY nowobudowane, do
chód 9.500.—, pożyczka 
18.000, dopłata 82.000.— 
DOM, dochód 6.000, poży
czka 20.000.—, dopłata 
42-000.—  DOM, dochód 
4.500. cena 40.000. DOM, 
dochód 3.500, BGK. 7.000, 
dopłata 22 000.— W ILLĘ  
siedmiopokojową, ćwierć- 
nJorgowy ogród. pożyczKa 
5-000, dopłata 29 000.— 
DOMEK piącioubkacjo- 
wy, morgowy ogród, poży
czka 2.500, dopłaty 8.500, 
DOMEK jednorodzinny, 
ogród, 7.500 —  nadto sze
reg domów, majątków 
ziemskich, parcel, okazyj
nie poleca „Lokata", Kra
ków, Łobzowska 4. 3131

OKAZYJNE DOMY!!! —
Trzeohgiętaowy, su.pe.r- 
komrortowy, 40-ubikacjo- 
wy, wpłaty 50.000.— 
TRZECH PIĘTROWY 
sklepami, wpłaty 45.000, 
DWUPIĘTROWY, restau
racja urządzona, całość 
wolna — 49.000. Widie, 
domy, gospodarstwa 
wvbór na Zaolziu, poleca 
„BESKID ", Cieszyn Za
chodni. Plac Becka 26. — 
W YK AZY  wszelkich real. 
nosci wysyła BEZPŁAT
N IE !! 8160

KAW ALER  38, nafciarz,
na posadzie 300 miesiącz- 
n>'e, przystojny — poślubi 
kobietą posagiem. — Zglo. 
szetnia: Jankowski, Poste- 
restante — Borysław.

1402g

LEKARZ, lat 32, na po
sadzie państwowej, z bra
ku czasu i odpowiedniej 
" n a j - o m o ś c d ,  tą drogą pra
gnie poznać w celu ma 
n y m o n j a l n y m  Panią kul
t u r a l n ą ,  solidna, z lep
szych sfer, niebiedną lub 
posiadającą własny 3 
wód, w wieku do lat 35 
Najchętniej widziane Pa
nie ze Lwowa lub Mało
polski Wschodniej. Tylko 
poważna zgłoszenia pro
szą kierować: I. K. C. 
Lwów, Akademicka 14 
„N r. 268". 291L

PLENIPOTENT dużych 
majątków, lat 86, przy
stojny, pozna Panią. ■— 
Wdowy i separowane nie
wykluczone, raczej pożą
dane. Posag względny. —  
Cel matrymonialny. IKC.. 
Warszawa, Krak. Przedm. ( 
9, „10099“ . 1009g

Lokale
DO wynajęcia mieszkanie 
4 pokojowe — kuchnia — 
pełny komfort (Krupnicza 
22), I  p., dooorca wskaże.

8158

2 pokoje z kuchnią, kom
fort — 2 pokoje na biuro. 
Wiadomość: Kraków, ML 
kołajska 7 —  dozorca.

3 pokoje, kuchnia, łazien
ka. słoneczne, katolikowi: 
Kraków, Staszica 5.

3196

LOKAL sklepowy, K ra
ków, Zwierzyniecka 14, do 
wynajęcia. Dozorca wska- 

2039k

PIĘKNE pełnokomforto- 
we, cztenopokojowe mie
szkanie do wynajęcia. —  
Kraków, Starowiślna

POKÓJ kuchnia, nyża —  
blisko śródmieścia, zaraz 
do wynajęcia. —  Wiado
mość: Kraków, Radziwił- 
łowska 1577. 2037k

POKÓJ komfortowy ume- 
l>>owany z utrzymaniem 
od marca wolny . Kra
ków’, Smoleńsk 26, m. 10.

2036k

FRANCUSKI doskonały.
oraz niemiecki 80 groszy 
godzina. —  I. K. C. Kra
ków. —- „N r. 3162".

3162

Różne
OŚWIADCZENIE. Nrniej- 
szem cofam zarzuty prze
ciw p. Genowefie Kusia- 
kowej, podniesione na 
skutek poduszczemia przez 
męża Jej p. Jana Kusia
ka, jako nieprawdziwe i 
za wyrządzoną krzywdą p. 
Genowefą Kuslakową naj
mocniej przepraszam. —  
Władysława Żyłowa.

3140

ZAKOPANE. Za poży
czenie 15 000 zl. mieszka
nie, całkowite utrzyma
nie w nowoczesnym pen
sjonacie w Zakopanem o- 
raz 5*/ł w gotówce Pewne 
zabezpieczenie Adwokat 
Okrąglak, Zakopane

1842g

150.000 ulokuję. Najchęt
niej nową kamienicę. — 
Zgłoszenia p o d  ,.2051k" 
IKC. Kraków, W.eloa>ole 
1. 2051k

PANI EL2BIETA KRA
JEWSKA ma Ust poste- 
restamłe, Katowice. 854Kt

PEŁNOKOMFORTOWE
mieszkanie dwupokojowe, 
kuchnia —  do wynajęcia. 
Kraków, Julj. Lea 11/B

2t 85k

3-POKOJOWE, super- 
komfort, centralne ogrze
wanie zaraz do wynaję
cia. Wiadomość: Kraków, 
W ilka Wyrwińskiego 14.

3219

CZTERY pokoje, komfort, 
I  piętro, chrześcijan no
wi. Kraków, Krowoder
ska 19. 3206

PRZYJEZDNYM pokój 
komfortowy, wygodny — 
niekrąpujgcy. Kraków, — 
Krupniidza 14, m. 5. 8251

2-POKOJOWE willowe — 
pełnokomfortowe mieszka
nie, I I  piętro, do wynaję
cia. Kraków —  Słonecz
n i 87. 3246

MŁODA, przystojna, in
teligentna, lecz biedna — 
p o a n a  Pana poważnego, 
n a  staniwisku, w celu 
matrymonialnym. "g ło 
szenia z  fotografją: 
Kraków, „Nr. 3200“ . ^

PANNA, ła t M ,  inteli
gentna, be”  Wykształce
nia, posag 7.000, poślubi 
Pana na stanowisku. —  
I. K . C., Kraków, pod 
„N r. 3218". 3218

KUPIEC, były Legjoni- 
8ta, lat 41, kawaler, po
ślubi pannę, wdową lub 
separowaną, przeszłość o- 
bojetna. spokojnego cha
rakteru, do lat 40, posag 
wymagany dla wspólne
go dobra. Zgłoszenia: 
1 K. C. Kraków, pod 
„Nr. 3223". 3223

t r z y d z  i e s t o d  w u  l e 
t n i a  posiada sklep i  
10.000 gotówki, wyjdzie 
za mąż. „Swatka", Sosno
wiec, Florjańska 29/1.

1488g

STARSZA, inteligentna 
wdowa, emerytka, niecal- 
kiem biedna pragnie po
ślubić Pana na stanowi
sku lub emeiryta. Poste 
restante „Kalina", Spo
rysz koło Żywca. 1479g

NAUCZYCIELKA
miesiącznic, gospodarna, 
muzykalna, wesoła, po
ważna pragnie poznać pa
na starszego, wyższe sta
nowisko, chętnie w dowca 
dzŁećm.. Cel matrymo
nialny. IKC. Kraków, — 
Wielopole 1. „N r 3257“ .

3257

ZAGRANICZNE studia 
inżynierskie. handlowe 
itd. (korespondencyjne). 
Informuje: Frenkel, War 
szawa, Źórawia 18. 384W

KONCESJONOWANE
kursa modniarstwa, lek
cje kroju, szycia, kwiatów 
„Jadwiga** Kraków, Ry
nek 9, Pasaż Bielaka.

2055k

KAPELUSZE damskie 
poleca, przerabia katoli
cka firma „Jadwiga** — 
Kraków, Rynek 9, Pasaż 
Bielaka. 2056k

UBRANIOZMIAN zamie- 
Lia noszoną garuerobą — 
męską na materjaly biel
skie. Kozłowski, Kraków, 
telefon 148-t>2. £261

LOKAL na pracownią 
stolarską w Krakowie, — 
ponad pięćdziesiąt m* — 
widny, suchy, najchętniej 
wraz z mieszkaniem po- 
tizebny. Zgłoszenia z po 
daniem warunków T. K. 
C. Kraków „N r 3238“ .

3258

Nauka 
i wychowanie

PRAKTYCZNA ZNAJO
MOŚĆ JĘZVKÓW dobtęp- 
na dla każdego! Angiel
skiego. francuskiego, nie
mieckiego, włoskiego — 
bez pomocy nauozyoieła 
nauczysz sią łatwo za po
mocą samouczka „Argus", 
ułożonego Da podstawie 
znakomitej metody Anso 
na — Prospekty wysyła 
Księgarnia Lmgwistycz 
na. Kraków, Pierackiego 
21. 1342b

PIĘKNE obicia meblowe, 
brokaty stylowe, portjery, 
firanki, chodaki, dreli 
chy materacowa, koce, 
kretony, narzuty tapcza
nowe —  Dembiński, Kra
ków, św. Marka, narożnik 
Floriańskiej 26. 3229

SŁYSZYSZ źle? — Mas?, 
szumi Cieknięcie uszów 1 
Żądaj hezpłatnego pros
pektu na sztuczne bęben
ki „Eufonia", Kraków, 
Olsza. 2007k

KSIĘGOWOŚCI półroczne 
Kursy Nowaka — rozpo
częte wpisy: Kraków
Flnrjanska 38 1841 k

ZANIEDBANYCH — uczą 
odpowiedzialnie profeso
rowie pełnokwalifikowa. 
ni. —  Przygotowania e- 
gzaminowe. — Kierownic
two: Kraków, św. Toma
sza 27/11 p., m. 10.

8157

UCZ sią niemieckiego, 
francuskiego według naj
nowszej metody indywi
dualnej. — Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków. Wie
lopole 1, „Nr. 2854".

2854

USTOSUNKOWANA ko
jarzy małżeństwa. War
szawka — Nowomiejska 20 
—88, tel. 11-63-05. 386W

KAW ALER, lat 89, szla
checkiej, ziemiańskiej ro
dziny, rutynowany admi
nistrator majątków ziem
skich (Pomańozyk), ożeni 
sią zamożną dla ustalenia 
sobia przyszłości. Oferty 
pod „Nr. 349“  I. K  C.. 
Warszawa, Krak. Przedm. 
9. 375W

W YJAZD ZAGRANICĘ
lub Politechnikę umozli- 
w ająo reprezentacyjnemu 
absolwentowi Akademj i — 
małżeństwo. — I. K. C., 
Warszawa. Krak. Przedm. 
9. „350“ . 376W

REWELACYJNA NO
WOŚĆ W ROLNICTWIE!
Łubin kosmaty (migdało
wy), olbrzymi wzrost —  
zbiór z hektara 6.000 kilo
gramów ziarna wielkości 
bobu. Doskonała karma 
zielona ziarno dla inwen
tarza be® odgoryczania. 
Cennik i opis wysyłam 
bezpłatnie. Próbki IW  
gramów po otrzymaniu 
jednego złotego. F. Pu- 
żyńskii. poczta Leszno 
k. Błonia. 1449g

HARM ONIJKI Hmi-rąl 
Olbrzymi wybór! Niskie 
ceny! — Polski Dom Han
dlowy —  Krischer, Flo
riańska 9, Kraków.

2017k

Z IEM IANKA, ładna, wy
kształcona. zamożna wdo
wa. pozna wyk^tałeonesro 
matrymonialnie. I. K  C., 
Warszawa. Krak. Przedm. 
9, „N r. 351". 377W

MAGISTER prawa, posa
da — poślubi spokojną, 
zamożną. Cel: aplikantu- 
ra. Oferty nieanonimo-we: 
„Nr. 355“  I. K. C., War
szawa, Krak- Przedm 9.

381W

TYSIĄCE bogatych pań 
wyjdzie zamoż za intidi 
gentnych panów, nawet 
bez majątku. Nie masz 
odpowiednich znajomo
ści — napisz do Najstar
szego Biura Matrymonial
nego „Postąp**. Warsza
wa, Żórawia 27. Dyskret
nie wysyłamy kilkaset 
ofert, 2080k

NIEMIECKIEGO. AN 
GIELSKIEGO. FRANCU
SKIEGO udzaelam lekcjj, 
korepetycyj: — Kraków, 
Długa 15/4. 2924

KOfcCZĄ SIĘ ZAPISY 
NA 4 MIESIĘCZNE ZA 
WODOWE KURSY RA
CJONALNEJ KOSMETY
K I I MASAŻU lecznicze
go Dr. Med. Julii Śwital- 
skiej zatwierdzone przez 
Wydział Zdrowia. Dyplom 
upoważnia do prowadze
nia samodzielnego gabi
netu kosmetycznego. L i
czba słuchaczek ograni
czona. Informacyj udzie
la  sekretariat: Warsza
wa, Aleje Ujazdowskie 37, 
tel. 8.92-77. 1773k

„BUCHALTERYJNE
Współczesne Wykłady" 
Warszawa, Nowogrodzka 
48. gwarantują wielodzie- 
dzmową ”«amodzielność —  
natychmiastowy warsztat 
pracy. Zamiejscowym ko
respondencyjnie. 1904k

W IEDENKA poszukuie 
konwersacji węgierskiej 
(wzamian niemiecki). — 
I. K. C. Kra,ków. Wielo
pole L  —  „N i. 3024 *.

3024

KRAKOW SKA SZKOŁA
KOSMETYCZNA JEDNO
ROCZNA, SZKOŁA ZA

WODOWA przyjmuje wpi 
sy na I I  półrocze (kurs 
wyższy). Wykłady docen
tów i asystentów ITniwer- 
«vtPtu Jagiellońskiego. —
Perfekcja zabiegów ko
smetycznych. —  Zgłosze
nia codziennie popołudniu 
wr lokalu szkoły, Kra-. 
ków. Szewska 21. I I I .  te- p-ta Polanka ..Karol 
M on  143-S6.

ZG INĄŁ PIES: Scott — 
TerrŁer czarny szpakowa
ty — znalazca otrzyma 
sowite wynagrodzenie. —■ 
Zgłoszenia: Kraków, tel- 
141-47. 8051

REWELACYJNY W YNA
LAZEK. —  ŁADUJ AK U 
MULATORY RADJOWE 

DOMU — OGNI
WEM. które jest nie
zniszczalne, niezmiernie 
latw-e i tanie w konstruk
cji —  koszt zbudowania 
4—6 zł. Ładuje akumula
tory 2—4 wolt. w ciągu 
15—30 godz. kosztem 1— 2 
zl. Dokładny opis z rysun
kami przesyłam po nade
słaniu 3.30 gr. —  Gruban- 
thal Robert. Pilzno, Gebi- 
czyna szkoła, pow'. Dębi
ca. 137Ug

OKOŁO 300 morgów —
pierwszorzędnej roli —  
Wschodnia Małopolska — 
be® budynków nieobeiażo- 
nych zamienią na nieru
chomość w wielkem m o
ście, lub sprzedam. Zgło
szenia pod „Pas Gran cz- 
ny, Częstochowa, „Reno
ma". 1998k

PRZYSZŁOŚĆ zapewnia I 
emeryturą zawczasu ten 
zdobywa, kto swój Los 
pod znakiem „Opatrzno
ści" nabywa — gdzie je
den 1,000.000 zł. już wy
płacono, a drugi zamówio
no. Szczęśliwe losy wysy
ła odwrotną pocztą. Rab
ka, Kolektura pod „Opa
trznością**. 2000k

DO wydzieriawienia lub 
sprzedania większa fabry
ka maszyn i odlewnia że
laza w COP-ie, w pełnym 
ruchu, mogąca zatrudnić 
do 260 ludzi. — Są tereny 
dla większej rozbudowy. 
Zgłoszenia L  K . C. K ra
ków, —  pod „14fl7fl".

1447g

PRZY ŻYLAKACH sto
sujcie pończochy elastycz
ne „Academie**, bez gu
my, do pranóa. Z. Musz
kat, Warszawa, Nowo
grodzka 22. 364W

POLECAMY Szanownej 
Klienteli —  sklep chrze
ścijański kosmetyczmo — 
galanteryjny. Lelewela. 4.

3052

NOWOŚĆ! Nie piorąc, 
lecz jedynie przez zwykłe 
szczotkowanie może każdy 
,.Roxitem“  u siebie w
domu chemicznie czyścić, 
męską, damską, dziecinną 
garderobę, tkaniny weł
niane i bawełniane, chod
niki, okrycia na meble, 
kapelusze i t. p ODNA
W IAJCIE  STARE RZE
CZY. — Plamy czyszczo
ne odrobiną „Roxitu“  zni
kają natychmiast. Jedna 
próba przekona każdego. 
Gdzie niema wysyłamy po 
otrzymaniu 1.50 zł. 1 ną 
puszkę, zawierającą 6 por- 
cyj. Poszukiwani zastępcy 
z gotówką już od 55 zł. 
Przedstawicielstwo na
Polskę; H*»nel Co Nahf
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wówczas wielu prób i sam L a  Tour brał 
w  nich duży udział. Lubił bowiem ekspery
mentować i dążył zawsze do jak największej 
doskonałości w  swem rzemiośle. Poprawiał, 
uzupełniał swe studja i zachowane repli
k i portretów. Gdy zaś w  latach później
szych utracił wiele z bezpośredniości, świe
żości i  werwy, które go cechowały za młodu, 
przemęczał niejednokrotnie swe prace 
i  psuł ciągłemi poprawkami. To  też w spu- 
ściźnie po nim zostały obok licznej grupy 
portretów świetnych i  pierwszorzędnych, 
także słabsze i źle zachowane.

Wspaniała kolekcja dzieł La  Tour*a, prze
kazana przezeń rodzinnemu miastu, znajdo
wała się w  czasie w ielkiej wojny w  dużem 
niebezpieczeństwie. St. Quentin było długo 
na lin ji obstrzału. Trzeba przyznać Niem
com, że jednak zajęli się zabezpieczeniem 
tych wyjątkowo cennych dzieł sztuki. Po 
wojnie umieszczono je  na jakiś czas w Lu 
wrze, a wystawa urządzona przed laty k il
ku w  Pomarańczami przyniosła artyście 
trium f niebywały. Oceniono w  pełni wiel

kość talentu, który wskrzeszał dobitnie 
i żywo przed oczyma Wymowną galerję lu
dzi X V I I I  w.

IN N I MISTRZE PASTELU.
Już wówczas, gdy L a  Tour dochodził do

piero do szczytu sławy, t. j. około r. 1750, 
wyrósł mu u boku bardzo groźny rywal. 
Był nim J. B. P e r r o n n e a u ,  który 
również opanował pastel z największem mi
strzostwem. N ie dorównywał ■ wprawdzie La 
Tour‘owi w  wyrazistości i  sile charaktery
zowania ludzkiej fizjonom ji, lecz przewyż
szał go jako kolorysta. Gdy tamten był 
fanatycznie pochłonięty wyrazistą grą ry 
sów, Perronneau dbał więcej o całość por
tretu, o układ postaci i  stroje; wydobywał 
różnice materjałóJw i efekty oświetlenia- 
Lecz potężnemu przeciwnikowi usunął się 
z drogi i  pracował przeważnie na prowin
cji, oraz za granicą (głównie w  Holandjd). 
Prócz pasteli pozostawił także szereg do
brych portretów olejnych. Współcześni nie 
doceniali go i  dopiero najnowsze czasy od

dały mu sprawiedliwość, stawiając go jako 
portrecistą i  mistraa pastelu tuż obok La  
Tour‘a.

Modna technika pastelu przyciągała bar
dzo twielu artystów i rozpowszechniała się 
szybko w  całej Europie. Lecz po latach k il
kudziesięciu, ze zmianą ideałów, z narasta
niem neoklasycyzmu, popadła w lekceważe
nie i pogardę, wraz ze sztuką rokoka, któ
re j była  charakterystycanem narzędziem, 
oraz środkiem subtelnym i  wyrafinowa
nym.

Poza granicami Francji zyskał w  pastelu 
największą sławę genewczyk, J. E. L  i o- 
t a r  d, który studjował wpralwdzie w Pa 
ryżu, lecz w łóczył się przez całe życie po 
różnych stolicach europejskich, od Kon
stantynopola do Londynu, zyskując wszę
dzie dużą popularność. W  pamięci poto
mnych zapisał się przedewszystkiem przez 
swą milutką „Dziewczynę z czekoladą", do 
której przeciętna publiczność, zwiedzająca 
Galerję drezdeńską, śpieszy z równą cieka
wością, jak  do Sykstyńskiej Madonny,
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KAZIM IERZ CZACHOWSKI (Kraków ).

THezttane a icyd zieC a  JC ta s iń sk ie ę a .
W 80-(ą roczn icę  zgonu  poety s 23 II 1859 — 23 II 1939).

zwykłem swem mistrzostwem. Może się czuł 
skrępowany oficjalnym  i  dworskim chara
kterem portretu, może osobą portretowanej. 
Jego studja głow y pani markizy mają zna
cznie więcej prawdy i życia. Lecz całość 
portretu jaśnieje blaskiem świetności nie
zrównanym, i w sali Luwru przedewszyst
kiem przykuwa oczy.

M ANIERY L A  TOUR‘A.
Z  tym portretem związana jest anegdota, 

którą warto wspomnieć, jako świadectwo 
dokonywującej się demokratyzacji społe
czeństwa, oraz interesujący szczegół do 
charakterystyki artysty. La  Tour m iał du
że poczucie godności własnej i  jako twórca 
czuł się równy „najlepiej urodzonym". Upo
jon y  sławą, która zeń uczyniła nie tylko 
najwybitniejszego portrecistę, lecz pier
wszego malarza Francji, 'wymagał dla sie
bie jak  największej atencji i  pozwalał so
bie na różne kaprysy. Z j a d l i w y  werydyk 
nie wahał się prawić morałów najwyższym 
osobistościom. Żądał, by przychodzili d.o 
jego  pracowni z jak największą punktual
nością; w  przeciwnym razie zrywał umowę.

Dla pani de Pompadour zrobił wyjątek, 
udając sie do Wersalu, lecz postawił waru
nek, że nikt nie będzie mu przeszkadzał 
p rzy  pracy. Zrzucił surdut d perukę, by się 
czuć zupełnie swobodnym. Gdy naraz, nie
spodziewanie wszedł król, wpadł w  pasję, 
wym yślał i  chciał pracę całkiem porzucić. 
K ró l taktownie obrócił w  żart całą spraWę. 
Za Ludwika X IV  podobna scena oezywa- 
ście nie jest do pomyślenia.

L a  Tour zemścił się jeszcze na pani de 
Pompadour, żądając za ów portrety— zre
sztą arcydzieło pastelu —  zawrotnej sumy
48.000 lirów. Otrzymał po targach połowę 
w złocie. Ceny stawiał wogóle bardzo w y
sokie, a w  progresji do stanu majątkowe
go klienta. Gdy artyści czasów Ludwika 
X I V  brali za duże obrazy około 300 liwrów, 
gdy  sławny Boucher osiągał przeciętnie 
icenę 600 liw rów, L a  Tour m iał taksę naj
mniejszą 1200 liwrów. A  od bogatych dorob
kiewiczów brał niekiedy i dziesięć tysięcy. 
Panią de Pompadour oszacował (wyjątkowo 
wysoko, biorąc pod uwagę olbrzymie sumy, 
jak ie rozrzucała bez troski.

N ie  można z tego powodu oskarżać arty
sty o chciwość i wyzyskiwanie konjunktu- 
ry . M iał rację, uważając, że ci, których stać 
na fantastyczne zbytki, mogą także dobrze 
zapłacić za dzieła sztuki, a zwłaszcza za 
portrety, dogadzające ich próżności. P ien ię
dzy dobrze zresztą używał. Łoży ł wiele na 
cele artystyczne i  humanitarne. U tworzył 
szereg stypendjów dla młodych artystów, 
a w  mieścib swem rodzinnem założył szko
lę rysunków, oraz instytucję^ pomocy dla 
matek i dzieci. Sobie oczywiście także nie 
żałował. Pogodny epikurejczyk zapraszał 
dostojników i arystokratów, w  których sfe
rach swobodnie się obracał, oraz wybitnych 
Uczonych, literatów, artystów i aktorów, 
na obiady, głośne nie tylko z dobrej kuchni, 
lecz także z rozmów ożywionych i  dowci
pnych, a niekiedy z dyskusyj poważnych.

Sława i  dostatek L a  Tour‘a by ły  oczywi
ście solą w  oku akademików. Pa trzy li oni 
niechętnie na rosnącą wziętość techniki pa
stelowej, której nie uważali za równorzędną 
olejnej, i  czyn ili pastelistom duże trudno
ści w  przyjmowaniu ich do swego grona. 
K rytykow ali oschłość i martwotę materja- 
2u, oraz ostrzegali przed jego nietrwałością.

Nad utrwaleniem pasteli dokonywano

W  DOBIE REWIZJONIZMU.
Normalny czytelnik, biorąc książkę do 

reki, poszukuje w niej chwilowej rozrywki 
lub własnej przygody duchowej. Rzecz jas
na, że skala zainteresowań bywa rozmaita, 
zależnie od indywidualności i  kultury czy
tającego. A le  jeś li pominąć nielicznych po
ławiaczy wzruszeń umysłowych z historycz
no-literackiego lamusa przeszłości, skąd 
istotnie wydobyć można niejedną ukrytą 
tam perłę o żywym  blasku, do czego jednak 
trzeba mieć dużo cierpliwości nurkującego 
szperacza, — większość czytelników, nawet 
z tych wybitnie kulturalnych, idzie za prą
dem swego czasu czyli kieruje się upodoba
niam i doby współczesnej. Zależnie więc nie 
tylko od ogólnego postępu duchowego, lecz 
i ód przemian smaku estetycznego i umy
słowego, kształtują się losy pocżytności 
dawniejszych arcydzieł literackich.

Czasami zresztą dokonują sie gwałtowne 
przeobrażenia w poglądach na sławy ongi 
uznane, dzisiaj przygasłe, lub naodwrót. To 
jest naturalna podstawa rewizjonizmu, 
występującego w  form ie szczególnie ostrej 
w  naszej dobie, co je6t zrozumiałe w  związ
ku z gwałtownem tempem powszechnego re
wolucjonizmu w  ustroju społecznym, w  kul
turze obyczajowej, w cyw ilizacji technicz
nej i  nawet w badaniach naukowych. — 
W p ra w c ie  duchowa istota człowieka u dna 
swego pozostaje zawsze ta sama, co właśnie 
zapewnia trwałość wielkim dziełom szcze
rze natchnionych duchów ludzkości, bez 
wzglądu na ich związki dziejowe, wciąż 
jednako żywotnych, jak —■ wymienia się dla 
przykładu — H o m e r ,  D a n t e ,  S z e k -

s p i  r  czy M i c k i e w i c z .  A to li na
wet największe arcydzieła przeszłości, choć 
wiecznie aktualne w swej całości, w  wielu 
szczegółach pokrywają się patyną starości, 
co posiada swój odrębny wdzięk, ale co zno
wu wymaga wytrawniej wyrobionego sma
ku, który ów wdzięk w pełni ocenić zdoła. 
Najczęściej z puścizny wielkich twórców 
tylko niektóre dzieła, jeśli nie ich fragmen
ty, zachowują zawsze świeżą siłę oddziały- 
wania na coraz nowe pokolenia kultury 
ogólnoludzkiej lub choćby narodowej.

KORESPONDENCJA 
KRASIŃSKIEGO.

D la czytelnika dzisiejszego K r a s i ń 
s k i  to przedewszystkiem autor „Niebo- 
skiej14 i  „Irydiona*. Te dwa arcydzieła po
zostały i  zapewne już pozostaną trwałą 
chwałą poety, bo nic albo niewiele uroniły 
ani ze swej wym owy artyzmu literackiego, 
ani z wciąż aktualnej treści ideowej. Nato
miast inne utwory Krasińskiego w oczach 
naszych bledną i  przechodzą do lamusa 
czcigodnych pamiątek. Dzieje się tak nawet 
z przedśw item ". Bo z powodu ,Psa lm ów " 
K r a s i ń s k i e g o  i  S ł o w a c k i  e- 
g  o słusznie zauważył J. G. P a w l i k  ow- 
s k i, że w tym boju poetyckim zwyciężyć 
musiał ten, kto by ł większym poetą. Rozu
mieć tu należy poetę jako artystę form y 
wierszowej. A  właśnie wiersz Krasińskiego 
aż nazbyt często bywał niezbyt udoluy. Za
interesowanie zaś jego późniejszą prozą fi- 
lozoficzno-religijną ogranicza się z koniecz
ności do szczuplejszego grona czytelników.

W  spuściźnie rękopiśmiennej po Krasiń

skim zostały się jednak inne jeszcze skarby 
piękna i  m yśli, szerszemu ogółowi niezna
ne, bo —  mimo wydane już dawniej tomy — 
w dużej mierze niedostępne. Są to listy, p i
sane do przyjaciół i  bliskich znajomych, do 
ojca i  kochanki. W  korespondencji Krasiń
skiego, nawet na owe czasy niezwykle obfi
tej i  obszernej, z dnia na dzień poruszającej 
sprawy i  zagadnienia, nurtujące myślą 
i  uczuciem poety, zachował się wyjątkowo 
zupełny i  bodaj najszczerszy dokument l i 
teracki duszy człowieka romantycznego. — 
W  listach swych wypowiedział Krasiński 
całego siebie, jakim  naprawdę był. W praw 
dzie i  na tych prywatnych wynurzeniach 
odbiło się piętno litera tury , co właśnie ar
tyzm  ich podnosi, ale mimo nieuniknioną 
tu i  ówdzie patetyczność romantycznego 
stylu, wyrażona w  nich prawda Człowieka 
przemawia do nas w sposób niezmiernie ży
w y i dogłębny. M ia ł zaś Krasiński kore
spondentów, z którym i utrzym ywał ciągły 
i  częsty stosunek, wskutek czego jego listy, 
zwrócone do tego samego adresata, aczkol
wiek czytamy tylko jedną stronę listownej 
rozmowy, składają się mimowoli na pewną 
całość o swoistej l in ji duchowego artyzmu. 
Są więc te listy  nie tylko bezcennym ko
mentarzem do życia i twórczości pisarza, 
ale mają one odrębny, bezpośredniością 
uczuć i  myśli nacechowany urok, jako 
z dnia na dzień i bez troski o obojętność 
obcego czytelnika układany pam iętnik ar
tysty.

Już dawniej wydane listy  Krasińskiego 
do przyjaciół zyskały powszechne uznanie 
dla ich wartości i piękna. Pod względem 
artyzmu prozy i bogactwa duchowej treści

JAROSŁAW  JANOWSKI.

W RYTMIE SERCA.
(Z  POWODU „INNYCH CHWIL* WITOLDA ZECHENTERA).

W  ubiegłym roku minęło 10 lat od chwili 
pojaw ienia się na rynku księgarskim 
pierwszego zbioru W i t o l d a  Z e c h e n  
t e r a  (p. t. „Ręka na sterze"). N ie  znaczy 
to jednak, żeby nazwisko jego dopiero 
wówczas stało sie znane. Już na kilka lat 
przedtem ogłaszał autor po czasopismach 
swoje poezje i  brał czynny udział w życiu 
literackiem.

Obecnie wydany tom p. t. „Inne chwile" 
to czwarty zkólei zbiór wierszy poety, za
w ierający utwory z lat ostatnich.

Poezja nie wyczerpuje jak wiadomo dzia
łalności literacko-publicystycznej autora. 
M a on na swem koncie m. in. powieść 
yAvaxarau, obraz sceniczny „Stary szyb**, 
kilka słuchowisk radjowych oraz utwory 
pisane dla dzieci i  młodzieży. Trzeba tu 
jeszcze wspomnieć o znanej dobrze czytel
nikom „ IK C “  twórczości „fraszkopisar- 
skiej“ Zechentera, jak również o jego pu
blicystyce literackiej.

K ied y  powiemy, że Zechenter jest poetą 
i dziennikarzem, nie osłabimy przez to ani 
jego  pracy ściśle literackiej ani codziennej 
o rk i" dziennikarskiej. W  literaturze współ

czesnej „dziennikarz-poeta" jest częstem 
i  dodatniem zjawiskiem , zarówno w Polsce, 
iak i zagranicą. .

Poeta  przestał byc synonimem typu nie
realnego marzyciela, obserwującego jedy.

nie gw iazdy i ryzykującego przez to —  
wpadniecie do... kałuży (przed czem prze
strzegał tak wymownie A s n y k ! ) .

Talent poetycki daje dziennikarzowi cen
ną umiejętność żywego, plastycznego u j
mowania wydarzeń, a zawód dziennikarski 
zmusza go do wyostrzenia zmysłu krytycz
nego, do szybkich reakcyj na zjawiska 
współczesne.

Bardzo interesujące bywa przytem poró
wnanie twórczości poetyckiej autora z je 
go działalnością publicystyczną. Niektórzy 
chętnie podkreślają rzekomą sprzeczność 
między poetą a dziennikarzem, albo też 
dziwią się np., iż  liryk  pisze niekiedy ostro 
i nie bez ironjd, podczas gdy w swych 
zbiorach wierszy odsłania oblicze bardziej 
łagodne, żeby nie rzec — sentymentalne.

Coś podobnego można zaobserwować tak 
że u Zechentera. Gdybyśmy znali jedynie 
jego poezje — moglibyśmy określić go, ja 
ko naturę nawskroś uczuciową, nawskroś 
emocjonalną.

W czytując się w  „Inne chwile** widzimy, 
iż  jednym z częstych obrazów, powtarzają
cych się w jego utworach jest —  serce. 
Przeprowadziłem skrupulatne badanie sty
lu autora i przekonałem się, że na 30 utwo
rów — „serce** występuje w nich 23 razy. 
To znaczy, że poezja Zechentera rejestruje 
przedewszystkiem uczucie. Tomik jego po

winien nosić tytuł powieści tegorocznego 
laureata nagrody Młodych: Ład serca!

O tym „ładzie" marzy autor nieledwie na 
każdej stronie „Innych chwil**. Rytm  serca 
przenika wszystkie zwrotki jego wierszy. 
N ie jest to wprawdzie mimozowaty senty
mentalizm ani narcyzowate zapatrzenie się 
we własne odbicie, niemniej jednak nad ca
łością tomu góruje nuta uczuciowa — w  od
niesieniu do świata i do własnego ja;

Powiem  więcej — najbardziej biorą nas 
w  tym  zbiorze te utwory, w  których autor 
odbiega jaknajdalej od ech aktualnych 
i  puszcza wodze poetyckiemu marzeniu. 
Ot, jak np. w  tym krótkim wierszu:

1  jeszcze jeden wieczór, jeszcze 
zdali wrócona jakaś chwilka 
i  ty lko ciemna, ciężka przestrzeń 
nad nami gwiezdną mgłą umilka.

Mówisz westchnieniem tak jak  wiosną 
mówi kwitnących drzew gęstwina — 
ty lko m nie teraz sobą osłoń, 
lękam się. Idzie snów godzina.

Tu również należy wymienić taki zwarty, 
pełen ekspresji wiersz p. t. „Dwa wieczory". 
Oto końcowe zwrotki:

Jeden wieczór szumi ulicami, 
trotuarem  kamiennym płynie  — 
d rugi w ieczór jest w nas i  z nami 
w pocałunków tajem nej godzinie.

Jeden wieczór ma gwiazdy na niebie 
i  latarnie dalekie i  bliskie — 
drugi wieczór obejm uje ciebie 
m oim  uściskiem.

N ie sięgając do dalszych przykładów 
(większość utworów Zechentera była dru

kowana w „Kuryerze Literacko-Nauko- 
wym“)  powiedzmy, że utwory te odznaczają 
się sugestywnem zamyśleniem, to znów za
skakują ciekawem skojarzeniem, nieoczeki
waną pointą, czy koncepcją całości (vide 
„Caruso“ ).

Autor nie sili się na programową osobli
wość, nie upiera się, by przy poszukiwaniu 
właściwego wyrazu znaleźć jakiś niebywa
ły  skrót czy asocjację. Owszem, lubi nawią
zywać do wypróbowanych tradycyj lite 
rackich.

W  jednym z wierszów powiada poeta, że 
„serce nie może nadążyć, by wszystko 
w swym ry tm ie p o m ie ś c ić — ten obraz 
jest znamienny dla poetyckiej twórczości 
Zechentera, charakteryzuje doskonale l i
ryzm  jego wynurzeń.

Jakże tedy pogodzić ową liryczną wizję 
świata z satyrycznem zacięciem jego  fra 
szek? Czy mamy doszukiwać się tu sprzecz
ności wewnętrznej? Nieszczerości?

— N ie  sądzę. Mamy daleko trafniejsze 
i  słuszniejsze rozstrzygnięcie tej wątpliwo
ści. Oto twórczość literacka nie zawsze fest 
bezpośrednim wyrazem przeżyć autora. N ie
kiedy pisarz zamyka w swych utworach to, 
czego nie przeżył w  życiu, 'wówczas twór
czość jego stanowi pole do wyładowania 
stłumionych dążeń. Podobnie rzecz sie ma, 
jeśli idzie o poszczególne rodzaje literac
kie: liryk  może chcieć strząsnąć ze siebie 
całą nastrojowość i uczuciowość. I  naod
wrót: satyryk znużony nieustannem łowie
niem śmiesznostek życiowych, może poszu
kiwać innego rodzaju wypowiedzi, bardzo 
różniącej się od uprawianego przezeń ga
tunku.

To  nam tłumaczy, że w  jednym atitorze 
zarysowują się jakby dwie osobowości. Mo
jem zdaniem, trzeba to uznać za dowód ży- 
wolności i  bujności jego talentu.

© dig ita lizacja mbc m ałopolska pl
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Ca la iest „kultwta szlachecka"?
STARY FRAZES POKUTUJE 

JESZCZE.
Mówi się u nas i pisze o „kulturze chłop

s k ie j '„ k u ltu r z e  ro b o tn ic z e j„ k u ltu rz e  
ludoweju, „kulturze pro le ta riack iej“  i w re
szcie o „kulturze szlacheck ie j. O tej ostat
niej zawsze z przekąsem, zawsze z dodaniem 
jakiegoś pikantnego przymiotnika. Mamy 
Moc „ s z l a c h e t c z y z n  ę“ , szlachec
ki pogląd na świat, szlachecką mentalność, 
szlachecką lekkomyślność i t. d.

W jednym z poważnych tygodników po
litycznych („Po lityka“)  w  wywiadzie z drem 
J. C h a ł a s i ń s k i m  na temat ostat
niej pracy tego uczonego p. t. „ Młode po
kolenie chłopów"  —  natknąłem się na takie 
zdanie: „Jednym z elementów tego świato
poglądu (mowa właśnie o „ k u l t u r z e  
s z l a c h e c k i e  j “ )  jest egocentryzm , po
garda pracy fizycznej i  pogarda chłopa 
w szczególności". Innem i słowy, stara, okle
pana śpie*wka: „ k u l t u r a  s z l a c h e c -  
k a“ to zacofaństwo, reakcja, sobiepań
stwo, blichtr hochsztaplersko-ziemiański, — 
bo jakże inaczej mogłaby „szlachta" pogar
dzać pracą fizyczną w ogólności, a  chłopem

SZLACHTA TWORZY STAN 
TRZECI.

Krótko, bez uprzedzeń musimy stwier
dzić, że szlachta, opuściwszy z takich czy 
innych przyczyn rolę, zdołała z niezwykłą 
energją opanować miasta i  wolne zawody. 
W ytworzyła u nas stan trzeci, który we 
Francji odegrał tak wspaniałą rolę w hi- 
storji kultury. Poiwiew wolności — idea de
mokratyczna, została w Polsce rozpowsze
chnioną przez szlachtą. To, co dokonano do 
tej pory w  dziedzinie kultury w  Polsce,

jest dziełem ludzi s z l a c E e c l E I e g o  
p o c h o d z e n i a  

W pływ  i  udział szlachty w  polskiem ży
ciu rośnie równolegle z kurczeniem się jej 
stanu posiadania. Na pierwszy rzut oka to 
herezja — w  istocie jednak prawda Gdy 
bowiem dziś używamy terminu „s z 1 a c h- 
t a“ , to mamy na myśli 3 m iljony  ludzi — 
w przeważnej mierze szlachecki proletarjat 
pracujący. I  ci właśnie ludzie bez majątków 
ziemskich, te trzy m iljony to aktyw pol
skiej kultury, to je j zasadniczy trzon. To 
poprostu większość polskiej inteligencji.

S Z K IC O W N IK  U T E R A C K L

Pragnąć 1 osiągnąć...
Powyższe nieporozumienie pokutuje od- 

tfawna w  publicystyce polskiej. W  ostatnim 
Czasie padło iuż sporo trzeźwych słów na 
ten temat — mimo to jednak, jak widzimy, 
„ k o m p l e k s  n i e d ó w a r t o ś c i  
s z l a c h e c k i e j "  błąka się jeszcze na- 
*wet po łamach tak poważnego tygodnika.

Zaiste dz.il wne są drogi przeznaczeń 
i skomplikowaną byw a mechanika związ
ków przyczynowych. M it o „szlachetczy- 
źnie“, o sobiepanach i szlacheckiej reakcji 
pielęgnuje u nas w Polsce pewien odłam  
prasy lewicowej. Jeżeli się bowiem pragnie 
od czasu do czasu zaśpiewać dynamiczną 
pieśń: „O cześć wam panowie magnaci!** 
to trzeba stiworzyć sztuczny rezerwat le
gendarnych magnatów i  szlachetczyzny. 
Frazes o szlacheckoścd jest potrzebny dla 
pewnego typu taniej demagogji.

P. P. S. DZIECKIEM 
„KULTURY SZLACHECKIEJ*.

Dziwność dróg przeznaczeń, o której mó
wiłem, polega na tem — że właśnie ta  szla
chta polska sprowadziła do nas socjalizm— 
ie P.P.S. jest w pierw ocinach swych z  krw i 
i kości d z ie ck iem  k u ltu ry  szlacheckie

Trzeba sobie powiedzieć jasno i otwarcie, 
że

POLSKA KU LTU R A  JEST 
KU LTURĄ SZLACHECKĄ.

Narazie nie mamy innej.
Jak słusznie zauważa G o e t e l  tw swej 

ostatniej książce —  nic, ale to nic nie upo
ważnia nas do głoszenia zm ierzchu polskie
go szlachectwa'“. Pobieżna analiza przeko
na natomiast każdego, że cała niemal nasza 
kultura jest dorobkiem ludzi, którzy wyszli 
z szlachty. Pom ińm y dawno wyeksploato
wane epoki ubiegłe, a przypatrzm y się dniu 
dzisiejszemu. S ięgn ijm y po spis profesorów 
jakiegokolwiek z polskich u n i w e r s y 
t e t ó w :  80 procen t polskich uczonych 
to ludzie szlacheckiego pochodzenia. W y 
mieńmy nazwiska wybitnych p i s a r z y ,  
P u b l i c y s t ó w ,  a r t y s t ó w ,  w o j 
s k o w y c h  —  przekonamy się, że w p rzy
tłaczającym procencie są to znów ludzie 
z s z l a c h t  y ‘*. Szlachecka kultura^ to 
zarówno J ó z e f  P i ł s u d s k i *  j ak 
i I g n a c y  D a s z y ń s k i ,  D m o w 
s k i,  P a d e r e w s k i ,  C u r i e - S k ł o -  
d o w s k a ,  S z y m a n o w s k i , ^  Ż e 
r o m s k i ,  S i e n k i e w i c z .  Nasi r  o- 
t t a n t y c y ,  nasi narodowi w i e s z e  z o 
w i e  — to wszystko kultura szlachecka. Za
równo oba z b r o j n e  p o w s t a n i a  

n a r o d o w e ,  j ak i  leg jony  P i ł  s u  
s k i e g o  — to także czyny z 1 a c n  e e- 
Ł i e“  tw  lw im  procencie.

Pragnąć —  to marzyć.

Osiągnąć —  to sprowadzić marzenie z pod
obłocznych krain na twardy, wyboisty go
ściniec rzeczywistości, by potknąć śię nieje
dnokrotnie I dotkliwie.

Pragnąć —  to dążyć.

Osiągnąć —  to przystanąć w drodze.

Pragnienie toczy świat naprzód —  zado
wolenie pragnienia przynosi z sobą ciszę.

Pragnienia uczy nas sama przyroda, nie 
zadowalając się żadnym kształtem, żadną 
pięknością —  stwarzając tysiączne, nieprzeli
czone odmiany w zarysie liści, w subtelno
ściach kwiatów, w budowie coraz nowych 
organizmów żyjących.

Pragnąć —  to wyciągać dłonie ku fanto
mowi, wystrojonemu w świetne ponęty 
wszystkiego tego, czego narazie nie jesteśmy 
skłonni krytyką przyćmić a poznaniem spo- 
spolitować.

Pragnąć —  to pieścić się wizją —  osiąg
nąć, to poznać i ocenić.

Pragnienie —  to wołanie o spełnienie.

Dokonanie upragnionych rzeczy, to wy
tchnienie, a zarazem badanie niespokojne, 
czy rzeczywistość jest tem, czem chciało ją 
mieć marzenie...

Pragnienie, to kwiat kuszący, olśniewają
cy blaskiem barw świetnych —  spełnienie, 
owoc, którego przeznaczeniem jest: opaść 
na ziemię.

W  pragnieniu, nawet bolesnem, mieści się 
pierwiastek radosny, cząstka siły tego moto
ru, który pracuje niestrudzenie nad nieustan- 
nem życiem. W  spełnieniu kryje się zdrad- 
nie słabość bierności i spoczynku, które mo
gą być zapowiedzią martwoty.

Pragnieniu towarzyszy nadzieja —  spełnie
niu obawa utraty.

Szczęście spełnienia jest zachowawcze. 
Pragnienie —  rewolucyjne.

MARJA HAUSNEROWA (Lwów).

NOWA WALUTA.
Rya. CHARLIE.

ją k  sobie zabezpieczyć powodzenie sportowych imprez zimowych~
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MENTALNOŚĆ POLSKA 
A  N IE  „SZLACHECKA".

Trzeba w naszej publicystyce bezstronnej 
skończyć z legendami o „ s z l a c h e c 
k i e j  m e n t a l n o ś ć  i “  i  „ s z l a 
c h e c k i m  ś w i a t o p o g l ą d z i e * * .  
Generalizowanie w  tym wypadku i  warto
ściowanie na wzór przytoczonego na Wstę
pie niniejszego artykułu jest poprostu nie
poważną bzdurą! N ie istnieje żadna „m e n- 
t a l n o ś ć  s z l a c h e c k a * *  istnieje na
tomiast mentalność polska, a obok niej ty 
py mentalności chłopskiej, robotniczej, in
te ligencji, urzędniczej i  t. p.

Można mówić o „ m e n t a l n o ś c i  
z i e m i a ń s k i e j * *  ale „ m e n t a l 
n o ś ć  s z l a c h e c k a * *  jest frazesem. 
Niema bowiem szlachty jako takiej, jako 
stanu, są natomiast socjaliści szlacheckiego 
pochodzenia, są endecy szlacheckiego po
chodzenia, są sympatycy faszyzmu i sym
patycy komuny pochodzenia szlacheckiego. 
Są utytułowani panowie, jeżdżący limuzy
nami, biorący kilka pensyj z różnorodnych 
rad nadzorczych i  są młodzi lekarze, ha
rujący w kresowych zapadłych miastecz
kach — jedni i  drudzy szlacheckiego pocho
dzenia, Czyż nie jest bzdurą mówić
o „ ś w i a t o p o g l ą d z i e  s z l a c h e c -  
k i m**l

KULTURA CHŁOPSKA 
N IE  ISTNIEJE!

Druga legenda, która pokutuje u nas 
w związku z ,szlachtą** to... zapowiedź upad
ku kultury szlacheckiej. Od czasu do czasu 
jakaś mniej lub więcej niedoważona gło
wa zapowiada u nas szumnie i  górnie 
zmierzch kultury szlacheckiej. Ten zmierzch 
jest konieczny do tego, aby uwypuklić ro
dzącą się kulturę nowa, a więc zależy od 
politycznej namiętności danego publicysty, 
będzie to kultura chłopska, proletarjacka, 
robotnicza i  t. p.

I  tak np. cytowany interesujący artykuł 
w „Polityce“ nosi tytuł: „Odrodzenie Na
rodu przez chłopska kulturę“ . Co to znaczyf 
Uważam za wyraźnie chor obi i! wy przerost 
altruizmu przed własnem urodzeniem my
śleć o odradzaniu kogoś drugiego. K u ltu ra  
chłopska jeszcze nie istnieje — jest w zaląż
ku i bardzo ale to bardzo potrzebuje jeszcze 
pomocy tych, których zamierza w przyszło
ści odradzać. Dajmy sobie raz spokój z te- 
mi „o d r  a d z a n i a m i“ . Odrodziliśmy 
się do nowego niepodległego bytu, potrzeba 
nam się rozwijać wgłąb i  wzwyż, a nie wie
cznie myśleć o coraz to nowych „odrodzę^ 
niach“.

NOBILITOWANY PROLETARJAT.
W  istocie kultura szlachecka nie jest by

najmniej w zaniku, lecz przeciwnie w roz
woju. Stan posiadania szlachty kurczy się 
wprawdzie — szlachta się proletaryzuje, 
lecz równocześnie coraz silniejsze nadaje 
piętno „stanowi trzeciemu** w Polsce. W y
kazuje wiele żywotności. Przerzuciwszy 
w „M  o n i t o r  z e‘* spis nazwisk ludzi, 
pragnących zmienić nazwiska, łatiwo zau
ważyć, że liczny odsetek tych, którzy wy
bijają się ze wsi lub z przedmieść, wnikając 
w warstwę szlacheckiej inteligencji, pragną 
zmienić nazwisko na szlacheckie. Jest to 
indywidualnie śmieszne — jako jednak 
objaw ogólny charakterystyczne. Warstwa 
b. szlachty do dziś jest atrakcyjną, jak ża
dna inna w Polsce. W  ten sposób dokonują 
się liczne „nobilitacje", a że dziś o dyplomy 
szlacheckie nikt się nie pyta, wielu ludzi 
nde-szlacheckiego pochodzenia uchodzi za 
„szlachtę*4.

Wierzę, że młode pokolenie chłopów pol
skich i robotników polskich nie będzie już 
operowało pojęciem „szlachty** jako syno
nimem reakcji — i pozbędzie się tego bala
stu demagogicznej frazeologii, którą grze
szą jeszcze „politycy starszej szkoły^*.
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99Go nas śmieszy"?
K ŁO PO TY  Z  T E O R JĄ  KOM IZM U.

Świetny artykuł red. S t a n i s ł a w a  
W i t o l d a  B a l i c k i e g o ,  napisany 
pod powyższym tytułem z okazji „żółtej 
księgi" pn*Ł dra J & a a  S t .  B y s t r o -  
n i a 1) w  „Kuryerze Literacko-Naukowym4* 
z dn. 16 stycznia br., w znakomity sposób 
podkreśla „kłopoty z teorją komizmu" 
i kończy słowami: „Wnioski z bogatego ma
teriału dowodowego, bogatego, ale bardzo 
jednostronnego, bo pomijającego np. zja
wiska z dziedziny sztuk plastycznych (ilu- 
staracje ma zastąpią HKywodów i ocen) czy 
nauayki, *tóż wnioski autora są zgodne 
7i prawdą, ato aadzwyeaaj- skąp#; teorją ko
mizmu blada i  wufta. Wymaga stanowczo 
zastrzyków tf&fcymegycb a w jaików  doci® 
kań jeszcze psychologa i  teoretyka estetyki 
literatury i  sztuki. Pełnej teorji komizmu 
prof. Bystroń dać nie mógł, bo popełnił 
błąd; nem  zdani ero zasadniczy. Zastana
wiając sie nad sposobem powstawania ko 
mizmu, cały wysiłek skupił na scharaktery 
w*wani« p r z e d m i o t u  komizmu, a nie 
zwrócił uwagń na jego  p o d m i o t .  Pod
miotem komizmu jest zawsze człowiek, któ- 
ry się śmieje. K to , kiedy, z  czego, dlacaego, 
ja k t i  t. d  — oto podstawowe pytania
*  dziedziny teorji komizmu, które czekają 
na odpowiedź badacza t a l  oiekawego, jak 
profesor Bystroń**.

NOWOCZEŚNI BADACZE 
0 ISTOCIE KOMIZMU.

A le zanim to nastąpi, godzi się zwrócić 
uwagę na ten ciekawy objaw, źe n o w o 
c z e ś n i  — nie tylko polscy — badacze 
istoty komizmu, chociaż pralwie bez wyjąt
ku strzegą aią jak ognia zaznajomienia się 
z  antycznemi badaniami nad tą sprawą, to 
jednak nieodparcie, stale wpadają w kolei* 
ny, już przez antycznych myślicieli wyżło
biona, i  n i c z e g o  n a p r a w d ę  n o 
w e g o — przynajmniej dotychczas — nie 
zdobyli I  tak. by ten przegląd przykładów 
wybranych zacząć od ciągle jeszcze najmo
dniejszej teorji B e r g s o n a  (L e  rire ), 
to jeśli filo zof francuski utrzymuje (poza 
rozmaitemi drugorzednemi i nieistotnemi 
ujęciami różnych aspektów koanizmu), że 
komizm polega na „pewnej sztywności, czy 
usztywnieniu ruchów ciała, ducha i chara
kteru", czyli jeśli 'wykazuje, że komiczne są 
np. r u c h y  pajaca na sznurku dlatego, 
że są m e c h a n i c z n e ,  s z t y w n e ,  to 
trzeba stwierdzić, że w samej sztywności 
niema nic komicznego, ale komizm polega 
na tem jedynie^ że te sztywne i  kanciaste 
ruchy stanowią k o n t r a s t  do normal
nych ruchów człowieka, do których przy
wykliśmy i których u tego niby człowieka, 
jakim jest pajac, należałoby sdę spodziewać, 
że zatem istota komizmu, nawet w ujęciu 
Bergsona, sprowadza się do pewnego z a- 
s k o c z e n i a  obserwatora, a więc do te
go  samego „niespodzianego rozwiania ocze
kiwania44 (plotzliche Aufldsung einer E r- 
wartung in Nichts), o którem mówił już 
K a n t .  Twierdzenie L  i p p s a (K om ik  
und H um or), że „komizm powstaje zawsze 
tam, gdzie treść naszego spostrzeżenia, wy
obrażenia, lub myśli ma robić wrażenie cze
goś wzniosłego, a przecież wrażenia takie
go nie robi", jest również tylko wariantem 
określenia kantowskiego o zaskoczeniu, 
względnie zawiedzeniu oczekiwania.

Podobnie i ujęcie H e y m a n s a ,  wy
wodzącego efekt dowcipu ze „zdumienia 
i  olśnienia" „Verb lilffung und Erleuch- 
tung), sprowadza się w gruncie rzeczy tak 
samo do zaskoczenia, jak i dosyć skompli
kowana na pozór teorją sławnego F r e u d a  
(D er W itz  und seine Beziehung zum Un- 
bewussten) o „wrażeniu bezużyteczności 
wysiłku uczucia" (aus erspartem Gefiihts- 
aufwand), jako o źródle przyjemności, w y 
wołanej efektem humorystycznym. Bo je* 
śli — cytuję przykład t. zwanego humoru 
wisielczego, przytoczony przez Freuda — 
skazaniec, obserwowany przez nas w dro
dze na miejsce stracenia i konstatujący, że 
„przy poniedziałku źle mu się tydzień za
czyna*, wywołuje u nas uśmiech, to pły
nie to nie tyle ze „stwierdzenia bezużytecz- 
ności naszego ewentualnego współczucia" 
(jak tego chce Freud), ale Iwłaśnie z zasko
czenia tak niespodziewaną odpowiedzią.

ANTYCZNA TEOR JA ŚMIECHU.
W  rezultacie zaś wszystko to było już 

d a w n o  powiedziane w a n t y c z n e j  
teorji śmiechu (P e r l geloiu), widocznej np. 
czyto u A r y s t o t e l e s a ,  gdy mówi
o ,,ś m i e c h u  z z a s k o c z e n i a "  (eh 
tu para prosdokian, et tes apates) czyto 
w  zastosowaniu tej teorji do wymowy 
u C i c e r o n a ,  gdzie wyraźnie mdwa
o „śmiechu z zawiedzionego oczekiwania44 
(illu d  rid icu li genus, cum aliud exspecta- 
mus, aliud d icitur; decepti exspectatione), 
lub u K w i n t y l j a n a ,  który tak sa

mo dowodzi, że „śmiech powstaje z zawie
dzionego oczekiwania* ( in  devlpiendis 
exspectationibu8).

n i e  d a  s M  w y j a ś n i ć ,  pomimo 
iż tylu ludzi tego próbowało4. To tez nic 
dziwnego, że tego wyjaśnienia _ nie dal 
w swym „popularnym wykładzie tafcze

NIEWYSTARCZAJĄCE PRÓBY | ^  “
DEFINICJI KOMIZMU. Może jednak pomimo wszystko problem

Stwierdzić jednak musimy, że wszystko, nie  jest całkowicie beznadziejny i  wolno
co dotychczas na ten temat powiedzieli wierzyć, że d o c z e k a  s i ę  wreszoi
uczeni czyto antyczni czyto nowocześni, to swojego N  e w t o n a ,  aby rozstrzygnięcie
tylko p r ó b y  rozwiązania tego przedzi- tego zagadnienia postawił w  rzędzie tyc
twnego zagadnienia a to próby niestety niewielu stosunkowo osiągnięć nowocze-
n i e w y s t a r c z a j ą c e ,  bo każda snych, które stanowią istotny postęp i. rze-

nich tylko pewnej części problemu rzylwiście wychodzą poza orbitę, zakreśloną
dotyczy tak, że dziś nde zostaje nam narazie 
nic innego, jak tylko skromnie powtórzyć 
to, co przed 20 wiekami mówił wspomniany 
już C i c e r o ,  gdy po przeczytaniu całego 
stosu greckich książek stwierdzał, że 
„ n i k t  n i e  w y k a z a ł ,  c z e m  j e s t  
ś m i e c h ,  c o  g o  w y w o ł u j e ,  
g d z i e  g o  n a l e ż y  u m i e j s c o 
w i ć ,  w j a k i  e p o s ó b  p o w s t a -  
j  e“ , że „ci, którzy usiłowali wykazać 
istotę śmiechu, tylko sami na śmiech 
wystawili", i nie wstydził się przyznać, że 
„nie wie tego, czego nie wiedzą i ci sami, 
którzy wyjaśnienie tej sprawy zapowiada
ją44. Tak samo kapituluje przed nieuchwy
tnością problemu i K  w i n t y  1 j a n, gdy 
narzeka, że „tak rozmaite są opinje o tem, 
co powstaje nie z wyrozumowanych powo 
dów, ale z jakiegoś dziwnego odruchu psy
chicznego, k t ó r y  c h y b a  n i g d y

przez myśl antyczną.

ZACZNIJMY OD TEATRU.
Niewątpliwie jednak trzebaby zacząć — retycanej, poświęconej komizmowi" A 

r ó w S g l e  ze z b i e r a n i e m  m a t e- da.bn po u^glądmemnźrodcłaT.t™ .
' s k r u p u l a t n e g o

ste z życiem stylizowanem (widownia i sce 
na) i  jako ta jedyna iw swoim rodzaju dzi* 
dżina, w  której oprócz normalnego komi
zmu występuję jeszcze drugie niejako jego 
piętro, śmiech ze śmiechu, czyli celowe prjj. 
rywanie ilu zji artystycznej dla wywołania 
efektu komicznego. I  ta i — jako, że b et 
o p a r c i a  s i ę  n a p o d s t a w i e n t
s z e j  k u l t u r y  w s z e l k i e  meto- 
d y c z n e  b a d a n i a  s ą  z g ó r y  
s k a z a n e  n a  n i e p o w o d z e n i a ^  
sporo materjalu a n t y c z n e g o (zwią. 
zanego ze współczesnym) podają oddawna 
badacze kultury klasycznej (w Polsc* u»  
najmniej od 20 lat), gdy traktują np. o poin- 
cie przysłow ia i o problemie komizmu 
w starożytności klasycznej, o tak częstym 
w teatrze antyranym objawie ’ 
przerywania ilu zji scenicznej, o 
niu humoru wogóle, a w teatrze s.
0 wzajemnych refleksach życia i
0 tempie i nastroju widowisk s< __<vu
1 t. p. — jakkolwiek studja te nie docŁofoT 
zdaje się, do wiadomości naszych badacjy, 
nalwet tych, którzy, jak sami zapewniają)
p y ta ją  to i  owo z obszernej literatury teo.

r j a J u  — o d ------
n a w i ą z a n i a  d o  p r z e p r o w a d z o 
n y c h  j u ż ,  choć nie uwieńczonych den
ni tywnym rezultatem, b a d a ń  i  to w  ca
łym zakresie tego zagadnienia, _ które, po
cząwszy od zjawisk czysto fizjologicznego 
śmiechu, aż do objawów skomplikowanego 
komizmu w dziedzinie przeżyć estetycz
nych, w dziwny sposób łączy się z tajemni- 
czemi procesami naszego życia duchowego.

A  kto wie, czy punktem wyjścia i terenem 
doświadczalnym niejako nie powinien hyc 
t e a t r ,  jako to środowisko, w  którem 
szczególnie blisko łączy się życie rzeczywi-

niejedno odkrycie okazałoby się staią ollj. 
panką.

Zato w  zakresie n o w o c z e s n e j !  
materjalu gruba książka Bystronia, (który 
sam, zdaje się, przeczuwa!, że jego „fej. 
r ja “  — raczej systematyka — „okażs *i$ 
chybiona"), powinna odegrać bardzo wainą 
rolę — i  to nie tylko jako „zbiór mniej l„l 
w ięcej wesołych opowiadań i zabawnŷ  
konceptów": Przecież oonajmniej polom 
zgromadzonego w niej budulca nada się j&. 
ko cenna podstawa <Io poważnych studjów 
nad zagadnieniem istoty komizmu, ktćs 
od tylu  w ieków  pasjonuje i kusi t - 1

iiiiii iiiii.iiiiiiiiiiiiiiiiniiiiHiiiiiiiiiiiyiiiiiiiiiaiii", 
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Dr TADEUSZ SZYDŁOWSKI, prof. Uniw. Jagieł.

Malarstwo francuskie X V III wieku. (Cz.yii)

Arcydzieła pastelu La Tou r a ,
POCZĄTKI PASTELU.

Z  czasami rokoka wiąże się świetny roz
kwit i  rozpowszechnienie pastelu. Techni
ka ta odpowiadała doskonale artystycznym 
dążeniom oraz upodobaniom epoki i  stała 
się dla niej bardzo charakterystyczna. Lu 
bowało się rokoko w tonach bladych, nie
zbyt nasyconych, różowych, jasno niebie

skich, — zielonych, — żółtych; przy dużej 
ilości bieli, dodatku srebra i złota, stwa
rzało z nich lekkie i miłe dekoracyjne e fe
kty. Do niewielkich, jasno barwnych wnętrz, 
dobrze oświetlonych i skrzących ponadto 
od blasku zwierciadeł, nadawały się lepiej 
portrety, wykonane w matowych kredkach 
barwnych — które dorzucały jakby wy

t) J a n S t, B y s t r o ń ,  „Komizm", NaW. 
Ksi îniea-Atlaa, Lwów—W armw» (1938).

Książka wśród ludzi.
(ts) 

d^m .
Pod tym tytułem ukazała się nakła- 
Państwowego Wydawnictwa Książek 

Szkolnych we Lwowie44 w trzeciem wydaniu 
(poprawionem i pomnożonem) książka zasłu
żonej organizatorki i propagatorki czytelnic
twa, p. H e l e n y  R a d l i ń s k i e j .  Nie jest 
to, jak B y s t r o n i a  „Człowiek i książka*4 
(1 wyd. 1916, 3 wyd. 1935) lub M u s z k o w- 
s k ie  go  „Życie książki" (1936) dzieło jedno
lite i  systematyczne, ale zbiór artykułów pro
pagandowych, ale i badawczych, na takie te
maty jak „Rola książki** (w narodzie i pań 
slwie), „Z  dróg książek** (które szły śladem 
legjonów 1914— 1916).

Jednak przedewszystkiem zwraca się autor
ka do bibljjotekarzy-ośwłatowców by na pod 
stawie własnych i cudzych doświadczeń (przy 
uwzględnieniu obfitej literatury obcej i  pol
skiej) pomóc im „W  służbie książki**, wyłożyć 
„Zasady doboru książek**, wskazać, jakim wa
runkom muszą odpowiadać książki nabywane 
do bibljotek powszechnych („O  książce bibljo- 
tce*nej“ ), przedstawić zasady „Nauczania 
czytania dla potrzeb czytelnictwa**, i podać 
„Wskazówki dla początkujących badaczy** 
(czytelnictwa).

Wspomniane „Wskazówki** kończy autorka 
uwagą, że „wszystkie uwagi metodyczne by
łyby niepełne, mogłyby nawet doprowadzić 
do wyników sprzecznych z ich założeniami, 
gdyby początkujący badacz nie uświadomił so
bie, że dodatkowym, ale istotnie ważnym wa
runkiem jest głębokie zainteresowanie tema
tem, odsuwające na dalszy plan przejęcie się 
własną rolą i własnem powodzeniem, dające 
za to wielką radość poszukiwania prawdy**. 
Dla uzupełnienia ogólnych wskazówek meto
dycznych w tym kierunku wymienia autor
ka w „Przypisach** (dodane są one nie tylko 
do każdego z 9 artykułów, ale I do poszcze
gólnych kwestyj w nich poruszonych i obej
mują kilkaset pozycyj bibliograficznych) 15 
dzieł i rozpraw. Przeznaczyła je <31a „studen
tów bibljotekarstwa*', wykonujących prace se
minaryjne, ćwiczenia, piszących sprawozda
nia z praktyk... Przejrzawszy „Wskazówki", 
oparte na kontrolowaniu tych zajęć studen
tów, odnosi się wrażenie, że stosujący się

do nich będą uzdolnieni do —  pisania arty
kułów na temat czytelnictwa... Cała ta obszer
na metodologja czytelnictwa ma charakter ra
czej teoretyczny. Jest to coś w rodzaju pod
ręcznika metodologicznego, np. dla organiza
torów i nauczycieli 7-klasowych szkół po
wszechnych w kraju, w którym prawTie prze
ważają jedno- i dwu-klasówki. Porównanie 
czynimy tylko dlatego, że w artykułach au
torki i w podanej przez nią bibljografji wi
dzimy ten sam, co na wielu innych polach, 
przerost planowania i teorji zamiast praktycz
nych, jak najprostszych wskazówek, zmierza
jących do urządzania choćby najprymityw
niejszych bibljotek i szerzenia czytelnictwa 
przedewszystkiem na wsi. Zamiast uczonej 
bibljografji przydałoby się może przypomnie
nie tych kolporterów własnych i cudzych wy
dawnictw, którzy na wózkach i w kramach 
odpustowych i jarmarcznych sprzedawali 
książki, odpowiadające poziomowi i zaintere
sowaniom czytelników „ludowych**. Nie po
trafiliby oni pisać takich metodyk ani wykła
dać w szkołach bibljotekarstwa, ale mogliby 
się wykazać dużemi liczbami zbytu, a więc 
i czytelników.

Taki praktyczny charakter mają dopiero 
zestawione na końcu (str. 235— 251, drobnym 
drukiem) „Przykłady popularyzacji celów 
czytania44, a raczej popularne pogawędki o sa
mokształceniu, korzystaniu z bibljotek, czy
telnictwie młodzieży (zwraca się jej m. in. 
uwagę na katalog informacyjny opracowany 
przez Poradnię Bibljoteczną Związku Biblio
tekarzy Polskich), książkach dla wsi. Wśród 
„Przykładów pytań do rozważania** spotyka
my np. takie: „Co wiem o przeżyciach, o tro
skach, radościach i pragnieniach moich naj- 
bliższych? Dlaczego zdarzają się nieporozu- 
mienia pomiędzy mną i moimi najbliższymi? 
iSa czem polega dobroć i jak nią przepoić ży
cie codzienne? Jak się starać o ozłocenie ży
cia radością? Czy umiem uszanować cudze 
przekonania i wierzenia? i t. p.“ . Są to nie
wątpliwie sprawy bardzo doniosłe dla postępu 
etycznego i osiągnięcia szczęścia w życiu, ale 
zdaje sic, że z przedmiotem książki łączą się 
bardzo luźno,

© digitalizacja: m bc.m alopolska pl

kwintnego i delikatnego pudn cało
ści —  aniżeli w  ciężkich, tłustych\miv 
stych farbach olejnych. Powab \ 
wytworny zniewieściałego i rozkapryszone
go pokolenia, znalazły swój wyraa w tech
nice, która pozwalała na szybką i lotną im
prowizację, zwłaszcza, gdy stała sią spraw- 
nem narzędziem w  ręku artystów utalento
wanych.

Pastel nie jest jednak bynajmniej wŷ  
lazkiem rokoka. Posługiwali się już mistrM 
renesansu różnobarwnemi kredkami & 
studjów i szkiców rysunkowych, n.p. 
L e o n a r d o  d a  V  i n c i, lub H oj* 
b e i  n młodszy. Gdy zaś w wieku XVII 
wyprodukowano barwne sztyfty w większej 
ilości odcieni, próbowali dorywczo niektó
rzy artyści malować portrety tą techniko.
0  ile *wiadomo, pierwszym, który użył p&‘ 
stelu do figu r en pied  i  w naturalnej w  
kości, b y ł Francuz, J ó z e f  V i v i e ł  
(Jego wcale dobry, pastelowy portret itó* 
nki z  r. 1699, znajduje się w 
w Rouen).

Ów V  i  v  i  e n nie umiał 
swego pomysłu i  nadać mu rozgL 
g ła  go sprytna niewiasta, Weneejanl& 
K o s a l b a  C a r r i e r a ,  któralepiW 
dostrzegła możliwości, tkwiące w technice 
pastelu i potra fiła  je  tak dobrze rozwiną 
iż rychło zyskała dużą sławę nie typ 
w  swej ojczyźnie, lecz i za jej granica  ̂
To też z początkami pastelu bywa nalicz 
ściej łączone je j nazwisko.

Pan i Kosalba umiała zręcznie iichwyc1 
podobieństwo osób, oddać dobitnie b$>aC' 
two ich strojów ; urok zaś nowości, jaki P0' 
siadała technika mało dotychczas znanj
1 zastosowana przez nią efektownie, 
nał reszty. Artystka odbywała trium f^ 
podróże po różnych dworach włoskich*  ̂
w iła  czas dłuższy Iw Wiedniu, Dreźnie i ł* 
ryżu, a wszędzie bardzo się o mą ubiegan' 
Pośredniem świadectwem jest fakt, że n. P* 
Galer ja  Drezdeńska posiada stokilka®1 
siąt je j pasteli.

W  latach 1720 i 1721 była Carriera n W  
chanie fetowana w Paryżu. Sam 
złożył je j  w izytę, a Akademja przyjeila > 
do swego grona. Być może, że ów roz# 
zwrócił na je j sztukę uwagę młodego cnWP 
ca, który dopieroco przybył do ' 
uciekając z rodzinnego S t. Q o e n *-1• • 
zpod opieki ojca, wzbraniającego mu ar 
stycznej kar jery. Mowa tu o 
c y m  Q u e n t i n  d e  L a  To®. '  
który za lat kilkanaście stanie się i 
komitszym portrecistą X V I I I  w.

MŁODOŚĆ ARTYSTY.
iNa razie ma ów chłopiec, po< 

szesnastoletni, dość trudne początki, 
natura niespokojna nerwowa, nie linń® 
gdzie zagrzać miejsca. Ćwiczy ste 8

Jako
ni*
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M A U  R IC E  Q U E N T IN  D E  L A  T O U R : 
P o rtre t księdza Huber*a. — Pastel w Muz. w St. Quentiiu

v gwem rzemiośle. By dać się poznać i zdo
być środki potrzebne do życia, udaje się po
dobno do R e i m s  na czas koronacji 
młodziutkiego L u d w i k a  X V  w r. 1722. 
j do C a m b r a i w czasie kongresu dy
plomatycznego w r. 1724. Tłumne zjazdy 
możnych i bogatych tego świata, jak ie od
bywały się przy takich okolicznościach, 
obecność wielu pań pięknych, które jedna 
Dad drugą wysadzały się w zbytku, natrę 
czaty artystom dużo sposobności do wyróż
nienia się i łatwego zarobku.

portretami wykonywanem i w pastelu, 
La  T  o u r  zdobył sobie względy amba
sadora angielskiego, i zabrany przezeń 
z Cambrai do Londynu, zdołał tam zyskać 
dość dużą wziętość. W rażenia zaś, jakie 
odebrał w Anglji.^ w płynęły korzystnie na 
rozwój jego w rażliwej i  pobudliwej indy
widualności. ̂

Po powrocie w ziął się bardzo energicznie 
do zaciekłej nad sobą pracy i nad wydosko
naleniem swej sztuki, a od r. 1737 rozpoczął 
wystawiać na Salonach Luwru, odnosząc 
coraz to większe sukcesy i zdobywając so
bie publiczność coraz to znamienitszą. — 
\V r. 1745 portretuje ju ż króla, delfina 
i wiele osób wersalskiego dworu. N iejedno
krotnie wykaz dzieł jego  na wystawach 
tworzy jakby pierwszą stronicę błękitnego 
Almanachu. Prócz osób dostojnych, ma
luje szereg wybitniejszych przedstawi
cieli świata sztuki i  nauki, literatury i tea
tru. Powstaje na tej drodze coraz to peł
niejsza i świetniejsza ga lerja  charaktery- 
ptycznych postaci z czasów Ludwika X V .

ARTYZM L A  TOUR‘A.
Cóż to wpłynęło na tak w ielkie powo

dzenie La Tour‘a f W szak czasy jego  mło-

M A U  R IC E  Q U E N T IN  D E  L A  T O U R : 
Szkic do p ortre tu  p. M a r ji Fel. 

Paste l w Muz. w St. Q uentin.

dości m iały w ielu wybitnych portrecistów, 
fe J. M. N  a 11 i  e r, ulubieniec wpływowej 
płcd pięknej, stał właśnie u szczytu słajwy, 
jako malarz królowej i  je j córek, jak  i  pa
ni de Pompadour.

Nie ulega kwestjd, że nowość techniki 
bdegrała tu także swą rolę, ale decydującą

była świetność wyników, osiągniętych 
w owej technice. La  Tour uczynił pastel 
narzędziem delikatnem 'i subtelnem, które 
mu pozwoliło najpełniej się wypowiedzieć 
i najlepiej wyrazić głębokie, wnikliwe ob
serwacje, jakich dokonywał na temat fizjo- 
nomij portretowanych. To  bowiem mu
siało^ wszystkich uderzać, że artysta ten 
mówił o twarzy ludzkiej więcej prawdy,

M A U  R IC E  Q U E N T IN  D E  L A  TO U R : 
Szkic do autoportretu.

Pastel w Muz. w St. Quentin.

aniżeli innii mistrze współcześni; że dawał 
charakterystyki niezmiernie żywe i  wy
mowne.

W ybitn i portreciści z czasów Ludwika 
X IV , R i g a u d  i L a r g i l l i e r r e ,  
a po nich później N  a 11 i e r, poprzesta
w ali na cechach, dla danej twarzy typo
wych, a uchwyciwszy zasadnicze podobień
stwo, kończyli maskę twarzy w  sposób 
ogólnikowy i  konwencjonalny. Opracowy
wali dokładnie wszelkie szczegóły stroju , 
k tóry musiał być jak najokazalszy i  naj
bardziej reprezentacyjny, by świadczył do
bitnie o godności i  dostojeństwie portreto
wanego, o szczeblu przezeń zajmowanym 
w społecznej hierarchji. Ze suknią, która 
„m iała zdobić osobę“ , współdziałało tło 
wspaniałe: kolumny i  draperje, trony i  fo 
tele majestatyczne.

A  jeśli Nattier w  swych portretach ko
biecych odrzucał ową paradę pompatycz
ną, to jednak pojmował portret jako efek
towną całość dekoracyjną, a na twarzycz 
ki pań uroczych nie wiele kładł akcentu, 
tembardziej że i w naturze były  powleczo
ne szminką i pudrem. W ystarczyło nadać 
lalezyną gładkość buziom, wydobyć 
uśmiech przym ilny, oraz duże, patrzące w y
mownie oczy.

Lecz czasy które szły, wydobywały zpod 
masek konwencjonalnych prawdziwe ob li
cze człowieka. Rozkwit nauki i literatury 
Oświecenia, budził świadomość godności 
i  wartości ludzkiej oraz uczył patrzeć bar
dziej w głąb ludzkiej natury. Zaczęły zni
kać szranki ustalonych hierarchij, a jed
nostka zdobywała znaczenie zależnie od 
swej wewnętrznej duchowej kultury, od 
umysłowych zdolności i  wyróżniających ją  
talentów. To  odkrycie człowieka znalazło 
swój odpowiednik i  w yraz w  sztuce La 
Tour*a.

On by ł pierwszym  z artystów X V I I I  w ie
ku, który, łwnikając w twarze, próbował 

odczytać tajem nice  
charakteru , dostrzec 
życie, które drga i  
przejaw ia się znamien-

E. L IO T A R D : Dziewczyna z filiżanką czekolady. 
Galerja  Drezdeńska.

M A U R IC E  Q U E N T1N  D E  L A  T O U R t 
M arkiza de Pom padour. —  P o rtre t pastelowy wielkości 

naturalnej w Luwrze.

nemi błyskami w  chwilach osobliwych. 
Z zaciekłą namiętnością badacza-psycholo- 
ga oddawał się usilnym studjom w  tym 
kierunku. To go najwięcej interesowało, 
by ze zmiennej g ry  fizjonom ji wydobyć 
najistotniejsze rysy indywidualne i  zna
leźć dla nich dobitną form ę artystyczną.

PR E PA R A TK I I  PORTRETY.
La Tour wykonywał według natury sze

reg szkiców przygotowawczych, a najpierw 
rysunków  bardzo sumiennych, w  których 
ustalał zasadniczą budowę głowy. Przecho
dził następnie do próbnych studjów paste
lowych, w  których silnie kontrastował 
światła i cienie oraz dorzucał niektóre f i 
nezje kolorystyczne. Owe barwne studja 
przygotowawcze La Tour‘a mają -w sobie 
najwięcej świeżości, bezpośredniości i  wer
wy. Od czasu Goncourtów nazywane są 
preparatkami (preparations), a niezmier
nie cenione w naszej epoce, znajdującej w ię
cej upodobania w szkicowych improwiza
cjach, aniżeli 'w dziełach wykończonych. 
La  Tour przechowywał często owe prepa- 
ratki, a pod koniec życia przekazał liczną 
ich kolekcję rodzinnemu miastu St. Quen- 
tin, w  którem do dziś się znajdują, stano
wiąc największą i  najcenniejszą ozdobę 
tamtejszego muzeum.

Patrząc na owe szkice dorywcze: na nie
bieskawym, szorstkim papierze, szerokie, 
posuwiste maźnięcia brązowej kredki i  k il
ka kresek, kilka dotknięć intensywniejszego 
koloru, czerwonego, żółtego lub niebieskie
go, a tu a ówdzie nieco rozprowadzonej bie
li, poznaje się, ile  lepiej i dobitniej, andżeli 
pędzlem na płótnie, artysta zdołał uzyskać 
łudzącą prawdę rysów, świeżość karnacji, 
oraz żywość i ruchliwość wyrazu. La  Tour 
tak świetnie owładnął techniką pastelu 
i  tak ją  wydoskonalił, iż  mógł sobie po
zwolić w  poryw ie werwy i natchnienia, na 
błyskawiczne rzucanie na papier spostrze
żeń,  ̂jakie mu dyktoiwały jego modele i na 
najśmielsze techniczne pomysły i  kombi
nacje.

Usiłował przemknąć tajemnice kobiecego 
uśmiechu, wieczną niepokojącą zagadkę 
ust kobiecych, w których tyle się kry je 
niezgłębionego, ułudnego czaru. Jako przy
kład może posłużyć któraś z preperatek do 
portretu panny D a n g  e v  i  11 e, artystki 
dramatycznej. Jakże tu jest wyraźna je j 
pewność siebie rezolutna, je j bystre, świa
dome spojrzenie i  uśmiech zwycięski, 
drgający przy ustach rozchylonych. A lbo 
pani F  a  y  a r  t, również artystka, o w y
razie złośliwym  i nieco wyzywającym , czy 
też panna F e l ,  sławna śpiewaczka ope
rowa, o egzotycznym typie lewantynki, 
z dużemi oczyma, pięknym, klasycznym no
sem i czarującym uśmiechem. Ta  ostatnia 
złamała w iele serc, lecz była szczególnie 
i wyjątkowo  ̂łaskawa dla artysty, który 
żyw ił dla niej miłość głęboką, a zachwyto
wi swemu dał wyraz w pięknym portrecie 
ukochanej. Oboje łączyła przyjaźń serde
czna do późnych dni żywota.

Bardzo wymowna jest maska twarzy sa
mego L  a T  o u r ‘a. W idać w niej pogo
dną jasność spojrzenia, żywość inteligen
cji, nerwowość gorączkową i werwę. Do
myślać się można wnikliwego obserwatora 
i świetnego causeurfat jakim  był istotnie.

Szkice i studja były  jedynie etapami na 
drodze artysty, który za cel właściwy ulwa- 
żał dzieła wykonczone, doskonale opraco
wane w każdym szczególe. Umieszczał oso
by portretowane na tle ich wnętrz imty- 
mnych, w_ otoczeniu sprzętów ulubionych 
i  p rzy  zajęciach, pochłaniających ich uwa
gę. Do najlepszych, w  tym  sensie skompo

nowanych obrazów należy portret księdza 
H  u b e r ‘a (Muzeum w St. Quentin). Abbe 
siedzi pochylony nad stołem i czyta księ
gę przy świetle świec, z których jedna wła-! 
śnie przygasa. Pochłonięty lekturą, zdaje 
się uśmiechać z dobroduszną iron j ą  E fe
ktami oświetlenia pastel tem przypomina

M A U R IC E  Q U E N T IN  D E  L A  TO U R : 
Szkic do portretu  p. Favart.

Pastel w Muz. w St. Quentin.

Kombrandta, a motywem, pełnym prostoty 
i prawdy, obrazki Chardin‘a.

La  Tour nie poprzestawał na głowach 
i półfigurach. W ykonywał również portre- 
ty całych osób w wielkości naturalnej, 
szczycąc się ze swojej umiejętności zasto
sowania pastelu do dużych obrazów, w y
kończonych w  każdym calu. W yróżn iają

M A U R IC E  Q U E N T IN  D E  L A  T O U R : 
Studjum  głowy p. Dangeville.
Pastel w Muz. w St. Quentin.

się szczególnie dwa tego rodzaju portrety. 
Jeden z nich, z r. 1741, przedstawia pre
zydenta B e r n a r d a  d e  R  i e u x, 
w wspaniałej todze, w peruce, a siedzącego 
przy stole, zapełnionym książkami i papie
rami. Postać, poważnie zamyślona, ma nao
kół siebie dużo splendoru; każdy zaś szcze
gół oddany został z wielką iluzją prawdy 
i jak  najświetniej opracowany w technice 
pastelowej.

Bardziej znany jest portret en pied  z r. 
1755, markizy d e  P o m p a d o u r ,  pani 
serca Ludwika X V  i przez czas długi wład
czyni Francji, a możnej protektorki sztuki 
i  artystów. Siedzi ona w strojnej sukni, 
trzym ając w rękach zeszyt z nutami. Na
gromadzone obok: księgi w  kosztownych 
oprawach, albumy ze sztychami i inne 
sprzęty, mają świadczyć o je j naukowych 
i  artystycznych zamiłowaniach. Lecz pię
kna pani oderwała wzrok od swych skar
bów i zdaje się patrzeć niespokojnie w  głąb 
pokoju, a może nasłuchuje, czy król nie 
nadchodzi. Bo uroda poczyna ju ż więdnąć 
i  czas je j przemija.

L a  Tour nie oddał tym  razem tw arzy ze
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zwykłem swem mistrzostwem. Może sią czul 
skrępowany oficjalnym i dworskim chara
kterem portretu, może oeobą portretowanej. 
Jego studja głowy pani markizy mają zna
cznie więcej prawdy i życia. Lecz całośc 
portretu jaśnieje blaskiem świetności nie
zrównanym, i w sali Luwru przedewszyst- 
kiem przykuwa oczy.

M ANIERY L A  TOUR‘A.
Z tym portretem ^wiązana jest anegdota, 

którą warto wspomnieć, jako świadectwo 
dokonywującej sie demokratyzacji społe
czeństwa, oraz interesujący szczegół do 
charakterystyki artysty. La  Tour miał du
że poczucie godności własnej i  jako twórca 
czuł sie równy „najlepiej urodzonym**. Upo
jony sławą, która zeń uczyniła nie tylko 
najwybitniejszego portrecistą, lecz pier
wszego malarza Francji, 'wymagał dla sie
bie jak największej atencji i  pozwalał Bo
bie na różne kaprysy. Z jadliwy werydyk 
nie wahał się prawić morałów najwyższym 
osobistościom. Żądał, by przychodzili do 
jego pracowni z jak największą punktual
nością; w przeciwnym razie zrywał umowę.

Dla pani de Pompadour zrobił wyjątek, 
udając sie do Wersalu, lecz postawił waru
nek, że nikt nie będzie mu przeszkadzał 
przy pracy. Zrzucił Burdut d peruką, by się 
czuć zupełnie swobodnym. Gdy naraz, nie
spodziewanie wszedł król, wpadł w pasją, 
wymyślał i  chciał prace całkiem porzucić. 
K ró l taktownie obrócił w  żart całą sprałwę. 
Za Ludwika X IV  podobna scena oczywi
ście nie jest do pomyślenia.

La Tour zemścił sie jeszcze na pani de 
Pompadour, żądając za ów portret j— zre
sztą arcydzieło pastelu — zawrotnej sumy
48.000 lirów. Otrzymał po targach połową 
w złocie. Ceny stawiał wogóle bardzo wy
sokie, a w progresji do stanu majątkowe
go klienta. Gdy artyści czasów Ludwika 
X IV  brali za duże obrazy około 300 liwrów, 
gdy sławny Boucher osiągał przeciętnie 
ceną 600 liwrów, La  Tour miał taksą naj
mniejszą 1200 liwrów. A  od bogatych dorob
kiewiczów brał niekiedy i  dziesiąć tysięcy. 
Panią de Pompadour oszacował Wyjątkowo 
wysoko, biorąc pod uwagą olbrzymie sumy, 
jakie rozrzucała bez troski.

N ie można z tego powodu oskarżać arty
sty o chciwość i wyzyskiwanie koniunktu
ry. M iał racją, uważając, że ci, których stać 
na fantastyczne zbytki, mogą także dobrze 
zapłacić za dzieła sztuki, a zwłaszcza za 
portrety, dogadzające ich próżności. P ienię
dzy dobrze zresztą używał. Łożył wiele na 
cele artystyczne i humanitarne. Utworzył 
szereg stypendjów dla młodych artystów, 
a w mieście swem rodzinnem założył szko
le rysunków, oraz instytucje pomocy dla 
matek i dzieci. Sobie oczywiście także nie 
żałował. Pogodny epikurejczyk zapraszał 
dostojników i arystokratów, w  których sfe
rach swobodnie sią obracał, oraz wybitnych 
uczonych, literatów, artystów i  aktorów, 
na obiady, głośne nie tylko z dobrej kuchni, 
leez także z rozmów ożywionych i dowci
pnych, a niekiedy z dyskusyj poważnych.

Sława i  dostatek La  Tour‘a by ły  oczywi
ście solą w  oku akademików. Patrzyli oni 
niechętnie na rosnącą wzaątość techniki pa
stelowej, której nie uważali za równorzędną 
olejnej, i  czynili pastelistom duże trudno
ści w przyjmowaniu ich do swego grona. 
Krytykow ali oschłość i martwotą materia
łu, oraz ostrzegali przed jego nletrwałością.

Nad utrwaleniem pasteli dokonywano

wówczas wielu prób i sam La  Tour brał 
w  nich duży udział. Lubił bowiem ekspery
mentować i dążył zawsze do jak największej 
doskonałości w swem rzemiośle. Poprawiał, 
uzupełniał swe studja i zachowane repli
ki portretów. Gdy zaś w  latach później
szych utracił wiele z bezpośredniości, świe
żości i  werwy, które go cechowały za młodu, 
przemączał niejednokrotnie swe prace 
i  psuł ciągłemi poprawkami. To też w spu- 
ściźnie po nim zostały obok licznej grupy 
portretów świetnych i  pierwszorzędnych, 
także słabsze i źle zachowacie.

Wspaniała kolekcja dziel La  Tour'a, prze
kazana przezeń rodzinnemu miastu, znajdo
wała sią w czasie w ielkiej wojny w dużem 
niebezpieczeństwie. St. Quentin było długo 
na lin ji obstrzału. Trzeba przyznać Niem
com, że jednak zajęli sią zabezpieczeniem 
tych wyjątkowo cennych dzieł sztuki. Po 
wojnie umieszczono je na jakiś czas w Lu
wrze, a wystawa urządzona przed la ty k il
ku w Pomarańczami przyniosła artyście 
triumf niebywały. Oceniono w  pełni wiel-

kość talentu, który wskrzeszał dobitnie 
i żywo przed oczyma wymowną galerję ro
dzi X V I I I  w.

IN N I MISTRZE PASTELU.
Już wówczas, gdy L a  Tour dochodził do

piero do szczytu sławy, t. j. około r. 
wyrósł mu u boku bardzo groźny rywal. 
Był nim J. B. P e r r o n m a  u, który 
również opanował pastel z naj-większem mi
strzostwem. N ie dorównywał wprawdzie La 
Tour‘owi w  wyrazistości i  sile charaktery
zowania ludzkiej fizjonom ii, lecz przewyz- 
szał go jako kolorysta. Gdy tamten był 
fanatycznie pochłonięty wyrazistą grą  r y 
sów, Perronneau dbał w ięcej o całość por
tretu, o układ postaci i  s troje ; wydobywał 
różnice materjałdw i efekty oświetlenia- 
Lecz potężnemu przeciwnikowi usunął się 
z drogi i  pracował przeważnie na prow in
cji, ocaz za granicą (głównie w  Holandii). 
Prócz pasteli pozostawił także szereg do
brych portretów olejnych. Współcześni nie 
doceniali go i dopiero najnowsze czasy od

dały mu sprawiedliwość, Btawiając ; , 
portrecistę i mistrza pastelu tuż t0 
Tour‘a. «

Modna technika pastelu przyciągał i 
dzo w ielu  artystów i rozpowszechnij} . 
szybko w  całej Europie. Lecz po l a t a l i ?  
kudzieeięcdu, ze zmianą ideałów 2 jZ r  V1' 
ndem neoklasycyzmu, popadła w lekcmT■ 
nie i  pogardę, wraz ze sztuką rokolt. i? '
re j była  charakterystycznej
oraz środkiem subtelnym i w y r a f^ '1'

Poza  granicami Francji zyskał w dmW 
największą sławą genewczyk, J ę  r tlł 
t a r  d, który studjował wprawdzie w P°' 
ryżu, lecz włóczył się przez caje j  . 
różnych stolicach europejskich, od 
stantynopola do Londynu, zyskując *  
dzńe dużą popularność. W  parniaUBie u u ił ł  pwpiAidauuou. W pamięci n t 
mnych zapisał się przedewszy8tkienl 
Siwą milutką „Dziewczynę z czekoladka 
której przeciętna publiczność. znned»J„ 
ObIrHo drezdeńska, śnie*™ „Galerję drezdeńską, śpieszy z ró w n T S *  
wością, jak  do Sykstyńskiej Madonny
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KAZIM IERZ CZACHOWSKI (K raków ).

7lieztuute wicydzida JOtasióskieęii.
W 80-tą roczn icę  zgon u  poetys 23 II 1859— 23 II 1939),

W  DOBIE KEWIZJONIZMU.
Normalny czytelnik, biorąc książką do 

rąki, poszukuje w  niej chwilowej rozrywki 
lub własnej przygody duchowej. Rzecz jas
na, że skala zainteresowań bywa rozmaita, 
zależnie od indywidualności i kultury czy
tającego. A le  jeśli pominąć nielicznych po
ławiaczy wzruszeń umysłowych z historycz
no-literackiego lamusa przeszłości, skąd 
istotnie wydobyć można niejedną ukrytą 
tam perłę o żywym blasku, do czego jednak 
trzeba mieć dużo cierpliwości nurkującego 
szperacza, — większość czytelników, nawet 
z tych wybitnie kulturalnych, idzie za prą
dem swego czasu czyli kieruje się upodoba
niami doby współczesnej. Zależnie więc nie 
tylko od ogólnego postąpu duchowego, lecz 
i od przemian smaku estetycznego i umy- 
‘tfłotfego, kształtują sią losy poczytności 
dawniejszych arcydzieł literackich.

Czasami zresztą dokonują sią gwałtowne 
przeobrażenia w  poglądach na sławy ongi 
uznane, dzisiaj przygasłe, lub naodwrót. To 
jest naturalna podstawa rewizjonizmu , 
występującego w  form ie szczególnie ostrej 
w  naszej dobie, co jest zrozumiałe w  związ
ku z gwałtownem tempem powszechnego re
wolucjonizmu w ustroju społecznym, w kul
turze obyczajowej, w cyw ilizacji technicz
nej i  nawet w  badaniach naukowych. — 
Wprawdzie duchowa istota człowieka u dna 
swego pozostaje zawsze ta sama, co właśnie 
zapewnia trwałość wielkim dziełom szcze
rze natchnionych duchów ludzkości, bez 
wzglądu na ich związki dziejowe, wciąż 
jednako żywotnych, jak  — wymienia się dla 
przykładu — H o m e r ,  D a n t e ,  S z e k 

s p i r  czy M i c k i e w i c z .  A to li na
wet największe arcydzieła przeszłości, choć 
wiecznie aktualne w  swej całości, w  wielu 
szczegółach pokrywają się patyną Btarości, 
co posiada swój odrębny wdzięk, ale co zno
wu wymaga wytrawniej wyrobionego sma
ku, który ów wdzięk w pełni ocenić zdoła. 
Najczęściej z puścizny wielkich twórców 
tylko niektóre dzieła, jeś li nie ich fragmen
ty, zachowują zawsze świeżą siłę oddziały
wania na coraz nowe pokolenia kultury 
ogólnoludzkiej lub choćby narodowej.

KORESPONDENCJA 
KRASIŃSKIEGO.

D la czytelnika dzisiejszego K r a s i ń 
s k i  to przedewszyśtkiem autor „Niebo- 
skiej14 i  „Iryd iona". T e  dwa arcydzieła po
zostały i  zapewne już pozostaną trwałą 
chwałą poety, bo nic albo niewiele uroniły 
ani ze swej wym owy artyzmu literackiego, 
ani z wciąż aktualnej treści ideowej. Nato
miast inne utwory Krasińskiego w oczach 
naszych bledną i przechodzą do lamusa 
czcigodnych pamiątek. Dzieje się tak nawet 
z przedśw item ". Bo z powodu P s a lm ó w "  
K r a s i ń s k i e g o  i S ł o w a c k i  e- 
g  o słusznie zauważył J. G. P a w l i k  ow- 
s k i, że w tym boju poetyckim zwyciężyć 
musiał ten, kto był większym poetą. Rozu
mieć tu należy poetą jako artystą form y 
wierszowej. A  właśnie wiersz Krasińskiego 
aż nazbyt często bywał niezbyt udolny. Za
interesowanie zaś jego późniejszą prozą f i 
lozoficzno-religijną ogranicza się z koniecz
ności do szczuplejszego grona czytelników.

W  spuściźnie rękopiśmiennej po K rasiń

skim zostały się jednak inne jeszcze skarby 
piękna i  m yśli, szerszemu ogółowi niezna
ne, bo —  mimo wydane już dawniej tomy -  
w dużej m ierze niedostępne. Są to listy, pi. 
sane do przyjac ió ł i bliskich znajomych, do 
ojca i  kochanki. W  korespondencji Krasiń
skiego, nawet na owe czasy niezwykle obfi
te j i  obszernej, z dnia na dzień poruszającej 
sprawy i  zagadnienia, nurtujące myślą 
i  uczuciem poety, zachował się wyjątkowo 
zupełny i bodaj najszczerszy dokument li
terack i duszy człowieka romantycznego 
W  listach swych wypowiedział Krasiński 
całego siebie, jakim  naprawdą byt Wpraw
dzie i  na tych prywatnych wynurzeniach 
odbiło się piętno litera tury , co właśnie ot- 
tyzm  ich podnosi, ale mimo nienniifokj 
tu i  ówdzie patetycznośe romanffcziiego 
stylu, wyrażona w nich prawda dm\i 
przemawia do nas w  sposób niezmierne ż? 
w y i dogłębny. M ia ł zaś Krasiński kore
spondentów, z którym i utrzymywał ciągły 
i  częsty stosunek, wskutek czego jego listy, 
zwrócone do tego samego adresata, aczkol
wiek czytam y tylko jedną stroną listownej 
rozmowy, składają się mimowoli na pe*M 
całość o swoistej l in ji duchowego artyzm 
Są w ięc te lis ty  nie tylko bezcennym ko- 
mentarzem do życia i twórczości pisarza, 
ale m ają one odrębny, bezpośredniości? 
uczuć i  m yśli nacechowany urok, jako 
z dnia na dzień i bez troski o obojętnê  
obcego czytelnika układany pamiętnik ar
tysty.

Już dawniej wydane listy Krasińskiego 
do przyjac ió ł zyskały powszechne uzwoi* 
dla ich wartości i  piąkna. Pod względ® 
artyzmu prozy i bogactwa duchowej treści

JAROSŁAW JANOWSKI.

W RYTMIE SERCA.
(Z  POWODU „INNYCH CHWIL" WITOLDA ZECHENTERA).

W  ubiegłym roku minąło 10 lat od chwili 
pojawienia się na rynku księgarskim 
pierwszego zbioru W i t o l d a  Z e c h e n  
t e r a  (p. t. „Ręka na sterze11). N ie znaczy 
to jednak, żeby nazwisko jego dopiero 
wówczas stało sie znane. Już na kilka lat 
przedtem ogłaszał autor po czasopismach 
swoje poezje i  brał czynny udział w życiu 
literackiem.

Obecnie wydany tom p. Ł  „Inne chwile" 
to  czwarty zkolei zbiór wierszy poety, za
w ierający utwory z lat ostatnich.

Poezja nie wyczerpuje jak wiadomo dzia
łalności literacko-publicystycznej autora. 
M a on na swem koncie m. in. powieść 
*Avaxara*\ obraz sceniczny „Stary szyb", 
kilka słuchowisk radjowych oraz utwory 
pisane dla dzieci i  młodzieży. Trzeba tu 
jeszcze wspomnieć o znanej dobrze czytel

nie gwiazdy i  ryzykującego przez to —  
wpadniącie do... kałuży (przed czem prze
strzegał tak wymownie A  s n y  k !).

Talent poetycki daje dziennikarzowi cen
ną umiejątność żywego, plastycznego u j
mowania wydarzeń, a zawód dziennikarski 
zmusza go do wyostrzenia zmysłu krytycz
nego, do szybkich reakcyj na zjawiska 
współczesne.

Bardzo interesujące bywa przytem poró
wnanie twórczości poetyckiej autora z je 
go działalnością publicystyczną. N iektórzy 
chętnie podkreślają rzekomą sprzeczność 
między poetą a dziennikarzem, albo też 
dziwią się np., iż  liryk  pisze niekiedy ostro 
i  nie bez iron ji, podczas gdy w swych 
zbiorach wierszy odsłania oblicze bardziej 
łagodne, żeby nie rzec — sentymentalne.

Coś podobnego można zaobserwować tak'  rwrrw Y  7 — : i-uuuuncgu inuxim zaooserwowac tak
nikom „IK C  tworczosci Jraszkoptsar- ze u Zechentera. Gdybyśmy znali jedynie
s k ie r  Zechentera, jak również o jego pu- jego poezje — moglibyśmy określić go ja-
tlicystyce literackiej. ko naturę nawskroś uczuciową, nawskroś

K iedy  powiemy, że Zechenter jest poetą emocjonalną.
i dziennikarzem, nie osłabimy przez to ani W czytując się w  „Inne chw ile" widzimv
jego pracy scisle literackiej ani codziennej iż jednym z częstych obrazów powtarzana’
,,orkiw dziennikarskiej. W  literaturze współ- cych się w jego utworach jcUt -  serce
czesnej „dziennikarz-poeta  ̂ jest częstem Przeprowadziłem skrupulatne badanie sty-
i  dodatniem zjawiskiem , zarowno w Polsce, ln  autora i przekonałem się, że na 30 utwo-
jak i zagranicą. . rów — „serce" występuje w  nich 23 razy

Poeta przestał byc synonimem typu me- To znaczy, że poezja Zechentera rejestruje
realnego marzyciela, obserwującego jedy- przedełwszystkiem uczucie. Tomik jego po-

© dig italizacja m bc m ałopolska p!

winien nosić tytu ł powieści tegorocznego 
laureata nagrody Młodych: Ład serca!

O tym  „ładzie" marzy autor nieledwie na 
każdej stronie „Innych chwil". Rytm  serca 
przenika wszystkie zwrotki jego  w ierszy. 
N ie  jest to wprawdzie mimozowaty senty
mentalizm ani narcyzowate zapatrzenie się 
we własne odbicie, niemniej jednak nad ca
łością tomu góruje nuta uczuciowa —  w  od
niesieniu do świata i do własnego ja.

Powiem^ wiącej — najbardziej biorą nas 
w  tym  zbiorze te utwory, w których autor 
odbiega jaknajdalej od ech aktualnych 
i  puszcza wodze poetyckiemu marzeniu. 
Ot, jak  np. w  tym  krótkim wierszu:

I  jeszcze jeden wieczór, jeszcze 
zdali wrócona jakaś chwilka 
i  ty lko ciemna, ciężka przestrzeń 
nad nam i gwiezdną mgłą umilka.

Mówisz westchnieniem tak jak  wiosną 
mówi kwitnących drzew gęstwina — 
tylko m nie teraz sobą osłoń, 
lękam się. Idz ie  snów godzina .

Tu również należy wymienić taki zwarty 
pełen ekspresji wiersz p. t. „Dwa w ieczory* 
Uto końcowe zwrotki:

Jeden wieczór szumi ulicam i, 
trotuarem  kamiennym płynie  —• 
drugi w ieczór jest w nos i  z  nam i 
w pocałunków ta jem nej godzinie.

Jeden wieczór ma gwiazdy na niebie  
i  latarnie dalekie i  bliskie — 
drugi w ieczór obejm uje ciebie 
m oim  uściskiem.

N ie sięgając do dalszych przykładów 
{większość utworów Zechentera była dru

kowana w  „Kuryerze Literacko-^a^ 
wym**) powiedzmy, że utwory te odznacz® 
się sugestywnem zamyśleniem, to znów & 
skakują ciekawem skojarzeniem, nieoctfC' 
waną pointą, czy koncepcją całości (w  
„ Caruso“ ).

Autor nie sili się na programową osowi’ 
wość, nie upiera się, by przy poszuki^ 1 
właściwego wyrazu znaleźć jakiś niebywa
ły  skrót czy asocjację. Owszem, lubi na^‘ 
zywać do wypróbowanych tradycyj W0, 
rackich.

W  jednym z wierszów powiada Poê .
„serce n ie może nadążyć, by 
w swym ry tm ie  pomieściću — ten ob$ 
jest znamienny dla poetyckiej twórczo** 
Zechentera, charakteryzuje doskonale 
ryzm  jego  wynurzeń. .

Jakże tedy pogodzić ową liryczna 
świata z satyrycznem zacięciem fe9° ' 
szek? Czy mamy doszukiwać sią tu spr^ 
ności wewnątrznej ł  Nieszczerościt

— N ie sądzę. Mamy daleko trafn^ 
i  słuszniejsze rozstrzygniecie tej wątpiii 
ści. Oto twórczość literacka nie zau)S!!ê  
bezpośrednim wyrazem przeżyć autora' 
k iedy pisarz zamyka w swych utworacn, 
czego nie przeżył w  życiu, twówczas 
czość jego stanowi pole do wyłado^ 
stłumionych dążeń. Podobnie rzecz 
jeś li idzie o poszczególne rodzaje 
kie: liryk  może chcieć strząsnąć ze & . 
całą nastrojowość i uczuciowość.  ̂
w rót: satyryk znużony nieustanne® 
niem śmiesznostek życiowych, może n 
kiwać innego rodzaju wypowiedzi 
różniącej się od uprawianego przeJ 
tunku.

To  nam tłumaczy, że w jednym ^  ^
zarysowują się jakby dwie osobowości- 
jem  zdaniem, trzeba to uznać za dowo 
w otności i  bujności jego talentu.

gJ.
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w całej literaturze polskiej z koresponden
cją Krasińskiego porównać sie dadzą je 
dynie S l o w  a c k i e g o  lis ty  do matki, 
pogłębieniem zaś myślowem i doniosłością 
poruszanych zagadnień Krasiński, jako ko
respondent, u iewątpliw ie przewyższał takie 
na tem polu późniejsze potentatki naszej 
literatury, jak Ż m i c h o w s k a  a i dopie
ro świeżo od tej strony odkryta O r z e s z 
k o w a .  Kuszące zapewne byłoby porów
nanie korespodencji Krasińskiego z wyda
waną obecnie korespondencją P r z y b y 
s z e w s k i e g o ,  ale mimo pewne ude
rzające zbliżenia, jest to zagadnienie skom
plikowane tem zaw ilej, że obu autorów 
dzieli dystans ogromny, wynikający zre
sztą — być może — więcej z różnic stano
wiska społecznego, niż — abstrahując oczy
wiście od ideowego i artystycznego ich zna
czenia — z różnic postawy moralnej. W y 
danie listów Przybyszewskiego stało sie jed
nak głośnem wydarzeniem literackiem. — 
Z innem ale nie mniejszem zainteresowa
niem przyjęto wydanie listów Orzeszkowej. 
Dziwić przeto musi brak żywszego zacie
kawienia wydawnictwem , które — jak już 
teraz stwierdzić można — przynosi nam do
tychczas nieznane arcydzieło naszej litera
tury pięknej, jak iem  są Z y g m u n t a  
K r a s i ń s k i e g o  „L is ty  do D e lfiny  
Potockief*. ,

ARCYDZIEŁO KRASIŃSKIEGO: 
L ISTY  DO D ELFIN Y POTOCKIEJ.

Wiadomo było, że i w  swej koresponden
cji Krasiński jest głębokim  m yślicielem  
i  w ielkim artystą prozy polskiej, ale do nie
dawna tylko domyślać sie było można, że 
listy poety do D efiny są ukrytym skarbem 
literackim. Bo przecież D elfina w dziejach 
uczuć miłosnych poety największą odegra
ła role i była inspira torką  tego okresu jego 
twórczości, którego szczytowy objaw zna
liśmy w „Przedświcie". Jak wspomniano, 
„Przedśw it" dla naszych oczu wiele z barw 
swoich utracił, ale listy do D elfiny są nie 
tylko rewelacją historyczno-literacką, lecz 
dziełem na wskroś żywem. Ta  koresponden 
cja kochanka należy bez wątpienia do naj
piękniejszych listów  miłosnych w litera tu 
rze powszechnej, godna zająć miejsce obok 
listów miłosnych M arjanny d' A  1 c o f  o- 
r a d o ,  panny de L e s p i n a s s e ,  czy 
też króla S o b i e s k i e g o  do M ary
sieńki. A że Krasiński zwierza sie swej ko 
chance ze wszystkiego, cokolwiek go wzru 
sza lub zajmuje, listy do D elfiny, odkąd 
dano nam je poznać, nabrały tego znaczenia 
literackiego, jakie w twórczości S ł o 
w a c k i e g o  m ają listy do matki.

NAJDZIW NIEJSZY 
I  NAJDŁUŻSZY ROMANS.

L isty  do Delfiny, przedtem dostępne le- 
'dwo w drobnych urywkach, zagrzebanych 
zresztą w starym roczniku „Typodnikn 
lllustrow anego" , ukazują sie drukiem 
w  opracowaniu A d a m a  Ż ó ł t o w 
s k i e g o ,  nakładem Poznańskiego Towa
rzystwa P rzy jac ió ł Nauk. Od r. 1930 wyda
no dotychczas trzy  pokaźne tom y , obejmu
jące lata 1839—1848. N ie jest to jeszcze w y
danie zupełne i krytyczne, którego tekst 
całkow ity wypełniłby takich tomów piętna
ście. W ybór jednak na tyle obszerny, że 
dozwala na dokładne wnikniecie w dzieje 
uczuć i myśli poety, rozw ija jące sie w atmo
sferze jednego z najdziwniejszych i naj
dłuższych romansów, jakie w h istorji są 
znane. Zmuszeni zaś jesteśmy ufać zapew
nieniu wydawcy, iż  w swoim wyborze nie 
opuścił nic, co by mogło wpływać na isto
tne oblicze tej korespondencji i  tego ro-

pominieto takie, które zawierały tylko echa 
upakarzająeych, a w podobnym stosunku 
nieuniknionych banalności". Mimo wiec do
brą wiarę w ohjektywizm oceny ze strony 
wydawcy, pod względem krytycznym  zaw
sze nasuwać sie będzie pewna wątpliwość, 
czy właśnie nie odrzucono jakiegoś zdania 
pozornie obojętnego, posiadającego jednak 
ważne znaczenie dla badań naukowych, lub 
nawet dla głębiej wnikającego czytelnika, 
jako szczegół potrzebny do całkowitego uję
cia l in ji  psychicznej romansu, tak niezwy
kłego natężeniem uczuciowem i siłą poetyc
kiego wyrazu.

Zarzut powyższy nie obniża wartości 
dzieła w tej postaci, w jakiej czytać je  moż
ność już dzisiaj mamy. W ydany tekst tre
ścią swoją i tonem jest tak porywający, 
głębią i namiętnością uczucia tak wzrusza
jący, tak przytem wyczerpujący w obrazie 
psychologji miłosnej, że listy do Delfiny 
czyta sie jak najciekawszy romans powie
ściowy. N ie tylko to jednak, gdyż w listach 
kochanka przejrzyście się odbija adresatka 
jego uczuć. Rozkochany w Delfin ie poeta 
romantyczny, mimo żywiołową egzaltacje 
swej miłości, był wszakże bystrym i trzeź
wym obserwatorem, który w umiłowanej 
dostrzegał także je j wady, w „towarzyszce

Dawna Rzeczpospolita Polska 
na przełomie...

Kazimierz Lepszy: R z e c z p o s p o l l -  
a P o l s k a  w d o b i e  S e j m u  

I n k w i z y c y j n e g o  (1589— 1592). 
P. A. U. Kraków 1939.

W  obszernem dziele o przeszło 400 stro
nach skreślił znany historyk dzieje pierw
szych lat panowania Zygmunta III Wazy, 
które w historjografji naszej uznano jako 
przełomowe w dziejach dawnej Polski, bo 
zdecydowały one ostatecznie o jej ustroju, 
więc elekcyjnej rzeczypospolitej szlacheckiej
o słabym rządzie, a faktycznej władzy sejmu.

Tłem tych przemian, tak w dziedzinie za
sadniczego ustroju, jak wogóle organizacji 
państwa (skarb, wojsko, polityka zagranicz
na) były zabiegi Habsburgów o tron polski.

Okres ten wypadków tak doniosłych i brze
miennych w następstwa dla Rzplitej nie był 
dostatecznie zbadany i autor postawił sobie 
za zadanie wyjaśnić genezę austrjackiej ga
binetowej polityki Zygmunta III oraz jej 
przebieg I myśli przewodnie, rolę króla, Habs
burgów, hetmana Zamoyskiego i społeczeń
stwa ze szczególnem uwzględnieniem wpływu 
stosunków wewnętrznych na upadek planów 
królewskich.

Okres ten walki o tron Rzplitej i walki
o istotę władzy w Polsce między Zygmuntem 
III a Zamoyskim zakończył osławiony Sejm 
Inkwizycyjny (1592), który obniżył autorytet 
osobisty Zygmunta, wykopał przepaść między 
królem i narodem nie do wyrównania, pod
kopał monarchizm i pchnął państwo na dro
gę dalszego rozwoju demokracji szlachec
kiej.

Celem nowego i wszechstronnego oświetle
nia tych kilku pierwszych lat przełomowych 
w dziejach dawnej Polski panowania Zyg
munta III wyzyskał autor ogromny materjał 
archiwalny ze zbiorów krajowych i zagra
nicznych (Wiedeń, Innsbruck, Gdańsk, Sztok
holm).

Po przestudiowaniu niezwykle pracowitego 
dzieła, doskonałego pod względem metody

naukowej I konstrukcji, jasno maluje się ca
ły ten przełom dziejów dawnej Rzplitej, po 
raz pierwszy w historjografji wszechstronnie 
i wyczerpująco skreślony. Dotychczasowe 
kontury poszczególnych zagadnień wypełnił 
autor nową treścią, odsłaniając konszachty 
króla i Habsburgów oraz walkę z królem 
hetmana.

W  szczególności wyjaśnił autor na szero- 
kiem tle stosunków szwedzko-austrjacko-pol- 
skich genezę i treść układu tajnego, zawar
tego między Zygmuntem III a areyksięciem 
Ernestem, w którym król polski zobowiązy
wał się wprowadzić Habsburga na tron pol
ski za cenę m. in. zrzeczenia się Estonji na 
rzecz Szwecji. O ten układ rozgorzała walka 
pomiędzy królem i popierającymi go regali
stami, a wyrazicielem polskiej racji stanu 
hetmanem Zaąioyskim i jego stronnictwem. 
Widownią tych zmagań były trzy sejmy i kil
kanaście zjazdów szlacheckich, na których 
powstał pod wodzą Zamoyskiego silny blok 
szlachecki. Blok ten nie dopuścił do zreałi 
zowania samowolnych i podyktowanych 
względami dynastycznemi zamiarów Zygmun
ta III.

Stanisław Śreniowskl: Organizacja sejmiku 
halickiego. Studja nad historją prawa pol
skiego im. Oswalda Balzera. Ł XVI. Lwów 
1938.

W  związku z krystalizowaniem się i krzep
nięciem form ustrojowych dawnej Polski 
u schyłku XVI w., należy zwrócić uwagę na 
powyższą pracę o organizacji sejmiku halic
kiego. Na podstawie sumiennej analizy aktów 
sejmikowych z lat 1575— 1772, skreślił autor 
skład sejmiku, jego zwoływanie, kierowni
ctwo, kompetencje, miejsce, czas i tok obrad, 
sposób decydowania sejmiku. Pracą swą po
mnożył autor literaturę naukową z dziedzi
ny badań nad polską kulturą polityczną.

Dr. W. B.

na szlakach m yśli" brak zrozumienia 
w charakterze kobiecym kaprysy. „CzcząG 
ją jak świętą, kochając jak anioła*, w chwili 
jakiegoś rozżalenia pisze poeta do kochana 
ki: „T y  byś wolała mnie kretynem przy sen 
bie u stóp Twoich, na stołeczku, niż czemcifi 
wielkim i żyjącym i pracującym w oddali* 
choć zawsze z Tobą połączonym**.

ŻONA I KOCHANKA.
W  lipcu 1843 r. Krasiński poślubił E 1 i z $ 

B r a n i c k ą, ale to nie przerwało sto-* 
sunku z Delfiną. Małżeństwo poety było za< 
warte z woli i pod moralnym przymusem’ 
ojca. Krasiński, o czem E liza wiedziała, ko-* 
chał Delfine miłością głęboką i  prawdziwiś 
romantyczną. Ani małżeństwo z inną ko
bietą, ani oddalenie od kochanki nic nie 
osłabiły siły tego uczucia. W  pierwszych’ 
miesiącach poślubnych małżeństwo pozo
stało zresztą białe. „Już nie wiem, co począć 
z tą panną? — pisze Krasiński o swej żonie 
do Delfiny. — Nienawiści i litości chwile 
naprzemian mną owładają, nienawiści —* 
bo mnie zarzyna — litości, bo sama sie tak-* 
że zarzyna. Czasem wpada w głuchą roz
pacz i jęczy — nigdy sie nie skarży, ale zna6 
je j na twarzy, że w ie całe swoje położenie. 
Być zarżniętym i zarzynać — smutna to' 
dola, złożona z dwóch typów naigorszychi 
na ziemi, z typu cielęcia i kata!“. Takie 
skargi i żale coraz sie powtarzają w listach 
drugiego tomu, wypełnionych bolesną roz
terką sumienia i nad wszystko mocniejszą; 
tęsknotą za uwielbianą kochanką.

Doszło wreszcie do faktycznego dokona-, 
nia małżeństwa, o czem w listach głucho, 
dopiero zwroty o dziecku wskazują na isto
tny stan rzeczy. Zygmunt nadal szaleje za' 
Delfiną, a Eliza, z całem ofiarnem poświe
ceniem kobiecera, stara sie nie zawadzać 
mężowi i nawet, widząc jak sie zadręcza 
tęsknotą, namawia go, aby wyjechał do ko
chanki i ułatwia mu wspólny z nią pobyt. 
Cały ten przebieg miłosnych powikłań jest’ 
w listach Krasińskiego przedstawiony naj- 
drobiazgowiej, on to stanowi o drobnych’ 
zdarzeniach życiowych i o głębokich prze« 
życiach duchowych kochanka w drugim' 
akcie jego romansu. Nowe obawy i troski 
budzą sie w Zygmuncie, gdy z listów D elfi
ny odczuwa ochłodzenie w niej uczucitf 
i jest miotany zazdrością o mężczyzn, prze-* 
bywających w je j otoczeniu. Z najpilniej- 
szem wszakże staraniem zabiega o sprawy 
Delfiny w kraju, dopomaga je j w procesid 
rozwodowym i roztacza opiekę nad je j do
brami. W  tym celu odbywa nawet uciążliwą 
podróż na Podole, co wnosi do listów szereg 
pięknych opisów krajobrazu i scen obycza
jowych. Takie właśnie i inne epizody, czer-* 
pane z rzeczy widzianych lub też z książelc 
czytanych, bogato urozmaicają treść listów 
i podnoszą ich wartość literacką.

O ŻYCIU CODZIENNEM.
Warszawy i  ludzi poeta nie znosi. 

dzi tutaj żywot odludka, zatopiony całko* 
wicie w swej miłosnej tęsknocie. Depresja* 
duchowa wpływa ujemnie na stan zdro
wia. „Choroba moja — pisze Krasiński — 
to rozpacz umysłowa i jakaś niepojęta 
cielesna dezorganizacja, jakby mi kto by! 
dał trucizny". „Żadnej wątpliwości nio 
ulega, żem okropnie, szkaradnie, obrzy
dliwie zgłupiał, osłabł, opuścił sie, ześmier* 
cił się!M W iatry  i zimna potęgują rozstrój 
nerwowy. „N ic bardziej atenszowskiego 
nie znam od zimy. Sama natura sobie wy
nalazła doskonały typ bezbożności..." Jo
dyną pociechą są mu listy Delfiny. „Z  l i
stem Twoim jak z Pismem św. się obcho
dzę — komentarze pisze. — Jakiż to na 
strój mnie ogarnął, ochwyciłf Zaprawdę,

ALIN A  ŚW IDERSKA (K raków ).

A  znasz tg weneckie zapusty?
(Z ostatniej części powieści biograficznej o  Wagnerze p. t. „Królowie**).

Zapadał wczesny zmrok lutowy. Na, pla
cu św. Marka było jeszcze cicho, ale doko
ła już wrzało. W  ciasnych uliczkach M er- 
cerii i na wszystkich ca m p ił)  pobliskich 
kłębiły sie czarne domina i maski, a wrzask, 
piski, &siiechy i ten nieokreślony, podobny 
do szumu wody gw ar setek głosów ludz
kich ob ijał sie o mury kamienic i docho
dził zewsząd na Plac, ogarniając go niby 
powódź.

Na Riva de\ S ch ia ron i również zalegały 
tłumy masek. Roiło się to, obsypywało 
wzniesione do góry  mosty i wiodące o 
nich z obu stron stopnie, tłoczyło sie az 
na sam skraj wody, ujęte przybrzezną 
balustradą w jeden prąd ludzki pełen w i
rów, ale posuwający się od tej ruchomej
masy pod ciemne n i e b o ,  migocące słabo 
gwiazdami, i rozchodził sie nad 
również, odbijającą mdłe światła nadbrze 
żne wodą. . ,  . ,

Około godziny dziew.ątej 
Ba na Placu. Rozniecono setki p o m n y c h  
płomieni gazowych w olbrzymich kande

i)  Placyki na skrzyżowaniach ulic.

labrach ze spiżu, poumieszczanych we dwa 
rzędy wzdłuż arkad Prokura tory j. Jedno
cześnie ze wszystkich stron zaczęły napły
wać tłumy na Plac. W  jednej chwili za
pełniło go mrowie masek, a wciąż jeszcze 
przybywały nowe wszystkiemi ujściami 
dokoła i od Piazzetty. I  z Canal Grandę 
wysuwały sie szeregi gondol, przybijając 
tłumnie do brzegu i wysypując z siebie 
gromadki, które natychmiast wsiąkały 
w tłum. Na Placu widno było jak w dzień.

Pomimo szalonego ścisku, niektórzy 
zwracali uwagę na kogoś, kto wśród ty 
sięcy innych przepychał sie na Plac. — 
Eco, W agner!.-

Wyprostowany, z głową do góry, oto
czony czwórką młodzieży, śmiało i zręcz
nie przebijał sie przez tłum, nie spuszcza
jąc z oka córek.

— F idi!...*) Gdzie Fidi?...
Roześmiał sie z przerażonych głosów 

dziewcząt — Niema strachu! Znajdzie sie...
Z trudem docisnęli sie do hotelu Capello 

Nero , gdzie umyślnie kazał wynająć po-

*) Zygfryd, syn Wagnera.

kój. Z  okien otwierał sie widok na Plac.
Całą przestrzeń prostokątną, ujętą 

z trzech stron arkadami otaczających 
gmachów, a z czwartej zamkniętą przez 
kościół św. Marka i Pałac Dożów, wypeł
niało, niby bruk ruchomy, czarne rojow i
sko. Powyżej drgał szlak szumiący w iel
kich, żółtawych płomieni, a w ich blasku 
mieniły sie i złociły mozajki na fasadzie 
kościoła, nabierały życia lub wchłaniały 
w siebie światło rzeźby i łuki Pałacu. — 
Tylko sztywne i jednostajne arkady, obie
gające Plac, ciągnęły sie długim szere
giem, martwe w całym tym gwarze, mimo 
że pod niemi wrzało i kotłowało sie rów
nież.

— Nie cierpię tych Procuraziil Stoi to 
jak bez duszy! — Wagner nie mógł sie 
nacieszyć widokiem iluminacji.

Konie na dachu przed kopułami św. 
Marka wyglądały istotnie jakby miały 
porwać sie i skoczyć wprost na maszty, 
które naprzeciw nich stały prosto, strze
lając w góre, opłyniete zmiennym bla
skiem, gubiącym sie aż gdzieś pod cienia
mi nieba.-

— O, jest zguba! Pilnuj teraz sióstr, 
a my z Lu lu 8) pójdziemy trochę w ciżbę.

Niebawem zobaczyli zgóry ojca, jak pro
wadząc pod rękę wyższą odeń Daniele, 
szedł tam, gdzie tłok największy, i  umie
jętnie torował sobie drogę.

Wkrótce ujrzeli ich wracających. — Na 
Piazzettę wkraczał już pochód „Księcia 
Karnawału".

Poprzedzone przez kapele, pojaw iły sie

pierwsze szeregi orszaku sformowanego 
na Riva  i  wlewającego sie barwnym ko
rowodem w kłębowisko rozstępującycK 
sie przed nim ma k. Za nim, na wyso
kim dywanie, wieziono olbrzymią kukłę.

— Ależ to są stare melodje, typowo we
neckie! — W agner z zajęciem przysłuchi
wał sie muzyce.

Pochód trzykrotnie okrążył Plac i za
trzymał sie u stóp Kampanili, gdzie już 
wzniesiony był stos, i gdzie wśród nieopi
sanego hałasu i wrzasku spalono i l  P r in - 
cipę Carnevale. Dym i swąd, mieszając 
sie z upałem płomieni gazowych, wypełnił 
Plac, duszny już i tak od wyziewu tylu 
rozcTzanych ciał ludzkich.

Wtem, kowale na Torre de llO ro lop io  
zaczęli wybijać dwunasta. Pogasły nagte 
światła. Tłum rozprószył sie momental
nie...

—Stary portjer pałacu Vendramin, sie
dząc w swej logg ii, oczekiwał powrotu 
maestreu

Jedna za drugą sunęły gondole przez 
Kanał. Nareszcie któraś z nich zatrzymała 
się przed pałacem.

Dostojny i zawsze pełen grandezzy, si
wowłosy odźwierny z powagą przystąpił 
do drzwi. Mistrz wysiadał już z gondoli 
i rzeźwym, niemal młodzieńczym krokiem" 
wchodził na kamienne stopnie. Przecho
dząc koło starego, położył mu lekko rękę 
na ramieniu.

— Am ico mio, i l  Carnevale e andato~. ).

(W  kilka dni potem Wagner umarł).

*) Daniela, najstarsza pasierbica Wagnera. *) Przyjacielu, karnawał poszedł sobie.

mansu. W ydawcą kierowała jednak nie ty l
ko myśj odrzucenia obojętnego balastu, lecz 
również chęć rycerskiego szacuuku dla pa
mięci poety. Pisze mianowicie wydawca, że 
z listów tych „najnamiętniejsze i najpięk
niejsze zostały wydrukowane, natomiast

Z Y G M U N T  K R A S IŃ S K I.
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iż  -Znam tylko dwa nałogi w  sobie. —  Jeden 
ciągłego bolu — nałóg cierpienia oodzień 
z  tysiącznych powodów, a jednak *  tej sa
mej przyczyny —  z te j samej obawy, czy 
o ciało czy o duszę Tw oją  — i  drugi, 
wszechmocny, pisywania do Ciebie cedzień 
'Wszystko co czynię, co .myślę, czym je 
stem..."

Zdarzają s ię wszakże chwile, że poetą 
!  cos z zewnątrz naprawdę zajmie i  poru
szy. Wówczas w jego listach do kochanki 
strzelają race świetnych, błysków ‘mysbo- 
wych, rozw ijają się całe rozprawy na be- 
m #t rozmaitych zagadnień, albo plastycz
nie zarysowują się kontury oprsywanytJi 
zdarzeń i  ludzi. Tylko uciążliwe były tau 
obowiązki ordynata opinoffórskiegt), wfa- 

■ fcicieła dóbr magnackich, ale posiada? 
zmysł praktycznego widzenia, więc do
strzegał błędy gospodarcze, •odkrywał nad
użycia rządców, nie zaniedbywał interesów 
majątkowych własnych i  Delfiny. I  s te
go również zdaje dokładne sprawozdanie 
w  listach do kochanki. „W czoraj — pisze 
do niej — najeździłem się bryczkami i  kon
no po polach, piaskach, łąkach, Wotach, 
widziałem miasteczko jedno cale pijane 
w  niedzielę. W idziałem żydów & szatańską 
uniżonością rozdających wódkę włościa
nom i ze sto kobiet niby z kościoła wraca
jących, a to było z karczmy przy kościele, 
a wszystkie się zataczały. Czerwone i  «  o- 
bląkanemi oczami. Przypomniała mi się 
Irlandja...'** A le  najczęściej takie relacje 
© kwiecie zewnętrznym kończą się reflek
sją: „Ile&roć wśród ludzi jestem, wracam 
ipet&n obrzydzenia Sio mb je j  jaskini!* Chy
ba, że rzecz widziana nasunie wspomnie
n ie marzonego świata. Pisząc np. z Gnie
zna, w  trzech słowach: ,3 *Undyna tu ty - 
4a“  porwszy strunę tem dźwięczniejszą, śe 
*3aliadync“ iczytał z  Delfiną w Rzym ie 
«d z ie  w ialnie przebywa koc&anka, Więc 
przez „Balladynę** myśl jego do Rzymu 
siata.

POETA-FILOZOF W  LISTACH.
Zachwyciła Krasińskiego tektura JCon- 

&uela“* Ge<e r g  e S a n d ,  bo Consuelo 
przypomniał mu Delfinę, którą odtąd 
przez szereg listów tym mianem nazywa. 
Później w świętej Teresie ciebie samego 
Zobaczy i  tej iw ię te j imieniem podpisuje 
listy  do Delfiny, której „stopy religijn ie 
całuje". „W ierz  m i —  pisze poeta do ko
chanki — wierz mi, jest w sercu moim ^w. 
Teresa kochająca Ciebie**. Oto jak  misty
czna miłość świętej do Boga w  odczuciu 
poety stapia się z jego własną miłością 
do Delfiny. I  jakiż to górnie romantyc&ny 
lo t byl tej ziemskiej miłości, że „Amor 
9acrou i J&mor profano41 jedno w niej sta
nowią, co wyrazem swoim zahacza ju ż na
wet o bluźnierstwo. Z takiej to atmosfery 
urodził się „Przedświt**, który w  listach do 
D elfiny otrzymał komentarz najzupełniej 
przejrzysty.

Odrębny ustęp tej korespondencji, rów
nież o  wielkiej sile artystycznego wyrazu, 
Stanowią listy, pisane przy łożu śmierci 
D a n i e l e w  i  c z a. Charakter niemal no
welistyczny mają op isy dwóch przygód poe
ty, jednej w Karlsbadzie — z rysunkiem 
J M fin y  w albumie Elizy, drugiej —  z po
wozem na drodze do Drezna. Niemało też 
charakterystycznych wzmianek i  cieka
wych sądów o ludziach współczesnych, 
Ewłaszcza o M i c k i e w i c z u  i  T o -  
w i a ń s k i m ,  o T r e n t o w s k i m ,  
jo malarzu Su 6 h o d >o 1 s k i  m i  bar
dzo wielu innych. Krócej lub Szerzej roz
wodzi się Krasiński np. o muzyce, o  do
wodach ścisłych na nieśmiertelność dm&y, 
kilkakrotnie o jezuitach, których działal
ność w Polsce ocenia bardzo ujemnie,
0 reform acji» o gnostycyzmie, o  wysokim 
artyzmie „M a rji“ M a l c z e w s k i e g o
1 t. d. i  t. d. Rozsiane są po listach liczne, 
nieraz świetne aforyzmy. Oto jeden z nich 
dla przykładu: „Ewykle na tej ziemi nie 
prawda mocuje się i  b ije z fałszem, ale 
dwa fałsze za łeb się biorą i mordują". 
.Wogóle rozmyślania poety-filozofa wciąż 
stanowią ramy jego życiowych obserwacji 
i  tło jego dziejów miłosnych.

Przerw y w  korespondencji, powstające 
w okresach spotkań obojga kochanków, 
nie psują wrażenia z lektury. Są to jakby 
pauzy między aktami, poczem powracamy 
do tego samego wątku, nie odczuwając że 
z naszego pola widzenia usunęły się chwi
le w życiu kochanków ważniejsze. Tylko 
|w> tonie listów śledzić można chwil mi
nionych uczuciowe echa. Pod działaniem 
klimatu południowego poprawia się przy 
tem stam zdrowia Krasińskiego, uspoka
ja ją  się jego nerwy, być może zresztą, że 
i  lata wnoszą pewne uspokojenie uczuć.

Pod koniec I I  tomu i zwłaszcza w I I I  to
m ie listów występuje i wzmaga się głębo
ki# zaniepokojenie poety losami Europy  
i  Po lsk i wobec przeczuwanych wielkich 
wypadków i  nadchodzących wstrząsów re
wolucyjnych. Jest to już atmosfera „Psal
mów p rz y s z ło ś c iTwórca „Ńieboskiej ko
m ed ii" wobec ruchu społeczno-politycznego 
Zajął zdecydowane stanowisko w obronie 
okopów św. T ró jcy . Mnóstwo tu zresztą 
jsaczegółów i  nawet obszernych relacyj 
g bieżących zdarzeń lub o współczesnych 
ludziach. W  dobie zamętu myśl Krasiń
skiego, targana wątpliwościami i nawie
dzana obawami, w  jednym kierunku ma 
icel jasno wytknięty.

„Pierwiastek re lig ijny  w sWiecie —  p i
sze Krasiński w r. 1848 z Rzymu -  zba
wiać trzeba przez sprawiedliwość wymie
rzoną ludziom, ludzi zaś zbawiać przez

pierwiastek religijny. — Nierozłączalne to 
iw ie  potęgi l — I  Boga i  ludzkość należy 
kochać ludziom, — bo Bóg sam to za pod
stawę wszelakiego żywota i re lig ji wszela
kiej ogłosił— Najważniejszą  ̂rzeczą dziś 
dla katolicyzmu w Europie jest Polska... 
Kluczem sklepienia prawdziwego porząd-

t o  i  postępu świata c h r z e i e i  jarskiego jea t w  a. Wówm
w Europie jest odbudowanie Polski. -  sprawą osobistą wagi, jest D tói#8, ^  
Już nie jak  Polak mówię, ale jako czło
wiek, — jak  Europejczyk!"

Jest więc w tych listach cały KrasanskJ, 
jako poeta i  człowiek, jako chrześcijanin  
i  gorący patrjota . A l e  p r z e d e w s z y s tk ie m

i "w iia iL
*N «d e  wszystko Cię kocham — pi ^  
n ie j — i tylko żyję przez Ciebie i v  
« * “ . T e j miłości R rasińsW '
lis ty  do D elfiny pozostaną w iec iW S  
pomnikiem literackim. "
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E  L  E  G J  A*
C z g i m in ie  nas to  chw ilo  jedna 
wszystkiemu przypisana, prosłn 

Przyjdzie nam  się pożegnać, 
przyjdzie nam  się rozstać.

Szedłem, gnany daleką ku tobie tęsknotą, 
ku twym duszy i  ciała kw itnącym  urodom  —  

m irty  kw itną i  m irty  c i  p lotą  

za jalcąS, pełną m oich  tęczowych kół, wodą.

S a  f i c n i  m o je ] z lo igsz  ptaczem  w cią i drgającą skroń  
i  szczęście ze mną całe cichu tko wypłaczesz — •

Z POLSKI O POLSCE.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

M m  c ię  tw S j d zień  zawoła ffam łlom tiit ja *  

jakżeżbg snoglo być in ticze j —  *

K o cq  ja k  d z i i  samotną. Co drga dazą w k ł ^  

m d  białą kartą  schylony usiędę —  
skarby, k tó re  od  c ieb ie : bursztyn , barwy tostąć/ 

w spojrzeniach, k tó re  ta ją , szeroko rozprzędę.

flie ćh  długo oczy po ję ,
zwarte p ięknem  w około, ja k  M atm y tw ó j piertciefi — 

m in ion ą  m SoSć m oją?
twe skarby zw ierzę, m o k n ę  w  Samotne m e miernie.

Zapomniane pamiątki historyczne.
Są na naszych ziemiach pamiątki histo

ryczne w  postaci starych ru in  zamkfowych 
i  resztek bndowli o znaczeniu historycz- 
nem, o których rzadko pisze i  które są 
bardfco mało znane. Zapomniane są przez 
ludzft, ponieważ leżą zdała od uczęszcza
nych szlaków turystycznych i  wycieczko
wych; napomniane nieraz i  przez naukę, po- 
niewaź tóstorja tych mifejse jest mało zna
na wskutek braku źródeł historycznych, 
a niema środków na to, by czynić poszu
kiwania odkrywcze na tych terenach. Dzie
je  tych zamków zagubiły się w  pomroce 
dziejów, archiwa odnośnych ziem i  daw
nych starostw polsMch poniszczały, trady
cja zagasła, pozostały tylko martwe tfmry 

mało mnanem pochodzeniu.

RESZTKI ZAMKÓW 
W BĄKOWEJ GÓRZE 

I  MAJKOWICACH.
I  tak kilka kilometrów od Ptzećfbórzu. 

na północ, nad P i l i c ą  w pow. radom
szczańskim, leży wieś Bąlcowa Góra. Obok 
wsi na wzgórzu porośniętem lasem, na te
renie majątku Ostrowskich, widoczne są 
szczątki ru in  w  postaci fundamentów  
i  fragmentu ściany starego średniowiecz
nego zamku.

Historja zamku tego jest nieznana. W e
dług podań, zamek istniał już w X IV  w. 
za króla W ł a d y s ł a w a  Ł o k i e t k a  
i  b y ł własnością M a ł a  ^ h a, od którego 
ma pochodzić ród M a ł a c h o w s k i c h .

Z  ruinami temi połączona jest historja 
pobliskich ru in  zamkowych w M a j k o -  
w i c a c h ,  odległych o niecałe 4 km.

Zamek maj ko wieki był w  południowo 
wschodnim krańcu wsi na sztucznem usy- 

f  ■ * k • :

Z  gniazda m ajkowickiego wywodzd Się 
kilka s5arwnych rodów, m iędzy innemi Z a- 
m o j  ś c y. Słownik geograficzny tom  V  
nie wspomina nic o ruii.ach zamku w  Ma^- 
kowacach.

Ruina baszty w TudorouAe.

Obydwie te ru iny leżące w  pobliżu Obok 
siebie, w  okolicach pokrytych lasami, go
dne są uwagi i  zwiedzenia zwłaszcaa dlfe 
miłośników spo-rtu wodnego. Położenie ich 
Od brzegów P ilic y—Bąkcwa Oóra 8 km, 
Majkowice około l 1/* km. Najbliższa odle- 
głość od stacji kolejowej O o r s k o w i e e  
lub R a d o m s k o  (na trasie Częstocho
wa—Piotrków ) około 30 km.

RU INY ZAMKU W  PRZEDBORZU.
Nad P ilicą  znajdowało się ongiś kilka 

zamków warownych. Szozątki jednego

Wpół zrujnowany, fiis to rja  zam^u 
borskiego też jest mało znaną.

R U I N Y  Z A M K U  W  M lĘDŻYGÓM J.
W  pow. sandomierskim* w odległości <x| 

Sandomierza około 17 km. w kierunku pół
nocno-zachodnim, a  od szosy Sandomierz- 
Opatów około S km. na wschód, m terem 
w&i Międzygórze  stoją ruiny  sidrejo m- 
ku. Położenie zwalisk zamkowych n&mgfc- 
rzu pod lasem. Jary  lessowe i rudny rak 
czynią okolicę bardao malowniczą.

W arow ny zamek w Mię&źysóYm Vyk- 
dowal K a z i m i f e f z  W i e l k i  i w- 
dal #6 w  t  l§70 J a n o w i  Eakl U*  
( D ł u g o s z  ks. IX ) ,  który za króla Ła* 
dwika W ęgierskiego był kancletafett 
nsna. B ral on także Udział w wyprawie M 
Kuś w r. 1877. W  X V  w. zamek był w pWw 
danin J a n a  herbu T o p ó r .  
te g «  zamku są nieznane, niewiadomo 
W, jak im  Cfca&ie popadł on m tMiń^

B A S Z T A  P O Z A M K O W A  
W  'T U D O R O W IB .

W  ^prostej lińjś 8 km. ną zachód 
dzy^órza w  powiecie opatoWśkarn óWk WJ 
Fiedorów  Wznosi się malownicza MdiA JJ* 
tz ty  póZamkowej. W edług niektófyćh 
ona warowną basztą strażniczą, 
przez Szwedów, co jednak nwa'żaói zń 
prawdopodobne, ponieważ Stwedzi f ‘ 
najazdu na Polskę w X V I I  w. 
objekty warowne, a nie stawiali 
W yją tkow o tylko nm amiali 5®
warowne zamki. .

W ieś  T udórów  należała w połowie XV 
do braci herbu J a n i n a ,  a w pw®#® 
X V I  w. do A l  b e r  t a z Dmoszyc. Iy 
chodzenie i historja tej baszty, wzgl$nie 
fc&mkn, k tóry  tu się Wznosił —• fil® jest

l l S S

Resztki samku od str. połud. w Konarach. R u iny  zamku w Ćmielowie.

pisku. Ongiś prawdopodobnie okolica tą 
była bagnistą co dawało zamkowi natural
ną ochronę. Majkowiekie ruiny przedsta
w iają  obecnie cztery ułamki ścian do p ier
wszego piętra wysokie i  ruinę baszty.

W edług kronik zamek majkowieki był 
siedzibą warowną F l o r  j  a n a  S z a r e -  
£ o  (S  a r  i u s z a). P o  walce, gdy król 
W ładysław Łokietek zwiedzał pole bitwy, 
zobaczył ciężko ranego rycerza, który bez 
jęku wpychał wypadające wnętrzności. Na 
zapytanie króla „Cierpisz Plorjanie?“  od* 
Powiedział „W olę cierpieć od rany, niż od 
złego sąsiada". Od tego czasu ród ten ma 
w herbi© J e l i t a .  Typi złym sąsiadem 
był M a ł a c h z Bąkowej Góry , j

row ie nie jest znaczona.

© dig ita lizacja m bc m ałopolska pf

z nicłi pozostały w  In o a io d z t i  Przedborzu, tw. N a  znapie wydania polskiego 'WJ- *  
ja to  drobny fragm en t m uru  p rz y  ulicy 1:100.608 z i .  192? „Opatów" ruina *  
irodzamcze. -— ■*- - * •

Gród przedborski istniał już w  X H  *w.
Zamek murowany w  Przedborzu waniósl 
K  a * . i m i e r z  W i e l k i ,  a fo zsżeriy l 
go W l a d y i l a w  J a g i e l l e ,  który 
przebywał w  nim kilkakrotnie. W  r. 1370 
w lasach kolo Przedborza Kazim ierz W ie l
ki uległ Wypadkowi aa polowaniu, ©o było 
powodem jego śm iem . W  X V l l  w. ramek 
w  Przedborzu zsiszozafty został przfcz SaWe- 
dów, tak, że lustracja t t. 1060 nakazuje re 
mont zamku. Prawdopodobnie zamek ten 
odnawiany już nie by l i  *  l*teatii po jad ł 
yr m m §. W  r. 1765 byl ju ż opustoszały i  na

N «

RESZTKI ZAMKU 
W  PODGRODZItJ.

terenie jwwSatu opatowskiee# 
r s iiĄ  kam ienną  3 km. od Ćmielowa we 
Podgrodzie, znajdują się resztki TM** 
rego zamncźku. ziarnek położony ł>yi ”, 
Stromem wzgórzu nad drogą Widoma*® 
re ie tk l murów  od strony północnej i 
cześć baszty od strony południowo-zftc&f 
dniej. Płaski j równy M X f\  fófi? BJJj' 
wierzchni około 25X23 m zajmował "
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Sciwie zameczek i dziedziniec zamkowy. Są
dząc z terenu, zamek był szczupły, budowa 
z kamienia na wapnie w kształcie nieregu
larnego wieloboku. Ze ściany południowej 
nie ma już żadnego śladu.

Czas połwstania tego zamku nie jest wia
domy, w każdym razie stanął przed X V  w. 
Podobno był to zameczek zbójecki. Według

Zasypane wejście do piwnic zamkowych 
w Konarach.

podania, wojska królewskie głodem wymo- 
r iy ły  rozbó jników, nie mogąc zdobyć zam
ku. W  r. 1578 wdeś Podgrodzie należała do 
ks. O s t r o g s k i c h ;  jest to pierwszy 
ślad pisemny w kronikach o Podgrodziu.

W  miesięczniku „Ziem ia "  z r. 1911 str. 396 
podany był rysunek ruin z r. 1853; widoczne 
były wówczas ru iny  2 baszt i  resztki murów  
obwodowych. Do ruin tych przywiązane są 
liczne podania, a pod górą zamkową mają 
się znajdować obszerne lochy. Co do zamku 
w  kronikach nie ma żadnych wzmianek. 
Teren ten przedstawia wdzięczne pole do 
poszukiwań naukowych. Ruina na mapde 
W . I. G. 1:100.000 też nie jest znaczona. 
W  pobliskim Ćmielowie znajdują się ru iny  
zamku obronnego S z y d ł o  w i e c k i c h  
z początku X V I  w.

W  województwie lubelskiem na terenie 
powiatu chełmskiego położone są

DWIE C IEKAW E R U IN Y  BASZT 
(STOŁPÓW).

W  odległości 2 km. na północ od stacji 
kolejowej Chełm lubelski, w  Bielawinie, 
stoi ru ina baszty na wzgórzu wśród łąk ba
gnistych nad rz. Uherką. Z baszty tej po
stała jedna ściana z kamienia polnego, po
zostałe ściany w  fundamentach.

N a  wschód od Chełma w odległości 11 
km., przy drodze Lublin—Chełm w  dolinie 
nad strumieniem Garka wznosi się podobna 
baszta tylko lepiej zachowana. Rycina tej 
baszty jest umieszczona w  albumie N  a- 
p o l e o n a  O r d y  z r. 1870.

Do początku X X  w. nic nie było wiadomo
0 pochodzeniu tych stołpów. Baszty te 
opisywał J a k u b  S u s z a ,  biskup 
chełmski w  r. 1684 jako niewiadomo kiedy
1 przez kogo zbudowane. Dopiero w pier
wszych latach X X  w. znaleziono przypad
kowo iw archiwum petersbursgiem dane ca

Fragm ent ru in  od str. póln.-wsch. 
w Podgrodziu kolo Ćmielowa.

do tych stołpów. I  tak według k r o n i k i  
h i p a c o w s k i e j ,  pod r. 1259 jest 
wzmianka o  ̂księciu D a n i e l u ,  który, 
celem zabezpieczenia miasta Chełma od na
padów litewskich i  tatarskich, wznoBi wy
soką basztę w  Bielawinie i  potrójny stołp 
(3 baszty) w  Stołpinach. Jedna z nich po
została w ruinie, po drugiej obok pozosta
ły  fundamenty i  twał, z trzeciej nie ma 
obecnie śladu. Na miejscu tej trzeciej ba- 
ui* prawdopodobnie droga Lu
blin—Chełm. W ejście do tych baszt było na 
wysokości pierwszego piętra. Prawdopodo
bnie odkryte przed rokiem rozległe podzie
mia w Chełmie pochodzą z tych czasów oo 
i stołpy w Bieławinie i Stołpiach.

Przenieśmy się w  inne strony Polski. 
W  województwie stanisławdwskiem znane 
są

SZCZĄTKI ZAMKU SKALNEGO 
W  BUBNISZCZACH,

zwane „hołdami1*. Bubniszcze leżą w  odle- 
głosci około 10—11 km. w kierunku połu- 
dnio-wschodnim od stacji kolejowej Syno- 
wodzko Niżne. „Bołdy" jest to grupa skal 
osobno stojących, z których najwyższa jest 
niedostępna. W  grupie głównej skał są 
w  dolnej caęści kute w skale komory , kory
tarze i  otwory ze śladami m urut nieznane
go pochodzenia. Od zachodniej strony w i
doczne są resztki walów i  fos. Do skał tych 
przywiązane są liczne legendy.

ŻYCIE OSIADŁE: W  JASK IN I 
I  POD NAMIOTEM,

Dokumenty zabytkowe, odnalezione na 
stanowiskach orynjackich w Polsce i gdzie - 
indziej, pozwalają na odtworzenie w zna- 
cznem przybliżeniu trybu codziennego ży
c ia  rodziny orynjackiej. A  więc mieszka
nia były zwyczajnie w  jaskin i lub na 
otwarłem powietrzu. N a  wolnej przestrze
n i stawiano bądź nam ioty  ze skór na 
wzór dzisiejszych cyganów lub Lapończy
ków, a w  porze cieplejszej m ogły to być 
nawet prym itywne szałasy, zasłaniające 
człowieka od wiatru i dające jakie takie 
zabezpieczenie przed drapieżnem zwierzę
ciem. W  G a g a r i n o  pod M o s k w ą  od
kopano kamienne fundamenta takiego sza
łasu. Nam iot musiał być przenośny, gdyż 
trudno przypuszczać, aby rodzina po przy
byciu na nowe miejsce osiedlenia znowu 
zaczynała od sporządzania wszystkich nie
zbędnych przedmotów użytku.

Najlep iej zbadano w Polsce dwie pro
wincje orynjackie: krakowską i na Podo
lu. Zagęszczenie stanowisk polskich i za
granicznych wskazuje na to, że lud ory- 
njacki chętnie prowadzł życie osiadłe, nie 
oddalał się zanadto od pewnego rejonu 
osiedlenia, o ile tylko na to pozwalały wa
runki łowieckie. Łatwo to zresztą zrozu
mieć. Przesiedlenie z miejsca na miejsce 
odbywało się piechotą, bez żadnych środ
ków transportowych. Sprzęt gospodarki, 
który przenoszono, nie mógł być zatem 
liczny, zwłaszcza że dzieci zawsze bardzo 
obciążały rodzinę. Wreszcie przy takiem 
zagęszczeniu, jakie obserwujemy w nie-

Są to resztki zamku skalnego, według n ie
których ?amku zbójnickiego; według in
nych przypuszczeń był tu ongiś klasztor 
bazyljanów. Teren ten nie był dokładniej 
badany i  stanowi pewnego rodzaju unikat 
w  Polsce, poza podobnego typu zamkiem 
skalnym w Uryczu  (12 km. na południe od 
Borysłalwia).

Ruiny baszty pozamkowej od str. zach. 
w Podogrodziu koło Ćmielowa.

O zamkach skalnych pisze obszernie O. 
P i p e r  w swem dziele *Burgenkunde**. 
Poza Polską są znane liczne zamki skalne, 
z których O. P iper wym ię aia Fragstein  
w  Nadrenji, Loch w Bawarji, Kronmetz, 
Balm  w Austrji i  inne.

których rejonach orynjackich, swoboda 
ruchów osiedleńczych nie mogła być wiel
ką. Swobodę tę ograniczał wzgląd na zwie
rzynę łowiecką, a może także pewne pra
wo zwyczajowe, które hordy orynjackie 
mogły były ustanowić. — Oczywiście, że
o prawach łowieckich czy osiedleńczych 
nic pewnego powiedzieć nie można, ale da 
się stwierdzić, że wszystkie t. zw. prymi
tywne ludy, stojące nawet na najniższym 
stopniu kultury, rządzą się pewnerai pra
wami, którym podlega każda jednostka, 
przynależna do plemienia.

ŻYCIE OKOŁO OGNISKA.
Badanie jaskiń i wielkich stanowisk na 

wolnem powietrzu rzuciło wiele światła 
na życie codzienne rodziny orynjackiej. 
Skupiało się ono przedewszystkim około 
ogniska. Ognisko odgrywało bardzo do
niosłą rolę w osiedlu. W  jaskiniach za
kładano je  tylko w tych miejscach, gdzie 
ogień mógł się łatwo palić, a dym ucho
dził na zewnątrz. P rzy  dniach pogodnych 
utrzymywano chętnie ogień na tarasie 
przedjaskiniowym, gdzie wówczas skupia
ło się całe życie gospodarcze. Dopiero na 
noc wracano do jaskini, gdzie na liściach, 
mchu, czy trawie, przykrytych skórami, 
w suchem i zacisznem miejscu układano 
się do snu. Dalsze, chłodne zakątki jaskiń, 
musiały służyć za spiżarnie do przecho
wywania zapasów mięsa, zapewne w _ sta
nie wędzonym. Dla zabezpieczenia wejścia 
przed drapieżnym zwierzęciem zataraso- 
wywano wejście stosownym urządzeniem 
z głazów, drzewa i gałęzi.

RUINY ZAMKU W  KONARACH.
Mało znaną jest resztka ruiny zamku śre- 

dniowiacznego w Konarach w  wojewódz
twie kieleckiem, w odległości 6 km. na pół- 
noco-zachód od Klimontowa. Pod Konara
mi w r. 1J15 walczyła I  Brygada Legjonów 
polskich. Położenie ruiny jest na południo
wym skraju wsi Konary, na Wysokiem 
iwzgórzu. Po zamku pozostał tylko wysoki 
ułamek ściany baszty i  rozległe piwnice 
pod górą zamkową, których wejście zasy
pała policja przed kilku laty, ponieważ lo
chy te służyły złodziejom za kryjówkę. 
Działania wojenne w r. 1915 zmniejszyły 
dość znacznie wielkość ruiny zamkowej.

W edług kronik ( D ł u g o s z  Lib. 
nef. I.) zamek kcnarski zniszczony został 
z polecenia królewskiego w r. 1470 za za
bójstwo J a n a  O s s o l i ń s k i e g o ,  
kasztelana wiślickiego przez G r o t a  R  a- 
I w i c z a  ze Słupcy, który był właścicie
lem  zamku Konary. Grot Rawicz za zabój
stwo skazany został na banicję. Czy zamek 
konarski był później odbudowywany nie 
wiadomo. W ieś Konary była ongiś własno
ścią P i o t r a  K o c h a n o w s k i e g o ,  
ojca poety J a n a ,  w  r. 1508 J a n a  
S ł u p e c k i e g o .

S T E F A N  S U D E K  
(Kraków)

SZTUKA PALEN IA  OGNIA
znana była w  najdawniejszych kulturach 
paleolitycznych. Wskazują na to nie tylko 
zachowane węgle, ale i  przepalone głazy, 
zwłaszcza krzemienie oraz nadpalone po
zostałości kostne. Tam, gdzie nie było pod 
dostatkiem drzewa, palono kości i tłuszcz 
zwierzęcy. Ogień był potrzebnym nie tyl
ko dla celów gospodarczych, ale przede
wszystkim umożliwiał przetrwanie suro
wych i mroźnych zim, panujących w epo
ce lodowej. Otrzymywanie ognia mogło 
się dokonywać przez krzesanie krzemienia 
inną twardą skałą lub znanym sposobem 
tarcia drzewo o drzewo.

Ognisko dostarczało ciepła, służyło do 
przyrządzania pożywienia (pieczenie i wę
dzenie mięsa), obrabianie drzewa potrze
bnego na drzewce włóczni i  strzał. Wresz
cie bardzo ważną rolę odgrywał ogień 
przy łupaniu krzemienia. Krzemień zmarz
nięty łupał się bardzo źle, ogrzany dawał 
bardzo dobre odłupki i  w ióry o cienkiem 
ostrzu. Wieczorem, w czasie długich zim.

Oczyszczanie skóry ze ścięgien i żył 
zapomocą skrobacza przez Eskimoskę.

.................... d *

ALBIN  JURA (Kraków ). POLSKA PRZEDHISTORYCZNA.

RODZINA O RYNJACKA  
I JE J GOSPODARSTW O DOMOWE.

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
G. M E T T L E R : JÓ Z E F  P IŁ S U D 

S K I, V erlag , B. Arczyńsky, Fryburg, 
Szwajcar ja, 1938.

Jestto bodaj czwarta książka poświęcona 
Marszałkowi P i ł s u d s k i e m u  
Zyku niem ieckim . N ow y dowód, j ak w ielkie 
zainteresowanie budzi Polska w  Niem
czech, ile studjów i  opracowań poświęca 
się sprawom i  postaciom polskim  ̂Poza 
tendencyjnemi paszkwilami i atakami, któ
re ukazują się o nas nietylko zresztą^ (a na
wet nie g łów nie) w mowie niemieckiej- 
W arto podkreślić, że jest to książka solid
na, bez fan tazji i  bez sensacji, że obraz Mar
szałka może nie jest rewelacyjny dla Po a 
ka, ale jest zato w ierny i  właściwy, 
a także nie zachwaszczony banałem po
chlebstw, jak  to jes t z dzaesiątkami ha
niebnych „m onogra fii", jak ie tabuny gra
fomanów „pośw ięciły" n nas Wielkiemu

^ ra e fe w ra ys tM em  bardzo w łaściw ie w y
bija p. M etzler na plan pierwszy nienawiść 
do R os ji! Rzecz ciekawa, że uderzało to 
fi włoskiego pisarza S f o r z ę  i  rosyj
s k i e g o  M e r e ż k o w s k i  g o ,  i L e o u a

W a s i l e w s k i e g o ,  i  Karola R a d 
k a , !  lorda d‘A  b e r n o o n ,  i  Romana 
D m o w s k i e g o ,  i  Stanisława G r a b 
s k i e g o ,  a tylko w  ujęciu P  o b o g  a 
M a l i n o w s k i e g o ,  Henryka C e p  n i- 
k a, Ludwika S t o l a r z e  w i c z a  
i  Klaudjusza H r a b y k a  ta dominanta 
została ograniczona czasowo (do „okresu 
przedwojennego") i ustrojow o (do „cara
tu"). Oto w ielki plus książki! Można, 
rzecz jasna, być zdania, że W ielk i Marsza
łek m ylił się tutaj ( i  tego zdania był 
Dmowski), ale trudno temu zaprzeczyć, 
a bardzo niewłaściwie robią ci, którzy to 
deform ują 

D alej akcentuje szlacheckie pochodzenie 
Marszałka. Znowu tę właśnie cechę, która 
Józefa Piłsudskiego tak bardzo wyróżnia 
od B r i a n d ó w  i  S t r e s e m a n ó w ,  
H i t l e r ó w  czy M u s s o l i n i c h ,  
tak zbliża do H o r t h y c h  czy B a 1- 
f  o u r  ó w, ulwydatniają we właściwy 
sposób wszyscy wielcy, jacy kiedykolwiek 
pisali o Marszalku, podczas gdy u nas ba- 
nalizuje się to wierutnie. P. Metzler słu
sznie nie stawia nacisku na „kniaziowskie 
pochodzenie*' Piłsudskich, legendę dobrą 
dla nierzetelnych panegirzystów, a dla sła

w y  Marszałka chyba zbędną, natomiast 
słusznie podkreśla, że nie będąc magnacką 
ani spokrewnioną z magnackiemi rodzina
mi (wbrew przesadom nawet tak poważne
go biografa jak Poboga Malinowskiego) 
należała do polskiego średniego ziemiań- 
stum, półkwrmazynów, gentry. K to  zna 
dzieje socjalne Polski, ten wie, że była to 
właśnie najbardziej wartościowa część 
dawnej szlachty, w odróżnieniu od spaupe- 
ryzowanego motłochu szlachty zaścianko
wej, zwykle wieszającej się „klamek pań
skich", swawolącej na „zajazdach", awan
turującej się na sejmikach, rozpajanej na 
odpustach. W  odróżnieniu też i od możnej 
warstwy wielkich panów, deprawującej 
drobne rzesze szlacheckie i pobierających 
łapówki zagranicznych jurgieltów. To pod
ciąganie rodu Piłsudskich do magnaterji 
jest i fałszem i wątpliwym bardzo zaszczy
tem, w jaki go przyobleka gorliwość plu- 
tarchowska pana Cepnika.

Natomiast, zdaniem naszem bardzo słu
sznie, bagatelizuje M etzler socjalistyczno- 
doktrynalną stronę Piłsudskiego. W  Po l
sce istnieje dzisiaj cała lewicowa szkoła, 
wyrywająca taki czy inny frazes z daw
nych pism W ielkiego Marszałka, aby zeń 
uczynić, jak to marzył ongi p. Otmar 
B e r s o n ,  polskiego odpowiednika Leni
na, któremu jedynie przypadek nie dozwo
lił doprowadzenia do końca przebudowy 
socjalistycznej Polski. Wszystko raczej 
wskazuje na to, że Piłsudski był całe życie 
bardzo powierzchownym doktrynerem, nie

mbc m ałopolska pt

tylko socjalistycznym zresztą Może wcale 
nie było to tak źle i  może niema się co te
go wstydzić. W  ruchu socjalistycznym po
ciągała go nie doktryna, lecz rozmach bojo- 
wy, tak jaskrawo odbijający na tle inercji 
ugodowców i małości nacjonalistów anty
semickich! D la Piłsudskiego socjaliści by
li to jedyni ludzie, co po 1863 roku byli je 
szcze zdolni strzelać, choćby z browningów 
w załomach ulicy, i ginąć, choćby na szu
bienicy. A le  przeciw Piłsudskiemu istnia
ła stale opozycja i w łonie całości ruchu 
socjalistycznego, i  nałwet w jego patrioty
cznym odłamie pepesowskim. Piłsudski był 
tu zawsze w mniejszości. Rozłam i powsta
nie Frakcji Rewolucyjnej, kładącej nacisk 
właśnie na aktyw rewolucyjny, a nie na 
doktrynalność społeczną, był tylko końcem 
bardzo długiego procesu.

Wreszcie p. Metzler bardzo pożytecznie 
i słusznie przedstawił samodzielność po li
tyczną Józefa Piłsudskiego. Bardzo traf
nie wywiódł ją  nie z okresu, kiedy Polska, 
zdradzona Locarnem przez swych sojusz
ników zachodnich, szukała na własną rę
kę porozumnienia z Berlinem, tak jak szu
kała go o kilka lat wcześniej bez oglądania 
się na Polskę i  Francja Arystydesa Brian- 
da. Piłsudski był samodzielnym partnerem 
gry  nietylko wtedy właśnie. Był nim o wie
le, wiele wcześniej. I  wtedy gdy jego ka- 
walerja, idąc na Kielce, „nie miała koni 
i siodeł", i  wtedy, gdy jego bojowcy tonęli 
w  morzu miedzy narodowców, w  mętach 
prowokacji, o krok ocierając się o przestąp*
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SIGNUM TEMPORIS.
H is to r ję  bardzo  sm ałną opow iem ...
Pewien cudzoziemiec, co w polskiej mowie 
piękna szukał, je j dźwięcznością się sycił, 
raz —  o zgrozo —  Wiecha książkę chwycił 
f sylabizując każdy rzeczownik, czasownik —  

' przeklinał zbyt ubogi znaczeń słownik—

Oaegdaj go spotkałem i o postępy pytam,
I  on mnie gestem z Kereelaka wita: 

„Szacunek Łatkn z placu Wita, trąbizopko 
przez pomoc zimową dokarmiana, facecie 
w dziąsło szarpany, łamago kopytkiem 
w móżdżek łechtana. Dawaj grabę pętaku, bo 
ci morduchnę zetnę na ciemny mahoń —• ie- 
biego z długemy włosamy w kółko strzyżo
na!...*

Oniemiałem...

Nie pierwszy ta raz 
nauka nie paszła w las—

JERZY TOTOŚ (Kraków).
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ognisko dostarczało niezbędnego ciepła 
i  światła do pracy domowej. Mężczyźni 
układali się na zasłużony wypoczynek, ale 
kobieta miała jeszcze dużo pracy domowej 
bądź przy upolowanej zwierzynie, bądz 
^rzy oporządzaniu skórzanego ubrania.

Ognisko było więc na stanowisku ory- 
njaekiem miejscem uprzywilejowanem. — 
Spraw iły to ciężkie warunki życia ludz
kiego w epoce lodowej. Musiano też stale 
nad niem czuwać, by nie zagasło i zawsze 
dostarczało niezbędnego ciepła. Tu  też po 
skończonym dniu omawiano najważniej
sze wypadki dnia, ustalano program na
stępnego polowania i t  d. Stąd „ognisko 
domowe“  nabrało w kulturze ludzkiej tak

Sposób wycinania rzemienia ze 'skóry 
nożem krzemiennym.

wielkiego znaczenia i  odegrało w  naszej 
cyw ilizacji tak doniosłą rolę.

POŻYWIENIE.
Największą rolę w  gospodarstwie domo- 

wem odgrywało naturalnie, jak zawsze po
żywienie. Było ono przedewszystkiem mię
sne, zwłaszcza w zimie, w  lecie urozmai
cała dania gospodyni orynjacka przez 
zbieranie jagód, dzikich owoców, orze
chów, grzybów , roślin  jadalnych, ja j  dzi
kiego ptactwa, m iód  i  t  p.

Największym wrogiem rodziny orynjao-

kiej był głód, który w  zimie przez odejście 
zwierzy uy nieraz musiał dziesiątkować 
hordy oryniackie. Podobne wypadki zna
ne są z dziejów Eskimosów na Grenlandii, 
gdzie nieraz całe osady wym ierały pod
czas długich surowych zim z powodu bra
ku żywności. D ługie wędrówki, dalekie 
drogi musieli nieraz odbywać łowcy ory- 
njaccy zanim upolowali zwierzynę. Obfi
tość zwierzyny, udane polowanie były nie 
tylko zaspokojeniem wrodzonej pasji my

śliwskiej, ale by ły  przedewszystkiem pod
stawą bytu i głównym środkiem utrzyma
nia przy życiu rodziny. To też sprawa ta 
wywarła głębokie piętno na całem życiu 
człowieka orynjackiego; ona wpłynęła na 
wytworzenie się pewnych wierzeń re lig ij
nych, obrzędów, urządzeń kultowych i  sta
ła się źródłem wspaniałej sztuki paleoli
tycznej, wreszcie dała początek powstaniu 
m agji która miała ułatwić szczęśliwe łowy,

ODZIEŻ.
Surowy klimat wymagał dobrej cieplej 

odzieży. Do tego celu mogła służyć tylko 
skóra upolowanych zwierząt. Tkactwo zo
stało odkryte dopiero w neolicie. Dalekie 
wędrówki po śniegu i  lodzie wym agały

nie tylko ciepłego ubrania, ale także ochro
ny nóg. Dlatego nie można sobie wyobra; 
zió ubrania orynjackiego bez fu tra , ciepłej 
czapki na głowę i stosownego „obuwia 
na nogi. Lud orynjacki wykazał tak w y
soką inteligencję i zdolności wynalazcze 
w wielu kierunkach, że śmiało można zro
bić to przypuszczenie.

Młodzieniec orynjacki przepasany pasem, 
wapiennym.

Sprawa przyrządzania skóry, przydatnej 
do wyrobu odzieży, mogłaby być przed
miotem osobnej rozprawy. — D la  braku 
m iejsca omówię tylko najważniejsze czyn
ności, które mogą być udokumentowane 
zabytkami. Skórę zdejmowano z zabitego 
zwierzęcia bardzo ostrożnie przy pomocy 
specjalnych narzędzi kościanych. Czyn
ność ta musiała być wykonana bardzo sta
rannie, gdyż uszkodzenie skóry czyniło ją  
nieprzydatną do wyrobu ubrania. Następ - 
nie należało oczyścić skórę z pozostałości 
tłuszczu i ścięgien przy pomocy odpowie
dnich skrobaczy kościanych i  kamien- 
nych. '

Bardzo często należało skórę oczyścić 
z włosów. Skórę taką poddawano stoso-

g o r z k i e  m i g d a ł y .

JEST RUCH!
Tak to urządzone mądrze
—  zauważyć proszę — 
jak Jesł dobrze, to Jest...
a jak i le  jest, to Jest._ dobtte.

Nie pomoże nam więc lament -  
coraz ktoś się stara, chce, 
żeby wszystkim było źle, 
ieby jaku byt wciąż zamęt

Baz ten zamęt jest ta, blisko, 
fctedyindztej ta i tam gdzlej 
zatrwożona płynie wieść, 
ie  wsadzony bij w mrowisko.

Lube czasy! Uszy stulasz, 
sf\s/ae to, atbo I —  to, 
że ci nie chcą, a ci chcą
—  taki polityczny gularz.

Trwa to piękne magtilanie, 
od hałasu więdnie słuch, 
ale jest przynajmniej ruch 
t okrutny nieco taniec —.

urządzone bowiem mądrze
—  zauważyć proszę — ■}?
Jak jest dobrze, to jest... fie,
a jak źle jest, to jest... dobrze.

ANATOL KRAKOWIECKI.
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wnym  procesom  chemicznym, które nmo. 
żliwiJy następnie usuniecie włosów przy 
pomocy narzędzi krzemiennych. — Cele® 
zmiękczenia i utrwalenia skóry poddaje 
się ją  następnie garbowaniu. Nic nie wska. 
żuje na to, by ludy paleolityczne znały 
sztukę garbowania skór. Mnsiafy więc tq 
metodę zastąpić zaprawianiem skóry mie
szaniną, osiągniętą z mózgu i szpiku za. 
bitych zwierząt. N a  stanowiskach znajdu. 
jem y otwarte czaszki i porozbijane i po. 
łupane kości dla wydobycia szpiku. TJh.

f t
'Kobteły oryn jaćk ie  w spodniach 

i  •pelerynach.

sicze te wcierano w  rozpostarte skóry »to< 
sownemi narzędziami kośeianemi (gładzi, 
kam i), które licznie spotykamy na stano
wiskach orynjackich. Tak przyrwdaens 
skóra była podatna do szycia i odporna 
na w ilgoć. Skóry krajano nożami kr*e- 
miennemi, robiono w nich otwory wiertni, 
kami krzemiennemi (świderkami) 1 ł®?1 
wano przy pomocy najpierw szydeł, a po
tem kościanych ig ie ł z  uszkami. Byfa tó 
robota kobieca.

Kysunki paleolityczne wskazują, te p 1 
dzie orynjaku nosili spodnie, kobiety 
w ały rodzaj pelerynek, a jako wietzchmS 
odzienie narzucano stosowne futra.

NARZĘDZIA I  NACZYNIA,
D o pracy gospodarczej używano rozmai" 

tych narzędzi i  naczyń. Narzędzia W

FRASZKI.

0  piewcach „imiejsc modzenia".
W  poezji dziś tak się kleci* 
że często mówią do nas 
różni współcześni poeci
0 swych rodzinnych stronach.

Każdy w swych wierszach wychwala 
tę wioskę, gdzie na świat przyszedł, 
gdzie pierwszy raz czemś się powalał
1 pierwszy raz wyrżnął się w dyszel.

W ięc mamy wzniosłe utwory 
na cześć Pępochów pod Brzósklem, 
Krowiny, Małej Komory 
t Kaczej Dziupli i  Pluskiew.

Tak nigdzie jak w Myslodziurze 
wiosną nie wiły się łęgi, 
tak krasne nie były róże 
i jurne tak dziewcząt wstęgi.

Tylko w Kulawcu organy 
grały najpiękniej w powiecie, 
a wierzby nad stawem szklanym 
pukały do duszy poecie.

I  tylko Pupów nad Strudlera 
miał takie bazie I łubin, 
a owce dzwoniły w południe 
jak drużbów śpiew wśród zaślubin-

Jest miła ta literatura
i  tylko na myśl mi przychodzi; 
czy nie zadużo o dziurach, 
w  których ktoś kiedyś się rodził?

Ta jedna korzyść jest teraz, 
gdy każdy o sobie nuci: 
że o  nich —  jak o Homera 
sześć wsi nie będzie się kłócić^.

W . ZECH.

ców kryminalnych. Stało się bardzo szczę
śliwie, że w tej książce przypomniano 
Niemcom wyraźnie, że Legjony wraz 
t  Niemcami wyruszyły na wojnę światową, 
ale PO  W  zakończyło ją  przeciw Niemcom. 
Szkoda, ie  p. Metzler nie postawił tu kro
pek nad i, kto jak kto, ale niemiecki pi
sarz mógłby sdę pożytecznie zastanowić 
nad tem, jak ludzie mali lub wojskowi po
litycznie tępi, „rozwiązując" sprawę pol- 
®ką w latach 19X6—1918 swemi grubem i błę
dami zwichnęli koncepcję niezwykle po
trzebna dla Niemiec, uwikłanych w wojnie 
B Zachodem. Rozważenie roli panów C 1 e i- 
B o w a, B e s e 1 e r  a, L u d e n d o r f a  
w  kwestii polskiej byłoby nader ciekawem 
zadaniem. Właśnie z punktu widzenia nie
mieckiego, i  właśnie w 1939 roku.

Byłoby smutnem powiedzieć, że trzebaby 
książkę pana Metzlera przetłumaczyć na 
^ęzyk polski, by i Polacy mieli wreszcie 
jedną dobrą monografję Marszałka. Tak 
» i e  jest. N ie  jest tak zresatą tylko dlatego, 
że ilość materiału przetrawionego przez p. 
SMetJera jest nader szczupła, powszechnie 
w Polsce już znana. Natomiast można po
siedzieć, ie  P- Metzler pokazuje naszym 
domorosłym Neposom, jak  należy Marszał 
ha rozumieć i  tłumaczyć. A  niestety mamy 
ty le  szmir najgorszego gatunku o Marszał- 
Irn wypisanych i nawet wtykanych ludziom 
do ręki, że jeżeli dalej pisa iii e o Marszał
ku mą by$ wzbraniane I ł ł a k o w i e z o -  
3P n i  ©, a za to oddawane w pacht grafem

*

manom, niech przynajmniej mają jakieś 
dyrektywy, jakiś rozumny szablon, jakiś-. 
Muster.

R O M A N  F A J A N S : S Y L W E T K I  
I  R O Z M O W Y 9 Warszawa 1939.

T a  mała książeczka zasługuje na pilną 
uwagę. Coraz bardziej, w miarę konania 
epoki liberalnej i parlamentarnej, w  miarę 
narodzin i rozrostów ustrojów totalnych,
o pewnym kraju stanowi jednostka;  Coraz 
częściej to, co powie jeden człowiek, jest 
mdarodajniejszem od debat parlamentar
nych i uchwał kolegjów rządowych. W  ta
kich czasach pisanie o zespołach ludzi rzą
dzących światem nie jest napewno darem
nym trudem. Dobrze rozumiał to p. R o 
m a n  F a j a n s .

W  ciągu ostatnich lat jako wysłannik 
światowida** i ^Kurjera Warsz.“  znajdo
wał się na miejscu wszystkich kolejnych 
wydarzeń światowych. Był i  w Hiszpanji, 
był i w A ustrji, zawczasu wysłano go do 
Czechosłowacji. Jakby uprzedzając „rok 
kolonjalny" H itlera, odbył tournee po ba
senie Morza Śródziemngo, dotarł aż do 
Kochinchiny  i na pole wojny chińskiej i do 
stolicy Japonji. M iał informacje z pierw 
szej ręki, operował własnym serwisem. 
Tak postępują wszystkie w ielkie pisma 
europejskie, nietyłfeo angielskie ozy fran
cuskie, ale i  łotewskie, litewskie, rumuń*

-I'

skie. Rosyjski zwyczaj wysmażania kore- 
spondencyj własnych przy stoliku redak
cyjnym  jest wątpliwej wartości specjałem 
prasy warszawskiej.
 ̂ „Sylw etki i  rozmowy“  rzucają snopy 

światła na parę krajów  i parę kompleksów 
zagadnień. Są najpierw W łochy z  M  u s- 
s o l i n i m  i  marszałkiem B a  1 b ą. 
Tych Roman Fajans jest znanym, długo
letnim, wiernym adoratorem. Jest kom
pleks chińsko-japoński z C z a n g  K a i  
S z e k i e m ,  do którego dotarł p> Fajans 
i  japoński generał A r a k i !  Trzehaby 
dobrze znać Japonję i  Chiny, aby ocenić 
trafność wniosków autora. To  pewna, że 
przynosi rzeczy nowe, świeże, odbarwione 
z banału dziennikarskich sztamp. B  e- 
n e a z ,  H e n l e i n ,  H l i n k a  i  S i 
d o r  przynoszą kompleks czechosłowacki, 
S c h u s e h n i g  austriacki, S a ł a z  a r  
portugalski. M i g u e l  U n a m u n o  
i  A  1 c a  1 a Z a m o r r a  przynoszą tra- 
ged ję hiszpańską. To znaczy, że p. Fajans 
sięgał do źródeł i wysłuchiwał nie ró l sta
tystów, ale ról bohaterów dramatu. To 
znaczy, że jego książka jes t książką cie
kawą.

T o  jednak nie znaczy, że nie mogłaby 
być książką znacznie ciekawszą, gdyby 
wszystkich, z którym i p. Fajans rozmawiał, 
nie podciągnął pod ten sam mianownik 
własnej sympatji. P . Fajans stara się być 
równym i bezstronnym, a raczej taksamo 
życzliwym  i  wobec Mussoliniego i  wobec 
Benesza, i  wobec Zam orry i  wobec S&ła-

zara, Powszechnie uważa się taką rówąos 
usposobienia i  tald objektywizna jy e jW  
śei aa zaletę pisarską i życiową. Oteł P** 
sarsko jest to niewątpliwie ttmdą. N»e 
żna m ieścić w  swem sercu i  Benesza 
i  Mussoliniego, n ie można pochwala® 
i  prefaszystę Salazara i prebolszewika â* 
morrę. A lbo raczej można, ale wtedy wszy* 
stko się miesza, zacierają się ro z g rm ^  
nia, zamazują różnice i  lin je podzm1̂ 
A  dziennikarstwo powinno czytelnik^ 
wybijać* wyęzerniaó różnice, 
smak rozróżnień, a nie wygładzać. 
trzebny cukier, potrzebny i  pieprz. Pi**" 
da, że i Zamorra i Salazar kochają 
ojczyzny, a le to pewna, że każdy n* ia°y' 
sposób.

W ie lką  perłą te j książki jest roanw*8 
a M i  g u e l e .  m d e  U n a m n a 0’ 
w ielkim  myślicielem hiszpańskim, Mw 
przeklął czerwonych i przeklął fasay^o ’ 
którego destytuowali kolejno z rektoraty 
w Salamance i Azana i Franco. JStracaw 
okazją* jest sylwetka A  l c a l i «  
na o r r  y » pierwszego prezydenta r$p«*r 
k i hiszpańskiej! Roman Fajans? miał 
tną sposobność wykazania jak srabitw 
adwokacki buffon, gracz polityki kąwiaT* 
nianej, intrygant i umizgacz, kombinator 
finansowy, pyszałek i hi str jon. z(̂ ° , 
w ciągu paroletnich rządów przygotować 
wojnę domową w H iszpanji Każdy,. CO &  
tknął się z rzeczywistością hiszpańską 
dobrze, żf* kogo, Jak kogo% wina 
wjreh wydarzeń otecnej rewolaeji

© dig ita lizacja m bc m ałopolska pl
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krzemienne, kamienne i  kościane. N a  tem 
miejscu były one już kilkakrotnie omó
wione. Służyły do wyrobu sprzętu myśliw
skiego, obrabiania upolowanej zwierzyny, 
przygotowania skóry, krajania mięsa, 
obrabiania drzewa i  kości, szycia ubrań 
i  t. d. W reszcie niezbędne w gospodar
stwie domowera były również naczynia. 
Były one wyrabiane z kości i  plecione 
% łoziny lub sitowia. Naczynia kościane 
znane już by ły  u neandertalczyków. Cie-

Otrzymywanie ognia zapomoca tarcia  
drzewa przez ludy prymitywne.

kaw© naczynie, wykonane z  kości, które 
kobieta trzym a w  ręce, w idzim y na ryc i
nie. Plecione z łoziny lub sitow ia oczyw i
ście nie dochowały siq, ale były one nie
zbędne przy zbieraniu jagód, orzechów, 
grzybów i  t. d. Naczynia na ioodę% którą 
trzeba było przynosić z pobliskiego źródła
i  przechowywać, m ogły być wykonane ze 
skóry lub pęcherzy wielkich zwierząt. — 
Lam py do oświetlania jaskiń  by ły  wyko
nane z panewki biodrowej konia czy nie
dźwiedzia lub wyżłobione w miękkim ka
mieniu wapiennym lub piaskowcu.

ROLE MĘŻCZYZNY I  KOBIETY.
Pozostawione na stanowiskach narzędzia

1  przedmioty pozwalają więc dość wiernie 
zrekonstruować życie gospodarcze rodziny 
oryniackiej. Jest to życie koczownicze, 
bardzo prym itywne, pozbawione wygód
i  wym agające ustawicznej gotowości do 
walki o byt, zmagania się z  otaczającą 
przyrodą. N a  arenę występuje przede
wszystkiem mężczyzna jako wytwórca na
rzędzi krzemiennych i kościanych, wresz
cie myśliwy i  przewodnik hordy czy ro
dziny, Jego rola  w świetle zabytków jest 
bardzo jasno określona. Kobieta  jest stró
żem ogniska domowego, do niej należy 
gospodarstwo domowe i opieka nad dzieć
mi- A  w ięc troszczy się o przyrządzenie 
jedzenia, przechowuje i  rozdziela zapasy 
żywności, obrabia skórę i  szyje stosowne 
ubrania dla siebie, męża i  dzieci. Gdy męż
czyzna wróci z polowania znużony i prze
moczony, przyniesie hib przywlecze upo
lowaną zdobycz, otrzym uje suche ubranie, 
a kobieta staje do nowej pracy. Kam ien
nym  nożem rozbiera zwierzynę, odrzyna 
pierwsze smakowite kąski, które rozdziela 
m iędzy obecnych, jeszcze drgające ł  krwa
we, a smakujące nieraz wygłodzonej ro
dzin ie jak  najlepszy specjał. N ie jest to 
fantazja, tak się dzieje dziś jeszcze na 
Grenlandii u E s k i m o s ó w .

Jak widać, kobieta w rodzinie orynia
ckiej odgryw a pierwszorzędna ro lę . W y 
nika to niezbicie z gruntownych studjów 
nad epoką orynjaoką. Sam fakt* ae doro-

FRASZKI-IGRASZKI.
P o  praprem ierze w teatrze 

im, Stoivackiego w Krakowie,
Serce mi ściska okropny ból już,
Gdy pomyślę o dramacie Sm óil sk i ego:
W  groble się pewnie obraca Juljusz 
Słowacki, twórca „Pana Beniowskiego"..-

Kaden został przydzielony 
do kuratorium krakowskiego 

(w  charakterze delegata PAL).
Żal ml profesorów!
Żal ml szkolnych żaków!
Żal mi kuratorjum!
Biedny, biedny Kraków!!.-

O m isji Kadena,
Choć paradoks to napoły —
Kaden szkołom też da „szkołę**!

O wyborach 
na Rusi Przy karpackiej,

Rząd uzyskał znaczną większość głosów „tak“  
Ale jak???

Na pięciolecie PA Ł .
Od lat pięciu obraduje,
Od lat pięciu podróżuje,
Od lat pięciu się naradza,
Od pięciu —  młodych nagradza,
Od lat pięciu wszystkich wieńczy^.
—  Czem się naród je j odwdzięczy?!?

O  naszych narciarzach.
Jeżeli idzie o  mnie —
To muszę zauważyć z radością,
Że nasi chłopcy są skromni
Zawsze pierwszeństwo ustąpią —. gościom!!

śli mężczyźni stale udawali się na polo
wania, które nieraz trwały przez cały 
dzień, a może i  dłużej, był przyczyną, że 
w  pozostawionym namiocie czy jaskini ko
bieta stawała się główną osobą i musiała 
stanąć na wysokości zadania. N ieraz za
pewne była zmuszoną odwrócić niebezpie-

K L IM A T  I  POŁOŻENIE,
Młodzi urzędnicy francuscy, którzy roz

poczynają swoją karjerę kolonialną na 
M a d a g a s k a r z e ,  marzą o T a n a -
n a  r  y  f  i  e, jako o miejscu pierwszego 
przydziału. ^Płaskowyż centralny posiada 
ten sam klimat* co i  południowa Francja —  
m d wił do modo dr P  e n. e y , specjalista 
od dżumy, z  którym się zaprzyjaźniłem na 
statku — okolice Tananaryfy stanowią je 
dną z  nielicznych wys-p klimatycznych na 
Madagaskarze, gdzie mogą osiedlać się Eu
ropejczycy bez szkody dla adrouńa. P rzy 
czynia się do tego wysokie położenie pła
skowyżu, które łagdzi klimat i  hamuje na
par cyklonów. Tananaryfa jest rajem  na

O F IS .
Mam wrażenie, że nasi narciarze
— sądząc po zawodów przebiegu —
W tedy z Fis by wyszli z honorem 
Gdyby całkiem nie było śniegu!

O snobach.
Największą plagą naszej doby 
Są właśnie snobki tudzież snoby—
Snobizm ma w sobie coś z choroby,
Na którą cierpią te osoby,
Które udają znawców bo by —
Bez tego żyć nie mogły —  snoby!!*~

Obym nigdy nie byl snobem —
Lrez był zawsze sobą obym!!!

Filozof .

Pracował nad wielkiem dziełem naukowem 
Lecz utknął gdzieś między wierszami —  
Więc skoczył filozof po rozum do głowy
I  wrócił— z postem! rękami!

Łaszowski contra ZASP.
ZASP nie zaspał sprawy, skarżąc

Łaszowskiego,
A Łaszowski na ZASP także gniewem kipi. 
W  sądzie ZASP chce teraz gniew swój 

ZASP-okoić —  
Zobaczymy wkrótce kto kogo ZASyPie!!

Szczepko i Tońko kręcą 
nowy film.

Sowy film z Tońkiem i Szczepkiem 
Rodzimą twórczość podeprze —- 
Po pierwszym filmie „Będzie lepiej“
Nowy jeszcze b ę d z i e  l e p s z y !

FELIKS ZANDLER.

czeństwo, które zagrażało je j i  rodzinie 
w czasie nieobecności mężczyzn. A  gdy nie 
stało męża, który nie powrócił z polowa
nia zakończonego klęską, musiała mężnie 
znieść cios i rozpoczynać nową fazę swego 
życia, o którem niestety nie nam nie w ia
domo.

ziemi w  porównaniu a piekłem T a m a t  a-
w y

Ostatnie zdanie a i  nazbyt caęsto powta
rzane na Madagaskarze utkwiło m i dobrze 
w  pamięci* A le  dopiero w  kilka miesięcy 
póin iej, gdy  znalazłem *dę nad brzegiem 
oceanu i n d y j s k i e g o  j  uż po drugiej 
stronie wyspy, zdołałem pojąć jego sens 
właściwy. Raeczyłwiści© Tamatawa ae swoim 
ciągłym  deszczem i parną wilgotnością 
powietrza, może obrzydzić pobyt każdemu 
Europejczykowi. Na nic się nie zda smu- 
kłośe palm kolumnowych i  piękno strzeli
stych kokos6w. Ludzie biali uciekają w  gó
ry , gdzie powietrze wykazuje jeszoze jaki 
taki niedosyt wilgotności. W przeoiwień-

W YSO K IE  STANOWISKO  
KOBIETY W  RODZINIE  

ORYNJACKIEJ.
Wszystko przemawia za tem, że stanowi** 

sko je j w rodzinie oryniackiej było w yso~  
kie. Obok powyższej analizy przemawia za. 
tem sztuka paleolityczna. Wizerunki ko
biety rysowanej, rzeźbionej w kamienia
i kości są bardzo liczne. Jakiekolwiek zna* 
czenie nada nauka tym figurkom, przema
wia z nich nieprzezwyciężony urok kobiet 
cości, potęga rasy, siła i  czar miłości. A rty i 
sta paleolityczny rzeźbił swói model z  za
miłowaniem i  znawstwem, na swój sposób

Mężczyzna orynjacki w spodniach 
skórzanych.

i  smak swoiej epoki. Przecież nie poświęoa 
się tyle uwagi, pracy i wysiłku artystycz
nego dla błahego przedmiotu, czy sprawy 
małej wagi.

Wszystko to przemawia za tem, że ludy, 
oryniackie stawiały kobietę wysoko w swo
ie j organizacji społecznej i  rodzinnej. Na 
niej oparły byt swojej rodziny, rozwój i  po* 
myślność plemienia. I  nie zawiodły się. 
Hordy oryniackie zajęły całą E u r o p ę ,  
przeprowadziły zwycięską walkę z neander
talczykami, pokonały przeciwności surowe
go klimatu epoki lodowej i dały początek 
w ielkiei kulturze paleolitycznej.

Tak więc już w epoce oryniackiej oka
zało się, że plemię, które oparło swój ustrój 
na rodzinie, które oddało kobiecie ważne 
zadanie w utrzymaniu rodziny, które, mó
wiąc dzisieiszym ięzykiem, przeprowadziło 
zupełne uprawnienie kobiety, doszło do 
szczytu rozwoju i osiągnęło potęgę prze
możną. Powtórzyło się to ieszcze nieraz 
później w  dziejach wielu narodów.

et w ie do Tamatawy, stolica Madagaskaru 
odznacza się klimatem łagodnym, um iar
kowanym. W  maiu i czerwcu jest nawet do
syć zinmo i kobiety europejskie nakładają 
fu t ra ,  W  naszych miesiącach zimowych* 
kiedy na południowej półkuli panuje lato 
w całej pełni i  temperatury zmniejszająj 
swoją oscylację, me dając wytchnienia na
wet w nocy — termometr w  Tananaryfid 
nie przekracza swoich 82—35* C. w cieniu, 
aby utrzymać średnią roczną 22—24® C. Słoń
ce świeci pionowo, jak wszędzie w tropi-" 
kach, ale promienie jego są mniej upalne, 
mniej dokuczliwe aniżeli na wsohodniem 
wybrzeżu. Okres deszoztfwy trwa krócej niż 
gdzieindziej. Słowem ra j na ziemi i  to
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D r JAN K IEŁPIftSK I (Tananaryfa, Madagaskar)'.

MIASTO TYSIĄCA DZIELNIC

'Aloale Żarnom . Ten człowiek jest duś 
uważany za istotnego w inowajcę przez 
wszystkich H iszpanów: faszystów i  w o j
skowych, komunistów i anarchistów, libe
rałów  i  katolików, monarchistów i ąo<sa- 
listów. Jest to Aleksander K ierenski H%- 
stW H ji, ale podniesiony do sześcianu. K ie 
miejsce tutaj na bliższe omówienie tej 
prawdziw ie katylinarnej i  ob riyd liw ej po 
Steca. A le  doprawdy t r z e b a  mieć mało 
perspektywy historycznej, albo bardzo 
w iele, za w iele, wyrozumiałości, zeby pisać
o tym człowieku z takim  obiektywizmem 
ł  spokojem, na jak i potra fi zdobyć się . ■ 
Fajans. Czemu pan, panae Romanie, nie 
szturchną! pod żebro tego opasłucha, co 
teraz pewny siebie i uroczysty zap ija  do
brem Ćhabilis ostryg i w P a ry iu l

K S A W E R Y  P B U S Z Y S S K l .  

E R N E S T  H E D E R :  „ C Y R K  O Ś M I U
' C H Ł O P C Ó W " .  P r z e ło ż y ła  M a r ia  K r e -  

czow sk a . I l u s t r a c j e  A n d r z e ja  S ie m a s z k i.  

W y d . S .  A -  K r z y ż n m w k i ,  K r a k ó w .

W śród powieści dla młodzieży, które ja 
koś *  ostatnią „gw iazdką“  ruswJy • 
twego punktu i  « r o d  k to r y ^  *po;
*0 znajdujemy dzis pyszaye P 
tek polskich jak  tłumaczony eh — p o w ie *
o niesamowitych przygodach
brykanych clilopcow, doskonale pr»M ia

maczona z oryginału E r n e s t a  M e -  
d e r a , będzie napewno iedną z najpoczy
tniejszych.

Bo doprawdy jest to książka bardzo 
ciekawa a  pisana świetnie, z cieniowanym 
humorem, z  odmierzonemi dozami mora
łu, a przedewszystkiem w w ijącej się zrę
cznie i pociągającej fabule ciekawej, sen
sacyjnej nieraz, grającej i na wzruszeniu
i  na wyobraźni młodych czytelników. — 
Odtwarza autor przedewszystkiem nader 
udatnie klim at młodości, tęsknotę za przy
godą, pragnienie „bycia** czeros, co nosi
łoby znamiona wielkości i bohaterstwa, 
wszystko jedno w jak ie j form ie i  szacie.

Książka wydana została prawdziwie pię
knie i  oryginalnie i z przyiemnością czy
tam y na je j kartce tytułowej, że nakładcą 
jest stara firm a  krakowska, mająca przed
tem piękne karty wydawnicze, S. A . K rzy 
żanowski, w ostatnich latach tak mało 
dająca nowości. W idać jednak w całem 
podejściu i opracowaniu tej książki wiel
ką kulturę wydawniczą, dlatego też książ
ka prezentuje się zgoła nieprzeciętnie. — 
pyszne są rysunki S i e m a s z k i  umie
szczane sposobem angielskim nie w tek
ście, lecz na marginesach książki, przez 
co nie przerywają toku czytania, lec^ 
wzmagają jego nurt. -  Bardzo również 
oryginalny, pierwszy raz u nas zastoso
wany, jest pomysł wprowadzenia czytelni
ka v? $wiat książki przez piosenkę, wydru
kowaną w  tekście i  nutach na wewnętrz
nych stronach pięknej okładki. Piosenka

o „cudnem widowisku“  iest nową kompo
zycją prof. K  a z i  m i e r  z a M e y e r -  
h o l d a *  a  zgrabny tekst je j  napisał W i e 
s ł a w  G ó r e c k i .

S T E F A N  T H E M E R S O N :  „P A N  
T O M * .  Ilustrowała Francuzka Themer- 
son. Nakładem JftathesU Po lsk iep , W ar*

W  poszukiwaniu za oryginalną formą 
wyrazu dla naimłodszych czytelników udaj 
ło się pp. T h e m e r s o n o m  analeźó 
niewątpliwie ciekawe i bardzo szczęśliwe 
rozwiązanie.

Oto bierze się do rąk barwne pudełko 
tekturowe, w jakiem normalnie moinaby 
się spodziewać n. p. klocków* a tymcza
sem wewnątrz znajduie się sześć małych 
książeczek, jakgdyby cegiełek, z których 
„pan Tom  buduje dom*\

Książeczki te znaczą sześć etapów po
mysłowych przygód pana Toma, który za
pragnął wybudować sobie dom. Kolejno 
więc „pan Tom buduje „jedzie na
bu dom *1;  ,zw iedza dom *, ,ć& pala św iatło", 
„odkręca k ran ", by wreszcie w  własnym 
domu obudzić się  wcześnie‘\

Pod pozorem jednak barwnej opowiast
ki, dobrze pisanej wiązaną prozą splata
ną wierszami, przemyca autor bardzo zgra
bnie spory zasób wiadomości, jak  wyglą
da praca łudzi przy budowie domu, jakie 
są p o t r s e b m  ń is tu fa c f r  i  ja k  to  było a tom

przedtem , cofając 8ię w  przeszłość, a jak  
jest dzisiaj. Młodziutki czytelnik zapozna-, 
je  się w ten sposób, eam nie wie kiedy, 
z różnemi sprawami, jak np. historią 
oświetlania mieszkań czy też kanalizacji. 
Pomysł niewątpliwie oryginalny, a  opra*i 
eowanie tak treściowe jak graficzne bez 
zarzutu. „Cegiełki** książeczkowe z histo-i 
r ją  budowy i  wyposażenia domu pana 
Toma mogą liczyć na powodzenia!

P A U L IN A  T R Z E C IA K :  „ B Z B Ł  J O -.  
T E C Z K A  D L A  N A J M Ł O D +  

S Z Y C H * .  f

Ukazała się w  Krakow ie bardzo oryg i« 
nalna książeczka dla dzieci — a właścii 
w ie nawet nie książeczka, lecz w koperto-* 
w ej oprawie kilkadziesiąt luźnych kartek, 
z. których każda barwi się wdzięcznym 
obrazkiem i  zawiera odpowiednią histo
ryjkę, Książeczkę tę wydała Paulina Trze- 
ciak, autorka licznych już książeczek dla 
najmłodszych. Ta  ostatnia, tak oryginał; 
nie wydana, przeznaczona jest dla dzieci 
zaczynających czytać, a układ książeczki 
na oddzielnych kartkach ma ułatwić nau
czycielowi prowadzenie lekcji. Zarówno 
pomysł ciekawy, jak  też barwna i miła 
treść oraz bardzo dobrze wykonane kolo
rowe obrazki, wyróżniają tę książeczkę
i  pozwalają przypuszczać, źe zyska sobie 
powodzenie w gronie malutkich, dla któ
rych jest przeznaczona.

© dig italizacja mbc małopolska pi
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EGZOTYK I  CYWILIZACJA.
lu m a  w  T a n a n a r y f i e  w n i‘ 

nie przypom ina afrykańskich targowisk 
gdzie otoczenie placu harmonizuje zazw, 
czaj z barwnym tłumem, zebranym 
straganach. TJa dekoracyjnego w postać" 
podsieni czy nawet gmachów monumentu 
nych (zazwyczaj meczetów albo budynków 
rządowych), jakie się widuje w Sudani. 
lub w  Maroku, nie mogą zastąpić murowa 
ne strugany, czy nawet domy malgaskie 
wznoszące sie amfiteatralnie ponad placem' 
Te ostatnie zwłaszcza nużą oko swą laterv 
tową czerwienią i jednostajnym kształtem 
bliźniaczych graniastosłupów. Targowiska 
w  Tananaryfie brakuje ram egzotycznych 
Gdyby nie fo lklor, trudnoby sie za ’
tym  wąskim pasem betonu, wci__
m iedzy zeuropeizowane przedmieścia.'

Poniew aż Malgasze sami nie wytworzyli 
żadnego stylu, przeto cala architektura sta 
re j Tananaryfy jest dziełem rąk obcych. 
Budował Tananaryfę w  połowie ubiegłem 
wieku J e a n  L a b o r d e ,  doradca ów 
czesnej królowej, budowali ją architekd 
angielscy, zabiegający o wpływy dla swem 
rządu. N a  skutek takiej konkurencyjne! 
współpracy, powstawały budynki pretel 
sjonalne i  niejednolite pod wzgledm. 
Stylu. Takim  jest pałac królowej, zt™, 
dcnwany w stylu  fałszywego renesansu, albo 
pałac pierwszego ministra, przypominaia. 
cy zdaleka bóżnice. Tuż obok mieści sie" 
dawny trybunał malgaski w kształcie doi 
ryck ie j św iątyni i  w illa patrycjusza mai, 
gaskiego w  etylu wenecko-egipskim. Nai. 
bardziej udanym jest jeszcze grobowiec ntŁ 
nistra  R  a  i  n i  1 a r  i V  o n y, zbudowany 
na wzór pagody indyjskiej.

Obecnie modnym jest kierunek, polegaj* 
cy na doszukiwaniu sią piękna w tych za
bytkach z czasów niepodległości państwa 
howaskiego, któremu hołdują nacjonaliści 
malgascy, pragnący w niej widzieć ślady 
dawnej świetności. N ie zmieni to faktu że 
stara Tananaryfa  nie przedstawia więk
szych wartości architektonicznych.

A le  gruzy starej monarchii dawno już zo
stały uprzątnięte i na oczyszczonym teren* 
buduje się nowy lad i porządek. Do „tysią- 
ca dzielnic* które niegdyś królowie howa* 
cy połączyli w  jedne całość stwarzając sto- 
licą swego państwa, zwolna przybywają 
nowe dzielnice, budowane już w stylu no- 
woczesnym, doskonale harmonizującym 
z egzotyczną roślinnością. Szerokie jezdnie 
otw ierają dalekie perspektywy na dworzec 
kolejowy, na pałac gubernatora, na jezioro 
Anosy.

N a  szczególną uwagę zasługuj prace, 
zmierzające do wypełnienia pustych pm- 
strzeni kontrastową zielenią drzew i traw- 
ników. Nad Anosy założono park eukaliptu
sowy, którego drzewa przeglądają się 
w  gładkiej ta f li jeziojra. Ulice obsadza sią 
drzewami o szerokich liściach i gęstych 
koronach. Nowowzniesione wille ocienia już 
bambus birmański i  mango. Genjusz rasy 
łacińskiej usiłuje na nowo związać egzotyk 
z cyw ilizacją.

PAŁAC  KRÓLOWEJ.
Jeżeli jest osobliwością oznaczoną w prze-t 

wodniku dwoma gwiazdkami, to nie dlate-* 
go, aby przedstawiał jakąkolwiek wartość 
artystyczną, bo nawet przedmioty, mgrtw 
madzone w  pałacu, zdają sie jej nie posiać 
dać. K ró low ie malgascy budowali swoją re
zydencję wyłącznie z myślą o efekcie*
o blichtrze zewnętrznym, o wrażeniu, jakie 
sprawi europejski polać na bosych podda* 
nych, gnieżdżących sie w lepiankach u pod" 
nóża gó ry  zamkowej. Z pośpiechem godnym 
lepszej sprawy kopjowano snobistyczne 
w zory europejskie, nie zważając ani na po
ziom artystyczny, ani na moralną stroną 
poczynań. N a  herb Madagaskaru wybrano 
orła, dzierżącego w  swoich szponach kuk 
ziemska. R a d a m a  I  za czyn państwo- 
w o-twórczy uznał konieczność

MARJAN CHMIELOWIEC.

UCZŁOWIECZENIE PRZEDMIOTÓW  
W NASZEJ MOWIE.

(Pogawędka językowa).

Gdy w  życiu codaiennem posługujemy 
feię iw mowie wyrażeniami: „złamała sie 
rączka u parasola** lub „urwało się ucho 
przy dzbanku**, nie widzimy w nich nic 
dziwnego, wydają sie nam owszem całkiem 
naturalne, jasne i  zrozumiałe. Chwila za
stanowienia sie jednak sprowadza naszą 
uwagę na niezwykłość tych zestawień i o- 
kreśleń językowych, których w mowie każ
dej (nie tylko polskiej) jest dużo i które, 
jako oddawna utarte, uchodzą naszej uwa
dze tak, jak wiele innych zjawisk języko
wych opartych na przenośni. Każda zaś 
przenośnia — jako wyrosła na podobień
stwie między dwoma spostrzeżeniami 
z różnych dziedzin, była w pierwszej chwi

li swego poi wstania czemś niezwykłem. K to 
pierwszy użył wyrażenia np. „kamienne 
serce , był śmiałym poetą; nie jesteśmy już 
poetama, powtarzając za tym pierwszym 
twórcą ten i setki innych frazesów.

Najczęstszą formą przenośnych wyrażeń 
językowych j«s t  antropom orfizm . Człowiek 
pierwotny kształtuje otaczający go wszech
świat na wzór własny, istotom i rzeczom ze 
swego otoczenia nadaje cechy i właściwości 
ludzkie, głównie cechy ruchu i kształtu. 
W  pierwszym rzędzie uczłowiecza bóstwa, 
siły przyrody, tajemniczy świat zjawisk 
nadprzyrodzonych. Patrzy  na niego oko 
boskie, Bóg skłania ku jego prośbom s'we 
ucho, w  nieszczęściu czuje człowiek na so

bie rękę boską, pod jego skrzydłami zasy
pia spokojnie, upodabniając się do pisklę
cia pod opieką kwoki. Przyroda do niego 
przemawia głosem niby ludzkim, ruchy 
w przyrodzie określa wyrażeniami ze swe
go życia: słońce wstaje, obłok po niebie 
pędzi, w iatr jęczy  lub wyje, woda w stru
mieniu skacze, roślina iw czasie posuchy 
mdleje i  t. d. i  t. d.

N ie  sądźmy, że artystyczny wysiłek woli 
ludzkiej w tym zakresie jest skończony. 
Obok prastarych, oklepanych wyrażeń zja
w iają się wciąż nowe przenośnie, oparte na 
tych samych odwiecznych zasadach podo
bieństwa. Poeci wciąż tworzą nowości, nie
bywałe zestawienia, które jednak coraz 
m niej przenikają do mowy ogółu. W ydaje 
się, jakby ten skarbiec mowy codziennej 
był już nasycony z dawien dawna i nie 
wchłania już tak chętnie nowych ozdób — 
może dlatego, że poezja coraz dalej odbie
ga od żyda,

W  zapasach gotowych już przenośni jest 
jeden ciekawy dział, na który chciałbym 
w tej pogadance zwrócić uwagę, nawiązu
jąc do tych na wstępie przytoczonych dwu 
frazesów. Ciało ludzkie i jego poszczególne 
części, znane choćby zgrubsza, były człowie 
kowi pierwotnemu najbliższe, podległe ko

niecznym określeniom z uwagi na kształt
i  zakres działania. Form y i funkcje P°* 
krewnych organizmów zwierzęcych upoda* 
bniał on do własnych, przerzucił wreszcie 
nazwy kształtów i  ruchów na przedmioty 
nieżywe, na rzeczy z otoczenia swego. Je; 
szcze dotąd na jasnej tarczy księżycowi 
w  pełni dopatrujemy się rysów twarzy 1°' 
dzkiej. Człowiek pierwotny pod tym wzglo* 
dem nie rob ił żadnych wyjątków, każde 
przyrodnicze zjawisko zewnętrzne, każjW 
siłę przyrod] ubierał w kształty człowte 
cze, przypisując je j cechy i  właściwości 
swoje.

Zasiąg tej czynności psychicznej był ta** 
dzo obszerny: od istoty bóstwa poprzeZ 
wszystkie zjawiska z tak tajemniczego zra* 
zu otoczenia swego — wszystko w je?0 
oczach nabierało cech człowieczych nmy* 
słowych lub materjalnych, ale żadne z tyj* 
wyobrażeń nie mogło być inne, jak tyli® 
ludzkie. W szelkie relig je i mity pełne sft 
tego przykładów i dowodzą prawdy starego 
greckiego określenia, że człomek jest 
rq wszystkiego. N a  tej odwiecznej zasadzi® 
prowadzi stary Szczepan z „Wiernej 
ki“  Ż e r o m s k i e g o  swe rozhoworJl
i kłótnie z ogniem, na tej samej M i c k i e 
w i c z o w s k i  Parys**, patrząc na obłok, 
-wadzi, że

z  owocami zakazanemi w postaci urodzi
wych Malgaszek z plemienia H  o w a, któ
re w białych widzą upragnionych meljora- 
torów swej rasy.

Oczywiście każde miasto posiada swoje 
światła o cienie. „Zakątek słodkiej Francji 
na Madagaskarze", jak nazyiwają Tanana- 
ry fę  koloniści, wykazuje duże braki, które 
dopiero po dłuższym pobycie dadzą się za
uważyć. A  więc niema dzielnicy europej
skiej, gdyż trudno nią nazwać otoczenie 
placu C o l b e r t  w  pobliżu pałacu gu
bernatora. Domy europejskie sąsiadują bez
pośrednio z malgaskiemi ruderami. W  ta
kich warunkach trudno o rachowanie hi- 
g jeny i tutaj może należałoby szukać zasa
dniczej przyczyny, dla której Europejczy
cy w Tananaryfie zapadają na dżumę. 
Szczury, roznoszące zarazę, nie potrzebują 
nakładać drogi.

Wreszcie samo położenie miasta czyni po
byt dokuczliwym dla tych wszystkich, któ
rzy nie znoszą wysokości i  nie lubią chodzić 
po schodach. Tananaryfę zbudowano na 
trzech wzgórzach, których przeciętna w y
sokość Wynosi około 1300 m. A le dtforzee 
kolejowy i dzielnica handlowa znajduje się 
na jednym poziomie z jeziorem A n o s y ,  
a więc o 200 m. niżej. Stąd ulice zataczają 
szerokie łuki, aby się wydostać na wzgó
rza albo wspinają się na nie wprost do 
góry po niezliczonych schodach. Niektóre 
z nich nawet przecinają strome zbocza 
a przepaście. Tutaj przelatywały nad gło
wami przechodniów ciała pierwszych chrze
ścijan malgaskich, zrzucanych na rozkaz 
R  a n a v  a 1 o n y  I  ze szczytu „skały 
tarpejskiej", której gładka, 50-metrowa ścia
na podtrzymuje mury pałacowe.

Tananaryfa jest górskiem miastem, ta- 
kiem jak Salzburg lub Cetynja, Czasem 
zdarza się, że pałac królowej przesłonią 
obłoki, podczas gdy reszta miasta tonie 
w  słoneczniej poświacie. A lbo ryżowiska 
tnad jeziorem  ̂Anosy zasnują się mokrą 
mgłą zbyt ciężką, aby się mogła podnieść 
ku miastu.

TUBYLCY.
J a c a r a n d a  na jesieni kwitnie fio  

letowo i pachnie jak bez, a tulipany 
z G a b o n u  rywalizują z czerwienią 
swoich własnych liści. Bez perski, który na 
Madagaskarze dorasta wysokości naszych 
kasztanów, kwitnie przez cały rok, ale pa
chnie słabiej niż jacaranda. L iany pozłoci
stej aurory pokrylwają mury pionową dar
nią swoich czerwono-żółtych kwiatów, po
dobnych zdaleka do nasturcja. W  tej pląta
ninie jaskrawych kolorów, głębokich ale 
zarazem jednostajnych niemą miejsca dla 
Wypoczynków ej zieleni, która sama “jedna 
potrafiłaby ożywać monotonję szarego be
tonu^ czy siną bladość porfirowych cho
dników. Liście jacarandy są drobne jak 
u mimozy i  kryją  się pod festonami ciemno- 
fioletowych kwiatów. Ażurowe korony bzu
i  drzew tulipanowych nie dają cienia. Tkan- - 
ka liściowa chowa się przed słońcem, albo 
zmniejsza do minimum swą powierzchnię.

N a  tem tle niebieskiem, żółtem, czerwo- 
nem i  fioletowem, ożywczą bielą jaśnieją 
lamby ‘ )  malgaskich kobiet. Ciekawe, skąd 
się wziął na Madagaskarze ów starożytny 
zwyczaj układania jedwabnych szali w  ten 
sposób, aby przypominały rzymskie togi. 
To jedno jest pewne, że Malgasze, którzy 
W  żadnym kierunku nie zdołali wykazać 
własnej in icjatywy, z tem większą dokład
nością potrafili zawsze naśladować obce 
wzory. W  okolicach, gdzie żył i  działał B  e- 
«n i o w s k i, po dziś dzień noszą polskie 
rogatywki. Może jakaś zabłąkana galera 
rzymska przywiozła ze sobą cząstkę kla
sycznej kultury? Niewiadomo. W  klimacie 
tropikalnym marmur jest równie nietrwa
ły , jak zwoje papyrusów. Gdyby nie to, mo- 
żeby natrafiono na jakieś ślady.

Tananaryfę zamieszkują Malgasze z ple
mienia H  o w  a. Pochodzenie tych Mal-

a) zapewne z franc. lambeau — pJat, Ławal tkaniny.

gaszów jest równie dziwne, jak ich obycza
je. Potomkowie dzisiejszych Howasów 
przybyli na wyżyny środkowego Madaga
skaru około 300 lat temu, wlokąc za sobą 
polinezyjskie pirogi, kierowane przez ma- 
lajskich wioślarzy. Szukali rzek i jezior, 
a znaleźli bastjon wyżynny, zamieszkały 
przez ludność nieznanego pochodzenia. A le 
ów bastjon stanowił równocześnie doskona

i ociężałą tępotą murzynów południowo
afrykańskich. Pochodzenie rasowe zazna
cza się w śpiewie i  w tańcu, w uśmiechach, 
jakiem i kobiety malgaskie darzą Europej
czyków, w ich zgrabnym chodzie, w  zalot
ności ruchów, w powłóczystości spojrzeń. 
Czasem negroidalne skręty włosów biorą 
górę nad gładkością długich warkoczy, któ
re dziewczęta howaskie lubią rozpuszczać,

Tananaryfa, stolica Madagaskaru. N a szczycie wzgórza widoczny pałac królowej*

łą  bazę operacyjną dla sprawowania rzą
dów nad całą wyspą. Stąd czynili wypady 
do krajów S a k a l a w a ,  B e t s i l e o ,  
M a h a 1 aby, A n t a n d r o i ó w  i  Be-  
t s i m i s a r a k a .  Podbija li okoliczne 
ludy, zabierali im kobiety, przejmowali ich 
obyczaje. Zczasem przybyli Arabowie 
z Komorów, Hindusi z Bombaju, Żydzi 
z Abisynji i  długie karawany niewolników 
z dzisiejszej Mozambiki i  Rodezji.

Na skutek przemieszań rasowych skóra 
Howasów wykazuje wszystkie odcienie od 
czarnego hebanu do mlecznej kawy, a ogni- 
stość Arabów walczy o lepsze z bezwładem

wpinając w nie kwiaty. A lbo drapieżne ry 
sy hinduskie łagodzi rozciągnięty owal po
linezyjskich nozdrzy.

Bose nogi mkną bezszelestnie po europej
skich asfaltach. P o  szerokich schodach, pro
wadzących do zumy  (targowiska) spływają 
białe procesje kobiet, niosących na głow ie 
am fory z miodem i kosze z owocami. Suną 
mężczyźni w  togach, klasycznym sposobem 
przerzuconych na lewe ram ię i w wysokich 
kreolskich kapeluszach. Wszystkich g ro 
madzi agoralna zuma, tradycyjne miejsce 
zebrań i  obchodów.

P la c  targowy w Tananaryfie na Madagaskarze.

gitalizacja: mbc małopols
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wysokiej nóry, k tóra  lnu Zn-słaniała widók 
*  pałacu w kierunku południowym. ły p ią 
ce niewolników mozoliło się przez długie 
lata nad usunięciem przy pomocy łopat 
wierzchniej Warstwy lateryłowej, grubej na 
kilkanaście; metrów. Zaniechano robót, gdy 
w głębi natrafiono na skałę, co było ftrOsztą 
do przewidzenia. — Innem v,Yiów przedsię
wzięciem było wyłożenie 'plyt&fni kamien- 
nemi zewnętrznej strony pałacu. Dawny 
pałac był drewniany, zbudowany z ńajdroż-

iayeh gatukfiur teeW a , takich, Jak hebtm 
i  bois de rose. Wpuszczony w  kamienny fu 
terał, stracił sv,*ój pierwotny charakter ho- 
waskie? reżydeaeji, przybierając postać 
geometrycznej bry ły , podobnej do aześćia- 
nu, c ie k łe j  ł  prftstołifiijnej.

Inne zgoła refleksje aniżeli pałae królo
wej  ̂ budzi stojąea opodal chata A  n- 
d r i a n p o l n i f f t e t i t i y ,  pierwszego 
kró la  Mąlgojiióió, Wrodwwie t>oa*uel6 tra
dycji nakazało im  pozostawić chatę kró

lewską w  tym stanie, w  jakim się inajdo- 
wała przeszło sto lat temu. AndrianpedMd- 
merina był oszczędnym władcą i  ftic lubił 
wydawać pieaiędsy na reprezentacje. M ie
szkał w kurnej chacie i sypiał na drewnia
nym tapczanie. Sam sobie przyrządzał po
siłki. Swoim Sonom (miał ich dwanaście) 
nie pozwalał na żadne zbytki. A le Afidrian- 
póimmcrina zjednoczył królestwo. 1  sami 
Francuzi nazwali *0  później maU^nkim  
N f t p o l  i t t t n ,

Schody H nodnóża m algaskiej skały tu rp e jik ie j 
w Tm a n a ry fie  na Madagaskarze.

Gmach dawnego trybunału m algaikiego w Tananaryfie 
Madagaskarze*na M a
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BOLESŁAW KU ŹM IŃSK I (Gdynia).

USTALO N E  PO LSK IE  N A ZW Y  
RYB MORSKICH.

W  ostatnich latach ogromnie &ią rozw i
nęło tasze rybotostyjo pełnomorskie. Pal- 
fckie statki Wychodsą na połowy n i* tylko 
na dals&e wody B a ł t y k u ,  un cieśniny 
S k a g e r r a k u ,  ale za stałe miejsca po
łowów  obrały Bobie całe morze P ó ł n o 
c n e .  N iek iedy zapuszczają sie jeszcze da
le j, poza I s l a n d j ę ,  rat m órie B i a ł e
i  w ody podbiegunowe,

% tatat&jssyeh, mera* bardzo odlogtyOh 
łereadw , rybacy polscy taćsęli prsywo^ić

DórSz czyli WąiłilśZ.

1 rozfł&WSłoehai&ć ca  rynku polskim Ł a j' 
rozmaitsze gatunki ryb, Zupełnie dótyeh- 
czas nieaoanyćh Połakom, Przywożone r y 
by dostają się do handlu pod rdtóem l 
nazlwałfti, n&jćięsoiej wzięlem l *  otesegę 
języka lub prsygw lm e UitartoWionetti 
przez kupców. P&Wśt&WSlS 
w  tej nomfc&kłaturże, stwarzanej supełate 
przypadków© 1 dow oln ie  Bardzo cwjsio 
kupcy i  M & i t f h m '  ten a&m gatunek o* 
znaczali ffóa&l&i I f t i f t ó ,  gdyż i  W * *

kom nie wszystkie gatunki ryb  były
Równocześnie zapanował chaoH ftó* 

menklaturowy  w  naszem piśmiennictwie, 
a  w  Szczególności w  polsfcrćh czasopis
m a ^  które rybołówstwu poświęcają 
dużo m iejsc*. W&fcyatko U  ak to iłO  p tb  
skich ichtiologów do zajęcia sie tą spra
wą i Wypracowania polskich nazw nowych 
m tnrMw ryb, k tó ż b y  w  to & te a te  bS-ły 
t&ffodae % zasadami i  duefce&ł £ol-
śkiegO.

W  sZeźisgólnóśM ziuąl się tą sprawą pro
fesor YTuiwefśyteWi J&gteM skiegó, ar M i- 
o h & l  S i e d l e c k i ,  ptftśn* In&tytatto r y 
backiego 1 stały dfete«it ru d a  polfekie*o 
do międzynarodowej r a ty  badań mólm. 
W  tym oelu prof. Siedleokj *wróaił 
z a a i ie t «  do szeregu polskich ichtiologów, 
rybaków, kupców i  t  p. 0«ób stykających 
SiĘ t  rybactwem, płosząc o nadsyłanie 
ipropGnowanyćłi nazw. Zebrany materjal 
pozwolił wybrać najhardziej trafne naz
w y, a te znowu poszły pod analizę Spe
cjalnej komisji, gdżiń ostatecznie wybra
no i  przyjęto nazwy.

jReiułtatem łych prac jest wydana nie- 
dawtió P M  f>rof. Siedleckiego k*iążlta 
p. a. „Raby l i w s k i e poławiaa* na Bał
tyku i moMtt Północnem, gdzie *zcz&r»ło- 
Wó pbdano Opisy ryb wraz t  nazwami pól* 
skiemi dla ŁftWych w na.?«ym hamllti g «* 
ttłftktW. Uważaliśmy za pOłytecZft® zaitta- 
jOfttiA Czytelfti.kÓB' Z nazwami S chMakte- 
rystyewlfełnt e^chami rtowyćh gatunków 
ryb  pełnomorskich od niedawna ukazuj*- 

*1« W  sprzedaży na tyfcktt polskiffl.

taąwmi w  gąsty marmurowy deseń tia 
grtbiecie, brzueh biały. Skóra pokryta 
gładkietni owałnemi łuskami.

Czarniak.

Dorsz żyw i się ittnemi rybami i  jest 
ogromnie żarłoczny. Wędruje gromadnie 
w ławicach, taęsto ta ławicami Slfcdtó 
i  makreli, które mu słu4ą za pokarm.

Bliskim krewnym wątłusza jest

ŁUPACZ
(G ad iii aeglćfinus) zwany także plnmłti- 
kletn. CRi/S. i ) .  Rozsiedlenie podobne jak u 
wątłusza, chociaż spotyka się go i u Wybrze
ży Francji i  Hiszpanji. - Jest ZńacZIlle 
mniejszy, gdyż poławia sie okazy dług. 
30—50 cm. Barwa grzbietu ciemno szaro
zielonkawa, boki popielate, brzuch biały.

NOWE GATUNKI RYB PEŁNOMORSKICH 
NA RYNKU POLSKIM.

Rdzawiec.

N i  pnddzit Clala duża. owalfla fezartia 
pl&Sia. Żywi sie p^ewazńie skorupińka- 
im , robakami, fcjada te i dUzo ik fy  iftńy&b 
t f b . . iPrz^byWa W ł&Wićach taa głąbokóici 
10^-500 m. Śeion połowu slytzeń—ntój.

CZARNIAK
WaSus tylrens) zwany m er łanem albo ld- 
sosierU ihoTśkiWi \Ry's. $), dochodzi dług. do 
1 m., ale awykl^ poławia sie okazy 70—80 
cm. dług. Barwa gTzbietu ciemno-zielona, 
boki M n ie jsze, bfzuch szató-biały. P lćtwy 
bardzo ciemae, wn^tfże jam y ustnej czar
ne. Kształt podobny do dorsza, lecz nieco 
smuklejszy, głowa źnacznie mniejsza.

Czarniak jest mieszkańcem północnego 
A t l a n t y k u .  Dorosłe żyją  fta głębokości

Podajem y opisy tylko ryb j&dalnycS, naj
czyściej spotykanych w śprżfedazy, & przy
wożonych z połowów dalekomorskich. Za
równo streszczenie opisów  jak i  tysHnki 
Wżł^te s^ i  książki p foŁ  Ś i e d l e c k i 6 go.

WĄTŁUSZ.
Zacznijmy od najwięcej połaJwitaaych

% RODZINY DÓRSZOWATYCH.
Zftatiy jOst. u nas 5u4 oddawna, |dyż 

f»}»wiany w akteleWaM*!^ formie i fta

Ł u p t e *  a t6 6  K io łm W i.

Bałtyku, w ą t ł u s z  ( Gadus callarias)  
SWiny niekiedy katiMjan, (Rys. i ) .  Ten 
gatunek jest mieszkańcem eałefó północ- 
Ł« «0  A t ł f t a t y k t i  i  oceanu L o d o 
w a t e g o ,  bardzo obfity u wybrzeży pół- 
B « « 0-aMWMkieb i  murmańskich. Koło 
I s ł a a d j i  doohódai dłut. prjw aló 1'/. m., 
a w agi do 80 kg« na morsu Północ,oem do
1 tft, a fia Bałtyku do Vi m. dłngoloi.

SW rft grzbietu ł głow y aielonaW-bruna- 
tea, pokryta nteł«tttla«M 5» l  plamami, łą-

ffTtHnpk edbo ynerhtM.

ISiMŚW m7 młodsze teym a ją  mniej
szych głębin. Mięso czarniaka jest SWiaa*- 
ne | używa sią je głównie do fabryka®!! 
filetów, a ponadto do fabrykacji konserw 
t. zW. „barwiony łosoś*.

RDZAWIEC
(Ofidi/fi póllaćhios) zwany także łdtóii&M  
'tnbrskini ( kys. I ) ,  dofthodzi d(ug. do 1 ta, 
a wagi dó 10—12 kg. Barwa grrzbietu rdza- 
Wo-brUnatna, brzuch białawy, a boki po
kryte nieregulamemi ^ółtawemi plaienttti. 
Kształtem ciała podobny do czarniaka. — 
Przebywa głóWńie ha środkowej części 
północnego A t l a n t y k u ,  bliżej brzegów 
europejskich. Pospolity przy brzegach

Morszczuk.

„zacsenotienM t U  W  słe^ęti
oblał *(.« hitem  *!Lt&<tOfrX
nakoni&S jak  t f * P  *  *

Cała tka ła  uóżuć ludzkich W obłoku g ra 
jącym  kolejtiem i barwami, jak  m  t w a w l

Moiwa ludzka Jako edbieie haswob w yfr
hrażeó jes t niowyc*erpfmn keptfn iĄ  d o m -  
dów rn  ijm e itk o  m ł r ó p ó m r f im * .  J tó o  
cel n iniejszej pogadanki fcakreslaB aobi* 
na podstawie powyfesych ogólnych prze- 
słanek wykażanie Ktb Przypomnie
nie, ile  takich śladów pierwotnego uczłowie
czenia przedm iotów żzeWn«t,rz *»W dU je m  
w  naszej mowie. Będą to przykłady d 
dząee, w  ciaśniejszym  zakresie, jak pedo^ 
bieństwo m iędzy pewnemi or®fl°  , 
ludzkiego a przedmiotam i *  otoczenia za
decydowało 0 nazwania jak iejś rzeczy lu 
Sej części według określeń 
raeści ludzkiego (wzgłęAflae zwierzęcego) 
organlzniti (eoow orftftn h  t «o u -

I  t&k, móWi Się: * w v
StS- N ie posiadają oft« tiJ6 więcej «  głowy

w Ogólhyoh zarysach. W ystarczy, aby j 
ki* przedmiot zakończony b y ł P -  
kulką, a  już nazywa™/ to 
Jfą, główką, g łow icą  (p«r- e t6v,'ka u szpil

Ml, To podchwycone i językowo utrwal©- 
tte podobieństwo jest jedną t głównych Mc 
sad obmswoiej mowy. Trseb* było dopter 
ro geajasłtt M i c k i e w l e s a ,  ąby 
w łtsiniście dopatrzeć się głowy Itmij *»• 
%&6 melancholijnie © lOiWsk JA*
rzynyi

w  prsykład»ch zgrupowanych pooltej 
stwierdzimy łatwo, że z e * m # n m  pm tr- 
biełum* zwykle kształt podobny dwydo- 
wał O aśiwaalu przenośnea jakiejś rlfe<#y, 
jakkolsiek użycie lub celowość były sasa* 
dn!c*o lane.

PMeOiei ftie myślenie było prtye*yną po
wstania takich wyrażeń, jak głowa kapu
sty! Trudno dzM kształtem objaśnić głowę 
cukru ; widocznie dawniej miało to Infty 
ttiż dzisiaj kształt, zwężenie pod głeWą, 
«*ę «ć  łącząca ssczyt S  rosztą kształtu Oazy- 
wa Mę t^ ik Ą .  Mamy szyjkę np. u flaszki 
pękata część poniżej jest brtm hem, brnu- 
ssfciew ftp- «  dzbanka, wrestftte fezęśó łącZH 
ca Chlość Z podstaw* przybiera na**re nopi 
cży Hó£ki. Nóżkę ma i stólik 1 kieliszek, ró 
żne tez sprzęty śtójąite na ftogaeb! Cieka
we jest m iko, które ffla prócz włafciwych 
nóg także głowy i  nt>gi wyłsZegO jakby 
rzędu: mówimy tak o stronach łóżka, gdzie 
,b iadam y #ię głową teb  aOgaóil. W  W -

wm:k loły podusaka, W * 0g<Kh moie spać
fylOl)

ftłWłftU W Bie tylko to, c*em Się trzyma 
l chwyta, lec* ta oŝ tó, «a fetdru *U trzyma 
lab ebwyu. Stąd W* mczki a lasek, u para. 
*oll 1 rtteyeh aarzędri. Titaieje dlatego tak 
aaawaaa (gaWcyJaka) mesfen «fo pisania, 
ttóbyk ma tel swą Biedak — skła
da się tylko t samych odstóiyl W tych na 
swacb głowy, Szyi, brzucha, rąk, nóg rysuje 
się jakby jakiś pierwotny schemat czło
wieka.

Przejdźmy teraz do szczegółów, drobia- 
łgóW. Ucho  prty budo, przy garnku, czy 
prty azbasie sawdzlęeaa aie tema swą na
zwę, że słyszy, lecz tej okoliczności, że po
dobnie jak prawdziwe Ucho ludzkie czy 
zwierzęce — odstaje od głowy, jest uchwyt
ne (dó dżiś pies psa W WałcS lab pedagog 
dawnego pokroju chwyta BCSnia za uszy).

Oko, ocźko znów — czy na rosole lub 
prósżońej herbatce, czy te i W sieci, W Jna- 
terjale tkanym, na pawim piórku — sdó- 
było tę na*wę prze* podobieństwo kształ
tu i lin ji rzeczywistego oka. Mają 
buciki, a m bki grzebienie lub grabie, aie 
mńwiąc j « ż  0 kołach Zijbftt^ćh. Są i tabki 
aosnku. Nie mówi aa szstęfcie baeik, 
cŁoć ińa języczek, za który tyle razy na-

ptótfto pociągamy. Jest te ł polityczny K J 
tjfk  u wagi. Ma dzwoa fczułe, bijące seree, 
a kłos swoje wątłe hoiatikó; biedny żega* 
rek — choć młody i nowy — H t  jeden ty l
ko — łpło*.

Na tem się kończy t« pierwotna anato
mia. Zapewne szperając — możnaby znaleźć
i dodać jeszcze parę lanych przykładów te
go zjawiska np. pWfcd chleba, «s?frn w bar
szczu wigilijnym . Potrzebńa jednak Jest 
baczna uwaga, by nie wyjść z zamierzonego 
zakresu przeuoś&i i przez skórkę pomarań
czową aie wkroczyć rw sferę dalszą i szer
szą, a ta niezamierzoną, gdzie wyrażenia 
takie jak Up «  itó p  góty, nad g«tdzie lą  
przepaści, Ha tzo ło  arm ji, prawe ramię 
szeregfl i t. p. — ubocznie tylko nawiązują 
do nazw cielesnych i są z pewnością fifyiniei- 
szemi tworafht, świadomie artystycznemu 
Możnaby raczej sięgnąć do przeności opar
tych o nazwy organów zwierzęcych jak  
dziób, łapa, ogon, grzywa, skrzydło, pióro, 
kieł. róg, bo i takich jest w języka naszym 
Biemało, żeby tylko wspomnieć o ffamuSK- 
tełt e d&Wbkiini.

A le aie trzeba zbytnio sanudza®, by aie 
Odstraszyć. Wystarczy, gdy w epoce znp «- 
aego upadku łaintetesowaH językowych 
pr*68zytatia zostanie ta pogawędka Bo 
ŁOióSu

© dig ita lizacja mbc małopolska p!
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'Anglji. Trzym a się chętnie wód średniej 
głębokości, żywi sie drobnemi rybami, 
zwłaszcza śledziowatemi. Używa sią podo
bnie jak czarniak.

W IT LIN E K
(Gadus merlangus (Rys. 5). Niewielka, 
dług. 25—30 cm., ale smaczna ryba, o brn-

Molwa.

naSem  z zielonkawera odcieniem grzbie
cie i jasnych bokach. Pospolity na wo
dach europejskich A t l a n t y k u  i morza 
P ó ł n o c n e g o .  Lubi przebywać nad 
miękkiem dnem morskiem. Chętnie poła
wiany z powodu delikatnego mięsa, głó- 
wnem miejscem połowów jest morze P ó ł 
n o c n e .  Tra fia  się i  na wodach polskich, 
ale nielicznie.

MORSZCZUK
(M erlucius ru lga ris ), zwany także szczu
pakiem morskim (Rys. 6), dochodzi dług.

Zębacz.

do 1 m., ale poławia się przeważnie 
w dług. 50—75 cm. Kształt ciała dość smu
kły, grzbiet szaro-czarny, brzuch biały, 
pyBk wewnątrz czarny. Jest mieszkańcem 
wód głębokich do 300 m., przebywa naj
częściej u zachodnich brzegów E u r o p y
i  A f r y k i .  Pożywienie stanowią drobne 
ryby i mięczaki. Spożywany jest w stanie 
świeżym lub suszonym. W  ostatnich cza
sach jest coraz więcej poszukiwany.

MOLWA
(M o lva  ru lga ris  (Rys. 7), o smukłym 
kształcie ciała przypominającym miętusa,

włącznie z morzem Ś r ó d z i e m n e m .  
Leży przeważnie nieruchomo na dnie mo
rza na znacznych głębokościach.

KARM AZYN
(Sebasłes marinus)  zwany przez rybaków 
karasiem lub okoniem morskim (Rys. 10), 
śliczna ryba o świetnie karmazynowej 
barwie z metalicznym połyskiem, docho
dzi do 1 m. dług., ale poławiana jest 
w dług. 40—50 cm. Ryba północna, okolic 
I s l a n d j i ,  S p i t s b e r g u  i N o 
w e j  Z i e m i .  W  niewielkich ilościach 
poławia się na morzu P ó ł n o c n e  m.

Tuńczyk.

Żyje na znacznych głębokościach, a mięso 
ma bardzo smaczne.

MORLESZ
(Pagellus cenłrodonłus (Rys. 1 1 ), barwa 
czerwona z szarem odcieniem, dług. 40—50 
cm., kształtem przypomina karpia. Prze
bywa głównie u brzegów F r a n c j i  i  A a *  
g I j i ,  mniej na morzu P ó ł n o c n e m ,  ży
je  na głębokości kilkudziesięciu metrów
i żyw i się drobnemi zwierzątkami mor- 
skiemi. Należy do ryb cennych.

TUŃCZYK
( Thunus thynnus (Rys. 12), dochodzi do
3 m. dług. Barwa grzbietu stalowo-nie-

bieska, brzuch biało-różowawy. N a  morzu 
P ó ł n o c n e m  przebywa w niewielkiej 
ilości, gdyż jest to ryba wód cieplejszych. 
Trzym a się wód płytkich i gromadnie. ? -  
Żywi się drobnemi rybami. Poław iany 
jest w bardzo dużych ilościach, a le  nasi 
rybacy narazie przywożą tylko nieliczne 
sztuki.

M AKRELA
(Scom ber scombrus (Rys. 13), naogół zna
na nam ryba, gdyż w niewielkich ilościach 
poławiana jest i na B a ł t y k u .  Prze
ciętna dług. 30 cm. Grzbiet zielono-mebie- 
ski w faliste poprzeczne paski (makrela 
jest jedną z najbarwniejszych ryb mor
skich, ale w yjęta z wody prędko traci śli
czny metaliczny połysk). Rozsiedlenie bar
dzo szerokie, ale najwięcej przebywa na 
morzu P ó ł n o c n e m  i wodach pobliskich. 
W  zimie przebywa na znacznych głęboko
ściach, ale w lecie wychodzi na wody po
wierzchniowe.

SOLA
(Solea vu lgaris ) (Rys. U ).  Przebywa na 
średnich głębokościach morza P ó ł n o 

c n e g o .  Lubi grunt miękki i  zakopu
je  się w piasek, wystawiając tylko na po
wierzchnię oczy. Barwa strony ocznej sza
ro  brunatna, często dostrajająca się do tła  
koloru dna. Sola uważana jest za najsma
czniejszą z plastug, spożywana na świeżo. 
Żyw i się skorupiakami i młodemi rybka
mi. Poław ia  się w długościach 25—30 cm.

SZKARŁACICA
(Pleuronectes cynoglossus) (Rys. 15), o bar
w ie skóry czerwonawo-brunatnej na gór

nej stronie, a białej na przeciwnej. Prza, 
bywa na całym północnym A t 1 a n 
t y k u ,  aż do brzegów francuskich. Jest ta 
ryba przydenna, przebywająca na głębo

SzJcarłacica.

kościach 200—300 m. Jest bardzo cenimy 
przez rybaków.

PŁASZCZKA albo RAJA
(R a ia  c lavata) (Rys. 16). Dochodzi do 1 m, 
wielkości. Zupełnie płaska. Barwa góruej 
strony szaro brunatna, na skórze duże kol- 
ce. Ty ln ia  część ciała wydłużona w og0n 
z płetwami. Rozsiedlenie bardzo szerokie. 
Jest to ryba denna, przebywająca na głę. 
bokości 200—300 m., a żywi się zwierząt- 
kami i małemi rybkami. Corocznie sami. 
ca składa kilkanaście dużych jaj, każde 
osobno i omotuje je  wodorastami Mięso 
mają bardzo smaczne i poszukiwane przez 
znawców. U nas nie może narazie się przy. 
jąć z powodu brzydkiego zewnętrznego wy. 
glądu.

Makrela.
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STEFAN LEGEŻYŃSKI (Lw ów ).

M apa w czasie wojny i pokoju.

Najnowszego typu aparat fotogra ficzny do zdjęć Zdjęcie terenu z samolotu
terenowych z samolotu dla celów kartograficznych . fo tograficznego dla

Morlesz.

tóała bardzo spłaszczony, głowa ogromna, 
a szeroka paszcza zaopatrzona w ostre za
gięte zęby. Dochodzi do P/t m. dług. Pomi- 
BO że kształt ryby jest brzydki, a nawet 
potworny, jest bardzo ceniona dla smacz
nego mięsa. W  handlu sprzedaje się tylko 
w  postaci oczyszczonych płatów mięsa. 
Przebywa na morzu P ó ł n o c n e m  
i  wodach wzdłuż wybrzeży E u r o p y

Poniższe przykłady przedstawiają

NASTĘPSTW A W YN IK ŁE  
Z BRAKU MAP.

Pierwszy przykład dostarcza pow rót N  a- 
p o ł e o n a  l z  Rosji. Napoleon przegrał 
z Rosją tylko dla tego, że zbyt pobieżnie, 
o ile idzie o stronę kartograficzną, przygo
tował tę wyprawę. Już 17 V I I  1806 r. roz
porządzał on mapą eałych Niemiec w podz. 
1:100.000, sporządzoną w 144 odcinkach. Na
stępnie posiadał on na rosyjską wyprawę 
mapy 1:100.000 w 428 odcinkach, które obej
mowały obsz&r zawarty mi§dzy Renem

francuskiej, nie przewidując by wojna mo
gła toczyć się na terenie samej Francji, nie 
przygotowało map własnego kraju. 1 czer
wca 1870 r. posiadało zaś 11219 map z te
renu Niemiec. Z  samej Nadrenji sporzą
dzono na miedzi mapy w  podz. 1:80.000 w 34 
odcinkach. Wobec powyższego oddziały 
francuskie nie znały własnego kraju. Przed 
oblężeniem Paryża gen. H  a r  t u n g, fran
cuski szef sztabu generalnego wysłał 
wszystkie p łyty miedziane i re lie fy  map 
1:80.000 z Francji w 150 paczkach Miejsce 
pobytu paczek pozostało nieznane francu
skiemu kierownictwa a r a j i  aż do końca

znpomoca specjalnego aparatu 
celów kartograficznych,

f  a m i, gdyż nie posiadano map z P °* 
z i o m i c a m i .

W  r  1889 przedstawiciel ministerstwa rfr* 
bót publicznych M. C h e y s s o n  ogłosił, 
że więcej niż 7 m il jard  franków  można było 
zaoszczędzić, gdyby przed zaczęciem roboty 
wykonano dokładne plany terenu budowy 
kolei. P rzy  budowie kolei Sw. Gotharaa 
w Szw ajcarji wynikł deficyt, wynoszą*# 
ponad 100 m iljonów  franków, ponieważ 
użyto niedostatecznego planu 1:10.000.

Następny przykład mówi o stratach nie* 
mieckich, wynikłych w bitwie nad Man/A

(Dokończenie na str. X IV J.
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dochodzi do l 1/* m. długości, wagi do 
25 kg. Barwa grzbietu brunatna, brzuch 
biały. Przebywa na północnych częściach 
A t l a n t y k u  i morzu P ó ł n o c n e m .  
Żyje na głębokości 150—200 m. Żywi się 
ławicami śledzi i  jest bardzo żarłoczna. 
Poławiana chętnie na wyrób filetów.

ZĘBACZ
(Anarrhichas lupus) zwany także w ilkiem  
piorskim  (Rys. 8), dochodzi dług. do 1 m. 
Całe ciało ciemno szare, z pręgami po- 
przecznemi, dosyć spłaszczone i  przypo
mina grubą iwstęgę. Głowa tępa, szczęki

ROZMAITE PRZEZNACZENIE 
MAP.

Znaczenie mapy w czasach obecnych jest 
bardzo duże, służy ona człowiekowi do naj
rozmaitszych celów. W ymieńmy kilka ro
dzajów map: komunikacyjne, gospodarczo- 
geograficzne, polityczne, ludnościowe, gór
nicze, magnetyczne i t. p.

Szereg przykładów podał dr J a n  H. 
F. M e y e r  na zjeździe Tow. K artogra
ficznego w Lipsku w listopadzie 1937 r. 
(Mitt. d. R. f. L. 1937 nr. 6).

W  wielu wypadkach posiadanie map zde
cydowało o sukcesie, tak jak ich brak 
o klęsce państw, prowadzących wojnę.

i Dźwiną, Tyrolem  a Bałtykiem. D la  terenu 
na wschód od Dżwiny kazał wykonać mapy 
w  podz. 1:500.000 w 79 odcinkach, w'g. zna
lezionych w Berlinie rosyjskich oryginałów. 
Lecz przy odwrocie z Rosji, przy przecho
dzeniu Berezyny dostał się do niewoli jego  
gen. S a n 8 o n z całym zapasem map. 
W  następstwie powyższego faktu odwrót 
stał się bezładną ucieczką, albowiem nie 
miano się według czego orjentować. a po
nieważ nie znano kierunku, oddziały do
stawały się do niewoli, kiero«wane fałszy- 
wemi informacjam i mieszkańców.

Drugi przykład może nam dać Fra ncja  
w czasie w ojny 1870—71. Dowództwo arm ji

wojny. W róc iły  one dopiero w lipeu 1871 
do Paryża.

Jak F r e y o i u e t  w  swej książceM  
Guerre en Prov in ce ** przedstawia, armia 
francuska nie miała iadnych map Starano 
się u władz departamentów, lecz otrzymano 
bardzo mało i wybrakowane. Wkońcn ofi* 
cer J u s s e l a i n  wpadł na pomysł fo
tografowania m atryc do drukowania ** 
zbioru map 1:80.000, prywatnego zbioru, 
dącego w posiadaniu wdowy po wysokim 
oficerze w Bayonne.

Jak ważne jest posiadanie dobrej uwpft 
stw ierdziła Francja  przy budowie kolei i *  
laznej, gdzie użyto map 1:80.000 ze a z r v

Karmazyn.

tazbrojone w  mocne tępe zęby. Ryba ta jest 
mieszkańcem wód zimnych. Pospolity ko
lo  morza B a r e n t s a  i koło G r e n 
l a n d i i .  Żyje na średnich głębokościach, 
przy dnie, żywiąc się małżami i ślimaka
mi o twardych skorupach, a także kraba
mi i jeżowcami. Mięso ma smaczne, a skó
ra  używana jest na różne wyroby galan
teryjne. Poławiany jest bardzo intesywnie, 
a wydobyty na powierzchnię broni się 
i  może dotkliwie pokąsać.

2ARNICA
(Lophius piscatorius) zwany przez ryba
ków djabłem morskim (Rys. 9). Kształt
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JAN B O LE SŁA W  O ŹÓ G  (Kraków).

K U N A  N A  O D P U S T .
A więc tak: kościół stal na samym pagórku, mię

dzy najwyższemi jesionami, a jak na drogę, to tro
chę wyżej, niż orzech pana organisty. Cegła była 
jeszcze świeża, okna okrągłe i pokratkowane dzie
siątką szybek, świecące i nieczułe, jak oczy motyla. 
Wieża pokryta miedzią i dlatego, wiadomo, patyna 
ze tlała na czarno. W  jednem miejscu tylko świeciła 
dziura. Ksiądz dziekan to stale wypominał z am
bony. Z dołu jednak nic znać nie było.

— Chyba juchtra na wieżę wylazł, na dzwony
i palcem wymacał — mówili złośliwi.

Nisko, nisko, całkiem za płotem organisty rozsa
dziła się lipina i szkoła z czerwoną dachówką. Wie
życzkę, owszem, też ulepiono, lecz bez dzwonka. 
Oczywiście były i gołębie, całe stado. Kto chce je 
przedrzeźniać, albo prowokować, niech stanie i spró
buje. Może sobie spocząć na poręczy cementowych 
echodów i słuchać świegotu jaskółek i tych gołębi. 
,W tym wypadku musi przejść przez mostek, pod 
którym leży kilka papierowych patronów. Świadczy 
to, że kierownik szkoły ma strzelbę i prawo polowa
nia. Ale do niedawna strzelby posiadali tylko: ksiądz 
Kukała i jego wikary.

Nawprost chłodził się ogród plebański drugi 
z prawdziwym szuwarem w sadzawce i kępkami po
rzeczek i agrestu. To wszystko zasłaniał gęsty żywo
płot z leszczyny i głogu.. Może wyrażam się nietraf
nie, tutaj głóg nazywają „babskiemi jabłkami". Te 
owocyki, kulki koloru gęsich nóżek, gdy dojrzeją, są 
doprawdy tak koralowe, jak czyjeś kobiece usta.

Karczma, Dom Ludowy i „ta reszta" (chłopskie 
buzary i chałupy), to już wszystko ze stawem i rzeką, 
za mostem.

— A  cmentarz?
Oho, bo! cmentarz. Właśnie. Okiem trzeba go było 

szukać za kościołem, w szczerem polu, wśród chłop
skich żyt i zielenistych kartofli. A  te kartofle już za
czynały kwitnąć.

*  *  *

Cmentarz siekł tego roku młodszy Dobrzański.
Było co zamiatać kosiskiem. To nie był w tej 

chwili cmentarz, a łąka: kminek, stokłosa, koniczyna. 
Skąd się tu wzięła właśnie koniczyna? Ciekawe. 
Skądś od pól przyszła sobie i skoczyła na stare gro
by, zżarte i pochłonięte przez grusze i jabłonie
i brzozy. Krzyże pogniły w tej stronie i resztki le
żały w trawie — próchno i mech. Tu i ówdzie krzyż 
chybotał się na konarze jakiegoś drzewa. Grabarz 
znał historję tych drewnianych, smutnych wisielców. 
W  miarę, jak rosła grusza i brzoza, podnosiły się 
ramiona ich wyżej i wyżej, wisząc w powietrzu na 
postrach wichrom i ludziom. Oto zaczepił je kiedyś, 
podgniłe i słabe, konar i podważał ostrożnie dzień
i noc, rok i wiek, aż wyciągnął z ziemi pulchnej i pod
niósł mocą swojej rodzącej, witalnej kory.

Ziemia, gdy otwierała się tu przed ludźmi, wyrzu
ciła kiedyś pod korzenie i krzaczki ciężkie krze
mienne bryły, buły z mezozoikum z okropnemu oczo
dołami, blade, o fantastycznych szczerbach, jak 
czaszki.

Zawijając kosą, trafiał Antek w bulki, raz po raz 
strzępił ostrze, klął. Klął cichutko. Tu się jeszcze 
unosiła święta pamięć ludzka.

Koniczyna na końcach nie całkiem przygłuszyła 
jeszcze chodaczki, nocne świece, balsamiki, pasiaste 
trawki, perzyk. To wszystko prawie żyło, rozsiewało 
się, ściągało oczy, pszczoły i pawiki. W  kępach mi
chałka o listkach z wosku znajdował Dobrzański 
gniazda zajęcy i rudzików. W zaciszu ze spokojem 
opuszczały pióra swoje kawki i sójki. Krogulce przy
nosiły w szponach gołębie szkolne i w krzakach spo
kojnie piły krew. Zostawiały tylko pierze. Nie stra
szył cień człowieka.

Raz tylko w roku lub dwa popłoch wstrząsał ga
łązkami liści i trawą: Podczas sianokosów, lecz ucie- 

. kały przedewszystkiem zające.  ̂ _
*  Antek podzielił sobie cmentarz na dwie części. 

W  jeden dzień siekł zawsze do trupiarni, w drugi od 
trupiarni do „granicy", gdzie jaszcze świeże groby
i  pochowany Klimek, wielki bogacz, ale słaby czło-

*  W  tej chwili, kiedy patrzy na kupę ziemi, zdaleka, 
pod którą wpakował tego olbrzyma, nie myśli o ni-

czem innem, tylko aby się napić wody. — Tak go- 
rąco, psia sierść! — Zostawił dzban z wodą pod tru
piarnią.

Coś się eitało. Gdy wrócił, tam, pod ścianą dzban 
leżał przewrócony. Brała go złość i w pierwszej 
chwili o kęs nie trzasnął skorupiakiem o węgiel. — 
To już za wiele! Gdyby tylko wiedział, kto to zro
bił! — Ale tu nikogo nie było.

Nagle poczerwieniał. Już zaczynał rozumieć.
W  kostnicy słały się kuny. Pamięta, przyszły tu 

może rok temu, wtedy, gdy odbywała się sekcja 
zwłok Klimka.

Kiedy go rżnęli nożami, ci doktorzy z Sokołowa, 
obaj żydzi, musiał, pamięta, zamknąć okiennice, żeby 
ludzie się tak strasznie nie pchali.

— O, co za plemię z tą ciekawością! — to go zło
ściło. Ale sam patrzył, jak żółw w jajo, jak się za
rzyna nieboszczyka. Stary Klimek nagi, chudy, 
okropny z szeroką raną na szyi od brzytwi, rozwalał 
się na długim stole. Oczy świeciły, jak guziki. Stół 
pokrywał proch, nieścierany nigdy i w rowkach nau
myślnie wydłubanych na krew po krajach blatu, już 
po sekcji czarna jucha wietrzała. Muchy ją piły, ta
kie duże, zielone. Doktorzy odeszli, białe kitle i nożo 
wpakowali do walizek. Wtedy to usłyszał skrobanie 
pod podłogą i w dziurze koło pieca, pod stertą zmię
tych szarf i wieńców wyjrzał pyszczek i błyszczące 
oczka kuny. Oh, nigdy nie zapomni tego niemiłego 
dreszczu.

— Na tem się kończysz, człowieku! — wstrząsnął 
się teraz na samo wspomnienie. — To one, kuny, po 
tę krew przyszły aż tutaj do kostnicy. Ale se bry
kają! Brr! — Znowu się wzdrygnął. Oto zobaczył 
w myśli kunę w przewróconym dzbanie. Okropne!

Wrócił do kosy, popluł w garści i wciął się za
wzięcie w zielony ogień. Ale wytrącony z równo
wagi, jeszcze ciągle nie mógł przecierpieć, że mu 
gady zaglądały do wody. — Boże, a jakby się garn i ę 
nie przewróciło? Tobym tę wodę pił! — I  coraz to 
nowe obrazy zahaczały się i męczyły go. Umyślnie 
próbował myśleć o czem innem, choćby o ostrzeniu 
kosy. Koniczyna była z rosą, mokra, co chwila trzeba 
było brać wiecheć trawy i obcierać ostrze z zielonej 
sieczki, kleistej, jak smoła. Ale nieboszczyk-sąsiad
i te kuny nie ustępowały.

Czuł ból głowy.
Wtem zdaleka usłyszał, ktoś krzyczał: — Antek! 

Antek! — Obejrzał się. To biegł po niego chłopak 
od organisty, żeby przychodził zaraz, bo go tam na 
coś potrzebują — pilna sprawa.

Zabrał więc bluzkę na ramiona i kosę. Gdy przy
szli pod kostnicę po dzbanek, znowu się mu przypo
mniały kuny. — Trzeba dobrze dzban przemyć.

Zwolna rodził się w głowie zamiar: schwycić!
— Schwycić? — i pokazał Jasiowi kunie gnia

zdo. — Ale w co? jak? W  słopiec?
— Nie, nie może być mowy.
— Na plebanji słopca nie dostanie. Sami zasta

wiają na noc pod kurnikiem.
— Nie dalej, jak tydzień temu gospodyni — opo

wiadał Jaś — znalazł trzy kury podgryzione.
— To co? Jak? — radził się Antek. — Ja nie da

ruję'.
Więc mały rozstrzygnął.
— Już chyba tylko żelaza. U nas są takie stare, 

ale dobre jeszcze. Możesz spróbować.
Szli wolno między drzewami, aż wyszli poza 

bramę.
*  *  *

Nagle stanęli, jak wryci. W  odległości kilkunastu 
kroków maszerowali księża. Antek księży nie bał 
się, i nie to było powodem zdumienia. Księża nieśh 
na ramionach dubeltówrki.

— Niech będzie pochwalony!
Antek zdjął kapciuch, Jaś pocałował obu w ręce, 

ale zarówno dziekan, jak i wikary, jakby tego nie 
zauważyli. Piersi im falowały, słomkowe kapelusze 
na bakier. Tylko wikary Banaś coś tam odmruknąl
i poprawił strzelbę na łopatkach. Spieszyło im się
i wyraźnie zmierzali na cmentarz ku dworskiej ka
puście i lasowi.

Jaś dopiero pierwszy raz widział księży na polo
waniu. Wiedzieli ludzie we wsi, że dziekan ma pra- 
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wo noszenia broni i na organistówce też, ale to takia 
dziwne: ksiądz i strzelba. Przystanął i oczy mu się 
zaiskrzyły.

Obaj księża wyszli bez sutann, w krótkich czar
nych świtkach, z pod których wymykały się nogawki 
jedwabnych spodni i huty o krótkich cholewach.

— Na zające! — szepnął Antek. — Ale teraz?
Nie zna się na „pańskich" kaprysach.
— A  no!
Ach, jaką ochotę miał Jaś pójść za nimi, popa

trzeć tam, w pola, jak księża poczną szperać.
Dziekan w tej chwili, jakby wyczuł, co się skryło 

w sercu chłopaak. Oparł więc prawą rękę o kolbę. 
Cudowne zaokrąglenie szyi i niklowe okucie od spo
du. Lufa lśniła, jak srebro na wiśniowych pasikach.

Obaj chłopcy stanęli i patrzyli oczarowani. Sex-ce 
naprawdę rosło. \

— Żeby taką dubeltówkę mieć, no, mój Ty Boże!
— Używantus!
— Nie tak głośno, bo usłyszą!
Przycichli.
— A  widziałeś, czem nabija się lufę? — pytał 

Antek. — To są takie patrony papierowe, szerokie, 
szersze, niż kula karabinowa.

— Cyganisz!
Aż się zachłystywali od emocji.
Już dobry kawałek księża uszli, gdy nagle dzie

kan obejrzał się i przyłożył dłoń do ust:
— A  hej, chłopaki, idźcie tam do organisty, opłat

ków trza upiec. Odpust! Powiedzcie tam.
Kiwali głowami, że tak, że idą już. Jaś też.
I  tak zaszli za cmentarz i już i wikarego nie było 

widać.
Jasiowi zrobiło się markotno.
Antek wsadził rękę do kieszeni i gwizdnął tylko. 

Ale obejrzał się, a tu organiściak już stoi. Wmig 
zrozumiał (to nie trudno było zgadnąć), że pójdzie 
za księżmi. Westchnął.

— Czasowy. Niema to, jak takiemu... Zostajesz?— 
spytał..

— Idź, idź Antek, ja ta skoczę tylko i zobaczę, 
gdzie skręcą! To ci potem powiem.

Powlókł się więc Dobrzański sam.
— Zające! Odpust! — popatrzył w górę, obłoki cie

niutkie, jak organtyna, zielono naokoło, skowronki 
dzwoniły. — No, naprawdę coś go unosiło w tę po
godę. Swoją drogą, cieszył się, że odpust już po
jutrze. Święty Jan! Agrest i porzeczki hej! A  kramy 
przyjadą z Rzeszowa, jak co roku. Przypominały 
mu się wszystkie odpusty. O, czy to dawno strzelał 
z knotów? A  kramarki — młode, w czerwonych, rze
szowskich chustkach. Jazgot i dzwonki trąbek, gra- 
czek glinianych i ćwilikanie świstawek. Boże! Dziew
czyny schodzą w kramy i śmiech kawalerów. Wład
ka, Marysia Tasiorowa (jak ona teraz wydelika- 
tniała — drgnęło w nim), Zosia! Oh, Zosia! Jakby 
go kto nożem ukłuł. Zosi kupił roku łońskiego korale 
z ciasta. Jak eię toto cieszyło, Boże... I  dlaczego 
umarła? Westchnął ciężko. Tak nagle to przyszło. 
Wszystko. Jeszcze ją widział na plebanji we żniwa, 
a już zaraz za kilka dni było po niej. Tak, ma obraz 
jej w oczach, te oczy rzewne, mokre, zielone i śniade 
policzki. O, to nie od dziś przyprawia go o ból 
w piersi i sercu. Pamięta tę chwilę, gdy o mało tru
pem nie padł, tam u jej matki, u trumny... Wszedł 
do maleńkiej izdebki, ludzie: chłopy i dziewczęta 
śpiewali, aż coś się w nim załamało i klęknął. Pa
trzyli na niego, ale co mu tam. Oto na środku tylko 
ona, ona, Jezu. W białej sukience. Twarzyczka z za- 
mkniętemi rzęsami, włosy bielutkie rozplecione, i to 
wszystko, cala śmierć! O, nie zapomni nigdy— — 
Jaki to zupełnie podobny do tamtego dzień. Wia
tru nie uświadczy, upał, stawy dzwonią od żab — 
o deszcz proszą — przeleciał dzięcioł i na wierzbie 
siadł. Tam u Buczaka także się dzięcioły ścielą 
w krzakach. Tak mało się znali... Teraz się już nic 
nie odstanie... Oh, co się z nim nie działo. Sam 
kopał jej grób... Śpi pod jarzębiną—

Antek słucha. Jakby ktoś szedł w śródpola i sze
ptał: „Takie to było miłe i dobre i tak kochane! 
Ale śmierć chodzi po ludziach, nie po lesie". — I  wil
gom, co to słyszą, coraz rzewniej.

(D o k o ń c ze n ie  n a s tą p i).



W IE LK IE  ZNACZENIE 
SZCZEGÓŁOWYCH MAP,

przystąpiły, mimo olbrzymich kosztów, do 
ich realizacji.

I  tak Francja  posiada mapy 1:10.000 
względnie 1:20.000 i mapy 1:50.000, Czecho
słowacja 1:20.000, 1:50.000 i 1:500.000 w opra
cowaniu, Szwajcar ja  1:25.000 i 1:50.000. Ho
landia 1:25.000, Belg ja  1:20.000 i 1:100.000.

Japonja  podczas zdobywania Mandżurji 
w  r. 1930 poświeciła specjalną uwagę za
gadnieniu map. Dla potrzeb arm ji japoń
skiej wydrukowano 788.000 map dla terenu 
Handżurjii. Dla opanolwania kompletnego 
zdobytych terenów, ministerstwo wojny 
Mandżukuo wydało szczegółowe mapy Man
dżurji.

MAPY ABISYNJI.

W ojna abisyńska, która wybuchła w  paź
dzierniku 1935 r., była poprzedzona inten
sywną pracą kartografów włoskich. Do 
t . 1934 Wojskowy Instytut Geograficzny 
we Florencji wydał 8 odcinków międzyna
rodowej mapy świata, w podz. 1:1,000.000 
z objaśnieniami i spisem nazw miejscowo
ści. W  r. 1935 stworzeniem materjału karto
graficznego zajął sią gen. G a b b a ,  co 
było wykonane prawie wyłącznie przy po
mocy zdjęć lotniczych. Niejednokrotnie w 12 
dni po sfotografowaniu terenu były już ma
py, po wykonaniu ich przez oddział karto
graficzny, wysyłane oddziałom walczącym.

Najw ybitn iejs i wojskowi całego świata 
są zgodni w tem, że mapa jest również waż
na jak broń. Dobra mapa jest jakby kartą 
w izytową państiwa, dosadnie świadcząc 
jp stopniu jego  kultury.

Z A T M I T E  S T B Z A Ł Y .

Zubożały Książę.
Mówiono dawniej: Książę Karnawał! Ocze- „Zadekował się“ . Zbyt był lekkomyślny 1 plo- 

kiwano go z biciem serca, przeżywano całą chy.
duszą. Był piękny, tajemniczy, zawsze mło- W  czasie zawieruchy wojennej książę iy ł
dy— inaczej, zupełnie wysadzony z siodła, nie 

Potem przyszła wojna. Nie wiem, czy Ksią- dbał o strój, bawił się tanio i nie tak wy- 
żę poszedł na wojnę. Zapewne nie poszedł, twornie, jak dawniej. Pocieszał się jednak

D O B R E  PR ZYG O T O W A N IE .
Rya. CH AELIE

• M e  dziwnego, że N iem cy uzyskali tak świetne w yniki na naszym śniegu!.. 

' O n i są przyzwyczajeni do., namiastek.
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myślą, że niech tylko miną te straszne lata ** 
odzyska dawną świetność.

I okropne lata minęły. Książę zapragną! 
żyć szeroko. Postanowił wrócić do swoich 
pałaców, zwołać swój „przedwojenny** dwór.u 
Ale ludzie już byli inni. Wojna zmieniła ich 
dusze, zmieniła ich obyczaje. Książę nie po* 
trafił porwać ich w wir d a w n e j  zabawy.

Nie tylko młode pokolenie, lecz nawet naj
wierniejsi przyjaciele Księcia, ludzie starsi, 
stali goście sal balowych —  zbuntowali sią
i zapragnęli zabawy swobodniejszej, tańszej, 
mniej oficjalnej. W y wędrowali do sprytnych 
karczmarzy, którzy pozakładali ohydne (jak 
twierdzi Książę) dancingi... Zarzucona wspa
niałe reduty, tańczy się w codziennych stro
jach, wszyscy „przebierają się“  —  za siebie-

I  K s ią żę , k ró tk o  m ów iąc , „schodzi na psy*-
Dawniej, gdy komuś udało się wykombino

wać efektowny strój, taki, który był jeden 
jedyny na sali redutowej —  przyjaciele zie
lenieli z zazdrości, a całe miasto mówiło i pi* 
sało o tem wydarzeniu przez tydzień co uai* 
mniej, do następnej zabawy.

Dziś tylko ludzie wybitnie pomyleni, pwe* 
czytawszy w gazecie słowo „reduta“, prze
bierają się za syna Wschodu, lub jakiegoś 
szlachciurę w kontuszu. Inni patrzą na nich 
z politowaniem i żeby facet nawet przebrał 
się za stonogę —  nikt mu nie będzie zazdro
ścił.

Jeszcze jedną porażkę poniósł biedny Ksią* 
żę na polu —  niatryinonjalnem, że się tak 
wyrażę. Bo Książę był bezinteresownym i wy* 
twornym —  rajfurem, „pośrednikiem mał- 
żeństw“ .

—  Ręczę, że nasza Alusia wyjdzie w tym 
karnawale zamąż —  mówiła w pierwszych 
dniach panowania Księcia stroskana mamu- 
si.

A jeśli wszystkie nadzieje zawiodły, cała 
rodzina popadała w głęboką rozpacz.

Bo już tak się utarło, że tylko w karna
wale młodzi ludzie „uderzali** do młodych

Słr. X IV  (126) , KURYER LITERACKO-lVAVKOWY*

( Dokończenie ze str. X I I ) .

we wrześniu 1914 r. i  w  ofensywie na Flan- 
drję  w listopadzie 1914 r. z powodu braku 
map. W ładze niemieckie coprawda wydru
kowały mapy Fraucji, jednak oddziały 
otrzymały swoje mapy zamiast na miejscu 
zaopatrzenia, dopiero na terenie działań 
bojowych. Map wydzielono tak mało, ie  
mapę posiadał jedynie dowódca kompanji, 
a nie mial jej młodszy oficer, podoficerowie 
ani dowódcy patroli. P rzy  marszu na Pa 
ryż brakowało map po przekroczeniu grani
cy belgijskiej. Opierano się na mapach, zna
lezionych w szkołach, na dworcach i  w mie
szkaniach. Dzięki brakowi map wiele od
działów zbłądziwszy, dostało się do niewoli.

Inny wypadek tra fił się nietyle dzięki 
brakowi mapy, co

NIEZNAJOMOŚCI SPOSOBU 
PRZEDSTAW IENIA M APY OBCEJ.

Podczas ofensywy we F landrji, dostarczo
no armji niemieckiej przedruku dosłownego 
mapy belgijskiej 1:60.000, przerobionej je 
dynie na podziałkę 1:40.000. Ponieważ nie 
znano nomenklatury mapy belgijskiej, ma
py były bezużyteczne, co w efekcie dawało 
duże straty po stronie niemieckiej. Ponie
waż zero w mapach belgijskich nie odnosiło 
się do poziomu morza, lecz do średniego po
ziomu wód lądowych, o czem Niemcy nie 
wiedzieli, dlatego to Niemcy ponieśli wiel
kie straty i musieli opuścić zajęte pozycje 
z chwilą, gdy Belgowie otworzyli tamy, za
lewając obszar, leżący o 2 m poniżej pozio
mu morza.

Jak

MAŁA NIEDOKŁADNOŚĆ MAPY

spowodować może wielkie skutki, poucza 
poniższy przykład. Mianowicie podczas 
oblężenia P r z e m y ś l a  przez Rosjan 
baterja ciężkich dział ostrzelała własny od
dział, zabijając 3 ludzi, a 18 raniąc. W ypa
dek powyższy został spowodowany skut
kiem błędu w mapie. Za punkt odniesienia 
przyjęto miejsce kościoła, który spalił się 
jeszcze przed wojną, a nowego jeszcze na 
mapę nie naniesiono.

PRZYGOTOWANIA
KARTOGRAFICZNE.

Największy żołnierz A n g lji naszych cza
sów, lord K i t c h e n e r ,  zwycięzca 
w  walkach z M a h d i m  i  B u r a m i ,  
wszelkie swoje wyprawy wojenne w  tere
nach A fryk i i  A z ji poprzedzał szczególnem 
przygotowaniem kartograficznem. W ielkie 
sukcesy A n g lji w  zdobywaniu i utrzyma
niu dalekich krajów w zależności od siebie 
należy w  dużej mierze przypisać przygoto
waniu kartograficznemu. Sam Kitchener 
był kartografem, pracował nadzwyczaj in
tensywnie wraz z swoimi towarzyszami i to 
nawet na terenach objętych bezpośredniemi 
działaniami wojennemi, jak to było *w cza- 
feiie wojny rosyjsko-tureckiej.

P o  wielkiej wojnie wszystkie państwa, 
zrozumiawszy

Kącik dla Pań.

K o M t u m  m  „ s t o r n

(lew ) Na długo jeszcze przed nastaniem 
kalendarzowej wiosny, bo już m niej więcej 
w połowie stycznia, pojawiają się rok rocz
n ic na wystawach modniarskich w Paryżu  
pierwsze kapelusze na „sezon przejściowy . 
N ie  są to jeszcze rzeczywiste kapelusze wio
senne, które potem przeważnie _ całkiem  
inaczej wyglądają. M ają one już jednak 
w sobie styl odmienny od zimowego, są 
przedewszystkiem znacznie bardziej kolo
rowe. Zaledwie pojawią się w oknach wy
stawowych, a już niebawem ukazują się na 
główkach elegantek paryskich, najpierw  
nieśmiało jeszcze, na ulicy, potem już od
ważniej w lokalach publicznych, na przyję
ciach prywatnych itd.

Charakterystyczną cechą nowych kapelu
szy .,przejściowych“  w bież. roku jest to, że 
są wszystkie małe i  bardzo płaskie! A  to  
już olbrzymia różnica w stosunku do kape
luszy z tegorocznej zimy, które, jak wiado
mo, pozostawały pod znakiem bardzo wy
sokich spiczastych główek. Rozmaite są ich 
fo rm y: jedne przypominają berety, inne — 
turbany, jeszcze inne podobne są do cano- 
tiers o płaskich główkach, lub wcale bez 
główek. Wszystkie te nowe fasony nosi się 
w Paryżu mocno z przodu na ukos, tak, że 
przysłaniają przeważnie jedno oko.

Robi się te małe kapelusiki na sezon

przejściowy ze słomy, z matowego lub świe
cącego jedwabiu, ze wstążki rypsowej, bąaz 
też z filcu . Naogól są bardzo kolorowe! Bo 
nawet gdy sam kapelusz jest czarny, lun 
ciemno granatowy, to przybranie jego  od
cina się w jednej lub nawet dwu jasizra- 
wuch barwach. Przybranie to  stanowią bar

dzo kolorowe kwiaty, lub mały ptaszek, czy 
pęk ze strusich piórek, czasem wstążka, 
a zawsze prawie woalka o grubych oczkach, 
bardzo fantazyjnie udrapowana. Najmod
niejszym z kwiatów, zdobiących kapelusze 
„przejściowe“ , jest kwiat kamelji. Czasami 
jeden duży kwiat kamelji zdobi płaską 
główkę kapelusika, drugi zaś przytrzymuje 
na ram ieniu koniec długiej woalki, opada
ją ce j z pod kwiatu na główce kapelusza. 
Niektóre  modniarskie firm y  paryskie lan
sują całe kapelusiki z kwiatów, np. z fioł
ków. Czasami modny przejściowy“ kape
lusik jest wogóle tylko bukietem kwiatów, 
przyczepionym do wąskiej wstążki i  włożo
nym  w ten sposób na pięknie uczesaną 
główkę, że przypomina to raczej malutki 
czepeczek tiulow y, noszony kokieteryjnie 
przez subretkę paryską.

A  jakież modne są koloryt Narazie te ma- 
le  płaskie cacka, noszące miano „kapeluszy 
p rze jś c io w y ch u trzy m a n e  są przeważnie 
w odcieniach cyklamenowych, mieszanych 
często z kolorem  fioletowym. Woalki w roz
m aitych kolorach, niezwykle śmiałe zesta
w ienia barwnych kwiatów, kontrasty po
między kolorem  samego kapelusza a jego 
przybraniem  —  oto znamiona najnowszej 
mody kapeluszowej, lansowanej przez Pa
ryż. Czy utrzym ają się one i  z nadejściem 
prawdziwej w iosny? Vederemo!

Na Ilustracjach naszych widzimy pierwsze modele nowej mody kapeluszowej: 1) Canotier z czarnej tafty. Całą niemal główkt 
przykrywa pęk kwiatów białej kamelji, z pod których z prawej strony spada na piersi woalka o dużych oczkach. Na lewem ra
mieniu woalkę tę przytrzymuje również kwiat białej kamelji. — 2) Bardziej oryginalny, niż ładny Jakby grzybek z czarnej świe
cącej słomki, przybrany na czubku sutemi puklami z brokatowej wstążki zielonej. —  3) Oryginalny kapelusz ze słomki w kolorze 
kwiatu fuksji. Na czubku płaskiej, nieistniejącej właściwie główki, pęk kwiatów w odpowiednio dobranym tonie. — 4) Zabawny 

toczek z czarnego filcu, przybrany stylizowanym kwiatem makui suto dokoła opadającą cieniuchną woalką.
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panienek „w  poważnych zamiarach**. Dziś 
jest, jak wiadomo, nieco inaczej. Może na
wet —  gruntownie inaczej.

Młodzi poznają sią i „zakochują od pierw
szego spojrzenia** nietylko na sali balowej, 
lecz raczej w  tramwaju, w kinie, na zawo
dach sportowych, no i wreszcie w tych „ohy- 
dnych“  —  jakże im tam? —  dancingach...

Nikt się już nie przejmuje, że panna, mi
mo że karnawał się skończył, „rutkę sieje**, 
że „nie zrobiła konktety“ ... Ba, nawet takie 
dziwaczne zwroty wyszły zupełnie z użycia.

Książę pan plajtuje fatalnie.
Okres jego panowania zatraca nawet gra

nice. Mało kto wie, kiedy się zaczyna i kie
dy się skończy. Niewielu ludzi obserwuje na
wet „tłuste czwartki** i „śledzie**. Chyba tyl
ko właściciele cukierni, którzy pragną w tłu
sty czwartek sprzedać więcej pączków, no 
i starzy, zacni pijacy, którzy chcą sobie po
pić solidnie „pod śledzika** i radują się, że 
mają uczciwy, bogobojny wykręt...

A i ze strojami przyjaciół i gości Księcia 
pana jest coraz gorzej. Dawniej przestrzega
no, żeby frak był modny, żeby klapy były 
odpowiednie... Dziś z tem wszystkiem —  kla
pa. Każdy postępuje w myśl wskazań Cho
choła z „Wesela**: „ubrałem się, w  com ta 
mial**.»

A są nawet* spryciarze, którzy wolą prze
czekać do, powiedzmy, trzeciej w nocy w ja
kimś pobliskim „lokalu", a potem pchają się 
na salę w jasnem ubraniu, albo zgoła w pum
pach, pewni bezkarności, bo —  i tak cały 
„komitet** jest niemal z reguły zalany w pest
kę i nie będzie się awanturował o głupie 
pumpy, które nagle zajaśniały na tle fra- 
kówl

Bo to dawniej każdy „balowicz** musiał 
obowiązkowo skonsumować obfitą kolację 
w  czasie zabawy. Dzisiaj nikt na takie głup
stwa nie zwraca uwagi. Grunt —  to popić!

A żeby nie tracić czasu, pije się bez zaką
ski, jak to mówią —  „pod ozorek**... To  też 
po dwu, trzech godzinach przeciętna zaba
wa wygląda, jak chłopskie wesele. „Wiara** 
pokrzykuje, potacza się w tańcu, a rzecz 
główna, że wszyscy są zalani —  nawet smo
kingi i fraki...

I  nic tu nie pomoże, mój dobry Książę, 
„restauracja** walca, ani powrót do mowy 
starych tańców figurowych, pod nowemi na
zwami: zubożałeś i straciłeś sławę! Zdaje się, 
biedaku, że niebawem wywędrujesz z sal ba
lowych —  do lamusa...

BOGDAN BRZEZIŃSKI.

W  CZASIE P. f. fif. WIELU ZAWODNIKÓW ZACHOROWAŁO.

Odpowiedzi Redakcji.
„M . P. 19 LWÓW"; WP. JAN KOZERA W  RA

DOMIU; WP. M. O. SŁOMSKA: Nie ekonystamy. 
PRZEW IELEBNY KS. J. SIEO W  KACKU ł Dzi«-

ikujemy. Nie mogliśmy skorzystać.

REBUS.
(U L  T . Langner z N . Socza).

Rozwiązanie krzyżówki Mr G.

K a r y c r  Szachowy
Nr. 8 (665).

Referent: Mieczysław Gałuszka, kores.
pondent pism zagranicznych: The British 
Chess Magazine, Chess, L ‘Echiquier, La  
Strategie i  Schaakwereld.
R. J. Bermudez <1 nagroda w  konkursie 

„The Chess Rewiew“ 1936).
Czarne: Kb5. piony: a6. b6, c5 ^4).

Zm iana p a ł e c z k i  w biegu sztafetowym^
CHAEL1E.

S Ł U C H A J C I E ,  S Ł U C H A J C I E ! . . .

Nowe horyzonty 
L IT E R A T U R Y  P O W IE Ś C IO W E J.

Powieść i damski kapelusz mają jedną 
wspólną właściwość: Oboje ulegają wszech
władnej panii, jedynej współczesnej władczy
ni, uznającej niewolnictwo, pani równie po
tężnej jak nierozumnej, równie stanowczej 
jak zmiennej, pani, której imię M o d a .

Chcąc być bezstronnym i lojalnym, trzeba 
stwierdzić, że sama Moda nie miała aspiracyj 
dyktatorskich, lecz wyniesiono ją na tron 
i  obdarzono tak wielką władzą po zwycię
stwie wyborczem (według starej pięcio-przy- 
miotnikowej ordynacji) Natury Ludzkiej Żąd
nej Zmian i Nowych Wrażeń.

Na dobro Mody należy też zapisać, że, mi
mo nawału rozlicznych zajęć, nie zaniedbuje 
powieści.

Nie zajmuje się nią tak gorliwie, jak kape
luszami, ale znowuż nie bądźmy zanadto wy
magający —  nie należy przesadzać, rzekła 
kucharka, przypalając s a d z o n e  jajka.

Od czasu do czasu przypomina sobie pani 
Moda o istnieniu powieści i obdarza nas re
welacją, wmawiając nam, że tylko ta forma 
jest tem, do czego dążymy, że tylko w tej for
mie znajdziemy wyraz naszej współczesności.

A  my chwytamy taką „rewelacyjkę1* i, jak 
nowa ekspedjentka w cukierni, napychająca 
się przez dwa dni słodyczami, by potem na 
me wogóle nie patrzeć —  napychamy się mą 
i czekamy, by troskliwa Moda zlitowała si  ̂
i  obdarzyła nas cz-emś nowetn!

Przeszliśmy przez powieść biograficzną, 
przez reportaże podróżnicze, tkwimy w po
wieści Ł zw. autentycznej, o charakterze wła
ściwie reportażu, której całym „pieprzykiem** 
jest tylko osoba autora i powieści mamy, 
prawdę mówiąc, dośćl

I  w chwili, gdy ogarnfia nas bezmierna nu
da, w chwili, gdy uznajemy trudność i bezna
dziejność położenia, otwierają się przed na
mi nowe horyzonty!

P o w i e ś ć  d o w o d ó w  r z e c z o 
w y c h !

Rewelacja! Superszlagier! Szczyt techniki!
Powieść w pudełku, skrzynce, walizce, bom

bonierce, koszyku, powieść w wagonie towa
rowym, w wozie meblowym, w samochodzie 
ciężarowym!

Powieść, która ©aprzęgnie w zaszczytną 
służbę dla literatury niezliczone rzesze wszel
kiego rodzaju rzemieślników!

Coś, czego od czasu pisma obrazkowego 
jeszcze nie było!

Otóż w Niemczech i Anglji ukazały się po
wieści kryminalne, których fabułę zastępują 
starannie dobrane dowody rzeczowe, w po
staci raportów policyjnych, zeznań świad
ków, odcisków palców, biletów okrętowych

Krzyżówka Nr 7.
(Ul. M. Słaichowa, Chełmek). 

P i o n o w o :  2) Uprawa ro li pługiem in.; 3) 
A lkohol; 4) Rodzaj uczucia; 5) Czas zabaw; 7)

l  kolejowych, pęczku włosów zamordowane
go (?!!), strzępu zakrwawionego (!) ubrania, 
guzika i  t. p.

Czytelnik na podstawie tych dowodów sam 
sobie układa fabułę, sam rozwiązuje zagadkę 
zbrodni.

Wnioski swoje konfrontuje z rozwiązaniem 
autora, dołączonem do powieści w zapieczę
towanej kopercie, opatrzonej wezwaniem, by 
jej nie otwierać, przed wysnuciem własnych 
wniosków.

Teraz moje poprzednie okrzyki zachwytu 
stają się zrozumiale. Każdy widzi? jak wielkie 
w tej formie powieści kryją się możliwości.

Przypuśćmy, że nietylko powieści krymi
nalne będą „układane** w ten sposób.

Przychodzimy do księgarni i wybieramy 
sobie średniej miary w a l i z k ę .

W  walizce znajduje się: zasuszona kiść 
bzu, dwie pary butów turystycznych, kredka 
do ust, brzytwa, kawałek poszarpanej liny, 
jodyna, rysunek serca przeszytego strzałą, 
strzęp listu: „o  ale się pan nie ożeni z moją 
córką...** i karta okrętowa do Ameryka.

Odrazu wiemy, o co idzie, że był maj, że 
byli w górach, że ona kokietka (kredka), że 
on wytworny gentelmen (brzytwa), że mieli 
wypadek (lina), szczęśliwy (tylko jodyna), że 
on się oświadczył £ potem dał nogę do Ame
ryki.

Czyż to nie przyjemność, samemu snuć so
bie wątek akcji?!

Gdy mamy większe aspiracje, zamawiamy 
sobie powieść w w o z i e  m e b l o w y m .

Otrzymujemy: welon ślubny, ładną szafę, 
wózek dziecinny, dwie talje kart z blokiem 
bridżowym, receptę, czepek, trochę skorup 
z porcelany, rachunek Pogotowia Ratunko
wego, wezwanie do konsystorza, kurek od ga
zu, łóżko szpitalne, kwiaty.

Wiadomo: Pobrali się, ładna wyprawa 
(szafa), mają dziecko, ona gra w bridża, 
dziecko choruje, opiekuje się niem babcia 
(czepek), awantura (skorupy), on lekko po
bity (pogotowie), on usiłuje popełnić samo
bójstwo (kurek) i pogodzenie.

Gdy mąż wróci do domu lekko zawiany, 
będzie mógł śmiało powiedzieć do żony:

—  Wios-z, czytałem śliczną nowelkę p. t. 
„Alkohol zgubą**: Butelka „Czystej**, kwit 
z lombardu, butelka „Czystej**, pieczęć ko
mornika* butelka „Czystej**, kwit z domu no
clegowego, butelka „Czysłej**, ubranie wię
zienne. Sprawdzanie tych dowodów tak mnie 
zmęczyło...

Tak, naprawdę otwierają się przed nami 
nowe horyzonty...

MARJAN KOMAR (Kraków).

mek; 29) L it. fonet. wsp.; 30) =  19 poziomo.
Po z i o  m o : 1) Siła; 5) Ptaki; 6) Pienie; 8) 

Chirurg; 10) Niezajmujący (wspak); 11) Rachi- 
tyzm ; 15) W ykonawca wyroku; 17) Zaimek; 19) 
Rodzaj gliny; 20) Część nóg (wspak); 21) Skrót

Nieobsadzone stanowisko; 9) W yczyn , najlepsi\ 
wynik- 12) Głosowanie; 13) Zjawisko nadprzyro
dzone •' 14) Pora roku; 15) -  15 poziom o; 16)

„naprzykład"; 22) Litera fo n e t (wsp.); 23) P y 
tajnik; 24) Założycie! i przywódca stron. Ind. 
„P ias t"; 25) RoSlina lekarska (w  2 p rzy p ); 26)n n 7W IA Z A N IE  REBUSU  Z  Nru 7. , 4j Pora roku; 15) -  15 poziom o; 16) „P ias t"; 25) KoSlina leKarsKa |w z  p rzy p i; w

R O Z W I Ą Z A  „ twÓT rmetycki (wspak); 18) Tkanina jedwabna; Zaimek; 28) Papuga; 30) Dwie samogłoski; 31 
M yśl w ie lk a  z w y k le  usta d o  m ilc z e n ia  U  Kołacze-, 22) Stan służbowy stały; 27) Zai- Dostojnik kościelny; 32) Gatunek towaru, 
uusza,

Białe: Ka2, He4, Gal, Sb2, pion: b4 (5). 
3-chociowKa. 5+4=9 .
Mat w 3 posunięciach.
H. Rlnck („Basler Nachrlchten" 1937). 
Czarne: Ka4, Sc4, g4, piony: c6. e3. {6, 

h4 (7).

Białe: Kc2, Gd2, piony: a6, g6 (4). 
Końcówka (+ )  4+7=11.

R O ZW IĄZANIE  ZADAŃ Z  Nru 7 (664): 
3-chodówki R. Frohlicha: 1. H—fl6; I. 3...

K —e4 2. H —g4+ i  3X; II. 1... c lH  2. S—e7 
i .3X;  III. 1_ K —c6 2 ,H -I7  i 3X.

KoAcówki C. J. de Feijtera: 1. K—M  
S—h 2. K—c6 S—f7 3. K—d7 KXb7 4. K -  
e7 S—hS 5. K—f8 K—c6 6. K g8 K—d5 7. 
KXh8 K—e5 8. K—b7 K—f5 9. K—h6 I wy- 
urywa.

PARTJA NR. 7 (805).
Białe: Grynfeld Czarne: Borkum
grana w tura. elimln. w Krakowie z kon
cern ub. r.

Gambit hetmana (obr. Cambridge 
Springs).

1 d4 S—f6 14. GXf5 G X a l
2. c4 e6 15. 0—0 GXe5
3. S—f3 d5 16. dXc6 H -c 3  (4)
4. G—g5 Sb—d7 Yl. cXb7 W —b8 
5- S(r c3 w  18. H—a4+ K —e71
6. e3 H — i q ty H7-ł- K __f8
7. GXf6 SXf6 H  ‘ g
8. S f—d2 G -b4  20. S - f3 l 86
9. H —c2 e5 (1) 21 • 6(5 _  J , „e®

10. dXe5 (2) S—e4 22. S -g 5  GXh2+l
11. cXd5 G—f5 23. KXh2 H —f6
12. G—dS SXc3 24. W —cl Czarne
13. bXc3 GXc3 (3) poddały «■«. 

Uwagi M. Gałuszki:
(1) Idea Bogolubowa, jak to wynika z u- 

wag do partji Samiseb—Bogolubow (Nau- 
heim—Stuttgart 1937) (B r it  Ch. M. 1937 et. 
572). Najlepiej grać 9... c5 jak w partji 
Tot—Zelinski (Olimp. Monachjum 1936).

(2 ) 10. S—b3 i U . 0—0—0 było też bardzo 
dobrem kontynuowaniem gry.

(3) Korzystniej szem było 13... GXd3 14. 
HXd3 GXc3 15. W —cl, lecz teraz nie GXe5? 
z powodu 16. dXc6!

(4) 16... bXc6 17. S—c4 H—c7 (lub c3) 18. 
H —e4 zdobywa figurę.

PARTJA NR. 8 (806).
Białe: Danneman Czarne: Grynfeld
grana w tura. elim. w Krakowie z końcem 

ub. r.
Obrona indyjska.

1. d4 S - f6  16. H —e5 bXc4
2. S—f3 b6 17. SXe7 W X e7
3. g3 (1) G—b7 18. HXe7 c3
4. G -g2  c5 19. G—c l W —f r
5. c4 (2) cXd4 20. H—d6 W Xe2
6. 0—0 H—c8 21. W —f2 H -
7. b3 S—c6 22. H—d3 W X
8. SXd4 SXd4 23. KXf2  *
9. HXd4 GXg2 24. H -e 2  (3)

10. K X g2  g6 25. G—e3
11. G—b2 G—g7 26. G—d4 wiado-
12. S—c3 H—c6+ 27. W Xd4*rdaraa
13. f3 0—0 Białe zorga-
14. S—d5 W f—e8 w ko*
15. W a—d l b5! otów a-

(1) Alechin uważa to posur ów par
ny białych za przedwczesne magazy
nie grały jeszcze e6 (Ks. tu
1936). ta radai

(2) Można było śmiało a której Dzemil 
jak w partji Winter—Cju  sytuację. O- 
gham 1936) lub A. R. Ba dnia dzisiejsze- 
(Worcester 1937). Po 5.
grac albo 6. SXd4, ja^bną. że prezydant 
HXd4, jak grał Thonna zakończenie a- 
osiągnęły białe św ie^ jjg  ZOstały ulotki*

(3) Jeśli 23, a4! lub

© digitalizacja: m bc.m ałopolska pt
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ZBIGNIEW GROTOWSKI.
RYS. M. PIOTROWSKI.

„VU LG U S V U L T  D EC IPI..."
Już M o l i e r  udowodnił w swej „Szkole 

żon** —  że nawet najgłupsza żona potrafi 
„dać szkolę** i to porządną szkołę (nie taką 
jędrzejewiczowsko-reformowaną) nawet naj
bardziej przebiegłemu mężczyźnie. Wiadomo 
było wszędzie i zawsze, że nie tylko „vułgus 
deeipi vult“  —  ale przedewszystkiem odnosi 
się to do mężczyzny, który bardzo lubi być 
oszukiwanym.

Zresztą pewna żona zapytana, czy jej mąż 
lubi być oszukiwanym, odpowiedziała krótko:

—  Musi lubieć...
Przez wieki całe mężczyźni byli maltreto- 

SPALONY.

— Dlaczego jesteś taki smutny9
— Bo przed chwilą s p a l i ł e m  s i ę  przy egza

minie.

Wani, oszukiwani, ośmieszani, poniewierani 
przez żony z „domowem wykształceniem*4.
Zony bez żadnego specjalnego przygotowa
nia, bez „przysposobienia** szkolnego umiały 
doskonale dawać sobie radę z mężczyznami 
i prowadzić ich na sznurku.

WRODZONE ZDOLNOŚCI KOBIET.-
Znęcanie się nad istotą, która w  jakiemś 

dziwnem zaślepieniu wykrztusiła nieopatrz
nie słowo „tak“  —  leżało zawsze w naturze 
każdej najbardziej anielskiej kobiety. Jak 
wiadomo, mężczyzna jest przeważnie stwo
rzeniem grzesznem i Opatrzność wybrała so
bie kobietę jako narzędzie kary ziemskiej.

Kobieta kierowała się tutaj zawsze niezwy
kle trafnym instynktem i zawsze umiała 
„dopiec** mężczyźnie, trafiając w najczulsze 
strony jego dumy własnej.

Najtępsza nawet kobieta okazywała zaw
sze niezwykłą intuicję, wspaniałą orjentację, 
gdy szło o dokuczenie mężowi.

A przecież większość mężów —  to nie or
ły, można czytać w ich nieskomplikowanych

duszach, jak w otwartych księgach. To też 
złośliwość kobieca nie zdobywała się na zbyt 
wielki wysiłek umysłowy, by wbić szpilkę aż 
pod samo serce ukochanemu.

Mężczyźni cierpieli z  pogodnym uśmie
chem męczenników na swych naiwnych i do
brodusznych twarzach. Ko wiadoino przecież 
od wieków, że nawet najokrutniejszy mężczy
zna jest łagodną owieczką w porównaniu 
z kobietą, umiejącą zdobyć się na najbardziej 
wyrafinowane tortury. Amerykański system 
tortur „trzeciego stopnia", wszelkiego rodza
ju inkwizycje, były dziecinną zabawką w sto
sunku do metod śledczych przeciętnej kobie

ty, której mąż spóźnił 
się na obiad, lub przy
szedł nieco po terminie 
zamknięcia bramy do 
domu.

SĘDZIA — 
PROKURATOR — 

K A T  
W  JEDNEJ 

OSOBIE.
Wzięty w krzyżowy 

ogień, podchwytywany 
na każdej niezbyt jasnej 
odpowiedzi —  bieda
czek wije się pod stra- 
szliwemi oskarżeniami, 
jakiemi w niego rzuca 
kobieta-prokurator.

Bo każda kobieta jest 
przedewszystkiem uro
dzonym sędzią śledczym
i prokuratorem, a czę
sto i wykonawczynią 
własnych... wyroków! 
Nie wierzcie w kobiety- 
adwokatki. Niewiasta 
jest przedewszystkiem 
stworzona na oskar
życiela. I  to oskar
życiela publicznego. 

Najchętniej stanęłaby na rynku i wołała wiel
kim głosem:

—  Patrzcie, jakiego łotra-męża zesłał mi 
los...

A wtedy wszystkie jej siostry zaciskają 
pięści i gotowe wydrapać ci oczy, mszcząc się 
za rzekome krzywdy płci słabej.

A to wszystko dotychczas działo się tylko, 
że się tak wyrazimy, po amatorsku. To była 
sztuka! A teraz >— ma to być jeszcze wiedzą!

Bo oto czytamy w gazetach, że w B e r 
l i n i e  otwarto

„SZKOŁĘ NARZECZONYCH".
Podobne zresztą szkoły istniały już w J a p o- 
n j  i, gdzie hodowano rasę odważnych Japo
nek dla ujarzmienia Mandżurji i towarzysze
nia małym Japończykom w ich życiu pio
nierów japońszczyzny na kontynencie.

Jaką będzie taka „wyszkolona** narze
czona?

Niewątpliwie swe doskonale metody śled
cze doprowadzi teraz do perfekcji. Oprze je 
przedewszystkiem na naukowych podsta
wach.

NIEPRZYGOTOWANI*

Mąż naprzykład wraca do domu w  zabło
conych spodniach.

__ Byłeś za miastem... bo tego rodzaju
glinka, jaką masz na spodniach, znajduje 
się tylko w północno-wschodnich okoli
cach miasta. Nie masz na policzku czerwo
nych śladów od kredki —  to z n a c z y ,  żeś 
starannie starł ślady, jakie pozostawiały j e j 
wargi. Nie czerwień sięl

A  gdy niema śladów błota na spodniach —■ 
wtedy oczywiście oskarżenie brzmi inaczej.

__ Acha, więc pojechaliście o b o j e  tak
sówką. Bo nie jesteś wcale zabłocony. Gdy
byś był sam, to byś poszedł piechotą i był
byś cały obłocony, jak 
nieboskie stworzenie, 
znam cię!...

Gdy przyjdziesz pun
ktualnie na obiad —  
wtedy wygotowany jest 
obok zupy i pieczy
stego —  druzgocący 
akt oskarżenia.

—  Oczywiście przy
chodzisz tak punktal- 
nie do domu, aby zmy
lić moją czujność. Bo 
inaczej spóźniłbyś się.
A tak chcesz zaraz 
po obiedzie spotkać się 
z nią i dlatego przy
szedłeś tak punktual
nie. O, ja nieszczęśliwal 
Gdy wrócisz nieco pó
źniej, spotyka się na 
progu sakramentalne:

—  Chuchnij!..,
Masz ochotę raczej

huknąć... ale jesteś po
kornego serca i chu
chasz.

—* Ma się rozumieć, 
piłeś znowu!...

—  Ależ duszko...
—  No, bo „jedzie** od 

ciebie cukierkami mię- 
towemi, jadłeś cukierki, 
żeby zabić zapach alko
holu —  to jasne...

Gdy jesteś miły dla 
żony i zapraszasz ją do 
teatru —  dowiadujesz 
się natychmiast

—  Co ty za nowe 
oszustwo przygotowy- 
wujesz, skoro jesteś taki miły dla mnie?.v

Wszystkie te dawne metody będą dziś po
głębione i rozszerzone. Zostaną wydane pod
ręczniki: „Jak prowadzić śledztwo przeciw
ko mężowi**, „Mąż, jako urodzony przestęp- 
ca“ , „Mowy prokuratorskie przeciwko mężo- 
wi“ , „Za co powinniśmy nienawidzieć na
szych mężów*4, „Za co powinniśmy kochać 
naszych przyjaciół**, „Mąż w dom, wróg 
w dom**.

Narzeczone będą zdobywać dyplomy w tej 
szkole. A taka dyplomowana narzeczona, to 
S h e r l o c k  H o l m e s  w spódnicy. 
Nie będziesz miał już za życia chwili spo
koju ani wytchnienia. Wszędzie znajdzie się 
na twym śladzie, aby w chwili, gdy naj
mniej się tego spodziewasz, położyć ci swą

filigranową dłoń na ramieniu, mającą cię
żar kajdan —  i powiedzieć:

—  Mam cię bratku!...
W  „szkołach narzeczonych** nie będzie 

wykładów o gospodarstwie domowem. Wia
domo bowiem, że kobiety, które poświęcają 
się wyłącznie kuchni i dzieciom, są najnie
szczęśliwsze, mąż je opuszcza i lgnie do 
kobiet o usposobieniu bardziej towarzy- 
skiem.

Nie będzie też nauki szycia. Mężowie prze
cież powinni byli nauczyć się w wojsku przy. 
szywania guzików.

Kobieta w „szkole narzeczonych** — będzie

Wj SZKOLE KAWALERÓW.

— W obec tego, ie  zdał pan świetnie egzamin, w ««• 
grodę ofiarow ują panu~. swoją rękę...

przechodzić kurs podchodzenia, śledzenia, 
czatowania, Wzorem będzie wojownik indyj* 
ski z wykopanym toporkiem wojennym,

„SZKO ŁY D LA  KAWALERÓW".
No, dobrze —  a wykłady gotowania, pie

czenia ciast, wychowywania dzieci, szycia,
prania —  ...gdzie to wszystko się pomieścić

Hm... To wszystko znajdzie się w progra
mie „szkoły dla kawalerów" —  bo i taka 
„szkoła** powstała w B u d a p e s z c i e *  
na odmianę.

A między absolwentów owej „szkoły kawa* 
lerów“  rozlosowywane będą w nagrodę... na
rzeczone z ukończoną „szkołą narzeczonych*4,
I w  ten sposób powstawać będą „małżeń
stwa doskonałe**...

ZASŁUŻONA KARA.

we
rodowej 
z
ści. W  r. 1935 
graficznego 
było wykonane 
mocy zdjęć 
dni po sfotografow, 
py, po wykonaniu 
graficzny, wysyłane t 

Najwybitniejsi 
eą zgodni w tem, że 
na jak broń. Dobra 
wizytową państea, ^ m toiono ^ kołt, dla narzeczonych
.o stopniu jego kultury, że znów nie przygotowaliście się do lękcjilJ

igrtaiizacja mbc małopolska

-  'Ach tak, znów pan się nie przygotował na łekcję!
kare zrobl m n  m eczn icę  z dwudziestu ja j  według przepisu prof_. P o le rs k ieg o^
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POD ZNAKIEM FIS.

izacja mbc małopolska

Na lewo:
Na trasie biegu zjazdo
wego; u góry obserwato
rium meteorologiczne na 

Kasprowym.

N a prawo:
Zawodniczka francuska 
Nicole Villan, obrana 

„Misi Fis 1939“.

Pon iże j:
W idok stadjonu narciar
skiego na Krokwi, pod

czas treningu.

Widok Kasprowego (ze 
stacją kolejki linowej) —  
gdzie rozegrany został 

bieg Zjazdowy.

N a prawo u gó ry : 
Grupa górali, obserwu
jąca trening skoczków 

na Krokwi.
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STARTEM  DO N E A PO LU . P A R A D Ą  Z  O K AZJI X V I R O CZN IC Y  E R Y  F A S Z Y S T O W S K IE J . W  R zym ie odbyta w ®
Dyktator W łoch Mussolim  posługuje się  jak  w ia- uroraystosc, podczas której Duce udekorował m edalam i wojennemu w dow y i  siewuty po pOległycl

bar<lz? chętnie samolotem jako  środkiem w  A b isyn ji i Hiwcpamji. N a  ilu stracji plac W en eck i w ypełn iony szeregam i m a ic ji famystowm
komunikacyjnym i  dysponuje w łasnym aparatem, podezas wspomnianej uroczystości. ^  J *
który  sam pilotuje. N a  zdjęciu Mussolini przed 
startem w Kzym ie do lotu do Neapolu.

N a lewo.
U C IE K IN IE R Z Y  Z  

H I S Z P A N J I  N A  
G R A N IC Y  F R A N C U 
S K I E J .  Ilu stracja  
przedstaw ia n ieprzej
rzany tłum uciekinie
rów  z H iszpanji, żo ł
n ierzy  wmięszanych w  
grom adę kobiet i  dzie
ci, zdążających przez 
gran icę pod Le  Per- 
thus do F ran c ji pod 
osłoną francuskich żo ł
nierzy kolorowych.

Na prawo:
S Z T A F E T A  N I E -  

N I E C K I C H  BOM 
BO W CÓ W  B Ł Y S K A 
W IC ZN Y C H . N ib y  
przedpotopowe potw o
ry  w yg ląda ją  z  bliska 
nowoczesne bombowce 
błyskawiczne, uważa
ne za najskuteczniej
szą broń w  w ojn ie 
przyszłości. O to szta
fe ta  bombowców n ie
m ieckich, przed star
tem do lotu.

. - f  3 *

ORP „ORZEŁ" W  G DYN I. N a  przyjęcie O U P  „O rze ł" przybrała sie nasza nadbałtycka stolica Gdynia w  odśw iętne szaty. Jak widzimy na ilustracji, 
zakwitł na wybrzeżu z  tej uroczystej ofcazji istny las masztów z flagam i. . ^
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M A L O W N IC Z Y  S Z P A LE R  Z  W O D O TR YS
KÓW. W  eentrum w ystaw y w  San Francisco 
utworzono ja k o  pom ysłową ozdobę placu szpaler 
z wodotrysków, przedstaw iający sit; bardzo p ię
knie i ..malowniczo zwłaszcza w  oświetleniu re flek 
torów w  nocy.

PaniłaJ:
K W IA T Y  I T IU L E . Kapelusze i  przybrania 

g łow y do sukien w ieczorow ych przypom inają  obe
cnie fantazyjnością i  rozm iaram i niebotyczne fr y 
zury rokokowe. N a  ilu stracji kapelusz z  tiulu, 
wstążek i kw ia tów  do toa le ty  ba low ej z  turkuso
wego jedwabiu  w  stylu  greckim .

ąê Ss

r e i

m . •  I

• V ‘-> V  X .  :  '
TO LA N S U J E  PA R YŻ! N a pokazie mody wiosennej 

w  Londyn ie najw iększy poklask zgromadzanych dam w yw o
ła ły  m odele pewnej firm y  paryskiej, odznaczające sie o ry g i
nalnością d twarzowością. W idzim y, że małe kapelusiki przy
brane kwiatam i, m otylam i Łub skrzydełkami ptaków toną 
w  zwojach kropkowanego tiulu, natomiast Większe kapelu
sze odznaczają sie w ytw orną prostotą.

%

/ V

CZY A N T Y C Z N A  RZEŹBA? N ie, to  trzy  żyw e ciała A m e
rykanów , hołdujących najnowszemu sportowi^ popisów atle- 
tyicanych —  w  błocie. Publiczność amerykańska, lubująca 
się w  rekordowych nadzwycaajnościafch, chodzi tłumnie na 
teiro rodzaju popisy siłaczy.



PRZODOWWClI 
CU NA SAWOłi
liość krajom I 
Samoa na OeeJ 
dniowym,-  n  

I podczas urC‘H 
1 ko przodowiu j 
| w raalowakn
I  mie, przyM
1 tami i paeicrl 
I  ło , które fuj
■  arlądające
■  wlaśnjfi ocd
■  iności.

Na prawe:
T A N IE C  N A  LODZIE.

Znana angielska lyw iarka  
miss Megan Taylor popi
suje sie efektownym tań
cem na lodowisku w Lon
dynie.

W Ł O S K A  „ K R Ó L O W A  Ś N IE G U ". „K r ó lo w ą  śn iegu “  zo
stała obrana sign. L ilia n a  M ałe z Rzym u, dokazu jąca  cudów  
zręczności na nartach w  Sestriere , znanej m ie jscow ośc i spor* 
tów  z im ow ych  we W łoszech .

------- ------ n n  NR 51 -nAlCTROWANEOO KURTKRA C O D Z . E N N F ^ ^ N . A j O ^ G O  t g j l

©digrtali.'
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T E R E N  W Y S T A W Y  
Ś W IA T O W E J  W  N O W YM  
JORKU. Tak będą wygrlą- 
dać tereny w ystaw y świato- 
w ej w  X . Jorku, która bę
dzie otwarta w lecie br.

Na lewo:
P IE S  W  SPODNIACH .

Tegoroczna wystawa okazo- 
w o pięknych psów w Lon
dynie. zainicjowana prz«*d 
53 la ty przez Cliarlesa Cruf- 
ta, który zmarł w ub. roku, 
dala miłośnikom psów spo
sobność do obejrzenia 8.839 
okazów. Xa ilustracji pies 
dalinatyński w  pomysło
wym garniturze, chronią
cym  przed mrozem.

R O ZB U D O W A LO N D YŃ 
SK ICH  SCHRONÓW  G A 
ZO W YCH . Schrony gazowe 
w parkach londyńskich, któ
rych budowę rozi>oczeto we 
wrześniu ub. roku, su teraz 
na rozkaz rządu rozbudo
w yw ane w  gorączkowem 
tempie. Xa ilustracji robo
tnicy przy budowie schro
nów" w  H yde Parku pod
czas gęstej mgły, tak cha
rakterystycznej dla A n g lji.

Na prawo:
K O SZYK O W E  K A P E L U 

SZE. A u g lja  lansuje kape
lusze letnie wyplatane z  w i
kliny, podszywane barwne- 
ini chusteczkami. Mało pie
niędzy, trochę cierpliwości 
4 czasu, tani m ateria ł —
„.i (ak oto wygląda model 
po ukończeniu!
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LUDNOtć POLSKA WZNOSI KO IC I6Ł W  MAŁOPOL- 
SCE WSCHODHIEJ. We wsi Chłopy, leżącej w powiecie 
radeckim (w Małopolsce Wschodniej), powstałej jeszcze przed 
500 laty —  ludność wznosi kościół katolicki. Do całkowitego 
ukończenia świątyni brak jeszcze około 60 tysięcy zł. To też 
komitet budowy zwraca sie do wszystkich, rozumiejących 
znaozeuie kościoła katolickiego na tym gruncie o pomoc. — 
Zdjęcie nasze przedstawia stan obecny wznoszonego kościoła.

ROZW 6J G O SPO D AR STW  R Y B N Y C H  N A  
W O Ł Y N IU . Rok ubiegły zaznaczył się wzrostem  
o 30 proc. rybostanu na W ołyn iu , zarów no w  rze
kach, ja k  i w  stawach. Pom yśln ie  ro zw ija  się też 
produkcja rybna, dzięki staraniom  organ izacy j 
gospodarstw rybnych. Zdjęcie nasze przedstaw ia 
jeden z nowo-urządzonyeh stawów  w  pow iecie ró- 
wieńskin?-

N A J W IĘ K S Z A  Ś W IĄ T Y N IA  NA POMORZU
D o na jp iękn ie jszych  zabytków  architektomcmjTj 
Pom orza  na leży  wspaniała gotycka katedra®sto. 
l ic y  biskupa m orskiego, Pelp lin ie. Katedra stado 
wana została w  X I I  w ieku przez Cystersów.

Fot. A . Świerkosz, Wielka-Wieś Wladyiliwoło

STA R A NIE M  I PR ZY  U D Z IA LE  R O BO TN IK Ó W  T A R T A K U  A D M I
N ISTRACJI DÓBR SU SK IC H  JU LJU SZA  HR. T A R N O W SK IE G O  
W  SUCHEJ odegrana została sztuczka p. t. „Pan  Zołzik iew icz". Dochód 
przeznaczyli robotnicy na rzecz Ośrodka Zdrow ia w Suchej, rozw ija jącego  
ożyw ioną działalność. N a  zdjęciu grupa rPbotnilków tartacznych, w yk o
nawców sztuki. *

P O D W IE C Z O R E K  D L A  Ż O Ł N IE R Z Y  N A  Ś LĄ S K U . W  Nowej Wsi ura
dzono staraniem  opiekunek szkolnych kó ł B ia łego  K rzy ża  podwieczorek^ 
żołnierzy, połączony z  w ystępam i dzieci. N a  zd jęciu  uczestnicy uroczystości

F IG U R A  SE RCA  JE ZU SO W E G O  N A  PO M O R ZU ! W  m iei 
łcowosci Piaseczno, położonej przy  trakcie z  W a rszaw y  do 
rdanska wzniesiono figu rę  Serca  Jezusowego. W a r ta  nrzv 
»omniec, ze w  Piasecznie powstało p ierwsze w  Po lsce  kóllfn 
•olnicze. ■’ vn<> ,łvo

Z  TE A TR U  K ALISK IE GO . W  t ^ i
kaliskim  wystaw iono komedję Henneąuina 
»On i  jego  sobowtór44, w  której jedną z g łó 
wnych ró l zagrała z powodzeniem p. Jam 
na Bąkowska.

ŻO ŁNIE R ZE  N A D  W Y D A W N IC T W A M I IK C .(W  Domu Żoł
nierza w Torurnu, zbudowamego ze składek o fiam egw  
stwa stolicy Pom orza, zołm erza znajdu ją  w  czyte ln i ku lturalna 
lekturą w  postaci w ydaw nictw  Koncernu IK C . “ ra lną

M IS T R Z  G R Y  N A  LISTKU  
C ZO W Y M . Znany zespół M. P iksV ^ v t a  
g r y  na listku  bluszczowym przed 
dem  do A m e ryk i wyruszył obecnie “  . y 
ja zd  a rtystyczn y  po całej P o lsce , r i i  • 
g o  na zdjęciu  w  towarzystwie
x Tom ka  Pyrdo łów .
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C IE K A W Y  O B YC ZA J  K A S ZU B S K I. N a  Kaszubach istn ie je zwyczaj 
okadzania grom nicą u li pszczelnych, co  m a zapobiegać chorobom pszczół, 
jak  również dostawaniu sio do u li niepożądanych intruzów.

SZT U K A  O B E N IO W S K IM  W  K R A K O W IE . Tea tr  krakowski im. S ło
wackiego w ystaw ił sztukę m łodego polskiego autora p. t. „P ieśń  o Be- 
uioiwskini". k tóry  da je rodzaj „faktomontażu", opartego na Dzienniku g ło 
śnego w  swoim  czasie podróżnika i  awanturnika. N a  zdjęciu jedna ze 

ztuki.

I

Ć W IC Z E N IA  W  O B R O N IE  PR ZE C IW LO T N IC ZE J  
W  ŁO D ZI. Podobn ie ja k  w  innych miastach od by ły  sie 
w  Łod zi ćw iazenia w obronie przeciw lotniczej. Dokonano 
próbnego alarmu, aby sprawdzić stan pogotow ia  ludności
i  organ izacje obrony przeciwkolotniczej. N a  zdjęciu  ul. 
Reym onta po wybuchu bomb gazowych.

SILNEJ FLOTY WOJENNEJI
I k o l o n u !

J A S E Ł K A  EM IG R A C Y JN E  W  BR U K SE LI. Ruchliwa 
organ izacja  b. kombatantów polskich w  Brukseli zorgani
zowała Jasełka d la  dzieci wychodźców. N a  zdjęciu  grupa 
dzieci w raz z  projektodawca kostiumów p. Czajkowskim
i  sekretarzem organ iza c ji p. Kominczakiem

Na lawo: TAM , G DZIE  TO C ZYŁY  S IĘ  BOJE LEG JO- 
NOW . O kilka kilom etrów  od Maniewica znajduje sie ta
blica, upamiętniająca toczone na tych obszarach boje L e 
g ionów  pod wodzą Komendanta Piłsudskiego.

Fot. prof. dr. Jan Rostafiński

T w ó j m i l i o n
czeka w  koleturze

>BRACIASAFIER<
K R A K Ó W , R Y N E K  GL. 6.

Kop los natychmiast!
C i ą g n i e n i e  Jut 23 t>. m.

N a lewo:
W Y T R W A Ł Y  P IE C H U R . A m eryka

nin, Jock Scott, k tóry  podczas w ielk ie j 
w o jn y  u legł zatruciu gazam i przeją ł 
sic tak  dalece rad * lekarza, iż  należy 
ja k  najw ięcej korzystać ze św ieżego 
powietrza, iż  przed 5 la ty  rozpoczął nie
zw yk le  intensywne marsze. Od tego 
czasu przebył on ni m niej ni w ięcej 
ty lk o  55 tys ięcy kilom etrów  pteezo, 
zużywając 27 par obuwia.

N A  ŚN IEG U  S M A K U J Ą  N A P O J E .  
C H Ł O D ZĄ C E  P o  jeździe na nartach 
wzm aga sie pragn iem y w iec nic dziw 
nego, że smakują na poje chłodzące, ja k ' 
o tem św iadczy to  zdjęcie, dokonane 
w  szwajcarsk iej m iejscowości Loeche 
les Bains.

WODACTWTWAj 
»E6fUHY,PU06C ;
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W O D Y  R z e * .rw^-*Sa8ŁY-. Na zdjęte, doW
nanez samolotu prjoS'
stawia za m a n S  

a m ery k a isK  Hudson; pa ^  
szym planie w ida^  
tamacz lodów, pJ i y 
cy zlodowaciałą 
wierzchnią rzeki,

O l M O l

PO P IS Y  AK R O B A T Y C ZN E  N A  
PL.A2Y. N a wybrzeżu ka lif orni j- 
skiem trenuje* grupa akrobatów, 
przygotowująca się do występów 
na międzynarodowej wystaw ie w 
San Francisko.

DAM SK I STRÓJ SPO R TO W Y  
ZE  SPO D N IA M I. W  Londynie pró
buje się znowu lansować modę spo
dni dla pań, w  zastosowaniu do stro
jów  sportowych.

„K R Ó LE W S K A  P A R A “ A R T Y 
STÓW  F ILM O W Y C H . P leb iscy t 

czyteln ików  amerykańskich, m ają
cych w ybrać najulubieńszą „parę 
królewską", <prayniósł suikces Jeanet- 
fte Macdonald i Tyranne Pow erow i.

E F E K T O W N E  POPISY ŁYt 
W IA R S K IE . Czeska mistrzyni lo
du, Niklowa, popisuje się na lodo
wisku w Pradze efektownemi ewo
lucjami.

Na lawa:
C IE P Ł A  K Ą P IE L  

NÓG W SR 6D  Ś N IE 
GU. M iejscowość Loe- 
che lesB ains w  S zw a j
ca r ii cieszy nie odw ie
dzinam i turystów  z i
mą i  latem. Posiada 
ona gorące źródła. N a  
zdjęciu —  grupa nar
c ia rzy  korzysta  z j e 
dnej z cieplic, urządza
ją c  sobie kąpiel nóg.

Na prawo:
N A S I  J E 2 D Z C Y  

W  B E R L IN IE . W  Ber
lin ie  od by ły  s ię zawo
dy  konne, w  których 
b ra li także udział p i l 
scy jeźdźcy. N a  zdję
ciu  m arszałek Goe- 
r in g  składa gratu la 
c je  naszej ekipie, któ
ra  w  konkursie o Pu- 
har N arodów  zaję ła  
trzecie m iejsce.

Telefon?: £ ? * " " * * =


